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PRZY PISY



Znajdź mi dziś wie czór ja kąś tru ci znę.
Wil liam Sha ke spe are, Otello, akt IV scena 1, 

prze kład: Sta ni sław Ba rań czak



ROZ DZIAŁ 1

Te raz

Do cho dziła go dzina dwu dzie sta druga. Za bawa trwała na ca łego, go ście,
w więk szo ści na rau szu, tań czyli, śmiali się i ro bili smart fo nami zdję cia,
do ku men tu jąc we sele. Z gło śnika wieży pły nęła skła danka ryt micz nych
prze bo jów, prze pla ta nych, dla ochło nię cia, li rycz nymi ka wał kami,
którą przy go to wał spe cjal nie na tę oka zję Ka rol, drużba pana mło dego.
Sier żant Da ria We so łow ska wy szła z ła zienki w mo men cie gdy wy- 
brzmiały ostat nie tony Letʼs Twist Again w wy ko na niu Chubby Chec kera.
Wtedy w progu sa lonu sta nął Do brzyń ski i po in for mo wał we sel ni ków,
że po dano da nia na cie pło. Wszy scy ru szyli do ja dalni, by od po cząć przy
sto łach usta wio nych w pod kowę. Przez pierw sze kilka mi nut w po- 
miesz cze niu sły chać było głów nie brzęk na czyń i sztuć ców oraz szmer
roz mów, póź niej za częto wzno sić to a sty za zdro wie i po myśl ność mło- 
dej pary.

Da ria sie działa obok Ha liny Kor nac kiej, przy ja ciółki z lat szkol nych.
Po chła nia jąc bi gos, zer kała na nią z ukosa, na stęp nie prze nio sła spoj-
rze nie na no wo żeń ców. An toni i Ju dyta je dli z ape ty tem, jed no cze śnie
wy mie nia jąc uwagi na ja kiś te mat. We so łow ska pró bo wała usły szeć,
o czym mó wią, ale na ra sta jący gwar jej to unie moż li wił. Pa trząc na
nich, nie mo gła zro zu mieć, co kie ro wało Ha liną, że przy jęła za pro sze- 
nie na ce re mo nię w ko ściele i przy ję cie we selne. Na pewno nie było jej
ła two pa trzeć, jak dawny chło pak, z któ rym miała żyć długo i szczę śli- 
wie, bie rze ślub z inną i tam tej przy sięga mi łość, wier ność i uczci wość
mał żeń ską. Da ria ni gdy nie zde cy do wa łaby się na taki gest. Cie kawa po- 
wodu po stę po wa nia przy ja ciółki, spy tała:



– Wła ści wie dla czego tu je steś?
– Le piej się śmiać, niż pła kać – od parła Kor nacka. – Poza tym...

Chyba do końca mia łam na dzieję, że bę dzie jak w ko me dii ro man tycz- 
nej: An tek wy zna Ju dy cie przed oł ta rzem, że ko cha inną, a po tem po dej- 
dzie do mnie i ra zem uciek niemy da leko stąd.

– Żar tu jesz?
– Mhm. – Ha lina spo waż niała. – Se rio? Sama nie wiem, co tu ro bię.

Może chcia łam mu po ka zać, że nic już dla mnie nie zna czy, że nic do
niego nie czuję? – Odło żyła wi de lec i pod parła pod bró dek dło nią.

– A czu jesz? Mi nęło czter na ście lat.
– Te raz to już nie ma zna cze nia. Ona spo dziewa się dziecka. Gdyby

nie to... – Ha lina przy gry zła dolną wargę. – Przy szła do mnie za mó wić
bie li znę ślubną. Jakby chciała mi po ka zać, kto jest górą i gdzie jest moje
miej sce. – Urwała na dźwięk mu zyki do cho dzą cej z sa lonu. – Sły szysz?
Mu zyka, przy jaźń, ra dość, śmiech / Ży cie ła twiej sze staje się1 – za nu ciła
i po de rwała się z krze sła. – Chodź! – Po cią gnęła Da rię za rękę.

– Oo, nie. – Po li cjantka po krę ciła głową. – Chcę od po cząć jesz cze
przez chwilę.

– Twoja strata. – Ha lina ta necz nym kro kiem po szła do sa lonu, śpie- 
wa jąc z wo ka li stą.

We so łow ska od pro wa dziła ją wzro kiem, po czym, na braw szy ochoty
na kawę, po de szła do eks presu, który stał w rogu po miesz cze nia do dys- 
po zy cji we sel ni ków. Cze ka jąc, aż ma szyna na pełni fi li żankę czar nym
na po jem, zaj rzała do kuchni, żeby za mie nić kilka słów z Mi cha łem Do- 
brzyń skim i jego po moc ni cami.

* * *

Ka rol, na rau szu, stresz czał Ant kowi swoje ży cie, ale Ju dyta po szłaby
o za kład, że do Cen drow skiego nie do ciera ani jedno słowo. Wi działa, że
mąż my ślami jest gdzieś da leko. Zszo ko wany po ja wie niem się ojca, któ- 
rego nie wi dział po nad trzy dzie ści lat, nie ra dził so bie z emo cjami. Ju- 
dyta sama otwo rzyła sze roko oczy, kiedy po ce re mo nii w ko ściele Piotr



sta nął przed nią i Ant kiem, po wie dział, kim jest, i zło żył im ży cze nia
szczę ścia na no wej dro dze ży cia. Na wet gdyby męż czy zna się nie przed- 
sta wił, Ju dyta do my śli łaby się, kto to taki, po nie waż syn był jego młod- 
szą ko pią. An tek w od po wie dzi tylko ski nął głową, nie zdolny do wy- 
krztu sze nia z sie bie słowa. Ode zwał się do piero w sa mo cho dzie matki,
która wio zła ich do pen sjo natu na we sele.

– Skąd on się tu wziął? – spy tał Zu zannę ła mią cym się gło sem. – Ty
go za pro si łaś?

– Nie. Sama je stem za sko czona, nie wiem, jak to ro zu mieć. – Cen- 
drow ska za ci snęła ręce na kie row nicy, aż jej zbie lały kostki. – Ale ty nie
myśl o tym te raz. To twój dzień. Twój i Ju dyty. Wła śnie się oże ni łeś. Na
wy ja śnie nia przyj dzie pora póź niej.

– Jak mam nie my śleć?! – wy buch nął An tek. – Wy je chał, kiedy by- 
łem dziec kiem, mil czał przez trzy de kady, a te raz zja wia się na moim
ślu bie jak gdyby ni gdy nic. Wiesz, jak się czuję? – Umilkł na chwilę, lecz
za raz pod jął wą tek. – Mamo, co się tu taj dzieje? Naj pierw Syl wia od sta- 
wiła szopkę w ko ściele, po tem...

– Wła śnie! – pod chwy ciła Ju dyta. – Kim jest ta ko bieta, która za częła
do nas coś wy krzy ki wać?

– Moja była. – Cen drow ski wy giął usta w gry ma sie.
– Nie zrów no wa żona osoba, któ rej bra kuje sa mo kon troli. – W gło sie

Zu zanny za brzmiał chłód.
– A więc naj pierw ona, po tem oj ciec – kon ty nu ował An tek. – Czy

on... Czy on bę dzie na we selu?
– Nie są dzę, żeby pró bo wał wejść bez za pro sze nia.
Miała ra cję. Piotr Cen drow ski znik nął po ce re mo nii, co wcale nie

uspo ko iło jego syna. An tek ro bił do brą minę do złej gry, sta rał się ze
wszyst kich sił, jed nak czujny ob ser wa tor bez trudu mógł do strzec, że
męż czy zna ma na pięte mię śnie twa rzy i nie obecne spoj rze nie, rów nież
te raz, gdy słu chał wy wodu daw nego kum pla.

Pie cze nie na ję zyku od wró ciło uwagę Ju dyty. Panna młoda prze stała
śle dzić prze bieg roz mowy męż czyzn i się gnęła po szklankę z wodą.



Z tru dem upiła łyk i, za nie po ko jona, stwier dziła, że traci kon trolę nad
ru chem warg. Chciała po wie dzieć Ant kowi, że dzieje się z nią coś dziw- 
nego, ale z jej zdrę twia łych ust wy do były się tylko nie wy raźne dźwięki.
W sa lo nie chó ralny śpiew go ści kon ku ro wał z wo ka lem pio sen ka rza:

– Bę dzie! Bę dzie za bawa! / Bę dzie się działo! / I znowu nocy bę dzie
mało...

Ju dyta, czu jąc, że jej twarz na brzmiewa, a wargi puchną, chwy ciła
męża za nad gar stek. On, nie świa domy jej sa mo po czu cia, spy tał:

– Jak tam, ko cha nie? Idziemy tań czyć? – Spoj rzał na nią z uśmie- 
chem, który za raz zgasł. – Źle się czu jesz?

Ju dyta zdała so bie sprawę, że po jej pod bródku ciek nie ślina, a ona
nie umie nad tym za pa no wać. Po my ślała, że to musi wy glą dać okrop- 
nie. Ob jęła dło nią gar dło, jakby ten gest miał jej w czymś po móc, i ze- 
brała się w so bie, by po wie dzieć Ant kowi, w czym rzecz. Jed nak i tym
ra zem nie zdo łała wy mó wić na wet jed nego słowa.

– Ju dyta? – Cen drow ski chwy cił żonę za ra mię, na stęp nie zwró cił się
do Ka rola: – Stary, coś nie gra. Mamy tu taj ko goś, kto jest le ka rzem?

Za tor ski po szedł do sa lonu. Po chwili mu zyka uci chła, a w ja dalni
po ja wili się we sel nicy i okrą żyli stół. Do no wo żeń ców pod bie gła Zu- 
zanna.

– Na mi łość bo ską, co się stało? – Odło żyła apa rat fo to gra ficzny.
Na gle wszy scy za częli mó wić jed no cze śnie, ich głosy na kła dały się

na sie bie i brzmiały tak, jakby do cho dziły z in nego po miesz cze nia. Ju- 
dyta po czuła pul so wa nie w gło wie, twa rze wpa trzo nych w nią osób tra- 
ciły ostrość. Do bólu w skro niach do łą czył silny skurcz trzewi. Cen drow- 
ska ob jęła się wpół i po chy liła. Wstrzą snęły nią tor sje.

* * *

Gwar w ja dalni przy cią gnął uwagę We so łow skiej. Da ria wy szła z kuchni
i omio tła uważ nym spoj rze niem ze bra nych. Go ście we selni stali wo kół
stołu i wpa try wali się w Ju dytę, która wła śnie zwy mio to wała na su- 



kienkę, a póź niej osu nę łaby się na pod łogę, gdyby An tek jej nie pod trzy- 
mał. Da ria pod bie gła do no wo żeń ców.

– Co się dzieje? – Za uwa żyła, że panna młoda ma pro blem z za czerp- 
nię ciem po wie trza i po ły ka niem. Na dol nej czę ści jej twa rzy wid niały
resztki wy mio cin.

– Nie mam po ję cia. – Cen drow ski po tarł czoło. – Pró bo wa łem się do- 
wie dzieć, ale ona... Nie była w sta nie nic wy krztu sić. Może to re ak cja
aler giczna na ja kiś pro dukt?

– Nie są dzę. – Da ria wy brała w te le fo nie nu mer do szpi tala w Pełni. –
Mówi sier żant We so łow ska – za ko mu ni ko wała. – Pil nie po trzebna ka- 
retka do pen sjo natu. Pro blemy z mową i od dy cha niem, wy mioty, ból
brzu cha... Tak... Przy tomna, ale nie wiem, jak długo jesz cze... Tak, we- 
sele. U Do brzyń skiego... Ju dyta Ol szew ska... Te raz Cen drow ska. Prę- 
dzej, do li cha, pa piery póź niej. – Da ria za koń czyła po łą cze nie i zwró ciła
się do go ści: – Halo, halo, uwaga! Każdy tu obecny mnie zna, więc nie
mu szę się przed sta wiać. Po nie waż za szły nie po ko jące oko licz no ści,
prze łą czam się na tryb „po li cjantka” i ogła szam ko niec za bawy. Za raz
przy je dzie po go to wie. Pro szę, że by ście wró cili do sa lonu i tam po zo stali
do dys po zy cji aż do od wo ła nia.

– Po li cja? Z ja kiego po wodu?
– Nie wy głu piaj się, Da ria!
– Dziew czyna pew nie jest na coś uczu lona, do sta nie za strzyk i po

krzyku.
– Co masz na my śli?
– Może za dużo wy piła?
– Co ty ga dasz, ona w ogóle nie piła.
Znów wszy scy za częli mó wić jed no cze śnie, prze krzy ki wać się i sta- 

wiać dia gnozy. Sier żant We so łow ska zro biła wdech i wy dech.
– Wyjdź cie do sa lonu – po wtó rzyła z na ci skiem i po cze kała, aż we sel- 

nicy opusz czą po miesz cze nie, na stęp nie zwró ciła się do Cen drow- 
skiego, który obej mo wał żonę, chro niąc ją przed upad kiem: – Po łóżmy



ją na pod ło dze w po zy cji bocz nej usta lo nej... Do brze... Okej. Te raz zo- 
stań przy niej, ja mu szę ścią gnąć ekipę.

– Da ria, cze kaj. – An toni zła pał ją za przed ra mię. – Jaką ekipę chcesz
ścią gnąć? Co tu się dzieje?

– Trzeba za bez pie czyć próbki żyw no ści.
– Po co?
– An tek, pil nuj żony, póź niej wszyst kiego się do wiesz.
We so łow ska po now nie się gnęła po te le fon i skon tak to wała się z dy- 

żur nym tech ni kiem w Gru dzią dzu. Przed sta wiła mu sprawę i po pro siła,
żeby za brał ze sobą rów nież jej wa lizkę z wy po sa że niem. Po tem chciała
za dzwo nić do Mo niki Gnie wosz, ale za uwa żyła, że Cen drow ski daje jej
znaki.

– O co cho dzi?
– Zo bacz. – W jego oczach bły snął strach. – Ona... Chyba... Stra ciła

przy tom ność.
– Cho lera! – Sier żant We so łow ska odło żyła ko mórkę na stół i opa dła

na ko lana przy Ju dy cie. Po ło żyła ją na wznak, spraw dziła od dech oraz
tętno. Nie wy czuła ani jed nego, ani dru giego, więc za częła uci skać jej
klatkę pier siową. Raz. Dwa. Trzy. Cztery. Pięć. Sześć... W tym mo men- 
cie usły szała za ple cami głosy, więc zer k nęła przez ra mię. – Do brze, że
je ste ście! – Ode tchnęła z ulgą na wi dok dok tora Urba niaka i to wa rzy szą- 
cego mu ra tow nika me dycz nego. – Źle z nią. Chyba się za trzy mała.

– Przej muję pa cjentkę – rzu cił le karz, zaś jego ko lega roz ło żył sprzęt
i pod piął Ju dy cie prze no śny de fi bry la tor. Za chary prze rwał na mo ment
uci ska nie i spoj rzał na mo ni tor. – Asy sto lia2 – stwier dził, wy mie nia jąc
spoj rze nia z ko legą. – Ad re na lina do żyl nie. Szybko. – Prze niósł wzrok
na We so łow ską, która z na pię ciem ob ser wo wała ak cję ra tun kową. – Co
do kład nie za szło? W zgło sze niu po da łaś ob jawy jak po za ży ciu tok syny.

– Wy gląda na to, że ktoś jej do sy pał cze goś do je dze nia. – Da ria ścią- 
gnęła brwi. – Reszta we sel ni ków czuje się do brze.

– Pa cjentka ma aler gię?



– An tek? – We so łow ska wy rwała pana mło dego ze stu poru.
– Nic mi o tym nie wia domo – wy mam ro tał Cen drow ski. – Wie dział- 

bym, gdyby była na coś uczu lona.
Za chary po now nie zwró cił się do ra tow nika.
– Wkła damy rurę. In tu ba cja.
Da ria po de szła do okna i wy brała nu mer pod ko mi sarz Gnie wosz.

Miała na dzieję, że ko le żanka nie wy łą cza ko mórki na noc. Po czwar tym
sy gnale usły szała głos Mo niki, w tle brzmiały dźwięki roz mowy.

– Halo?
– Cześć, spa łaś już? – Da ria ści snęła moc niej smart fon.
– Nie, oglą dam z mamą film.
– Mu sisz przy je chać do pen sjo natu. Panna młoda jest w cięż kim sta- 

nie. – We so łow ska zre la cjo no wała Mo nice prze bieg zda rzeń i do dała: –
Mój nos mi pod po wiada, że to usi ło wa nie za bój stwa. We zwa łam dy żur- 
nego tech nika, wkrótce tu bę dzie i przy wie zie też moje wy po sa że nie.
Mam dziś wolne, ale chcę wziąć udział w zbie ra niu śla dów. Trzeba za- 
bez pie czyć wy mio ciny oraz próbki po traw, po bie rzemy też wszyst kim
go ściom od ci ski li nii pa pi lar nych.

– Do brze, Da ria, świet nie się spi sa łaś. Wrzucę coś na sie bie i będę
naj póź niej w ciągu dwu dzie stu mi nut.

– Cze kam. – Sier żant We so łow ska odło żyła ko mórkę i wró ciła spoj- 
rze niem do ra tow ni ków. Ob ser wu jąc ich dzia ła nia, pró bo wała so bie
przy po mnieć, co za szło od mo mentu, gdy Do brzyń ski za po wie dział po- 
da nie po traw na cie pło. Zmu sza jąc mózg do pracy, wy świe tlała na ekra- 
nie wy obraźni ka dry nie daw nych zda rzeń do chwili, gdy zo ba czyła, że
z panną młodą jest źle.

* * *

Po za koń cze niu roz mowy Mo nika, nie wda jąc się w szcze góły, prze ka- 
zała matce, że musi iść do pen sjo natu.

– Nie cze kaj na mnie, to może długo po trwać – po wie działa, krą żąc
mię dzy sy pialną a sa lo nem. – Na we selu zda rzył się wy pa dek.



– Mam na dzieję, że Nela jest bez pieczna. – Iwona Ko wa lew ska ścią- 
gnęła poły szla froka.

– Z dziew czy nami wszystko w po rządku. – Mo nika wło żyła swe ter,
za su nęła su wak dżin sów, prze cze sała pal cami rude loki. – Ty zo sta jesz –
zwró ciła się do Figi, która, wcze śniej po grą żona w głę bo kim śnie, te raz
sie działa w go to wo ści i ude rzała ogo nem o pod łogę.

– Chodź. – Iwona dała znak suczce, a ta w od po wie dzi wsko czyła na
ka napę i zwi nęła się w kłę bek. Ko wa lew ska po gła skała bok zwie rzę cia.

– Idę. – Mo nika wzięła klu czyki do sa mo chodu. – Pa!
Pięć mi nut póź niej jej oczom uka zał się ude ko ro wany i oświe tlony

bu dy nek. Gnie wosz za par ko wała auto w taki spo sób, żeby nie utrud nić
wy jazdu ka retce, która stała na te re nie po se sji tuż przy we ran dzie, i ru- 
szyła do pen sjo natu. Idąc ka mienną ścieżką, miała wra że nie déjà vu,
tyle tylko, że wtedy było lato, a ofiarą za bój stwa padł tu ry sta. Reszta się
zga dzała. Była im preza, mu zyka i tańce, uczest nicy mniej lub bar dziej
upo jeni al ko ho lem. Gnie wosz zer k nęła w okna po miesz cze nia przy le ga- 
ją cego do kuchni. Przez nie za sło nięte szyby zo ba czyła We so łow ską
w wie czo ro wej su kience, nie zna jo mego trzy dzie sto kil ku latka, pew nie
pana mło dego, le żącą na pod ło dze ko bietę i dwóch męż czyzn w czer wo- 
nych uni for mach. Po wej ściu do ja dalni Mo nika sta nęła obok Da rii
i w mil cze niu ob ser wo wała prze bieg re su scy ta cji. Nie wie działa, jak
długo to trwało, ale gdy ra tow nik ko lejny raz skon tro lo wał wi dok na
ekra nie, wresz cie z jego ust pa dły słowa, na które wszy scy cze kali:

– Do bra, mamy ją. Serce pod jęło pracę.
– W ta kim ra zie no sze, do ka retki i jazda. – Za chary wy tarł nad garst- 

kiem pot z czoła.
– Dok to rze, co z nią? – Cen drow ski kuc nął obok le ka rza. – Co z moją

żoną?
– Za bie ramy ją do szpi tala, trzeba na cito zba dać krew i mocz.
– Mogę z wami je chać?
– Nie ma miej sca dla do dat ko wej osoby.



– An tek. – Da ria chwy ciła pana mło dego za przed ra mię. – Daj im
pra co wać.

– Ła two ci mó wić. – Cen drow ski przy ci snął dło nie do skroni. – To ja- 
kiś kosz mar, nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę! Wła śnie wzię li śmy
ślub.

Do po miesz cze nia wró cił ra tow nik i dwie mi nuty póź niej Ju dyta zna- 
la zła się w am bu lan sie. Gnie wosz wy szła z po wro tem na ze wnątrz, żeby
za mie nić kilka słów z Za cha rym, ale nie zdą żyła. Le karz usiadł przy pa- 
cjentce, skon tro lo wał pa ra me try na mo ni to rze, po czym wy mam ro tał
prze kleń stwo i krzyk nął:

– Mi go ta nie ko mór! De fi bry la cja!
Z pen sjo natu wy biegł Cen drow ski. Gnie wosz za gro dziła mu drogę

i nie po zwo liła po dejść do otwar tej ka retki. Przez ko lejne kil ka dzie siąt
mi nut, przy akom pa nia men cie szlo chów i zło rze czeń męża pa cjentki,
ra tow nicy pró bo wali oca lić ży cie jego żo nie. Mo nika z na pię ciem ob ser- 
wo wała, jak Urba niak wal czył jesz cze wtedy, gdy ekran bez li to śnie
wska zy wał, że panna młoda zmarła. Wal czył, jakby wie rzył, że cią gła li- 
nia drgnie i zmieni się w da jące na dzieję zyg zaki. Wal czył do chwili, gdy
ko lega po ło żył dłoń na jego barku i po wie dział:

– Zach. To ko niec.
Do piero wtedy le karz opu ścił ręce i spoj rzał na ze ga rek.
– Czas zgonu dwu dzie sta trze cia pięć dzie siąt osiem. – Od wró cił się

do po li cjantki i pana mło dego. – Bar dzo mi przy kro.



ROZ DZIAŁ 2

Dwa ty go dnie przed ślu bem

Rano Mo nikę obu dził od głos na wo ły wa nia, któ remu to wa rzy szyło ra do- 
sne szcze ka nie. Po li cjantka wstała z łóżka i spoj rzała przez szybę. Za
ogro dze niem spa ce ro wała Nela, a przy niej krę ciła się Figa, trą ca jąc
dziew czynę no sem. Kor ne lia, od po wia da jąc na prośbę suczki, pod nio- 
sła z ziemi pa tyk i rzu ciła go wzdłuż ścieżki, zwie rzę zaś po bie gło po
zdo bycz. Była po łowa lu tego, ter mo metr po ka zy wał do dat nią tem pe ra- 
turę, słońce roz pusz czało za le ga jące od grud nia hałdy śniegu. Ko rony
drzew nie miały jesz cze li ści, więc świa tło bez prze szkód do cie rało do
naj niż szych warstw lasu, spra wia jąc, że kwi tły już prze bi śniegi, za wilce
oraz przy laszczki, bar wiąc runo od cie niami bieli, żółci i fio letu. Przy- 
roda bu dziła się z uśpie nia. Dni były co raz dłuż sze, noce krót sze, w po- 
wie trzu czuło się nad cho dzącą wio snę, na którą, po mroź nej, bia łej zi- 
mie, wszy scy miesz kańcy Pełni cze kali z utę sk nie niem.

Gnie wosz, wpa trzona od kilku mi nut w wi dok za oknem, za drżała
z chłodu. Co prawda w domu ran kiem nie było już tak zimno jak w okre- 
sie, gdy słu pek rtęci opa dał po ni żej zera, ale i tak wciąż trzeba było za- 
czy nać dzień od na grza nia po miesz czeń. Okna w wie ko wym domu wy- 
ma gały uszczel nie nia, bez dwóch zdań, i po li cjantka za mie rzała za jąć
się tym la tem. Tym cza sem wło żyła na pi żamę swe ter, otwo rzyła drzwi
sy pialni i po szła do sa lonu. Kuc nęła przed ko min kiem, wsu nęła do
środka tro chę wió rów i pa pieru, pod pa liła. Po tem do rzu ciła po lano. Po- 
cze kała, aż pło mie nie obejmą drewno, po czym ru szyła do kuchni, skąd
do bie gały krzą ta nina i brzęk sztuć ców. Tam w piecu też bu zo wał ogień.
Po miesz cze nie wy peł niała przy jemna woń, wy wo łu jąca na pływ śliny do



ust, a matka nu ciła pod no sem Hun gry Eyes z filmu Dirty Dan cing i szy- 
ko wała śnia da nie. Na wi dok córki za ga iła z uśmie chem:

– Do brze, że wsta łaś, Nela pro siła o na le śniki, koń czę sma żyć.
– Cześć, mamo. – Mo nika od wza jem niła uśmiech. – Je steś z nami

nie cały mie siąc, a już nie wiem, jak so bie ra dzi ły śmy bez two jej obec no- 
ści.

– Nie żar tuj, to nic ta kiego, prze cież nie będę sie dzieć z za ło żo nymi
rę kami. – Ko wa lew ska wlała na pa tel nię ostat nią por cję cia sta. – Na- 
prawdę wszystko już ze mną w po rządku, czuję się świet nie.

Iwona za miesz kała z córką i wnuczką w Pełni po tym, jak zo stała wa- 
run kowo zwol niona z wię zie nia w Gru dzią dzu. Tra fiła tam na sku tek
dzia łań zmie rza ją cych do ujaw nie nia prze stęp czej dzia łal no ści męża
gang stera. Za nim jed nak do szło do roz prawy w są dzie pe ni ten cjar nym,
ko bieta zło żyła ze zna nia ob cią ża jące by łego już mał żonka, a Je rzy Ko- 
wa lew ski, w re wanżu, zle cił za bi cie eks żony. W kon se kwen cji przed
świę tami Bo żego Na ro dze nia, dzień przed opusz cze niem za kładu kar- 
nego, matka tra fiła na blok ope ra cyjny, po bita oraz kil ka krot nie
pchnięta no żem przez osa dzone z in nej celi. Jesz cze nie dawno le żała
w szpi talu, pod łą czona prze wo dami do apa ra tów mo ni to ru ją cych ży- 
ciowe pa ra me try. Przy jej łóżku tkwił sto jak z kro plówką, a le karz za su- 
ge ro wał, żeby córka i wnuczka przy go to wały się na naj gor sze. Sina
i opuch nięta, nie przy po mi nała ko biety, która te raz krą żyła mię dzy sto- 
łem a ku chenką. Pa trząc na nią, try ska jącą ener gią i ra do ścią, Gnie wosz
uznała za cud fakt, że matka zdo łała umknąć śmierci spod kosy. Iwona
prze żyła, a póź niej od rzu ciła su ge stię pro ku ra tora i nie zgo dziła się na
ob ję cie jej pro gra mem ochrony świad ków, mimo że wkrótce cze kało ją
jesz cze skła da nie ze znań przed są dem pod czas pro cesu.

– Co bę dzie, to bę dzie – po wie działa Haj du kowi, gdy po czuła się le- 
piej, i ujaw niła na zwi ska więź nia rek, które ją za ata ko wały. – Nie chcę
reszty swo jego ży cia spę dzić w sa mot no ści, z dala od naj bliż szych, córki
i wnuczki. Tylko one mi zo stały na tym świe cie.



Mimo na ci sków urzęd nika pań stwo wego Ko wa lew ska nie zmie niła
zda nia, więc kiedy le karz za po wie dział wy pis, Mo nika przy go to wała dla
matki trze cią sy pial nię3.

Tu pot nóg w sieni prze rwał po li cjantce roz my śla nia. Po chwili do
czę ści miesz kal nej wbie gła Figa, kie ru jąc się do mi ski z karmą, za nią
zaś we szła Kor ne lia, za do wo lona i za ru mie niona na twa rzy.

– Je stem i umie ram z głodu – oświad czyła, wcią ga jąc po wie trze
w noz drza. – Po cze kaj, bab ciu, umyję ręce i ci po mogę.

– Nie ma w czym. – Ko wa lew ska wy jęła na czy nia. – Bierz cie się do
je dze nia, bo za raz mu si cie wy cho dzić. – Po sta wiła na bla cie ta lerz z na- 
le śni kami, słoik z dże mem i po jem nik ze śmie taną.

– W ta kim ra zie za pa rzę her batę. – Nela się gnęła po dzba nek, puszkę
z su szem i kubki.

Kilka mi nut póź niej usia dły we trzy do stołu. Ja dły, słu cha jąc ra dia,
ga wę dząc o bła host kach i pla nu jąc wie czorny po si łek.

– Zrób cie mi li stę, po pracy ku pię wszystko, co po trzebne, i przy- 
wiozę sa mo cho dem – po wie działa po li cjantka. – Mamo, niech ci nie
przyj dzie do głowy iść na pie chotę do mia steczka i po tem dźwi gać
siatki. Le karz mó wił, że masz się oszczę dzać, poza tym jest śli sko.

– Po jadę z pa nem Do brzyń skim – od parła Iwona. – Ma coś do za ła- 
twie nia w ra tu szu i py tał, czy nie chcę z nim się za brać.

– No, to świet nie. – Mo nika na sma ro wała ko lejny pla cek.
– Przy oka zji za pi szę się do bi blio teki w domu kul tury i po kręcę się

po rynku.
– A ja po szkole przejdę się z Elizą po skle pach, może znajdę coś na

uro dziny Kac pra. Co prawda są do piero za trzy ty go dnie, ale czas tak
szybko leci.

Kor ne lia, za pro szona na ca ło nocną im prezę przez swo jego chło- 
paka, nie mo gła się do cze kać wyj ścia. Mo nika za wie siła na niej spoj rze- 
nie. Mi nęło pra wie pół tora roku od mo mentu, gdy za miesz kały w Pełni,
i córka przez ten czas do ro sła. Nie długo koń czyła sie dem na ście lat, była
od po wie dzialna i godna za ufa nia, dzięki na uce w tech ni kum ga stro no- 



micz nym roz wi nęła wcze śniej sze i na była ko lejne umie jęt no ści, Mo nika
mo gła jej po wie rzyć w ra zie po trzeby pro wa dze nie domu. Prze pro- 
wadzka, nowi przy ja ciele i spo kój spra wiły, że Kor ne lia upo rała się ze
wspo mnie niami tra gicz nych zda rzeń: mal tre to wa nia matki przez ojca
oraz tam tego wie czoru, gdy Mo nika w obro nie wła snej po strze liła męża.
Nela od zy skała ra dość ży cia i po tra fiła prze ista czać się w małą, roz ba- 
wioną dziew czynkę, na przy kład wtedy, gdy spę dzała czas z Elizą Do- 
brzyń ską. W ta kich chwi lach za śmie wała się do łez z cze goś, co szep tały
so bie do ucha, albo ro biła miny do obiek tywu apa ratu, pstry ka jąc sel fie.
Nie była rów nież prze wraż li wiona na punk cie wy glądu. Ak cep to wała
krę cone rude włosy, średni wzrost i zmiany, które za cho dziły w jej ciele
w wy niku doj rze wa nia. Nie po świę cała krą gło ściom wię cej czasu, niż to
było ko nieczne, przed kła da jąc roz wi ja nie pa sji i kon takty z przy ja ciółmi
nad roz wa ża nia o ob wo dzie bio der lub biu stu.

* * *

Do brzyń ski wstał z łóżka, kiedy Eliza zbie gała po scho dach. Wkrótce
usły szał brzęk na czyń oraz szum czaj nika, znak, że je dy naczka szy kuje
śnia da nie, więc wło żył bluzę i dżinsy, wzię cie prysz nica zo sta wia jąc na
póź niej. Na dole, w sa lo nie po łą czo nym z kuch nią, krę ciły się Por tos
i Lola, które na wi dok Mi chała za ma chały ogo nami, po czym ru szyły
w stronę wyj ścia. Roz le gło się miauk nię cie i z fo tela ze sko czyła Blanka.

– Cześć, có reczko. – Do brzyń ski ob jął Elizę i po ca ło wał ją w czoło. –
Masz pod wózkę do szkoły?

– Cześć, tato. – Dziew czyna wy jęła z lo dówki ma sło, ser oraz wę- 
dlinę. – Jak zwy kle. Jadę z Nelą i jej mamą. – Po ło żyła na de sce bo che- 
nek chleba i się gnęła po nóż.

– W ta kim ra zie idę z psami. Wrócę, za nim wyj dziesz.
– Je śli nie zdą żysz, zo sta wię ci je dze nie na stole.
– Zdążę.
Czwo ro nogi wró ciły od drzwi i za częły się do ma gać piesz czot. Do- 

brzyń ski po dra pał je za uszami, na stęp nie wło żył kurtkę oraz buty i wy- 



pu ścił zwie rzęta na po dwó rze. Wy szedł główną furtką, po tem skrę cił
w lewo, na drogę pro wa dzącą do je ziora. Szedł wolno, omi ja jąc ka łuże
i czę ściowo roz to pione za spy śniegu, w prze ci wień stwie do Loli i Por- 
tosa, które bie gły przed sie bie, pełne psiej ra do ści, mo kre i ubło cone.
Do tarł szy z nimi do po mo stu, Do brzyń ski zlu stro wał oko licę. Na nie bie
już świe ciło słońce, swym bla skiem ła go dząc sza rość po zi mo wego pej- 
zażu. Na skraju lasu za kwi tły wcze sno wio senne kwiaty, do uszu do bie- 
gał śpiew bo ga tek. Wła śnie w po wie trze wzbiły się bie liki, by za pre zen- 
to wać swój ta niec go dowy; sa mica ob ró ciła się na grzbiet i po łą czyła
z sam cem szpo nami, na stęp nie oba ptaki zło żyły skrzy dła i za częły opa- 
dać ku ziemi. Mi chał ob ser wo wał je do mo mentu, gdy na gle się roz dzie- 
liły i od le ciały w róż nych kie run kach. Wtedy po pa trzył na wodę i ode- 
tchnął wil got nym po wie trzem. Wio sna nad cho dziła wiel kimi kro kami,
czuł jej za pach i za nią tę sk nił.

Do brzyń ski stał przez kilka mi nut na brzegu je ziora, ukła da jąc
w my ślach plan dnia, po czym gwizd nął na psy, za jęte ob wą chi wa niem
krze wów i wci ska niem nosa w pod łoże.

– Wra camy – zde cy do wał. – Pora na śnia da nie.
Przed bramą spo tkał córkę, która z ple ca kiem za rzu co nym na ra mię

kie ro wała kroki w stronę duktu bie gną cego przez las do rynku w Pełni.
Kil ka set me trów da lej, po le wej stro nie, tuż przy od no dze pro wa dzą cej
do po se sji Mo niki Gnie wosz, Eliza miała do łą czyć do przy ja ciółki oraz
jej matki.

– Do brego dnia, cór ciu – po wie dział Mi chał, omia ta jąc dziew czynę
uważ nym spoj rze niem. – Kurtka za pięta, sza lik jest... A gdzie czapka?

– Oj, tato... – jęk nęła na sto latka. – Lecę, bo będą na mnie cze kać.
– Włóż cho ciaż kap tur – po le cił, choć wie dział, że jak tylko się roz- 

staną, ona i tak zrobi swoje.
Od pro wa dził Elizę wzro kiem i wpu ścił psy na po dwó rze. W domu

syp nął im karmy do mi sek, po tem wziął prysz nic i usiadł do śnia da nia.
Je dząc ka napkę z do mo wym twa ro giem, po sta no wił spę dzić przed po łu- 
dnie w warsz ta cie, który kilka lat temu urzą dził so bie w sto dole, by poza



se zo nem zaj mo wać się na prawą oraz od na wia niem me bli. Jesz cze mie- 
siąc, dwa i bę dzie miał znacz nie mniej czasu na swoją pa sję, bo wiem od
Wiel ka nocy za cznie się ruch tu ry styczny i przy jadą let nicy. Dla tego
chciał wy ko rzy stać czas przed wio śnia i przy wró cić blask dwóm fo te-
lom, ko mo dzie i szaf kom, które przy wieźli mu miesz kańcy Pełni. Póź- 
niej za mie rzał za jąć się re no wa cją wy po sa że nia domu Mo niki. Je sie nią,
gdy Gnie wosz ku piła dom Tar czy kie wi czów, obej rzał znaj du jące się tam
wie kowe sprzęty i za no to wał, że nie które z nich wy ma gają od świe że nia,
po to, by jesz cze przez lata słu żyć no wej wła ści cielce. Po pi ja jąc kawę,
Mi chał zro bił li stę po trzeb nych spra wun ków i wy słał SMS-a do pani
Iwony z po twier dze niem go dziny, o któ rej bę dzie je chać do mia steczka.
Miał rów nież za miar wpaść na cmen tarz na wzgó rzu i po ło żyć kwiaty
na gro bie żony. Ga bry sia nie żyła od kilku lat, a on wresz cie po czuł, że
znów może ko chać. W sercu Do brzyń skiego kieł ko wała mi łość do Mo- 
niki. Nie miał po ję cia, co zro bić z tym uczu ciem.

* * *

– Mamo? – Głos córki przy wo łał Gnie wosz do rze czy wi sto ści. – Sły sza- 
łaś, co mó wi łam do cie bie?

– Mhm. – Po li cjantka prze łknęła ostatni kęs na le śnika. – Po szkole
idziesz do sklepu ku pić su kienkę.

– Je śli tra fię na coś sen sow nego. – Kor ne lia do piła her batę. – Mu- 
simy wy cho dzić, Eliza wy słała mi SMS-a, że czeka przy dro dze.

– Ja sne, już się zbie ramy.
Dzie sięć mi nut póź niej je chały te re nówką w stronę rynku. Na sto- 

latki, sie dząc na tyl nej ka na pie, po ka zy wały so bie coś w ko mór kach
i oma wiały kry te ria nie zbędne do za li cze nia za jęć prak tycz nych w dru- 
gim se me strze. Mo nika po cząt kowo słu chała ich roz mowy, ale póź niej
znów od bie gła my ślami do de cy zji Iwony, by zre zy gno wać z pro gramu
ochrony świad ków. Jako po li cjantka Gnie wosz nie miała prze ko na nia,
że to słuszny wy bór, jako matka i córka ro zu miała ar gu men ta cję ro dzi- 
cielki; sama w ta kiej sy tu acji po stą pi łaby po dob nie, za nic w świe cie nie



roz sta łaby się z bli skimi oso bami na nie wia domo jak długo. Woj tek, jej
były mąż, oraz Je rzy Ko wa lew ski sie dzieli za kra tami. Ten drugi miał
nie ba wem sta nąć przed ob li czem wy miaru spra wie dli wo ści już nie
tylko pod za rzu tem kie ro wa nia grupą prze stęp czą zaj mu jącą się mię dzy
in nymi han dlem nar ko ty kami i su te ner stwem, ale rów nież pod za rzu- 
tem zle ce nia za bój stwa Iwony. Na pro ce sie miała ze zna wać matka; mu- 
siała po wtó rzyć przed są dem to, co ujaw niła pro ku ra to rowi. Mo nika
chciała wie rzyć, że kosz mar, który ufun do wali im obaj męż czyźni,
wresz cie się skoń czył i już nikt nie bę dzie żad nej z nich nę kać.

Sa mo chód pod sko czył na wy bo jach, więc Gnie wosz zwol niła i po- 
wio dła wzro kiem po oko licy. Blade słońce ogrze wało zmar z niętą zie- 
mię, za czy nały py lić kwiaty lesz czyny, biel prze bi śnie gów ja śniała na tle
ciem nego pod łoża. Mię dzy drze wami śmi gnęła wie wiórka, przez drogę
prze biegł za jąc. Kiedy Gnie wosz uchy liła okno, jej twarz owiał chłód, ale
do uszu do biegł świer got pta ków. W ta kich chwi lach jak ta serce po li- 
cjantki za le wało uczu cie wdzięcz no ści za zmiany, które na stą piły w jej
co dzien no ści, za to, że mo gła żyć bez po śpie chu, z dala od zgiełku,
w oto cze niu na tury. Tu taj, ina czej niż w wiel kim mie ście, Mo nika nie
uty ski wała na po godę, nie miało dla niej zna cze nia, czy pa nuje upał, czy
trzeba po ko ny wać za spy śniegu, czy też, jak te raz, cze kać, aż stop nieje
sza ro bura breja i drzewa się za zie le nią. Li czyło się to, że mo gła spo koj- 
nie spać i od dy chać, spa ce ro wać brze giem je ziora albo pić her batę
w pen sjo na cie u Mi chała, oraz to, że miała bli sko sie bie ro dzinę i przy- 
ja ciół.

Las się prze rze dził, za ma ja czyły pierw sze za bu do wa nia. Dukt prze-
szedł w drogę as fal tową i wkrótce Gnie wosz wje chała na ry nek w Pełni.

– Wy siadka – rzu ciła do Kor ne lii i Elizy, ha mu jąc w oko licy fon tanny,
a kiedy na sto latki otwo rzyły drzwi, do dała: – Je śli bę dzie cie chciały za- 
brać się ze mną po po łu dniu, daj cie znać.

– Okej, mamo. Na ra zie.
– Do wi dze nia.



– Do wi dze nia. – Mo nika oparła przed ra miona na kie row nicy i pa- 
trzyła na dziew czyny do mo mentu, gdy skrę ciły w lewo, w ulicę pro wa- 
dzącą do szkoły. Wtedy wy co fała te re nówkę i skie ro wała się w stronę
ko mi sa riatu.



ROZ DZIAŁ 3

Do go dziny siód mej rano bra ko wało dzie się ciu mi nut. An toni Cen drow- 
ski le żał na boku z ręką pod głową i cze ka jąc na alarm bu dzika, pa trzył
na twarz Ju dyty, swo jej przy szłej żony. Na myśl o tym, że nie długo
zmieni stan cy wilny, męż czy zna nie po sia dał się ze zdu mie nia. Wi dy wał
się z wie loma ko bie tami, z nie któ rymi koń czyło się na kilku spo tka- 
niach, z in nymi był dłu żej, jed nak ni gdy nie brał pod uwagę mał żeń- 
stwa. Związki sta no wiły część jego ży cia, na równi z pracą za wo dową,
re la cjami z przy ja ciółmi i pa sją nar ciar stwa, któ rej od da wał się w se zo- 
nie zi mo wym. Ju dytę po znał dwa lata temu, gdy tra fił do niej jako pa- 
cjent. Do znał urazu pod czas zjazdu czarną trasą w Al pach i po zdję ciu
gipsu mu siał się pod dać re ha bi li ta cji. Ol szew ska nie tylko po sta wiła
Cen drow skiego na nogi, ale rów nież skra dła mu serce. Z chwilą gdy
prze stał być jej pod opiecz nym, za pro po no wał randkę. Szybko oka zało
się, że są po krew nymi du szami, mają po dobną wraż li wość, cele, pra- 
gnie nia. Jed nak na wet wtedy, gdy się za ko chał jak na sto la tek, nie pla no- 
wał ślubu. Zmie nił zda nie w grud niu, po nie waż Ju dyta od kryła, że spo- 
dziewa się dziecka. Ku pił pier ścio nek i oświad czył się jej ty dzień przed
świę tami. Po tem za pro po no wał spę dze nie Bo żego Na ro dze nia w Pełni,
miej scu, gdzie do ra stał.

– Moja matka bę dzie szczę śliwa, mo gąc cię po znać – za pew nił. – Od
lat mieszka sama, ucie szy się z na szego przy jazdu, zwłasz cza gdy prze- 
ka żemy jej do brą no winę.

– Do brze – zgo dziła się Ju dyta – ale... nie mówmy jesz cze ni komu
o ciąży. Wiesz, żeby nie za pe szyć. Tak bar dzo się cie szę i jed no cze śnie
boję, że coś pój dzie nie tak.

– W po rządku, będę mil czeć jak grób – obie cał przy szły oj ciec.



Mieli zo stać w Pełni trzy dni, a zo stali do dru giego stycz nia, po nie- 
waż zde cy do wali się wziąć udział w za ba wie syl we stro wej w domu kul- 
tury. An toni spo tkał tam Pawła Ekiel skiego, wła ści ciela firmy bu dow- 
lano-re mon to wej. Przed się biorca, sły sząc, że Cen drow ski pro wa dzi jed- 
no oso bową dzia łal ność z za kresu pro jek to wa nia i pie lę gna cji ogro dów,
wy krzyk nął:

– Z nieba mi spa dłeś! – Na stęp nie wy ja śnił, że od dłuż szego czasu za- 
mie rza roz sze rzyć swoją ofertę o usługi, w któ rych spe cja li zuje się An- 
toni. – Bu du jemy i re mon tu jemy domy jed no ro dzinne, cza sem seg- 
menty – kon ty nu ował, roz e mo cjo no wany. – Przy tej oka zji klienci pro- 
szą o po le ce nie ko goś, kto im za go spo da ruje działkę, za pla nuje, wy bie- 
rze i po sa dzi ro śliny, a póź niej bę dzie tego do glą dać od czasu do czasu.
Te roz mowy na su nęły mi po mysł, żeby u sie bie roz krę cić taki dział.
Odło ży łem sprawę na okres po se zo nie, gdy mniej ro boty, i pro szę! Jak
na za mó wie nie spo tka łem cie bie. To nie może być przy pa dek. Po myśl
o tym.

Pro po zy cja Pawła tra fiła w do bry mo ment. Cen drow ski po cho dził
z Pełni, wy cho wy wał się z dala od zgiełku, który w mie ście na ra stał
z roku na rok. An to niego mę czył ha łas, miesz ka nie w bloku, gdzie przez
każdą ścianę sły szał, co ro bią są sie dzi. Po kusa ży cia w cha cie z ka wał- 
kiem gruntu oka zała się nie do od par cia. Po po wro cie do War szawy An-
toni na ra dził się z Ju dytą, a kiedy Ol szew ska przy kla snęła po my słowi,
ura do wana, że wy cho wają dziecko w oto cze niu la sów, Cen drow ski dał
znać matce o swo ich pla nach.

– Dom Li pow skiego jest znów na sprze daż – po in for mo wała go ro- 
dzi cielka, gdy syn oświad czył, że spraw dza ofertę nie ru cho mo ści w oko- 
licy Gru dzią dza. – Późną je sie nią cha łupę chciał ku pić Gu staw Ja bło- 
now ski, ale po śmierci Li liany wy co fał się przed pod pi sa niem umowy.

– Li liany?
– Dziew czyny, z którą pla no wał przy szłość.
– Skąd to wszystko wiesz? – zdu miał się An tek.



– Wi dać, że od dawna nie miesz kasz w Pełni, chyba za po mnia łeś, jak
szybko się tu taj roz cho dzą wie ści – skwi to wała matka.

– Ra cja – przy znał Cen drow ski i nie zwle ka jąc, za dzwo nił do
agentki, żeby usta lić ter min oglą da nia po se sji.

On i Ju dyta po ko chali dom od pierw szego wej rze nia. Po li czyli
oszczęd no ści, bra ku jącą kwotę po ży czyli w banku i w ciągu kilku dni
sfi na li zo wali trans ak cję kupna.

A póź niej, kiedy za częli li kwi do wać swoje war szaw skie ży cie, ktoś za
po śred nic twem Mes sen gera wy słał Ant kowi zdję cie. Kiedy zro zu miał,
co wid nieje na fo to gra fii, jego świa tem za trzę sło. Szok i nie do wie rza nie
od cięły mu zdol ność ra cjo nal nego my śle nia; prze peł niony emo cjami,
wcie lił w ży cie głupi po mysł, za nim dał so bie czas na ochło nię cie. Nie
miał wtedy po ję cia, że ob ser wuje go ktoś, kto chyba pała do niego nie- 
na wi ścią, skoro po sta no wił wy ko rzy stać swoją wie dzę w naj gor szy moż- 
liwy spo sób. Na wspo mnie nie wia do mo ści ze zda niem „Wiem, co zro bi- 
łeś” Cen drow ski po czuł skurcz żo łądka.

* * *

Ju dyta, uda jąc, że jesz cze śpi, ob ser wo wała Antka spod opusz czo nych
rzęs. Wciąż nie do końca do niej do cie rało, że sprawy przy brały tak
szczę śliwy ob rót. Wy cho wana w domu dziecka po tym, jak w wieku
dzie się ciu lat zo stała ode brana przez sąd ro dzi com nar ko ma nom, przez
ni kogo nie chciana, na wet przez dziad ków, z obawy, że odzie dzi czyła po
ojcu i matce skłon ność do na łogu, obie cała so bie, że po wyj ściu z bi dula
zrobi wszystko, by jej losy po to czyły się ina czej. W okre sie szkol nym po- 
świę cała cały swój czas zgłę bia niu wie dzy, sku pia jąc się na re ali za cji
celu. Wy brała za wód, który miał jej za pew nić wy so kie do chody, nie za- 
leż ność i moż li wość wy ko ny wa nia pracy w do wol nym miej scu w Pol sce.
Jako lau re atka kilku kon kur sów przed mio to wych, zo stała przy jęta na
wy brany kie ru nek stu diów i po sta rała się, by co roku do sta wać sty pen- 
dium za wy niki w na uce. Kształ ciła się, ko rzy stała z oferty do dat ko wych
kur sów, prak ty ko wała. A póź niej otwo rzyła swój ga bi net fi zjo te ra pii



i szybko dała się po znać jako wy so kiej klasy spe cja listka. Nie spo częła
na lau rach; wciąż in te re so wała się no wymi me to dami przy wra ca nia
spraw no ści pa cjen tom, po pra wia nia ja ko ści ich ży cia.

Ko lej nym ce lem Ju dyty było zna le zie nie męż czy zny, na któ rym mo- 
głaby po le gać. Ol szew ska pra gnęła mieć ro dzinę, męża, dzieci, sło wem
– do świad czyć tego, co jej ode brano w dzie ciń stwie, i była go towa zro bić
wiele, by to osią gnąć. Wie rzyła, że na wszystko przy cho dzi czas i je śli
ktoś jest go towy, rze czy dzieją się same. Po twier dze nie, że ma ra cję,
przy szło pew nego zi mo wego dnia, gdy do drzwi ga bi netu za pu kał An- 
toni. Dwa lata póź niej Ju dyta zy skała pew ność, że to z nim chce bu do- 
wać przy szłość. Od sta wiła pi gułki i wkrótce za szła w ciążę. Wie działa,
że Cen drow ski sta nie na wy so ko ści za da nia i się jej oświad czy; po rzu- 
cony przez ojca, ma rzył o tym sa mym, co Ju dyta: mieć syna lub córkę,
być naj lep szym ro dzi cem na świe cie, zu peł nie in nym niż jego tata,
który w la tach dzie więć dzie sią tych wy je chał za ocean i nie tylko już nie
wró cił do Pol ski, ale rów nież ze rwał kon takt z żoną i je dy na kiem, ni gdy
do nich nie na pi sał i nie za dzwo nił. Na rze czony rzadko wspo mi nał dzie- 
ciń stwo, jed nak gdy to ro bił, z jego słów prze bi jał żal do ojca oraz mi- 
łość i wdzięcz ność wo bec matki, na którą za wsze mógł li czyć.

– Ja bym ni gdy nie zo sta wił swo jego dziecka – po wta rzał przy ta kiej
oka zji, co upew niało Ol szew ską, że wy brała wła ści wego męż czy znę na
ży cio wego part nera.

Dzwo nek bu dzika wy rwał Ju dytę z za my śle nia. Otwo rzyła oczy i na- 
tra fiła na spoj rze nie Antka. Męż czy zna wy łą czył alarm.

– Hej, po budka – szep nął, ca łu jąc ją w ra mię. – Pora wsta wać, mamy
dziś dwie sprawy do za ła twie nia. Je śli pod trzy mu jesz chęć, by wziąć
ślub w pa ra fii na wzgó rzu...

– Pod trzy muję. – Od rzu ciła koł drę i wstała. – Ni gdy nie wi dzia łam
bar dziej ro man tycz nego miej sca. Ko ściół wy gląda jak z bajki, do tego
wi traże i oto cze nie... – Urwała z my ślą, że rów nież ni gdy nie czuła się
tak szczę śliwa.



– W ta kim ra zie pora po ga dać z księ dzem Fa bia nem, za nieść mu do- 
ku menty i za świad cze nia, za kle pać datę.

– Jedźmy tam po śnia da niu, mamy nie da leko. – Ju dyta roz su nęła za- 
słony, jej oczom uka zała się ściana lasu. – Raju, jak tu pięk nie!

– Bę dzie jesz cze ład niej, gdy się za zie leni, no i gdy upo rząd kuję
ogród. Tro chę zdzi czał bez re gu lar nej pie lę gna cji. – Cen drow ski sta nął
za na rze czoną, mu snął war gami jej włosy, po tem kark, ujął w dło nie
piersi.

– Nie mogę się do cze kać. – Ju dyta, czu jąc wi bra cje w dole brzu cha,
od wró ciła się do męż czy zny.

– Ogrodu czy tego, co za raz zro bimy? – spy tał, przy cią ga jąc ją do sie- 
bie.

Ju dyta zsu nęła ra miączka ko szuli noc nej. Śli ska tka nina opa dła na
pod łogę, Ol szew ska sta nęła przed Ant kiem naga. On wcią gnął ze świ- 
stem po wie trze do płuc i wziął dziew czynę na ręce. Za niósł ją z po wro- 
tem do łóżka, przy lgnął ustami do na brzmia łych sut ków. Ob sy py wał po- 
ca łun kami każdy za ka ma rek jej ciała, uwo dził ją do ty kiem, po zba wiał
tchu. Póź niej wy peł nił ją sobą i ra zem po szy bo wali na szczyt, a kiedy
już od po czy wali, zmę czeni mi ło ścią, Ju dyta po my ślała o Igo rze, jego
gwał tow no ści, pa sji i mocy. Pra gnęła go, jak ni gdy żad nego męż czy zny,
ale Igor, mimo że do pro wa dzał ją do utraty zmy słów, nie nada wał się na
męża, przy naj mniej dla niej. Nie szu kał sta bi li za cji, nie chciał mieć ro- 
dziny, po cią gały go spon ta nicz ność i ży cie bez zo bo wią zań. W prze ci- 
wień stwie do An to niego.

– Wsta jemy? – Głos na rze czo nego przy wo łał ją do rze czy wi sto ści.
Ra zem po szli pod prysz nic, a póź niej za jęli się przy go to wa niem

śnia da nia.
– Mó wi łeś o dwóch spra wach – przy po mniała Ol szew ska, włą cza jąc

eks pres do kawy. – Jaka jest druga?
– Przy ję cie we selne.
– To mo żesz zo sta wić mnie. Je stem dziś umó wiona z twoją mamą.

Wczo raj dzwo niła. Wpa dła na po mysł, żeby zro bić im prezę w pen sjo na- 



cie nad je zio rem. Po dobno jest tu taj coś ta kiego.
– Jest. Fajne miej sce, na ubo czu, więc i mu zyka nie bę dzie ni komu

prze szka dzać. – Cen drow ski przy tu lił Ju dytę. – Cie szę się, że ty i mama
przy pa dły ście so bie do gu stu.

– Zu zanna jest bar dzo miła. Nie po trzeb nie się oba wia łam, że mnie
nie za ak cep tuje. – Ko bieta od dała uścisk. – Za pro po no wała mi, bym mó- 
wiła jej po imie niu. Jak my ślisz, zgo dzi się, że bym po ślu bie zwra cała się
do niej „mamo”? Tak bar dzo mi tego brak.

– Je stem pewny, że... – An toni urwał na dźwięk pu ka nia. – Mamy go- 
ścia?

– Zo ba czę. – Ol szew ska za wią zała moc niej pa sek szla froka i wyj rzała
przez okno wy cho dzące na we randę. – O wilku mowa. – Prze krę ciła za- 
suwę i przy wi tała z uśmie chem przy szłą te ściową. – Zu zanno, co za nie- 
spo dzianka!

– Dzień do bry, moja droga. – Cen drow ska tup nęła kilka razy, żeby
oczy ścić buty z resz tek mo krego śniegu, i we szła do przed po koju. –
Prze cho dzi łam obok i mia łam na dzieję, że już nie śpi cie. – Zdjęła z szyi
apa rat fo to gra ficzny, po wie siła kurtkę na kołku, skie ro wała kroki do sa- 
lonu po łą czo nego z kuch nią.

– Mama? – An toni mu snął war gami jej po li czek. – Faj nie, że wpa dłaś
do nas. Wła śnie pa rzymy kawę. Na pi jesz się z nami?

– Z przy jem no ścią się roz grzeję. Ranki są jesz cze chłodne. – Zu zanna
omio tła spoj rze niem wnę trze. – To nie sa mo wite, że udało wam się ku- 
pić dom wraz z wy po sa że niem.

– Fakt – przy znała Ju dyta. – W do datku wszystko jest po rządne
i w do brym gu ście, więc na ra zie nie bę dziemy ni czego zmie niać, poza
ma te ra cem w łóżku. – Pod sta wiła szklany dzba nek pod dy sze eks presu
i wy jęła trzy fi li żanki. W po miesz cze niu roz le gło się ter ko ta nie młynka,
ma szyna za szu miała i na czy nie za częło się wy peł niać aro ma tycz nym
na po jem. W tym cza sie Ol szew ska wło żyła do ko szyka po kro jony chleb,
wy jęła ma sło, sery i wa rzywa, przy go to wała ta le rze i sztućce. Kiedy już



usie dli we troje przy ła wie, wska zała wzro kiem apa rat i spy tała: – Ro bi- 
łaś zdję cia?

– Tak. – Cen drow ska spró bo wała kawy. – Wy bra łam się na spa cer,
żeby po szu kać oznak wio sny. Cho dzi łam chyba ze dwie go dziny, aż po- 
czu łam, że mam mo kro w bu tach. – Wzięła kromkę pie czywa i pla ster
emen ta lera.

– Tra fi łaś na coś in te re su ją cego?
– Kto szuka, ten znaj dzie. – Zu zanna się ro ze śmiała. – Zro bi łam

sporo ujęć, naj lep sze wrzucę na stronę.
– Nie mogę się do cze kać.
Ju dyta czę sto pro siła Antka, by opo wia dał jej o swo jej matce, dla tego

wie działa, że Cen drow ska fo to gra fo wa nie ma we krwi. Dziad ko wie na- 
rze czo nego, do póki po zwa lało im zdro wie, po dró żo wali, za bie ra jąc
wszę dzie ze sobą córkę. Pod czas wo jaży mała Zuza uczyła się ob ser wo- 
wać świat i uwiecz niać na kli szy piękne chwile. Po po wro cie do domu
prze sia dy wała w ciemni, wy wo łu jąc zdję cia. Kiedy nad szedł czas, gdy
stan zdro wia nie po zwo lił ro dzi com wy jeż dżać, otwo rzyli za kład fo to- 
gra ficzny na rynku nie opo dal ra tu sza. Oj ciec umarł pięć lat póź niej,
a matka mie siąc po nim, nie mo gąc znieść osa mot nie nia. Zu zanna prze- 
jęła in te res, po nie waż ro bie nie zdjęć było sen sem jej ży cia. Pa sja po mo- 
gła jej się upo rać z sa mot nym ma cie rzyń stwem. Aby za pra co wać na
chleb, świad czyła usługi na im pre zach oko licz no ścio wych, uwiecz niała
emo cje na ludz kich twa rzach, uśmie chy, zmru żone oczy, łzy wzru sze- 
nia, a w wol nym cza sie zaj mo wała się tym, co po cią gało ją naj bar dziej:
fo to gra fo wa niem przy rody. Peł nia i jej oko lice, z po ła ciami lasu, je zio- 
rem, ro ślin no ścią i świa tem zwie rząt były dla Cen drow skiej źró dłem
nie ga sną cej in spi ra cji. Na uczona cier pli wo ści i umie jęt no ści ob ser wa- 
cji, urze kała wiel bi cieli swo jej twór czo ści uni ka to wymi uję ciami, które
pre zen to wała i sprze da wała za po śred nic twem swo jej strony in ter ne to- 
wej. Ju dyta czę sto tam za glą dała, żeby po dzi wiać za trzy mane w ka drze
roz kwi ta jące kwiaty, mo tyla w lo cie, bie dronkę su nącą po źdźble trawy,
kro ple rosy na krze wie, roz piętą na ga łęzi pa ję czynę i wiele in nych. To



wła śnie matka Antka miała fo to gra fo wać ce re mo nię ślubną. Ol szew ska
była pewna, że przy szła te ściowa zrobi im wy jąt kowe zdję cia. Uwa żała,
że Zu zanna jest nie tylko uta len to wana, ale także piękna, cie pła i do bra.
Czuła wdzięcz ność za uwagę i życz li wość, które od niej do sta wała każ- 
dego dnia, od kąd się po znały.

– Pa mię tasz, że je ste śmy dziś umó wione? – Głos Cen drow skiej wy-
rwał Ju dytę z za my śle nia.

– Tak, oczy wi ście. Po śnia da niu chcemy z Ant kiem pójść do księ dza
Fa biana, a póź niej już je stem wolna.

– W ta kim ra zie daj znać, gdy wró ci cie, pod jadę po cie bie sa mo cho- 
dem. Do pen sjo natu trzeba je chać ka wa łek przez las. W taką po godę,
przy roz to pach, spa cer nie jest naj lep szym po my słem. – Zu zanna do piła
kawę i wstała. – Do zo ba cze nia.

– Cześć, mamo. – An tek od pro wa dził ją do drzwi. – Dzięki za
wszystko.



ROZ DZIAŁ 4

Ko ściół na wzgó rzu był zbu do wany z ka mieni i kryty czer woną da- 
chówką. Miał rów nież dzwon nicę w kształ cie walca i wy glą dał jak żyw- 
cem wy jęty z baj ko wych ilu stra cji. Tak przy naj mniej uwa żała Ju dyta.
Za chwy cona, omia tała wzro kiem nie wielką bu dowlę oraz jego oto cze- 
nie: plac, ogród i ple ba nię. W środku też wszystko jej się po do bało:
drew niane ławki, skle pie nia, fre ski i wi traże, które oży wały pod wpły- 
wem sło necz nego świa tła.

Ksiądz Fa bian Ci chy był ubrany w dżinsy i roz piętą kurtkę. Gdyby
nie ko lo ratka, Ju dyta nie po my śla łaby, że ma do czy nie nia z du chow- 
nym. Za pro sił ją i An to niego do za kry stii, wy słu chał ich prośby, po
czym spy tał:

– Pierw szego marca? Bar dzo wam się spie szy. Dziecko w dro dze?
– Tak – przy znał Cen drow ski.
– Ma cie za świad cze nia ze swo ich pa ra fii?
– Mamy wszystko, co po trzebne. – An tek po dał mu ko szulkę z do ku- 

men tami.
– Na uki przed mał żeń skie?
– Zro bi li śmy kurs week en dowy w War sza wie.
– Do brze. – Ksiądz Fa bian otwo rzył księgę.
Pół go dziny póź niej, kiedy opu ścili bu dy nek ko ścioła, An tek wziął

Ju dytę za rękę i po wie dział:
– Coś ci po każę.
Za cie ka wiona Ol szew ska po szła za nim bie gnącą w górę drogą

i wkrótce jej oczom uka zał się cmen tarz pe łen za byt ko wych ka plic,
rzeźb oraz po mni ków wy glą da ją cych spo mię dzy po ra sta ją cych te ren
wie ko wych drzew. Wej ścia do ne kro po lii strzegł ni ski mur z ka mieni



oraz brama z ku tego że laza. Wszę dzie pa no wała ci sza, za kłó cana je dy- 
nie szu mem wia tru.

– Pięk nie! – za chwy ciła się Ju dyta. – Te raz nie mo żemy tu taj spę dzić
czasu, bo je stem umó wiona z twoją mamą, ale chęt nie tu wrócę in nego
dnia, żeby wszystko obej rzeć. – Prze nio sła wzrok na Antka. – Ten cmen- 
tarz musi być bar dzo stary.

– Z pew no ścią – po twier dził Cen drow ski. – Ale nie tylko o to mi cho- 
dziło.

Po szli da lej i po dwóch mi nu tach do tarli do miej sca na wzgó rzu,
skąd roz po ście rał się za pie ra jący dech wi dok na Peł nię. Ol szew ska
omio tła spoj rze niem po ła cie lasu i lu stro wody, sieć ulic, ka mie nice
oraz boczne drogi, na stęp nie wes tchnęła, ocza ro wana:

– Wspa niałe...
– Po se sja obok je ziora to pen sjo nat Do brzyń skiego, gdzie chcemy

urzą dzić przy ję cie we selne. – An tek wska zał kie ru nek. – Nie da leko
rynku jest ze spół szkół. Na prawo od drogi wjaz do wej szpi tal, a da lej ko- 
mi sa riat.

Ju dyta, słu cha jąc Cen drow skiego, który ob ja śniał jej to po gra fię
Pełni, znów po czuła, że za lewa ją fala szczę ścia. Sy ciła oczy pa no ramą
mia steczka jesz cze przez kilka mi nut, a kiedy męż czy zna przy po mniał
jej, że pora iść, za rzu ciła mu ra miona na szyję i przy lgnęła do niego ca- 
łym cia łem.

– Wła śnie speł niają się moje ma rze nia – wy szep tała mu do ucha. –
Szkoda, że mu simy już wra cać.

– Nikt ci tego nie za bie rze, bę dziesz mo gła tu przy cho dzić, kiedy ze- 
chcesz – od parł An tek.

Słońce skryło się za chmu rami, po wiał wiatr.
– Zimno. – Ju dytą wstrzą snął dreszcz.
– Na dole jest cie plej. – Na rze czony wziął ją za rękę. – Chodźmy.

* * *



Jak co dzień Jó ze fina Brzo zow ska wstała przed piątą rano, zja dła cie płe
śnia da nie skła da jące się z ka szy ja gla nej z przy pra wami oraz jajka na
miękko, po piła kawą z żo łę dzi. Wło żyła cie płą kurtkę i buty z an ty po śli- 
zgową po de szwą, wzięła ko szyk. Kiedy wy cho dziła z domu, niebo już ró- 
żo wiało, nad zie mią snuła się mgła, a po wie trze było rześ kie i na sy cone
aro ma tem nad cho dzą cej wio sny. Jó ze fina syp nęła dwie gar ście zia ren
do karm nika i ru szyła ścieżką po mię dzy drze wami. Stą pała pew nym
kro kiem po mięk kim, wil got nym pod łożu, roz glą da jąc się po oko licy.
Ko chała las, jego dźwięki, barwy i za pa chy, ce niła go za dary: korę,
szyszki, bulwy i kłą cza, któ rymi te raz na peł niała ko szyk, by póź niej zro- 
bić z nich na lewki, sy ropy, ma ści i płu kanki. Długa, mroźna zima miała
się ku koń cowi. Runo le śne mie niło się ko lo rami, po wra cały żu ra wie,
do uszu do bie gał śpiew kosa. Je le nie i sarny że ro wały na skraju lasu,
tam gdzie śnieg już stop niał i ła twiej było zdo być po ży wie nie. Wilki, lisy
i ry sie za czy nały gody, po dob nie rzecz się miała w przy padku bo brów,
wie wió rek i nie któ rych pta ków.

Po kil ku go dzin nej wę drówce zie larka uznała, że pora wra cać. Za to- 
czyła koło za cmen ta rzem i wtedy ich zo ba czyła: mło dego Cen drow- 
skiego z na rze czoną. Wie działa, że chło pak wró cił i ku pił dom Li pow- 
skiego, lu dzie o tym ga dali w skle pach, wy star czyło po słu chać. Brzo- 
zow ska sta nęła przy drze wie i zlu stro wała przy tu lone do sie bie po sta cie.
Przyj rzała się ich au rom i to, co zo ba czyła, wzbu dziło jej nie po kój. Jakby
dla po twier dze nia obaw zie larki, niebo na gle po ciem niało, wiatr szarp- 
nął na gimi ga łę ziami, prze nik nął przez cie płe ubra nie Jó ze finy, wy chło- 
stał jej po liczki. Mru żąc oczy, star sza ko bieta ob ser wo wała, jak mło dzi,
po py chani po dmu chami, ode rwali się od sie bie i wzięli za ręce, po
czym po dą żyli ku dro dze ze wzgó rza. Brzo zow ska chwy ciła moc niej ko- 
szyk i po szła w ich ślady. Mi nęła ko ściół od strony ple ba nii i skró tem ze- 
szła ze wznie sie nia. Na wy so ko ści za kładu po grze bo wego Ostat nie Po że- 
gna nie od biła jesz cze bar dziej w prawo i wkrótce do strze gła mię dzy ga- 
łę ziami ce gla stą czer wień da chu. Po my ślała o dru gim po siłku, który za- 
mie rzała za raz zjeść: kromce ciem nego chleba z mio dem i her ba cie



z ma li nami. Mi nęła krzewy ro snące przed wej ściem i wtedy po czuła
obcą woń. Ktoś był w po bliżu jej domu. Brzo zow ska zro biła wdech, pró- 
bu jąc roz szy fro wać skład niki za pa chu, na stęp nie po wio dła spoj rze niem
po oto cze niu. Po tem stała nie ru chomo, wsłu chu jąc się w dźwięki do- 
cho dzące z lasu, do mo mentu gdy usły szała miauk nię cie. Spo mię dzy
krze wów wy szedł Agat. Otarł się czarną sier ścią o łydki zie larki i sta nął
na progu, po sy ła jąc jej pło nące, zie lone spoj rze nie. Jó ze fina nie wi- 
działa ulu bieńca od trzech dni.

– Gdzie by łeś, włó czy kiju? – szep nęła, na ci ska jąc klamkę.
Ni gdy nie za my kała drzwi na klucz. Po pierw sze uwa żała, że zło-

dziej, je śli ze chce, i tak do sta nie się do środka, a przy oka zji do kona
znisz czeń, wy ła mu jąc za mek lub tłu kąc szybę. Po dru gie nie miała nic,
co mo głoby się przy dać ra bu siowi. Po trze cie, ow szem, w Pełni zda rzały
się kra dzieże, ale do ty czyły głów nie piw nic oraz skle pów. I po czwarte –
miesz kańcy uwa żali Brzo zow ską za wiedźmę, która czyta w lu dziach jak
z otwar tej księgi; z tego po wodu wielu, wli cza jąc w to lo kal nych pi jacz- 
ków oraz osoby bę dące na ba kier z pra wem, wo lało nie wcho dzić jej
w drogę ze stra chu, że rzuci na nich urok albo od gad nie za miary.

Zie larka po szła do kuchni. Po sta wiła kosz na szafce, dała zwie rzę ciu
karmę, przy go to wała je dze nie dla sie bie. Żu jąc pie czywo i po pi ja jąc go- 
rący na pój, wró ciła my ślami do mło dych wi dzia nych na wzgó rzu. Po nie- 
waż wciąż czuła nie po kój, kiedy skoń czyła po si łek, po szła do sa lonu, za- 
pa liła czer woną świecę i wy jęła z pu dełka karty cy gań skie. Agat
z miauk nię ciem wsko czył na stół, prze ma sze ro wał po nim i po ło żył się
na środku blatu. Jó ze fina po ta so wała zu żytą ta lię, wy cią gnęła z niej
dzie sięć kart i uło żyła krzyż cel tycki.

* * *

Do brzyń ski przy go to wał na rzę dzia, żeby były w za sięgu ręki, i przy niósł
pierw szy fo tel. Zdjął na krętki, wy jął śruby, a zde mon to wane drew niane
ele menty umył gąbką na mo czoną w wo dzie z my dłem. Po tem zsu nął
po kry wa jący sie dzi sko i opar cie ma te riał, wy rzu cił starą piankę, obej- 



rzał stan pa sów – na szczę ście wy ma gały je dy nie na cią gnię cia. Dłu gim,
ostrym no żem wy ciął nową piankę, do pa so wał ją i za czął przy kle jać do
ste laża, a kiedy skoń czył, roz pruł szwy sta rego po krowca i uło żył go na
no wej tka ni nie obi cio wej, by zro bić ob rys. Wtedy do jego uszu do biegł
szum sil nika sa mo chodu. Psy drze miące na kle pi sku po de rwały się
z miej sca i z ha ła sem wy bie gły na po dwó rze.

– Kogo nie sie? – mruk nął Mi chał i wy tarł dło nie w ścierkę. Wyj rzał
ze sto doły i zo ba czył za ogro dze niem dwie osoby. – Por tos! Lola! Spo kój!
– za wo łał do zwie rząt i po dą żył w stronę furtki. Po chwili roz po znał
Cen drow ską, wła ści cielkę punktu fo to gra ficz nego. To wa rzy szyła jej
młoda ko bieta.

– Dzień do bry. – Zu zanna po ło żyła rękę na klamce. – Można?
– Pro szę. – Do brzyń ski zro bił za chę ca jący gest.
Cen drow ska pierw sza we szła na po se sję i do ko nała pre zen ta cji:
– To moja przy szła sy nowa, Ju dyta.
Psy prze stały szcze kać i za częły ma chać ogo nami. Przy lgnęły do nóg

przy by łych, do ma ga jąc się uwagi.
– Coś mi się obiło o uszy – rzekł Mi chał. – Po dobno ku pili pań stwo

dom Li pow skiego?
– Wie ści szybko się roz cho dzą. – W oczach dziew czyny bły snęło za- 

sko cze nie.
– To mała miej sco wość – od parł. – Cho dzi o me ble? Przy wio zły pa nie

coś do na prawy?
– Nie, nie – wtrą ciła Zu zanna. – Nic z tych rze czy. Chcie li by śmy

urzą dzić w pen sjo na cie przy ję cie we selne. Pierw szego marca.
– Słu cham? – Do brzyń ski uniósł brwi. – To nie moż liwe. Dzia łal ność

tu ry styczną pro wa dzę od kwiet nia do paź dzier nika.
– Nie cho dzi o wczasy.
– Nie wielka róż nica. Je dze nie trzeba przy go to wać, prze no co wać

przy jezd nych, jak ro zu miem...



– Będą tylko miej scowi – po wie działa Ju dyta. – Cho ciaż może się
oka zać, że trzeba bę dzie uwzględ nić noc leg. Róż nie bywa przy ta kich
oka zjach.

– No, wła śnie. Za wsze ist nieje moż li wość, że ktoś wpad nie pod stół
od nad miaru al ko holu. La tem za trud niam per so nel, ale te raz... Poza
tym tu taj ni gdy nie było we sela, nie or ga ni zuję tego typu im prez.

– Pa nie Mi chale... – Cen drow ska zło żyła ręce jak do mo dli twy. –
Niech pan zrobi wy ją tek. Bę dzie nie wię cej niż pięt na ście osób, głów nie
dawni przy ja ciele syna ze szkoły. Ksiądz Fa bian udzieli mło dym ślubu,
nie chcie li by śmy póź niej je chać do knajpy w Gru dzią dzu, gdy tu taj,
w Pełni, jest ta kie piękne miej sce.

Do brzyń ski zer k nął w stronę domu. Por tos i Lola, za koń czyw szy ry-
tuał po wi ta nia, za le gły na we ran dzie, w jed nym z okien zaś tkwiła
Blanka; nie ru choma ni czym po sąg, wpa try wała się w drep czące na pa- 
ra pe cie wró ble.

– Mu szę po my śleć – od parł, wra ca jąc spoj rze niem do ko biet, nie za- 
do wo lony, że za miast sta now czo od mó wić, za czyna się tłu ma czyć. –
Usta lić, czy ktoś może mi po móc. Sam nie zro bię przy ję cia. Trzeba wy- 
brać menu, skal ku lo wać cenę i... – Umilkł na dźwięk ko mórki do bie ga- 
jący ze sto doły. Spraw dził, która go dzina, i zdał so bie sprawę, że może
dzwo nić pani Iwona. Za jęty pracą, stra cił po czu cie czasu, a po tem gdy
przy je chały te ko biety, nie spoj rzał na ze ga rek. – Prze pra szam, je stem
umó wiony, mu szę gdzieś je chać. – Prze stą pił z nogi na nogę.

– Ro zu miem. – Zu zanna Cen drow ska wbiła w niego spoj rze nie. –
Kiedy mogę li czyć na od po wiedź i de cy zję?

– Po roz ma wiam z córką i ju tro skon tak tuję się z pa nią.
– Do brze. Będę cze kać. Mam na dzieję, że...
– Ni czego nie obie cuję – za strzegł, na stęp nie po że gnał się z ko bie- 

tami i po cze kał, aż wsiądą do sa mo chodu. Po tem wró cił do sto doły,
spraw dził po łą cze nie te le fo niczne i za czął ukła dać na rzę dzia
w skrzynce. Sprzą ta jąc, ana li zo wał prze bieg nie daw nego spo tka nia. Na
myśl o ewen tu al nym we selu w pen sjo na cie czuł nie chęć. I nie cho dziło



o to, że się na pra cuje i za rwie noc, wszak za darmo tego nie zrobi; rzecz
w tym, że przy go to wa nie i ser wo wa nie je dze nia to nie wszystko, po zo- 
sta wała ko niecz ność pil no wa nia go ści, by na rau szu nie znisz czyli wy- 
po sa że nia. Mi chał nie miał w tej kwe stii do brych do świad czeń; po każ- 
dym se zo nie mu siał coś na pra wiać, po nie waż lu dzie nie sza no wali rze- 
czy, które do nich nie na le żały, i nie po trze bo wali spo ży wać al ko holu,
by szar pać za klamki, psuć spłuczki, ury wać drzwi szafy, tłuc szkło. Co
z tego, że wpi sy wał ta kich let ni ków na czarną li stę – na ich miej sce
przy jeż dżali nowi.



ROZ DZIAŁ 5

Przez cały sty czeń Ha lina Kor nacka pra co wała od rana do wie czora,
żeby zdą żyć z re ali za cją za mó wie nia na gor sety dla tan ce rek z te atru
mu zycz nego. W po ło wie grud nia wy brała się do Byd gosz czy, żeby wy- 
mie rzyć dziew czyny, a po świę tach Bo żego Na ro dze nia po je chała tam
jesz cze raz, żeby do ko nać dru giej przy miarki. Po No wym Roku prze pa- 
dła dla świata i pra wie do po łowy lu tego nie wy ściu biała nosa z pra- 
cowni, ha ro wała bez wy tchnie nia, je dząc i pi jąc przy ma szy nie do szy-
cia. Wresz cie nad szedł dzień, gdy stroje były go towe i zo stało tylko przy- 
szy cie ozdób, więc gor se ciarka, czu jąc ulgę, że po do łała pre sji czasu,
po sta no wiła zro bić so bie go dzinną prze rwę i wpaść do Bo gu szów na
pizzę.

W Pełni za częła się od wilż. Trwa jący przez kilka ty go dni mróz mi- 
nął, ter mo me try wska zy wały tem pe ra turę po wy żej zera, zwały śniegu
top niały, zmie nia jąc się w maź ob le pia jącą buty. Ha lina była głodna, ale
sta rała się nie my śleć o je dze niu, bo od razu ślina na pły wała jej do ust.
Szła przez ry nek, ostroż nie stą pa jąc po śli skiej na wierzchni i pa trząc
pod nogi, żeby nie upaść. Gdy ką tem oka zo ba czyła prze ci na jącą jej
drogę po stać, było za późno, żeby unik nąć zde rze nia. Kor nacka stra ciła
rów no wagę, zro biła kilka nie sko or dy no wa nych ru chów i pew nie prze- 
wró ci łaby się na środku placu, gdyby nie silny uchwyt cu dzych rąk. Ktoś
przy trzy mał Ha linę, do mo mentu gdy od zy skała pa no wa nie nad swoim
cia łem, i spy tał:

– W po rządku? Nic się pani nie stało?
Na dźwięk głosu męż czy zny ko bieta za marła. To nie moż liwe, prze- 

mknęło jej przez głowę, prze cież on wy je chał czter na ście lat temu i ni- 
gdy nie wró cił. A ona o nim za po mniała i jak w pio sence – po ukła dała



so bie świat. Kor nacka z wa ha niem pod nio sła wzrok i po czuła mięk kość
w ko la nach. Po pa trzyła na Antka z nie do wie rza niem, jakby nie ufała
wła snym zmy słom, w jego oczach do strze gła po dobne za sko cze nie.

– Linka? – ode zwał się pierw szy, uno sząc brwi. – Co za spo tka nie!
– A więc to na prawdę ty – wy krztu siła z wy sił kiem.
– Oczy wi ście, że ja – po twier dził, po czym ob jął Ha linę i ją przy tu lił.
Kor nacką owiał aro mat jego wody to a le to wej, orien talno-drzewna

woń po łą czona ze świe żo ścią ber ga motki. An toni Cen drow ski pach niał
tak samo, jak wtedy gdy tań czyli ze sobą ostatni raz, pod czas jego balu
ma tu ral nego. Mieli żyć ra zem długo i szczę śli wie, ale ży cie na pi sało dla
nich inny sce na riusz.

– Przy je cha łeś do matki? – spy tała, uwal nia jąc się z jego uści sku.
– Można tak to ująć, po nie waż spę dzi li śmy ra zem święta i Nowy

Rok, ale...
– Je steś tu już tak długo?
– Mniej wię cej.
– Nie mia łam po ję cia – wy ją kała, za sko czona.
W Pełni prę dzej czy póź niej każdy o wszyst kim wie dział, a kto czuł

się nie do in for mo wany, mógł za się gnąć ję zyka w piz ze rii u Bo gu szów
albo U Elż biety, wy star czyło po słu chać, co mó wią go ście, lub z nimi po- 
ga wę dzić. A jed nak do Ha liny nie do tarła wia do mość o wi zy cie Antka.
Przez te wszyst kie lata nie przy je chał tu ani razu, matka spę dzała święta
u niego. Dwa razy w roku syn za pra szał ją do War szawy, a póź niej wy- 
jeż dżali ra zem w różne za kątki Eu ropy. Kor nacka wie działa o tym na
bie żąco, po nie waż Zu zanna Cen drow ska pi sała o swo ich po dró żach na
blogu.

Głos Antka wy rwał Ha linę z za my śle nia. Gor se ciarka zdała so bie
sprawę, że wstrzy muje od dech, więc za czerp nęła po wie trza i spoj rzała
na sto ją cego przed nią męż czy znę.

– Prze pra szam, nie usły sza łam, co mó wi łeś.
Cen drow ski prze stą pił z nogi na nogę.



– Po wie dzia łem, że tak w ogóle... to wra cam do Pełni.
– Jak to: wra casz? – Serce Ha liny znów za częło szyb ciej bić.
– Zo staję, ku pi łem tu dom. – Od chrząk nął. – Pod czas stu diów za- 

chły sty wa łem się wiel kim mia stem, tym, co miało do za ofe ro wa nia.
Krę ciło mnie tempo ży cia, ła twy do stęp do kul tury, knajpy, kluby, gwar.
Po tem ciężko pra co wa łem, żeby wy ro bić so bie na zwi sko w branży... Pa- 
mię tasz? Skoń czy łem ar chi tek turę kra jo brazu. – Za wie sił głos, ale za raz
pod jął wą tek. – Za ło ży łem jed no oso bową dzia łal ność, za czą łem pla no- 
wać lu dziom ogrody, pro po no wa łem pie lę gna cję ro ślin. Stop niowo
wszystko się roz krę ciło, na kon cie przy by wało kasy. Żyć nie umie rać.
Jed nak w pew nym mo men cie za czą łem czuć zmę cze nie. Ha ła sem,
smro dem spa lin, nad mia rem bodź ców. Za tę sk ni łem za ci szą i spo ko- 
jem, a gdzie tego jest wię cej, je śli nie tu taj? – Omiótł wzro kiem fa sady
ka mie nic.

– Noo, tak – przy znała Kor nacka, przy po mi na jąc so bie służ bowe wy- 
prawy do du żych miej sco wo ści, z któ rych wra cała z ulgą, że nie mieszka
w któ rejś z nich na stałe.

– Słu chaj, masz te raz chwilę? – An tek oparł jej dło nie na ra mio nach.
– Może wpad niemy na kawę i po ga damy?

– Wy szłam z pracy, żeby coś zjeść, więc... – Wa hała się przez chwilę,
nie ro zu mie jąc, jak on może tak zwy czaj nie z nią roz ma wiać, jakby kie- 
dyś byli dla sie bie tylko do brymi zna jo mymi, któ rzy roz stali się w zgo- 
dzie, by po dą żać da lej każde swoją drogą. Jakby ni gdy nie mó wił jej, że
ją ko cha i że chce spę dzić z nią resztę ży cia. Miała ochotę o tym wspo- 
mnieć, jed nak uznała, że oka za nie praw dzi wych uczuć by łoby po ni żej
jej god no ści. – Do piz ze rii Bo gu szów? – za pro po no wała i za raz przy po- 
mniała so bie, że kie dyś to było „ich” miej sce, spę dzali w nim mnó stwo
czasu.

– Brzmi świet nie. Chodźmy.
O tej po rze w lo kalu nie było zbyt wielu go ści. Je den ze sto łów zaj- 

mo wali po li cjanci z ko mi sa riatu, któ rzy ob rzu cili wcho dzą cych prze lot- 
nym spoj rze niem. Przy dru gim sie działa grupa ro ze śmia nych na sto lat- 



ków, a przy trze cim bi blio te karka wraz z dy rek torką domu kul tury. Za
kon tu arem stał Ro bert Bo gusz. Ubrany w far tuch po bie lony mąką,
wkła dał do po jem ni ków czy ste sztućce. Na wi dok przy by łych ski nął
głową i zro bił za pra sza jący gest. Ha lina i An toni zło żyli za mó wie nie, po
czym usie dli w rogu sali. Cen drow ski wy jął te le fon.

– Prze pra szam, wy ślę tylko SMS-a, że tu je stem.
– Ja sne. – Kor nacka za wie siła wzrok na prze ciw le głej ścia nie z prze- 

tar tym ma lo wi dłem przed sta wia ją cym wło ski pej zaż. Kiedy An tek wy- 
stu ki wał na kla wia tu rze wia do mość, Ha lina za sta na wiała się przez
chwilę, czy nie po pro sić męż czy znę o wy ja śnie nia, nie spy tać, co wła- 
ści wie się stało, że wkrótce po wy jeź dzie zna lazł so bie ko goś in nego,
prze stał pi sać i dzwo nić, po pro stu znik nął, a te raz roz ma wiał z nią tak,
jakby nie łą czyło ich w prze szło ści uczu cie, jakby ni gdy nie mieli wspól- 
nych pla nów, jakby z jego ust nie pa dały słowa, które po zwa lały jej są- 
dzić, że jest dla niego kimś waż nym. Do li cha, mó wił, że za nią sza leje
i nie wy obraża so bie, że mo gliby nie być ra zem.

An tek wy słał wia do mość i scho wał smart fon do kie szeni.
– Prze pra szam – po wtó rzył. – Bar dzo dużo się wy da rzyło w ciągu mi- 

nio nych ty go dni, od kąd pod ją łem de cy zję o po wro cie; na samą myśl
o tym, że prze wró ci łem ży cie do góry no gami, do staję za wro tów głowy.
Ale naj waż niej sze, że mam za pew nioną pracę w re gio nie.

Ha lina od su nęła od sie bie po kusę roz mowy o prze szło ści, to nie był
do bry mo ment na wy mówki. Za wie siła wzrok na twa rzy męż czy zny
i sku piła się na tym, co mó wił. W ciągu na stęp nych kilku mi nut do wie- 
działa się, że po świę tach zo stał do syl we stra i pod czas za bawy w domu
kul tury do ga dał się z Ekiel skim.

– On chce roz sze rzyć dzia łal ność, ja szu kam zle ceń w no wym miej- 
scu. Po trak to wa łem jego pro po zy cję jak po twier dze nie słusz no ści pod- 
ję tej de cy zji. – An toni prze rwał na wi dok Laury Bo gusz, która po sta wiła
przed go śćmi ta le rze z pizzą.

Ha lina wcią gnęła w noz drza sma ko wity aro mat i się gnęła po pierw- 
szy trój kąt droż dżo wego placka.



– Mmm... Py cha – wy mam ro tała z peł nymi ustami. Żuła przez
chwilę w mil cze niu, a póź niej spy tała: – A co z do mem?

– Ku pi łem fajną chatę w le sie, ka wa łek za za kła dem po grze bo wym.
– Po se sję Li pow skiego? – Kor nacka znie ru cho miała. – Bę dziesz tam

miesz kać?
– Tak. Sły sza łem różne opo wie ści, ale dom to dom, od miesz kań ców

za leży, jaka at mos fera w nim bę dzie, ode mnie i od... – Za milkł na
dźwięk dzwonka nad drzwiami. Jego spoj rze nie za wi sło nad ra mie niem
Ha liny, usta roz cią gnęły się w uśmie chu. An toni uniósł rękę w po wi tal- 
nym ge ście. Kor nacka zer k nęła przez ra mię i zo ba czyła zmie rza jącą ku
nim młodą ko bietę w roz pię tym płasz czu, spod któ rego wi dać było nie- 
bie ski golf i spodnie ogrod niczki. Cen drow ski wstał i wy mie nił z nią po- 
ca łu nek, na stęp nie skie ro wał wzrok na Ha linę. – Po znaj cie się, to przy- 
ja ciółka ze szkol nych lat, a to... moja przy szła żona.

Żona?
Gor se ciarce krew od pły nęła do stóp. Do brze, że sie działa, w prze- 

ciw nym ra zie mo głaby mieć trud no ści, by utrzy mać się na no gach.
A prze cież po winna się tego spo dzie wać. An tek nie po to ku pił dom
z ogro dem, żeby sie dzieć w nim sam, i nie po to, by ją za pro sić z po wro- 
tem do swo jego ży cia. Miał ko goś in nego, mógł ro bić, co chciał, nic nie
był jej wi nien, po dob nie jak ona jemu. Kor nacka zmu siła się do uśmie- 
chu i po dała rękę nie zna jo mej.

– Cześć. Ha lina.
– Ju dyta Ol szew ska.
Przy była usia dła obok na rze czo nego i omio tła spoj rze niem stół.
– Co ci za mó wić? – spy tał An tek.
– Nie je stem głodna, wy star czy mi kawa bez ko fe inowa.
– Za raz wra cam.
A więc to z tą ko bietą An tek bę dzie miesz kać w no wym domu, po- 

my ślała Ha lina, kiedy męż czy zna skie ro wał kroki w stronę kon tu aru,
z nią za mie rzał osiąść w Pełni, wziąć ślub i spło dzić syna albo córkę.



Mil czała, wpa tru jąc się w drew niany blat i żu jąc bez ape tytu ka wa łek
pizzy, która sty gła. Ju dyta rów nież nie na wią zy wała roz mowy. Kor nacka
są dziła, że spoj rze nie dziew czyny po bie gło za na rze czo nym, ale kiedy
pod nio sła na nią wzrok, stwier dziła, na gle zmie szana, że Ju dyta pa trzy
na nią, ob ser wuje ją ni czym cie kawy obiekt, z za sta no wie niem i zmru- 
żo nymi oczami. Ha lina z po wro tem sku piła uwagę na za war to ści ta le- 
rza, czu jąc w trze wiach za ci ska jący się su peł. Wkrótce pełna na pię cia
ci sza stała się trudna do znie sie nia, ale na szczę ście w tym mo men cie
wró cił An tek. Kor nacka ode tchnęła z ulgą, a on za gaił, zer ka jąc na na- 
rze czoną:

– Kiedy przy szłaś, opo wia da łem Ha li nie, co się wy da rzyło pod czas
mi nio nych dni. Trudno uwie rzyć, że w tak krót kim cza sie pod ję li śmy
tyle waż nych de cy zji.

– Prawda, to było istne sza leń stwo – przy znała Ju dyta.
– Przez to wszystko mó wi łem tylko o so bie, a nie za py ta łem, co u cie- 

bie. – Cen drow ski oparł łok cie na stole i po chy lił się w stronę daw nej
dziew czyny. – Co po ra biasz? Jak mąż i dziecko?

– Dziecko? – Ha lina, za sko czona, unio sła brwi. – Nie mam dzieci.
Męża zresztą też.

– Nie? – Te raz on wy glą dał na zdez o rien to wa nego. – My śla łem...
– An tek. – Ju dyta po ło żyła rękę na dłoni na rze czo nego. – Prze stań.

Może ona nie chce o tym mó wić.
– Ra cja. Prze pra szam. A więc co się z tobą działo przez te lata? Pa- 

mię tam, że za mie rza łaś iść na stu dia. Ty i Da ria We so łow ska chcia ły ście
zda wać na bio lo gię.

– Ona speł niła swoje ma rze nie, a te raz pra cuje w po li cji, jest tech ni- 
kiem kry mi na li styki.

– Co ty po wiesz?! – Cen drow ski uniósł brwi. – To bar dzo cie kawe.
Mu szę z nią któ re goś dnia po ga dać. A ty? Wy bra łaś inny kie ru nek?

– Moja matka umarła na raka – od parła Ha lina, sta ra jąc się, by jej
głos nie za drżał. – Zre zy gno wa łam z wyż szej uczelni, zo sta łam tu taj ze
względu na ojca, ale nie tylko. Prze ję łam pra cow nię mamy, jej klientki



i zle ce nia. Zda łam eg za min cze lad ni czy, po tem otrzy ma łam upraw nie- 
nia mi strzow skie. To, co ro bi łam z do skoku jako hobby, stało się moją
pracą i pa sją.

– Czym się zaj mu jesz? – W oczach Ju dyty bły snęło za in te re so wa nie.
– Je stem gor se ciarką.
– Szy jesz bie li znę?
– Biu sto no sze i gor sety.
– Na miarę?
– Oczy wi ście – przy tak nęła Kor nacka. – Do pa so wuję je in dy wi du al- 

nie we dług po trzeb: po więk sza jące małe piersi albo optycz nie po mniej- 
sza jące te ob fite. Szyję też dla ko biet po ma stek to mii i dla te atrów. Prze- 
ra biam rów nież źle uszyte, nie wy godne sta niki z ma so wej pro duk cji.

– Jest tu taj po pyt na ta kie usługi? – zdzi wiła się Ju dyta. – To małe
mia sto.

– Mam stałe klientki, także spoza Pełni, nie które zo stały ze mną po
śmierci mamy, inne przy szły z cza sem i wra cają, a także przy pro wa- 
dzają inne ko biety z ro dziny albo przy ja ciółki. Do ce niają rze czy do pa so- 
wane do ich ciała, a nie z ta śmy fa brycz nej. Taka bie li zna różni się ja ko- 
ścią wy ko na nia, tka niną, ra miącz kami, które do brze pod no szą i trzy- 
mają biust. Szyję z na tu ral nych tka nin, które są prze wiewne, nie zmie- 
niają ko loru, nie roz cią gają się i nie wy wo łują uczu leń. – Ha lina do- 
tknęła ust. – Prze pra szam, okrop nie się roz ga da łam, nie chcę was za nu- 
dzać swo imi spra wami.

– To bar dzo cie kawe – za pew niła ją Ju dyta. – Chęt nie po słu cham.
– Może in nym ra zem. – Kor nacka zer k nęła na ze ga rek. – Mu szę wra- 

cać do pracy. – Wstała, zdjęła z wie szaka kurtkę. – Miło było was spo- 
tkać.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szyła w kie runku drzwi. Sta rała się iść
spo koj nie, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi, choć miała ochotę wy biec
z piz ze rii, a po tem gnać przed sie bie bez wy tchnie nia jak naj da lej od lu- 
dzi, żeby wy krzy czeć swój ból. Mi ja jąc sto lik, przy któ rym sie dzieli
stróże prawa, Ha lina zło wiła spoj rze nie aspi ranta So koła. Szybko od- 



wró ciła wzrok w na dziei, że po li cjant nie za uwa żył jej wzbu rze nia.
Kiedy wresz cie wy szła stam tąd, przy spie szyła kroku. Gdyby nie obawa,
że po śli zgnie się na top nie ją cym śniegu, pu ści łaby się bie giem do pra- 
cowni. Pra gnęła do trzeć tam jak naj prę dzej, za mknąć się od środka
i pła kać tak długo, aż za brak nie jej łez.



ROZ DZIAŁ 6

Do brzyń ski do je chał do bocz nej drogi pro wa dzą cej do po se sji Mo niki,
i za par ko wał na po bo czu. Mi nutę póź niej zo ba czył Iwonę Ko wa lew ską,
która wy ło niła się zza drzew, ski nęła Mi cha łowi na po wi ta nie i wsia dła
do sa mo chodu. Od czasu gdy za miesz kała z córką i wnuczką, wi dział ją
trzy krot nie i za każ dym ra zem po dzi wiał jej od wagę, po świę ce nie i de- 
ter mi na cję, z jaką wal czyła, by zde ma sko wać by łego męża gang stera.
Omal nie przy pła ciła tego ży ciem, ale i to jej nie za ła mało, prze ciw nie –
wy zdro wiała, a swoją siłą mo gła da wać przy kład in nym. Kiedy ru szyli,
Iwona za pro po no wała, żeby mó wili so bie po imie niu, a póź niej spy tała
o jego ży cie w Pełni. Miała dar słu cha nia, więc Mi chał, nie wia domo
kiedy, opo wie dział jej o za gi nię ciu żony, od na le zie niu jej ciała i wy ty po- 
wa niu oraz uję ciu przez po li cję za bójcy, a także o tym, co czuli on
i Eliza, gdy do ko nała się spra wie dli wość.

– Dzięki Mo nice, która od kryła, co się stało z Ga bry sią, Lizka i ja mo- 
gli śmy wresz cie przejść ża łobę i za cząć spo koj nie sy piać – do dał na za- 
koń cze nie, wjeż dża jąc na ry nek, i wtedy zdał so bie sprawę, że Iwona na
pewno o wszyst kim wie, a jed nak na wet przez chwilę tego nie oka zała,
po zwa la jąc, by dał upust emo cjom. – Na sze ży cie zmie niło się na lep sze,
od kąd twoja córka za miesz kała w Pełni – uzu peł nił jesz cze. – Zresztą nie
tylko na sze. Za wsze bę dziemy jej wdzięczni za to, co dla nas zro biła.

– Nie ma przy pad ków – za wy ro ko wała Ko wa lew ska, kiedy Do brzyń- 
ski par ko wał w po bliżu fon tanny, po czym mruk nęła już bar dziej do sie- 
bie: – Ze szły się dwie po kie re szo wane du sze, żeby so bie po móc.

Mi chał nie wie dział, jak za re ago wać na ostat nie słowa, więc tylko
wy łą czył sil nik i za pro po no wał, żeby spo tkali się w tym miej scu za pół- 
to rej go dziny. Wy siadł, by wska zać Iwo nie, gdzie znaj dzie dom kul tury



wraz z bi blio teką, i chciał je chać na cmen tarz, ale w tym mo men cie zo- 
ba czył bie gnącą w ich stronę młodą ko bietę. Iwona też ją spo strze gła.

– Wiesz, kto to? – spy tała, kiedy tamta ich mi nęła. – Chyba coś jej się
stało, bo pła kała.

– Na prawdę? To Ha lina Kor nacka, gor se ciarka. Pro wa dzi pra cow nię
po zmar łej matce.

– Ma cie tu taj usługi gor se ciar skie? – ucie szyła się Ko wa lew ska. –
Będę mu siała tam zaj rzeć przy oka zji. – Pod nio sła dłoń w po że gnal nym
ge ście. – Idę. Na ra zie.

– Do zo ba cze nia. – Do brzyń ski od pro wa dził ją wzro kiem i wsiadł do
sa mo chodu.

* * *

Ju dyta od razu się zo rien to wała, że Ha linę i An to niego w prze szło ści łą- 
czyło coś wię cej niż przy jaźń. Świad czyły o tym ru mieńce na po licz kach
Kor nac kiej, jej zmie sza nie, a póź niej nie na tu ralne oży wie nie, drżący
głos, a przede wszyst kim na pię cie, które wy two rzyło się mię dzy daw- 
nymi zna jo mymi, tak silne, że Ju dyta czuła je fi zycz nie i była cie kawa,
czy doj dzie do wy bu chu emo cji. Być może Ha lina miała ta kie obawy,
bo wiem na gle po że gnała się i ode szła, jed nak nie dość szybko, by Ju dyta
nie do strze gła łez w jej oczach. Po wyj ściu Kor nac kiej An toni si lił się na
swo bodę w za cho wa niu, ale na rze czona nie dała się zwieść. Coś było na
rze czy, bez dwóch zdań, Ol szew ska tylko nie wie działa, czy cho dzi o nie- 
spo dzie wane spo tka nie po la tach w ogóle, czy ja kiś frag ment roz mowy,
który spra wił, że w po wie trzu za iskrzyło. Są cząc kawę i re la cjo nu jąc
Cen drow skiemu prze bieg wi zyty w pen sjo na cie, ana li zo wała w my- 
ślach, co kto po wie dział, i do szła do wnio sku, że at mos fera się za gę- 
ściła, gdy ze strony Antka pa dło py ta nie o ży cie oso bi ste Ha liny, o męża
i dzieci.

– By li ście parą? – za ga iła.
– Z kim? – Na rze czony za mru gał, za sko czony zmianą te matu.
– Ty z Ha liną.



– Cóż... W pew nym sen sie... No, tak.
– Co się stało, że wam nie wy szło?
– Wy je cha łem na stu dia, Linka miała do mnie do łą czyć, ale... Sły sza- 

łaś. Tro chę jej się po kom pli ko wało.
– Była zdzi wiona, gdy spy ta łeś o ro dzinę – cią gnęła Ju dyta, pró bu jąc

oce nić, na ile Hala za graża jej pla nom. Gor se ciarka była miła, ładna,
zgrabna, wol nego stanu i wciąż, mimo upływu lat, naj wy raź niej pod
uro kiem daw nego chło paka. Ju dyta w prze szło ści sły szała kilka hi sto rii
o na głych ze rwa niach nie mal przed oł ta rzem dla daw nych lub no wych
mi ło ści. Nie za mie rzała zo stać bo ha terką jed nej z ta kich opo wie ści.

– My śla łem, że... Że wy szła za ko goś – od parł An tek z wa ha niem.
– Na ja kiej pod sta wie tak są dzi łeś?
– Cóż, mi nęło sporo czasu.
– Mam wra że nie, że nie chcesz o tym roz ma wiać – cią gnęła Ju dyta.
– Hej, dla czego Ha lina tak cię in te re suje? – An tek oparł przed ra- 

miona na stole. – To, co mnie z nią łą czyło, na leży do prze szło ści.
– Chyba nie zu peł nie. Przy naj mniej z jej strony. Wy da wało mi się,

że... Nie wy glą dała na ko goś... Nie wiem, jak to po wie dzieć. – Ol szew ska
po tarła czu bek nosa. – Ona chyba wciąż do cie bie coś czuje. Wy glą dała
na wzbu rzoną.

– Nie moż liwe.
– Mó wię ci, że tak.
– Na wet je śli... Chyba nie je steś za zdro sna? – Męż czy zna oparł rękę

na jej dłoni i się uśmiech nął. – To przy ja ciółka z li ceum, od dawna nic
mnie z nią nie łą czy. Nie wi dzia łem jej szmat czasu.

– Wiem, ale ślepy by do strzegł, jak na cie bie re aguje.
– Nie za uwa ży łem nic szcze gól nego. Po pro stu ucie szyła się na mój

wi dok. – An tek uści snął palce Ju dyty. – Ko cha nie, Linka mieszka
w Pełni, cza sem na sze drogi się prze tną, tak jak dziś na rynku. To bar- 
dzo mała miej sco wość, a lu dzi sporo. Bę dziesz spo ty kać Ha linę.



– Okej, w po rządku. – Ju dyta od wza jem niła uśmiech. – Może nie po- 
trzeb nie się za nie po ko iłam.

– Nie masz do tego po wo dów – za pew nił Cen drow ski. – To cie bie ko- 
cham. Wkrótce bie rzemy ślub, bę dziemy mieć dziecko.

– Wiem. Prze pra szam. – Ol szew ska za krę ciła na palcu pa smo wło- 
sów. – Wiesz co? Chęt nie sko rzy stam z jej usług. – Skie ro wała na Antka
nie winne spoj rze nie.

– Co masz na my śli? – Na rze czony na mo ment uciekł wzro kiem.
– Za mó wię u niej uszy cie biu sto no sza pod suk nię ślubną.
– Zo stało nie całe dwa ty go dnie, my śla łem, że masz już wszystko, co

ko nieczne. – Przez twarz An to niego prze mknął cień. – Nie le piej ku pić
coś go to wego? Mo żemy po je chać do Gru dzią dza albo...

– Ni gdy nie mia łam nic od gor se ciarki – od parła Ju dyta. – Rze czy
szyte na miarę mu szą być o niebo wy god niej sze niż ma sowa pro duk cja.
Poza tym mogę za mó wić coś, co so bie wy ma rzę, a nie po le gać na cu- 
dzych wzo rach. – Nie od ry wała wzroku od przy szłego męża. – Chcę być
dla cie bie piękna w noc po ślubną.

– Ro zu miem, to wszystko wy ja śnia. – An tek pod niósł dło nie w po ko- 
jo wym ge ście. – Ale od razu uprze dzam, że nie będę po śred ni czyć
w roz mo wach.

– Na wet o tym nie po my śla łam, mój drogi – oznaj miła Ol szew ska,
roz ba wiona. – To jest ko biece te ry to rium, męż czyźni nie mają tam
wstępu.

* * *

Wcze śniej Za tor ski zo ba czył Ha linę, gdy zde rzyła się na rynku z Ant- 
kiem. Aku rat w ap tece nie było klien tów, więc Ka rol wy szedł zza lady
i sta nął przy oknie, żeby po ob ser wo wać, co się dzieje na ze wnątrz. Te- 
raz znów zo ba czył przy ja ciółkę, która tym ra zem bie gła przez ry nek od
strony piz ze rii. Męż czy zna od niósł wra że nie, że Kor nacka pła cze. Ob- 
słu żył dwie ko biety, które cze kały w ko lejce, i spy tał sze fową, czy może
na pół go dziny wyjść. Uzy skaw szy zgodę, ścią gnął z wie szaka kurtkę



i ru szył śla dem Ha liny, która znik nęła za ro giem, w uliczce, gdzie znaj- 
do wała się pra cow nia gor se ciar ska. Kiedy Ka rol do tarł na miej sce, zaj- 
rzał przez szybę do wnę trza. Kor nacka sie działa już przy ma szy nie do
szy cia i wy glą dało na to, że jest sama. Na ci snął klamkę.

– Cześć – rzu cił na po wi ta nie i do strzegł, że Hala ma za czer wie nione
oczy. – Wi dzia łem, że wpa dłaś na Antka, więc już wiesz, że wró cił.

– A ty wie dzia łeś?
– Tak.
Za tor ski po czuł ucisk w sercu na myśl o pierw szym, po la tach, spo- 

tka niu z Ant kiem. Cen drow ski przy szedł z Ju dytą do ap teki zre ali zo wać
re ceptę. Od razu po znał Ka rola, ser decz nie się z nim przy wi tał i przed- 
sta wił mu na rze czoną. Po wie dział o prze pro wadzce i no wej pracy w fir- 
mie Ekiel skiego. Na szczę ście za raz do środka wszedł klient, więc Ka rol
miał po wód, by wy krę cić się od dal szej roz mowy. An toni za po wie dział,
że wpad nie z za pro sze niem na ślub oraz we sele, i się po że gnał. Za tor ski
z tru dem wy trzy mał do końca pracy. Mu siał się po dwój nie sku pić, żeby
nie wy dać nie wła ści wego le kar stwa, bo wiem wraz z po ja wie niem się
Cen drow skiego osa czyły go wspo mnie nia. Nie chciane ka dry z prze szło- 
ści prze pły wały przed jego oczami, mimo że wciąż je od ga niał, więc
z ulgą po wi tał mo ment, gdy mógł już wyjść. W domu Ka rol na lał so bie
drinka i opadł na ka napę. Za sprawą wy obraźni zo ba czył Wiolę, jej roz- 
iskrzone oczy, śmie jące się usta i tań czące wo kół twa rzy loki. Póź niej
ten wi dok zo stał za stą piony in nym; tam dziew czyna miała opusz czone
po wieki, zbie lałe wargi i siną twarz czę ściowo za sło niętą strą kami mo- 
krych wło sów. Za tor ski, ni czym dziecko, za krył dłońmi oczy, jakby ten
gest w ma giczny spo sób miał spra wić, że ob raz znik nie. Po czuł, że znów
roz pada się od we wnątrz, a prze cież od tam tego czasu mi nęło kil ka na- 
ście lat.

– Ka rol? – Głos Ha liny za brzmiał tuż obok. Od pły nąw szy my ślami,
nie za uwa żył, że do niego po de szła. – W po rządku? – Do tknęła jego ra- 
mie nia.



– Tak. – Wes tchnął i ob jął przy ja ciółkę. – My śla łem, że to już prze- 
stało bo leć – rzekł pół gło sem, przy kła da jąc po li czek do wło sów Hali. –
By łem w błę dzie.

– Ja rów nież się my li łam.

* * *

Po wi zy cie na cmen ta rzu oraz w ra tu szu Do brzyń ski zaj rzał do sklepu
z ak ce so riami do maj ster ko wa nia, na stęp nie do tek styl nego, żeby ku pić
nici. Kiedy już za ła twił swoje sprawy, wstą pił do Bo gu szów na kawę.
Usiadł przy kon tu arze na wy so kim stołku, po pro sił o cap puc cino,
a Laura po in for mo wała go ści szo nym gło sem o tym, co już wie dział – że
młody Cen drow ski wró cił do Pełni, ku pił dom Li pow skiego i bę dzie się
że nił. Na stęp nie pod su mo wała:

– Lu dzie ga dają, że to błąd. – Pod sta wiła na czy nie pod dy sze eks- 
presu, spraw dziła ilość mleka w po jem niku, na spodku po ło żyła kru che
ciastko.

– Co jest błę dem? – Do brzyń ski uniósł brew. – Że się żeni?
– Nie. Że ku pił dom. Mó wią, że jest prze klęty. Pa mię tasz? Gu tek też

chciał go ku pić i co? Li liana wą cha kwiatki od spodu.
Mły nek za ter ko tał, ma szyna za szu miała, wy dała z sie bie prze cią głe

syk nię cie. W po wie trzu uniósł się sma ko wity aro mat.
– Bzdura – rzu cił Mi chał, ale po czuł mro wie nie na karku. – Lilkę za- 

bił szur nięty czu bek. Tamta hi sto ria nie ma nic wspól nego z Li pow skim
i jego chatą.

– Ale przy znasz, że sie dli sko z wia do mych przy czyn nie ema nuje do- 
brą ener gią. – Laura Bo gusz po sta wiła na bla cie na peł nioną fi li żankę.

– Nie wie rzę w ta kie rze czy. Dom to dom. I lu dzie. Po zna łem przy- 
szłą sy nową Cen drow skiej, wy gląda na miłą dziew czynę.

– Nikt nie mówi, że nie jest miła.
– Syna Zu zanny jesz cze nie wi dzia łem, ale pa mię tam, że kie dyś był

z niego sym pa tyczny dzie ciak. Na pewno będą szczę śliwi.



– Laura? – W oknie kuchni po ja wiła się głowa Ro berta Bo gu sza. –
Pizza na trójkę.

Ko bieta wzięła od męża de skę z plac kiem.
– Obyś miał ra cję – mruk nęła do Mi chała, po czym za wo łała: – Duża

ha waj ska na cien kim spo dzie! – Po cze kała, aż klient od bie rze za mó wie- 
nie, i do dała: – Do piero co byli tu taj oboje. I Ha lina, gor se ciarka. Roz- 
ma wiali, a póź niej Linka wy bie gła pra wie z pła czem. Kie dyś pro wa dzała
się z mło dym Cen drow skim, sie dzieli u nas i je dli, trzy mali się za ręce.

– Pa mię tasz ta kie rze czy?
– A co mam nie pa mię tać? By li śmy z Ro ber tem na po czątku dzia łal- 

no ści, każdy klient był na wagę złota, a oni przy cho dzili do nas pra wie
co dzien nie. Szu kali drob nych po kie sze niach i ku po wali coś na spółkę.
A póź niej on wy je chał na stu dia i prze padł.

– No ale jak już wró cił, to na do bre – skwi to wał Mi chał.
– I z na rze czoną, więc nic dziw nego, że Hala pra wie za lała się łzami.
– Fak tycz nie, wi dzia łem ją, jak bie gła przez plac i pła kała. Wła ści wie

to matka Mo niki za uwa żyła ją pierw sza. – Do brzyń ski za my ślił się na
chwilę, po czym pod jął wą tek: – A ty, Laura, wszę dzie wi dzisz ro man- 
tyczne hi sto rie.

– Może i tak – zgo dziła się Bo gu szowa. – Tyle zła na świe cie, że wolę
sku pić się na mi ło ści. – Za częła ukła dać w rów nym rzę dzie po jem niki
z przy pra wami. – A ty?

– Co ja?
– Długo bę dziesz się zbie rał, żeby za pro sić na szą ko mi sarz Gnie wosz

na randkę?
– Że co? – Do brzyń ski za krztu sił się kawą.
– To. – Laura wska zała wzro kiem kie ru nek. Mi chał po dą żył za jej

spoj rze niem i zo ba czył w rogu sali Mo nikę i Ta de usza So koła. Po li- 
cjanci, po grą żeni w ci chej roz mo wie, po chy lali się nad ta le rzami. – My- 
ślisz, że tylko ja wi dzia łam na balu w syl we stra, jak ro bisz do niej ma- 
ślane oczy?



– Wra ca jąc do Cen drow skich... – Mi chał od chrząk nął i zmie nił te- 
mat. – Zu zanna py tała o moż li wość urzą dze nia we sela w pen sjo na cie.

– Co ty po wiesz? – Na twa rzy re stau ra torki bły snęła cie ka wość, ale
ko bieta nie zdą żyła do py tać o szcze góły, po nie waż w tym mo men cie
ktoś otwo rzył drzwi lo kalu i do środka we szła roz we se lona grupa zna jo- 
mych. Sta nęli przy kon tu arze i za częli na ra dzać się, co za mó wić. Laura
roz ło żyła ręce. – Mu szę się za jąć klien tami.

– Ja sne.
Mi chał do pił kawę i spraw dził, która go dzina. Zbli żała się pora po- 

wrotu do domu, Iwona mo gła już na niego cze kać. Zo sta wił na kon tu- 
arze kilka mo net, ski nął ko bie cie głową na po że gna nie i wy szedł.



ROZ DZIAŁ 7

Na ze wnątrz pa no wała już sza rówka. Na rynku roz bły sły la tar nie, z wi- 
tryn skle pów i punk tów usłu go wych są czyło się świa tło. Mi chał pod cią- 
gnął su wak kurtki, po sta wił koł nierz. Ru szył w stronę fon tanny, my śląc
o sło wach Laury Bo gusz. A je śli Mo nika też do strze gła, że on ją da rzy
czymś wię cej niż tylko przy jaź nią? Od wza jem niała jego uczu cia i cze- 
kała na pierw szy krok z jego strony? Czy ra czej nie my ślała o nim „w ten
spo sób”? Do brzyń ski nie po tra fił zde cy do wać. Prawdę mó wiąc, wy szedł
z wprawy, je śli cho dzi o rand ko wa nie, a i w prze szło ści nie na le żał do
pod ry wa czy, któ rzy za wsze wie dzieli, co po wie dzieć i zro bić, żeby zdo- 
być względy upa trzo nej dziew czyny. A może po ra dzić się Ta de usza? –
wpadł na po mysł, do cho dząc do skweru, gdzie cze kały na niego Ko wa- 
lew ska oraz Eliza i Kor ne lia. Za jęte po ga wędką, nie za uwa żyły, kiedy
sta nął obok.

– Je stem – za ko mu ni ko wał, się ga jąc do kie szeni po klu czyki.
– Oo, cześć, tato.
– Dzień do bry.
– Chodźmy. – Ru szył pierw szy do sa mo chodu, otwo rzył Iwo nie drzwi

od strony pa sa żera. – Udało się wszystko za ła twić? – spy tał, siadł szy za
kie row nicą, i zer k nął przez ra mię na córkę.

– Nie zu peł nie – od parła Eliza, wśli zgu jąc się za Kor ne lią na tylną ka- 
napę. – Chcia ły śmy ku pić su kienki na uro dziny Kac pra, ale szma teks
za mknięty, a w nor mal nych skle pach nie tra fi ły śmy na nic cie ka wego.
Bab cia Neli za pro po no wała, że może nam coś uszyć lub prze ro bić, tylko
mu simy wy brać ma te riał w tek styl nym. Wtedy wpa dłam na po mysł,
żeby... – Córka za jąk nęła się i przy gry zła dolną wargę. – Nie wiem, co ty



na to. – Od chrząk nęła. – W domu wciąż są rze czy mamy, sam mó wi łeś,
że trzeba je wresz cie spa ko wać i od dać, może...

– Chce cie so bie coś wy brać? – Mi chał po słał Eli zie uważne spoj rze- 
nie.

– Mhm – przy tak nęła. – Ale je śli uwa żasz, że to nie w po rządku...
– Nie wi dzę pro blemu. – Do brzyń ski po kle pał dłoń dziew czyny

opartą o jego fo tel i od wró cił się przo dem do kie runku jazdy. Uru cho mił
sil nik, włą czył re flek tory i kie run kow skaz, spraw dził w lu ster kach moż- 
li wość prze jazdu. – Je śli znaj dzie cie ubra nia, które wam się przy da dzą,
po pro stu je weź cie. Mama na pewno by tego chciała, lu biła ład nie wy- 
glą dać. Resztę po ukła daj cie w kar to nach, za sta no wię się, do kąd je za- 
wieźć.

– No to su per! – ucie szyła się dziew czyna. – Dzięki, tato.
– Skoro tak, po zo staje tylko kwe stia ma szyny do szy cia – po wie działa

Iwona, pa trząc na Mi chała. – Mo nika nie ma, ale Lizka wspo mniała, że
ty masz.

– Tak. – Do brzyń ski zje chał z placu i skrę cił w prawo, gdzie za ostat- 
nimi za bu do wa niami za czy nała się le śna droga, pro wa dząca do pen sjo- 
natu. – Poza se zo nem do ra biam na prawą i re no wa cją me bli. Kiedy lu- 
dzie za częli mi przy no sić rze czy ta pi ce ro wane i trzeba było wy mie niać
po kry cia, ku pi łem sprzęt i na uczy łem się szyć. Ma szyna jest do two jej
dys po zy cji, je śli tylko dziew czy nom uda się coś wy brać do prze róbki.

– No to po pro ble mie. – Iwona kla snęła. – Przez lata pra co wa łam
jako księ gowa, ale za wsze lu bi łam szyć dla sie bie, córki i wnuczki. Chęt- 
nie wrócę do swo jej pa sji.

Do brzyń ski uśmiech nął się w od po wie dzi i włą czył ra dio. Wła śnie
nada wano pro gram wspo mnie niowy o Krzysz to fie Kraw czyku. Naj- 
pierw za pro szony do stu dia gość opo wia dał o swo jej zna jo mo ści z ar ty- 
stą, póź niej z gło śnika po pły nęła pio senka.

Bo je steś Ty
Znów przy mnie bu dzisz się
Bo je steś Ty



I wciąż czuję, że...4

– Bo je steś Ty / Cóż wię cej mógł bym chcieć? / Bo je steś tu / I pro szę zo stań
już... – Mi chał za nu cił z wo ka li stą i wspo mniał, że Ga bry sia uwiel biała
Kraw czyka, ku po wała każdą jego płytę, a ten utwór był jed nym z jej ulu- 
bio nych. Do brzyń ski słu chał jesz cze przez chwilę, po czym jego my śli
od bie gły do wi zyty Zu zanny i jej prośby. Wciąż nie wie dział, jaką de cy- 
zję pod jąć. Z jed nej strony zda wał so bie sprawę, że urzą dze nie przy ję cia
ozna cza za strzyk fi nan sowy, z dru giej strony czuł opór przed ła ma niem
usta lo nego od lat po rządku. – Do sta łem dziś pro po zy cję zor ga ni zo wa nia
we sela w pen sjo na cie – oświad czył, ści sza jąc dźwięk.

– Se rio? – Córka prze rwała roz mowę z przy ja ciółką i po chy liła się
w stronę ojca. – Po pierw sze, od kogo? Po dru gie, mam na dzieję, że się
zgo dzi łeś.

– Od pani Cen drow skiej, tej, która pro wa dzi za kład foto. Jej syn wró- 
cił do Pełni z na rze czoną, ku pił dom Li pow skiego i się żeni. Pierw szego
marca.

– Mało czasu – skwi to wała Eliza.
– Mało – przy tak nęła Kor ne lia. – Ale to nie zna czy, że nie spro stamy

wy zwa niu.
– Słu cham? – Mi chał po pa trzył w lu sterko i na po tkał roz iskrzone

spoj rze nia na sto la tek.
– Tato, prze cież wia domo, że ci po mo żemy, chyba spraw dzi ły śmy się

la tem przy tu ry stach?
Fakt, dziew czyny się spraw dziły, przy znał w du chu Do brzyń ski.

Świet nie go to wały, po ma gały w sprzą ta niu po koi i dały radę na wet w sy- 
tu acji, gdy w pen sjo na cie zo stało po peł nione mor der stwo i trzeba było
za pa no wać nad cha osem.

– Dla nas to su per wy zwa nie, zwłasz cza że przed świę tami ro bi ły śmy
pro jekt po dob nego przy ję cia, pa mię tasz? – kon ty nu owała Eliza.

– Na dwa dzie ścia osób – pod jęła wą tek Nela. – Z uwzględ nie niem
róż nych diet, wege, bez glu te nowcy, aler gicy i tak da lej.



– Wła śnie – we szła jej w słowo Lizka. – Mamy wyj ściowe menu,
które można zmo dy fi ko wać w za leż no ści od po trzeb. Już na star cie zy- 
sku jemy na cza sie.

– No, nie wiem. – Mi chał przy ha mo wał przed od nogą pro wa dzącą
do po se sji Mo niki i chciał skrę cić, ale przy słu chu jąca się wy mia nie zdań
Iwona po wie działa:

– Nie ma sensu, przej dziemy się ka wa łek, prawda? – Od wró ciła się
do wnuczki.

– Ja sne. – Nela wzięła ple cak. – A co do we sela, bę dzie świetna za- 
bawa – za pew niła Do brzyń skiego.

– Dziew czyny mają ra cję – wtrą ciła Ko wa lew ska. – Ja też chęt nie po- 
mogę tam, gdzie bę dzie trzeba. Mogę być wa szą pod ku chenną.

– Ty na pewno nie. – Mi chał sta nął przy po bo czu i wy łą czył sil nik. –
Nie dawno wy szłaś ze szpi tala. Mu sisz się oszczę dzać. Taka im preza to
ca ło nocna ha rówka. Wy star czy, że uszy jesz dziew czy nom kiecki na do- 
mówkę u Kac pra.

– Czy wy wszy scy się zmó wi li ście? – Ko wa lew ska prze wró ciła
oczami. – Chcę ko rzy stać z ży cia, ro bić różne rze czy, rów nież głup stwa.
– Otwo rzyła drzwi auta, Nela po szła w ślady babci. – A skoro to ma być
świetna za bawa, nie za mie rzam jej omi nąć. – Par sk nęła śmie chem i wy- 
sia dła. – Dzię ku jemy za pod wózkę, do zo ba cze nia.

Kiedy Iwona i Kor ne lia znik nęły mię dzy drze wami, Do brzyń ski ru- 
szył w stronę pen sjo natu.

– Tato? – Eliza oparła ra miona na opar ciu fo tela ojca. – Przyj miesz to
zle ce nie? Je śli wszystko się uda, mo gli by śmy roz sze rzyć ofertę i w se zo- 
nie je sienno-zi mo wym ro bić oko licz no ściowe przy ję cia.

– Tak my ślisz?
– Kiedy skoń czę szkołę, będę pra co wać z tobą, tak jak Szy mon w piz- 

ze rii ro dzi ców. Nela pew nie też bę dzie chciała u nas go to wać.
– A stu dia? Za mie rza łaś iść na tech no lo gię ży wie nia.
– Pójdę na za oczne, nie zo sta wię cię tu taj sa mego na pięć lat.



– Nie oglą daj się na mnie – za pro te sto wał Mi chał. – Nie chcę, że byś
re zy gno wała ze swo ich ma rzeń.

– Jesz cze dużo czasu na de cy zję, je stem do piero w dru giej kla sie, nie
ma sensu te raz o tym ga dać – skwi to wała Lizka. – Le piej po wiedz, że
urzą dzimy Cen drow skim we sele.

Świa tła sa mo chodu omio tły ogro dze nie po se sji. Z we randy ze rwały
się Por tos i Lola i, ra do śnie po szcze ku jąc, przy bie gły do furtki. Mi chał
za par ko wał auto wzdłuż siatki, na stęp nie od wró cił się do dziew czyny.

– Do brze, zróbmy to i sprawdźmy, jak nam pój dzie.
– Su per, ko chany je steś. – Eliza uści skała ojca i wy sia dła z po jazdu.

Pierw sza po de szła do bramki, wy pu ściła psy. Do brzyń ski ob ser wo wał ją
przez chwilę, jak się wita ze zwie rzę tami, i stwier dził, za sko czony, że
Lizka nie jest już dziec kiem. Ma pra wie sie dem na ście lat i po ukła dane
w gło wie. Tak szybko do ro sła po śmierci matki.

– Rano za dzwo nię do pani Zu zanny – rzekł, do łą cza jąc do córki. –
Trzeba usta lić liczbę go ści i po ga dać o ca łej resz cie. – Po gła skał ła szące
się psy i skie ro wał kroki do domu. – Czasu jest mało, więc za pro po nuję
jej spo tka nie ju tro po po łu dniu. Omó wimy menu oraz inne ży cze nia.

– Świet nie. – Eliza wło żyła klucz do zamka. – Jak usta lisz go dzinę,
dam znać Neli, żeby do nas przy szła. Nie masz po ję cia, jak się cie szę.

Pół go dziny póź niej ra zem usie dli do po siłku, na stęp nie córka po szła
do sie bie, żeby przy go to wać się do spraw dzianu z che mii. Mi chał włą- 
czył te le wi zor i przez kilka mi nut zmie niał ka nały, aż tra fił na po czą tek
ja kie goś se rialu. Pró bo wał sku pić się na ak cji, ale jego my śli wciąż od- 
bie gały w stronę Mo niki. Wresz cie za dzwo nił do niej, a kiedy się zgło- 
siła, spy tał:

– Wró ci łaś już z pracy?
– Wła śnie jadę do domu, je stem w po ło wie drogi. Coś się stało?
– Nie, wszystko w po rządku. Co po wiesz na wie czorny spa cer

z psami? Póź niej mo gli by śmy wy pić her batę. Zo stało jesz cze tro chę cia- 
stek cze ko la do wych, które Lizka upie kła w nie dzielę.



– Hmm, skoro są ciastka, nie po tra fię od mó wić. – W gło sie Mo niki
za brzmiało roz ba wie nie. – By łam dziś na obie dzie u Bo gu szów, więc
tylko po ga dam z Nelą i mamą, a póź niej do cie bie pod jadę.

– W ta kim ra zie do zo ba cze nia.

* * *

Po spo tka niu w piz ze rii, pła czu i wi zy cie Ka rola Ha lina rzu ciła się w wir
obo wiąz ków. Nic tak nie słu żyło wy ci sze niu emo cji jak dużo za jęć wy- 
ma ga ją cych kon cen tra cji; prze ko nała się o tym nie je den raz, naj pierw
gdy za cho ro wała matka, i póź niej, kiedy oj ciec sza lał z roz pa czy po
śmierci żony. Sku pie nie na pracy po mo gło rów nież i te raz. Przy szy wa- 
nie ozdób do gor se tów za dzia łało le piej niż ta bletka i przed wie czo rem
Kor nacka czuła już spo kój, a jej ręce prze stały drżeć. Po my ślała, że jesz- 
cze tylko przy miarka dla są siadki po ma stek to mii i bę dzie mo gła iść do
domu. Pół mi nuty póź niej usły szała dźwięk otwie ra nych drzwi.

– Jedną chwilę, pani Różo – po pro siła Ha lina, prze su wa jąc ma te riał
pod stopką ma szyny. – Jesz cze mo ment... Okej. – Pod nio sła wzrok i zo- 
ba czyła Ol szew ską. Nie mile za sko czona, z wy sił kiem roz cią gnęła usta
w uśmie chu. – My śla łam, że to klientka. Mia łam wziąć drugą miarę. –
Spraw dziła, która jest go dzina. – Za raz za my kam, pew nie dziś już nic
z tego.

– Ja też przy szłam jako twoja klientka – po wie działa Ju dyta, roz pi na- 
jąc płaszcz.

– Nie ro zu miem.
– Tak mi się spodo bało to, co opo wia da łaś w piz ze rii, że po sta no wi- 

łam za mó wić u cie bie bie li znę.
– Szyję tylko sta niki i gor sety, bez maj tek. – Kor nacka wstała i skrzy- 

żo wała ra miona na piersi.
– Cho dzi mi o biu sto nosz pod suk nię ślubną.
– Kiedy ce re mo nia?
– Pierw szego marca.
– Mało czasu.



– Pro szę. – Ol szew ska zło żyła dło nie. – W sta ni kach ze sklepu za wsze
coś mi prze szka dza, uwiera albo dra pie, sama wiesz, jak jest. Chcia ła- 
bym mieć wresz cie taki do pa so wany spe cjal nie dla mnie, z do brej tka- 
niny. A przy oka zji piękny, żeby ocza ro wać pana mło dego w noc po- 
ślubną.

Ha lina po czuła, że krew za czyna szyb ciej krą żyć w jej ży łach, na po- 
liczki wy peł zły ru mieńce. Się gnęła po ka len darz i za częła wer to wać
kartki, choć w rze czy wi sto ści wie działa, że zdąży zre ali zo wać zle ce nie,
po nie waż te raz gdy koń czyła stroje dla tan ce rek, bę dzie mieć wię cej
wol nego. Jed no cze śnie do my ślała się, że Ju dy cie wcale nie cho dzi o biu- 
sto nosz. Przy szła tu, po nie waż chciała po ka zać gor se ciarce, gdzie jest
jej miej sce. Za zna czyć swoją po zy cję. A to su ge ro wało, że albo na rze- 
czony po wie dział jej, co go kie dyś łą czyło z Ha liną, albo sama się do my- 
śliła. Kor nacka, sto jąc ze wzro kiem utkwio nym w no tat nik, w pierw szej
chwili chciała Ju dy cie od mó wić i ode słać ją gdzie pieprz ro śnie, jed nak
po na my śle i kilku spo koj nych od de chach uznała, że nie da jej sa tys fak- 
cji.

– Do brze. – Wzięła kartkę i dłu go pis, po czym wska zała Ol szew skiej
wej ście na za ple cze. – Roz bierz się do po łowy.

Cze kała, ma jąc na dzieję, że Ju dyta w ostat nim mo men cie się roz my- 
śli i wyj dzie z przy mie rzalni wciąż ubrana, jed nak, nie stety, nic ta kiego
nie za szło. Po mi nu cie roz le gło się ci che „już”, więc Ha lina na brała tchu
i od sło niła ko tarę. Mie rząc na rze czoną Antka w biu ście oraz ob wo dzie
za uwa żyła, że ko bieta ma na brzmiałe piersi i lekko wy pu kły brzuch. Na
myśl o tym, że Ju dyta jest w ciąży, kraw co wej znów zro biło się go rąco.
Na wet je śli wcze śniej prze mknęło jej przez głowę, że stara mi łość nie
rdze wieje, w sy tu acji gdy ry walka spo dziewa się dziecka, Ha lina była
bez szans. Zmie szana, ode rwała wzrok od ciała no wej klientki i za pro- 
po no wała fa son sta nika. Póź niej po pro siła o wy bór tka niny i ewen tu al- 
nych ozdób, a na końcu, gdy Ol szew ska za ak cep to wała wiel kość mi se- 
czek i fa son, gor se ciarka upięła wszystko na niej i do pa so wała dłu gość
ra mią czek.



– Co te raz? – spy tała Ju dyta, kiedy skoń czyły.
– Przyjdź po ju trze na drugą przy miarkę – od parła Ha lina, nie mo gąc

się do cze kać, aż zo sta nie sama w pra cowni. Do piero wtedy po sprzą tała,
za mio tła pod łogę, zga siła świa tło. Po wyj ściu na ulicę stała przed bu dyn- 
kiem przez pe wien czas, za sta na wia jąc się, co zro bić, na stęp nie wy jęła
z to rebki te le fon i za dzwo niła do ojca.

– Tato, wrócę dziś tro chę póź niej – po in for mo wała, gdy Ber nard
ode brał po łą cze nie. – Mu szę iść do tek styl nego, a po tem...

– Do brze, có reczko, nie mu sisz się tłu ma czyć.
– Ku pić coś w spo żyw czym?
– Nie, wszystko jest.
– Ja dłeś obiad? – Kor nacka prze ło żyła te le fon do dru giej ręki.
– Tak.
– A co te raz ro bisz?
– Oglą dam mecz.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia. – Ha lina po że gnała się z oj cem z od- 

czu ciem, że cza sem trak tuje sześć dzie się ciocz te ro latka jak swo jego pod- 
opiecz nego. Scho wała ko mórkę i po dą żyła w stronę rynku. Prze szła
przez plac i skrę ciła w drogę bie gnącą na wzgó rze. Od kąd śnieg pra wie
stop niał, było tu taj znacz nie ciem niej. Oświe tla jąc drogę la tarką, którą
za wsze no siła przy so bie, na wy so ko ści Ostat niego Po że gna nia Kor- 
nacka od biła w lewo i we szła w gę stwinę drzew. Sta rała się igno ro wać
za wo dze nie wia tru, trza ski, stu kot i szmery, pró bo wała nie my śleć, że
w po bliżu jest za kład po grze bowy i dom Li pow skiego, w któ rym po- 
dobno stra szy. Pa trzyła pod nogi, aby nie wi dzieć ga łęzi przy wo dzą cych
na myśl roz cza pie rzone dło nie o za krzy wio nych pal cach, od su wała od
sie bie nie po ko jące wi zje tego, co może ją spo tkać, za nim doj dzie do
celu. Kiedy zo ba czyła blask bi jący z okien domu Jó ze finy Brzo zow skiej,
ode tchnęła z ulgą i sta nęła, by uspo koić szybko bi jące serce. Po tem po- 
de szła do drzwi, a te sta nęły otwo rem, za nim za pu kała.

– Wchodź, dziecko, wchodź, zdej mij płaszcz. Za raz dam ci go rą cej
her baty z ma li nami – po wie działa zie larka i cof nęła się, by zro bić



dziew czy nie miej sce.
– Skąd pani wie działa, że... – za jąk nęła się Ha lina i na gle wy buch- 

nęła pła czem.
– Ci cho, ci cho, już do brze... – Jó ze fina po kle pała ją po ple cach ko ją- 

cym ge stem. – Chcesz wie dzieć, czy jest spo sób, by go od zy skać,
prawda?

– Tak. – Ha lina po cią gnęła no sem.



ROZ DZIAŁ 8

Mo nika odło żyła ko mórkę na sie dze nie pa sa żera i przy spie szyła. Te re- 
nówka su nęła la sem, pod ska ku jąc na wy bo jach i roz bry zgu jąc brudną
papkę, w którą zmie nił się śnieg w ciągu mi nio nych dni. Ob ser wu jąc
drogę, Gnie wosz po my ślała o ostat niej przed świę tami wi zy cie w domu
Mi chała. Psy sza lały na po dwó rzu, Eliza i Kor ne lia pie kły pier niki, Do- 
brzyń ski za pa rzył her batę z po ma rań czą i przy pra wami ko rzen nymi,
w ko minku bu zo wał ogień. Dwie go dziny wy peł nione ra do ścią i po ga- 
węd kami mi nęły jak z bi cza strze lił i póź niej, gdy Mo nika my ślała o tam- 
tym wie czo rze, za da wała so bie py ta nie, czy jest go towa na nową re la cję,
zwią zek z męż czy zną in nym niż Woj tek, do brym, spo koj nym i cie płym;
co dzienne spę dza nie z nim czasu, a nie tylko w wy brane dni. Le żąc
w łóżku, szu kała w so bie go to wo ści do zro bie nia ko lej nego kroku, ale
wtedy od po wiedź brzmiała „nie”. Wkrótce po tym Mo nika do stała wia-
do mość, że jej matka, za ata ko wana no żem przez współ więź niarkę, wal- 
czy w szpi talu o ży cie. W Wi gi lię uzy skała in for ma cję, że kry zys mi nął.
Święta ona i Nela spę dziły z Do brzyń skimi, a po tem był syl we ster. Kiedy
Mi chał po pro sił ją do tańca i ob jął w ta lii, na gle ogar nęło ją skrę po wa- 
nie i nie pew ność. Po trze bo wała dłu giej chwili, by jej ru chy stały się
płynne. Była za sko czona swoją re ak cją na fi zyczną bli skość Do brzyń- 
skiego. Póź niej po sta no wiła pod dać się na stro jowi za bawy i ni czego nie
ana li zo wać. Kilka dni po No wym Roku Gnie wosz, wspo mi na jąc im- 
prezę, pierw szy raz od dawna po czuła, że jej serce wresz cie się otwiera,
pęka ści ska jąca je ob ręcz, zmie nia się jej sto su nek do Mi chała. Już nie
uwa żała go tylko za są siada, który po mógł jej w trud nym okre sie po
prze pro wadzce do Pełni, przy ja ciela w po trze bie, ojca dziew czyny,
z którą przy jaź niła się Nela. Nie wia domo kiedy Do brzyń ski stał się dla



niej kimś wię cej, męż czy zną, z któ rym lu biła i chciała spę dzać czas,
z któ rym mo głaby stwo rzyć coś no wego. Tyle tylko że nie miała po ję cia,
czy w jego ży ciu po śmierci Ga brieli jest miej sce dla in nej ko biety. I co
po wie dzą Kor ne lia oraz Eliza? Mo nika nie znała od po wie dzi na te py ta- 
nia.

Blask re flek to rów sa mo chodu wy do był z ciem no ści boczną drogę
pro wa dzącą do jej sie dli ska. Gnie wosz zwol niła, skrę ciła w prawo i nie- 
ba wem wje chała na ukrytą wśród so sen działkę. Za par ko wała.
W oknach domu wid niało świa tło. W sieni Mo nika zdjęła buty i kurtkę,
we szła do czę ści miesz kal nej. Do jej uszu do bie gły od głosy po ga wędki
i roz ba wie nia, na które na kła dał się dźwięk pły nący z te le wi zora. Po li- 
cjantka sta nęła w progu sa lonu i ob jęła wzro kiem jego wnę trze: szafę,
fo tele wy ma ga jące re no wa cji oraz ka napę, gdzie sie działy Iwona i Kor- 
ne lia. Mię dzy nimi spała zwi nięta w kłę bek Figa. Nela opo wia dała coś
babci, ilu stru jąc hi sto rię ge stami, a star sza ko bieta za śmie wała się ze
słów wnuczki. Mo nika, oparta o ka flowy piec, go rący od bu zu ją cego
w nim ognia, zer k nęła na wi szącą w oknie ni cianą fi rankę, a po tem na
dy wan pa mię ta jący lep sze czasy, po czym wró ciła spoj rze niem do matki
i córki. Po pa trzyła na nie z uczu ciem ulgi, że trudne sprawy wresz cie
zna la zły szczę śliwy ko niec. Jesz cze tylko Iwona złoży ze zna nia przed są- 
dem pod czas pro cesu Ko wa lew skiego, a po tem od dzielą prze szłość
grubą kre ską. Gnie wosz miała na dzieję, że zła passa wresz cie mi nęła
i te raz we trzy będą mo gły bez piecz nie żyć w sta rym domu, cie sząc się
bli sko ścią na tury i życz li wo ścią przy ja ciół.

Figa otwo rzyła oczy i gło śno ziew nęła. Zo ba czyw szy Mo nikę, pod bie- 
gła do niej i przy lgnęła do ko lan.

– Je steś! – za wo łała Nela na wi dok matki. – Nie sły sza łam, kiedy
przy szłaś.

– Ja też nie. – Iwona wstała. – Na leję ci wczo raj szego ka pu śniaku,
dziś jest jesz cze lep szy. Za raz po rząd nie się roz grze jesz.

– Ja to zro bię, bab ciu – za trzy mała ją Kor ne lia. – Ty od pocz nij.



– Nie mogę wiecz nie od po czy wać. Już wszystko ze mną w po rządku.
– Iwona po szła do kuchni.

– Za raz po ga damy, tylko umyję ręce. – Mo nika po szła do ła zienki,
żeby się od świe żyć. – Wpraw dzie by łam dziś z Ta de uszem u Bo gu szów –
za wo łała, prze krzy ku jąc szum wody – ale ni gdy nie od ma wiam, gdy
w grę wcho dzi do bre je dze nie.

Kiedy wró ciła, na stole cze kał na nią na peł niony po brzegi ta lerz.
Gnie wosz na brała łyżką por cję zupy i spró bo wała. Rze czy wi ście, sma ko- 
wała wy bor nie. Jak wszystko, co ugo to wała Nela. Pod czas po siłku Mo- 
nika wy słu chała opo wie ści o po my śle Elizy, by prze ro bić wy brane ubra- 
nia jej matki, a także o we selu w pen sjo na cie.

– Do brzyń ski zgo dził się na taką im prezę? – spy tała, za sko czona.
– Wła ści wie to Eliza go prze ko nała – wy ja śniła Kor ne lia. – Przy po- 

mniała mu, że pra co wa ły śmy przez całe lato, gdy przy jeż dżali tu ry ści,
i da ły śmy radę.

– Fakt – przy znała Gnie wosz, koń cząc zupę. – Ja kie ma cie plany na
resztę po po łu dnia?

– Ja za raz wra cam do lek cji – za de kla ro wała je dy naczka. – Spraw- 
dzian z che mii.

– A ja oglą dam swój se rial – po wie działa Iwona.
– W ta kim ra zie wyjdę na go dzinę, może pół to rej. – Mo nika sta rała

się, żeby jej głos brzmiał neu tral nie. – Mi chał za pro sił mnie na spa cer
z psami. We zmę Figę, niech się wy biega.

– Świet nie. – Matka wy jęła ku bek na her batę. – Wie czo rem mo żemy
ra zem obej rzeć ja kiś film.

* * *

An toni z bi ją cym ser cem ru szył drogą wio dącą na wzgó rze. Nie wiele
bra ko wało, a spo tkałby się z Ju dytą w pra cowni Ha liny. Już pod cho dził
do drzwi, gdy zo ba czył na rze czoną przez szybę, więc szybko się cof nął
i ukrył w bocz nej uliczce. Do my ślił się, że Ol szew ska zro biła to, co za po- 
wie działa – po szła do Linki zło żyć za mó wie nie. Sto jąc za ro giem, za sta- 



na wiał się nad po wo dem jej po stę po wa nia, po nie waż ży wił pew ność, że
nie o bie li znę cho dziło. Tej miała aż nadto, było w czym wy bie rać. Cen- 
drow ski cze kał pod osłoną ciem no ści, aż Ju dyta wyj dzie, a póź niej
chciał wejść do pra cowni i po roz ma wiać z Ha liną, jed nak za nim ze brał
się w so bie, gor se ciarka po ga siła świa tła. An toni po słu chał jej roz mowy
te le fo nicz nej z oj cem, a kiedy za koń czyła po łą cze nie, roz wa żał, czy do
niej nie po dejść. Po krót kim na my śle stwier dził, że to nie jest do bry mo- 
ment na szczerą roz mowę o prze szło ści. Wró cił do sa mo chodu, uru cho- 
mił sil nik i od je chał w stronę domu. Po dro dze An tek wspo mi nał za sko- 
cze nie na twa rzy Linki, gdy spy tał ją o męża i dziecko. Był pewny, że po
jego wy jeź dzie z kimś się zwią zała. Tym cza sem wszystko wska zy wało na
to, że tkwił w błę dzie przez wiele lat.

Mi nąw szy za kład po grze bowy Ostat nie Po że gna nie, męż czy zna skrę- 
cił w prawo i po kil ku set me trach jazdy za par ko wał auto przed ogro dze- 
niem po se sji. Wy siadł i ob jął spoj rze niem te ren za drze wio nej działki.
Jego oczy prze śli zgnęły się po za nie dba nym ogro dzie, te raz le dwo wi- 
docz nym w smu dze świa tła są czą cego się przez szybę, i spo częły na par- 
te ro wym bu dynku z wy soką pod mu rówką, we randą oraz pod da szem.
Cen drow ski stał przez długą chwilę, wo dząc wzro kiem po oto cze niu
i pla nu jąc wio senne prace, po tem ru szył w stronę domu. Za nim jed nak
wło żył klucz do zamka, drzwi się otwo rzyły i w progu sta nęła Ju dyta.

– Je steś wresz cie. – Za rzu ciła Ant kowi ręce na szyję i wcią gnęła go
do przed sionka. Mu snęła ustami jego wargi. – Tę sk ni łam. Długo cię nie
było.

– Mu sia łem coś omó wić z Ekiel skim – skła mał. – A ty? Co ro bi łaś?
– Czy ta łam książkę.
Cen drow ski cze kał na dal szy ciąg, ale na rze czona nie przy znała się,

że była w pra cowni Ha liny. Za miast tego po szła do kuchni od dzie lo nej
od sa lonu wy spą i włą czyła czaj nik. Przy go to wała kubki, wło żyła sito do
im bryka, od mie rzyła por cję su szu.

– Ko la cja? – spy tał An tek.
– Tak. Za raz coś przy go tuję.



– Po mogę ci, tylko umyję ręce. – Po szedł do ła zienki, a po po wro cie
rzekł, na wią zu jąc do roz mowy w piz ze rii: – To mó wisz, że wi zyta w pen- 
sjo na cie ra czej była udana? Dziwne, że matka do mnie nie za dzwo niła.

– Pew nie czeka na osta teczne po twier dze nie. Mam na dzieję, że wła- 
ści ciel pen sjo natu zgo dzi się nas przy jąć. Obie cał, że ju tro za dzwoni,
oby z do brymi wie ściami.

– Czuję, że tak wła śnie bę dzie – po wie dział An toni.

* * *

Mo nika za par ko wała przed po se sją Do brzyń skiego, w chwili gdy przy ja- 
ciel szedł w stronę furtki z Por to sem i Lolą. Czwo ro nogi na wi dok te re- 
nówki za szcze kały i po ma chały ogo nami, po dob nie rzecz się miała
z Figą, która ze rwała się z sie dze nia i z pi skiem przy ci snęła nos do
szyby. Kiedy Gnie wosz wy pu ściła ją, uszczę śli wioną, z sa mo chodu,
suczka za częła sza leć z psami Mi chała.

– Cześć. – Do brzyń ski się uśmiech nął. – Faj nie cię wi dzieć.
– Cie bie też. – Od wza jem niła uśmiech. – Idziemy?
– Mhm – przy tak nął.
Droga do je ziora, bie gnąca mię dzy drze wami, była miękka i śli ska od

top nie ją cego śniegu. Na szczę ście Mo nika prze wi działa to i wło żyła cie- 
płe buty na gru bej po de szwie.

– Nie by łam tu od grud nia – po wie działa, pa trząc pod nogi. – Od
czasu gdy Jó ze fina tra fiła na zwłoki Li liany. Kiedy miesz ka ły śmy z Nelą
w twoim domu, czę sto wy cho dzi łam, żeby się przejść albo po pa trzeć na
wodę.

– Ja tak za czy nam każdy dzień. Mo żesz się przy łą czyć.
– Jak tylko zrobi się su cho i wrócę do bie ga nia, chęt nie będę tu rano

za glą dać.
– Trzy mam cię za słowo.
Nie ba wem do tarli do po lany po łą czo nej z mi kro sko pijną plażą. Psy

krę ciły się, pod eks cy to wane, wą chały krzewy i ściółkę. Gnie wosz sta- 
nęła na po mo ście i omio tła za chwy co nym wzro kiem roz ta cza jący się



przed nimi wi dok. W okrą głym je zio rze prze glą dał się księ życ wcho- 
dzący w fazę pełni, wierzby po chy lały się ku ta fli wody, przy brzegu chy- 
bo tały dwie ło dzie, przy mo co wane do słupka. Wiatr igrał z ga łę ziami
drzew i bu szo wał w trzci no wi sku, z lasu do bie gało po hu ki wa nie. Po li- 
cjantka pod cią gnęła su wak kurtki.

– Zimno ci? – Do brzyń ski sta nął obok i ją ob jął.
Był wy soki, bar czy sty, mu siała unieść głowę, żeby po pa trzeć mu

w oczy. Miał cie płe, uważne spoj rze nie. Wy trzy mała je, choć chciała
uciec wzro kiem. Mi chał przy cią gnął ją moc niej do sie bie i z wa ha niem
do tknął war gami jej ust, jakby zo sta wiał Mo nice de cy zję, co z tym zro- 
bić. Mu snął pal cami jej po li czek, a ona pierw szy raz, od kąd ode szła od
Wojtka, nie pod nio sła rąk w obron nym ge ście. Otwo rzyła się na do tyk
Mi chała i kiedy męż czy zna prze su nął dłoń na jej szyję, opu ściła po- 
wieki. Po ca ło wał ją bar dziej zde cy do wa nie, ona zaś, w od po wie dzi, oto- 
czyła go ra mio nami i przy lgnęła do niego, ze zdu mie niem od no to wu jąc,
że po la tach jej ciało bu dzi się do ży cia. Czu jąc pul so wa nie i roz le wa jące
się we wnątrz niej cie pło, za pra gnęła, by to wra że nie trwało i trwało.
W tym mo men cie na po most wbie gły psy, ro biąc ha łas i pra wie zbi ja jąc
lu dzi z nóg. Mo nika i Mi chał ode rwali się od sie bie i jak na ko mendę
par sk nęli śmie chem.

– O, matko. – Gnie wosz na cią gnęła kap tur na głowę. – Omal nie we- 
pchnęły nas do wody. – Zer k nęła na Do brzyń skiego. – My śla łam, że...
już ni gdy nie będę w sta nie... Że nie tylko za po mnia łam, o co w tym
cho dzi, ale że nie po trze buję.

– Ja nie my śla łem o ni kim in nym od czasu, gdy Gabi za gi nęła. Ale
kiedy ją po cho wa li śmy, za czą łem do pusz czać do sie bie myśl, że jesz cze
mogę być szczę śliwy. Z kimś in nym.

Zwie rzęta krą żyły po de skach, trą ca jąc ich no sami. Mo nika sko rzy- 
stała z pre tek stu i po kle pała Figę po boku.

– Chyba chcą już wra cać – stwier dziła, pa trząc na ze ga rek. – Ob wą- 
chały wszystko w pro mie niu dwu dzie stu me trów.



– W ta kim ra zie chodźmy. – Do brzyń ski ru szył pierw szy i przy zej- 
ściu po dał po li cjantce rękę. – Nie wy trzy mam, je śli nie po ca łuję cię jesz- 
cze raz – po wie dział.

– Ja też nie wy trzy mam, je śli tego nie zro bisz. – Mo nika ob jęła go
wpół. – A póź niej może opo wiesz mi o we selu?

* * *

Ju dyta i An tek przy go to wali stos ka na pek, które zje dli, oma wia jąc
szcze góły zwią zane ze ślu bem i we se lem. Póź niej obej rzeli film w te le- 
wi zji, wzięli prysz nic i po ło żyli się do łóżka. Cen drow ski miał na dzieję,
że na rze czona, zmę czona wra że niami dnia, szybko za śnie, da jąc mu
czas na roz my śla nia, tym cza sem ona chciała się ko chać. Przy lgnęła do
jego boku, prze bie gła pal cami po klatce pier sio wej i brzu chu, mu snęła
war gami ra mię. Pod po wie kami An toni zo ba czył twarz Ha liny i zdał so- 
bie sprawę, że na pię cie, które czuje, to wa rzy szy mu już od kilku go dzin.
Po chy lił się nad Ju dytą. Z za mknię tymi oczami ca ło wał jej usta, wo dził
dłońmi po za ka mar kach ciała, wsłu chi wał się w szepty i wes tchnie nia.
Pro wa dząc ją i sie bie na szczyt, miał świa do mość, że tym ra zem jest
w łóżku z Ha liną, przy naj mniej w wy obraźni. Nie ro zu miał tego, co się
z nim dzieje. Ko chał Ju dytę, chciał spę dzić z nią resztę ży cia, wy cho wy- 
wać dziecko, a może dwoje, sie dzieć la tem na we ran dzie i po dzi wiać
ogród, a zimą pić grzańca przy ko minku. Mimo to nie spo dzie wane spo- 
tka nie z Ha liną mocno nim wstrzą snęło. Nie po tra fił na zwać tego, co
czuje, w jego gło wie kłę biło się wiele py tań, które chciał za dać daw nej
dziew czy nie.



ROZ DZIAŁ 9

Trzy dni przed ślu bem

Tego ranka Jó ze fina Brzo zow ska po now nie wy brała się na prze chadzkę
po oko licy, a po po wro cie nie tylko znów wy czuła nie po ko jącą ener gię,
ale także usły szała trzask ga łęzi, je den, po tem drugi. Znie ru cho miała,
na słu chu jąc, i wkrótce do szła do wnio sku, że jesz cze przed mi nutą ktoś
był na jej po se sji i te raz pró buje odejść nie zau wa żony. Brzo zow ska
omio tła uważ nym wzro kiem oto cze nie. Ni kogo nie za uwa żyła, ale wie- 
działa, że in truz kryje się w za ro ślach i czeka na spo sob ność, by znik- 
nąć.

Jó ze fina nie przy pusz czała, że pew nego dnia ktoś wej dzie do domu
pod jej nie obec ność. A jed nak prze kro czyw szy próg, do świad czyła tego
sa mego wra że nia, co na po dwó rzu. In truz na ru szył jej pry wat ność. Zie- 
larka po sta wiła kosz na pod ło dze w sieni, zdjęła odzież wierzch nią
i buty, na stęp nie skie ro wała kroki do kuchni. Już na pierw szy rzut oka
za uwa żyła, że ktoś do ty kał po jem ni ków z zio łami i su szo nymi owo cami.
Nie które ze sło jów były nieco prze su nięte, dwa miały nie do mkniętą po- 
krywkę. Brzo zow ska po szła do spi żarni, by stwier dzić, że i tam nie pro- 
szony gość cze goś szu kał, w sa lo nie zaś do strze gła, że in truz prze glą dał
jej książki. Je dy nie w sy pialni nie wy czuła obec no ści ni kogo ob cego.
Do ko naw szy oglę dzin, po now nie się ubrała, wzięła port mo netkę i ple- 
cak. Póź niej za mie rzała oczy ścić po miesz cze nia dy mem z bia łej szał wii,
ale naj pierw mu siała zgło sić sprawę po li cji. Wej ście na jej te ren nie było
przy pad kowe; sta no wiło ko lejne ogniwo łań cu cha zna ków: od czytu
z kart ta rota, układu pla net, fazy księ życa i wia tru nad cią ga ją cego z pół- 
nocy.



* * *

Tam tego wie czoru, po po wro cie znad je ziora, gdzie po ca ło wali się
pierw szy raz, Mo nika wstą piła do Mi chała, żeby wy pić z nim her batę.
Eliza była na gó rze, za jęta na uką, więc wy szła tylko na chwilę, wy chy liła
się przez po ręcz i po in for mo wała, że oj ciec i jego przy ja ciółka mogą
zjeść resztę cia stek. Na stęp nie wró ciła do sie bie. Do brzyń ski włą czył
czaj nik, zzia jane psy za le gły przed ko min kiem, z fo tela ze sko czyła
Blanka i prze ma sze ro wała przez sa lon. Czas spę dzony na po ga wędce,
w cie ple bu zu ją cego ognia i at mos fe rze bli sko ści, mi nął im w oka- 
mgnie niu i gdy ze gar wy bił dwu dzie stą, Gnie wosz po czuła żal, że musi
już iść.

Póź niej, przed za śnię ciem, Mo nika roz pa mię ty wała tamte chwile.
My ślała o nich rów nież na za jutrz i każ dego na stęp nego ranka, gdy krzą- 
tała się po domu, a także w dro dze do pracy i w ko mi sa ria cie, gdzie
z braku in nych za jęć po rząd ko wała do ku men ta cję, prze glą dała bazę da- 
nych i usta lała z Ta de uszem te maty po ga da nek w ze spole szkół.

Tego dnia, po dob nie jak wczo raj i przed wczo raj, nie działo się nic,
co wy ma ga łoby in ter wen cji po li cjan tów z ogniwa kry mi nal nego. Na wet
zło dzieje i pi jacy zro bili so bie wolne. Po tym, jak tuż przed Bo żym Na ro- 
dze niem Mo nika i jej part ner Ta de usz So kół wy kryli i za trzy mali za- 
bójcę ko biet, spra wia jąc, że miesz kańcy Pełni wresz cie mo gli spać bez
obaw, na stał spo kój. Święta i syl we ster upły nęły bez za kłó ceń, w au rze
ra do ści i na dziei, póź niej zaś ich miej sce za jęła proza ży cia. Naj pierw
znik nęła cho inka z rynku, po tem de ko ra cje w wi try nach i na fa sa dach
do mów. Świat stra cił barwy, zwłasz cza od po łowy lu tego, gdy śnieg za- 
czął top nieć i wszech obecną biel za stą piła sza ro bura breja. Gnie wosz
miała wra że nie, że pod czas pierw szych ty go dni no wego roku tempo ży- 
cia w mia steczku jesz cze bar dziej zwol niło. Do ro śli snuli się bez hu- 
moru, dzie ciaki wró ciły po fe riach do szkoły i za częły drugi se mestr na-
uki, zwie rzęta wy cho dziły na skraj lasu, szu ka jąc po ży wie nia. Wraz
z od wilżą wszy scy z co raz więk szą nie cier pli wo ścią cze kali na wio snę.
Mo nika my ślała o tym, prze glą da jąc biu le tyn po li cji z in for ma cjami do- 



ty czą cymi prze stępstw w wo je wódz twie. Kiedy skoń czyła czy tać, od chy- 
liła się na opar cie i po dzie liła spo strze że niami z Ta de uszem.

– Je śli po rów nu jesz ten czas do go rączki przed świą tecz nej i przed- 
syl we stro wej – za czął So kół w od po wie dzi – fak tycz nie może wy glą dać,
że w Pełni wszystko za marło, ale gdyby nie brać tego pod uwagę... – Nie
do koń czył, po nie waż prze rwał mu te le fon dzwo niący na biurku. – Co
tam? – rzu cił i po chwili do dał: – Za raz będę. – Odło żył słu chawkę i spoj- 
rzał na Mo nikę. – No, pro szę, na rze ka łaś na za stój. Przy szła Brzo zow- 
ska, chce zgło sić wtar gnię cie na po se sję. – Pstryk nął pal cami. – Mó wisz,
masz.

Ta de usz wy szedł i po kilku mi nu tach wró cił z zie larką. Jó ze fina
miała na so bie długą su kienkę z gol fem, sznu ro wane buty oraz płaszcz
z wełny, z ra mie nia zwi sał jej ple cak. Po wej ściu do po koju zdjęła czapkę
i się gnęła do kie szeni po spinkę, by upiąć roz sy pane na ple cach włosy.
Gnie wosz prze pa dała za tą ko bietą o by strym umy śle, która nie przej- 
mo wała się ludz kim ga da niem na swój te mat. Brzo zow ska, zwana przez
nie któ rych wróżką, była oczy tana, mó wiła to, co my ślała, i miała dar in- 
tu icji – po tra fiła wy czu wać nad cho dzące zda rze nia i nie kiedy ostrze gała
wy brane osoby, by uwa żały na sie bie, czego Mo nika do świad czyła na
wła snej skó rze.

– Dzień do bry, pani Jó ze fino. – Po li cjantka uśmiech nęła się do niej
i spy tała: – Co mo żemy dla pani zro bić?

– Ktoś mysz ko wał w moim domu – oświad czyła Brzo zow ska bez
wstę pów, zdej mu jąc okry cie wierzch nie. Po dała je So ko łowi, a sama
usia dła.

– Po czym pani to po znała? – Gnie wosz wy jęła z szu flady for mu larz
zgło sze nia.

– Po jem niki z zio łami stoją ina czej, niż je usta wi łam, poza tym in- 
truz oglą dał moje książki.

– Jest pani pewna?
– Moje dziecko, może je stem stara, ale zmy sły dzia łają mi jak na leży.

– Brzo zow ska wbiła w Mo nikę uważny wzrok. – Wiem, jak mam



wszystko uło żone, ni czego nie zo sta wiam przy pad kowi. Je stem pewna,
że ktoś był w środku. Wy czu łam jego za pach.

– Coś zo stało skra dzione? – Mo nika wy mie niła spoj rze nia z Ta de- 
uszem.

– Nie.
– Jak ta osoba do stała się do środka? – spy tał So kół.
– Ta dziu, nor mal nie, drzwiami. Ni gdy ich nie za my kam, bo jak ktoś

chce wejść, to i tak to zrobi, a po co mi wy bita szyba albo wy ła many za- 
mek. Tyle tylko, że ni gdy nikt nie wszedł do domu pod moją nie obec- 
ność.

– Czyli nic nie zgi nęło – po wtó rzyła Mo nika. – Są ja kieś znisz cze nia?
– Nie ma. Nie pro szony gość sta rał się nie zo sta wić śla dów swo jej

byt no ści, ale źle tra fił. – Jó ze fina zmarsz czyła czoło. – In te re so wały go
ro śliny i to, co z nich wy twa rzam.

– Wie pani, czego kon kret nie mógł szu kać?
– Nie mam po ję cia. Po jem niki mają na kle jone kartki, więc są dzę, że

ta osoba prze sta wiała opa ko wa nia, żeby coś zna leźć.
– Co?
– Nie wiem. – Zie larka po pra wiła zsu wa jący się z ko lan ple cak. – Ale

w wielu przy pad kach to tylko kwe stia dawki, czy ro ślina służy jako le- 
kar stwo, czy staje się tru ci zną. Nie kiedy róż nica jest nie wielka i ła two
prze kro czyć gra nicę.

– Su ge ruje pani, że cho dziło o kra dzież cze goś, co może po słu żyć do
po peł nie nia prze stęp stwa? – Gnie wosz ścią gnęła brwi.

– A w ja kim in nym celu, moja ko chana, ktoś by tam szpe rał?
Py ta nie za wi sło w po wie trzu bez od po wie dzi. Przez długą chwilę pa- 

no wała ci sza, jakby Mo nika, Ta de usz i Jó ze fina prze tra wiali to, co nie
zo stało wy po wie dziane. Mil cze nie prze rwała Gnie wosz.

– Przyj mijmy na chwilę, że jest tak, jak pani mówi – za pro po no wała.
– Dla czego in truz po sta no wił tego cze goś szu kać w pani domu, ry zy ku- 
jąc, że zo sta nie przy ła pany na go rą cym uczynku, za miast...



– ...za miast pójść do lasu? – wtrą ciła Brzo zow ska.
– Tak.
– Ano dla tego, że trzeba się znać na ro śli nach, żeby ze rwać tę wła- 

ściwą. U mnie wszystko jest opi sane.
– Ro zu miem. Do ty kała pani cze goś po wej ściu do środka?
– Nie. Kiedy wy czu łam obcą ener gię, prze szłam się tylko po domu,

żeby spraw dzić, co i jak. A po tem po sta no wi łam iść do was.
– Do brze. – Po li cjantka odło żyła dłu go pis. – Po pro szę tech nika o po- 

szu ka nie i za bez pie cze nie śla dów. Będą po trzebne od ci ski pani li nii pa- 
pi lar nych, żeby od róż nić je od tych, które zo sta wił sprawca, choć przy- 
znaję, że to może nie wiele dać, po nie waż przy cho dzi do pani wiele osób
w spra wie ziół oraz na wróżby.

– Ow szem, ale ja przyj muję klien tów w sa lo nie. Do kuchni nikt nie
za gląda, do spi żarni też nie. Je śli cho dzi o po kój, nikt nie do tyka mo ich
ksią żek.

– To już coś – ucie szyła się Mo nika. – W ta kim ra zie, je śli tylko in truz
nie był w rę ka wicz kach, po win ni śmy coś za bez pie czyć. – Wzięła
z biurka smart fon. – Pro szę za cze kać na nas na dole.

Kiedy Jó ze fina wy szła, Gnie wosz wy brała nu mer Da rii We so łow- 
skiej. Młoda sier żant, po skoń cze niu stu diów na wy dziale bio lo gii, po- 
cząt kowo peł niła służbę w ko mi sa ria cie w Pełni w ogni wie pa tro lowo-
in ter wen cyj nym i ma rzyła o do łą cze niu do ze społu tech ni ków kry mi na- 
li stycz nych. Osią gnęła swój cel, choć nie obyło się bez prze szkód. Mimo
że wsta wił się za nią ko men dant, spo tkało ją chłodne przy ję cie ze strony
nie któ rych ko le gów, któ rzy ko mu ni ko wali jej mniej lub bar dziej wprost,
że szkoda miej sca dla ko goś, kto wkrótce wyj dzie za mąż i uro dzi
dziecko. We so łow ska zno siła przy kre ko men ta rze, po nie waż za le żało jej
na zdo by ciu do świad cze nia i skie ro wa niu na spe cja li styczny kurs
w szkole po li cji. W trak cie stażu i póź niej, gdy uzy skała upraw nie nia
tech nika, udo wod niła, że ma wie dzę oraz umie jęt no ści. Dziś już nikt nie
uwa żał, że jej obec ność w ze spole jest zbędna. Mo nika lu biła współ pra- 



co wać z Da rią; jej pa sja do zgłę bia nia wie dzy na te mat pył ków ro ślin po- 
mo gła Gnie wosz w pierw szym po prze pro wadzce do Pełni śledz twie.

We so łow ska aku rat miała dy żur w ko men dzie w Gru dzią dzu i mo gła
przy je chać na we zwa nie. Czter dzie ści mi nut póź niej zja wiła się przed
do mem zie larki, gdzie cze kały na nią Mo nika oraz Brzo zow ska. Po krót- 
kim po wi ta niu Da ria za brała się do pracy. Za bez pie czyła od ci ski li nii pa- 
pi lar nych na po jem ni kach oraz książ kach, po ka zała do strze żony na
pod ło dze ślad po de szwy typu trak tor.

– Czy wcho dziła pani do kuchni w bu tach? – zwró ciła się do Jó ze finy.
– Ni gdy tego nie ro bię.
– W ta kim ra zie to może po cho dzić z obu wia nie pro szo nego go ścia. –

Da ria po ło żyła obok miarkę i kuc nęła, żeby sfo to gra fo wać ca łość. Roz le- 
gło się kil ka krotne pstryk nię cie, a póź niej We so łow ska mruk nęła: – A to
co? – Za po mocą pę sety wy jęła spod szafki czarny gu zik z czte rema
dziur kami i ka wał kiem nitki. – Wy gląda na taki z odzieży wierzch niej. –
Po ka zała go spo dyni. – Po znaje pani?

– Nie. To nie mój. Je stem pewna.
– Do brze. – Da ria wło żyła zna le zi sko do to rebki. – Może będą na nim

pa lu chy.
– Co te raz? – spy tała Jó ze fina.
– Spraw dzimy, do czego nas to do pro wa dzi – od parła Mo nika. – Ale

su ge ruję, żeby za my kała pani drzwi na klucz. Mimo wszystko nie każdy
zde cy duje się na wy bi ja nie szyby lub for so wa nie zamka, wielu to po-
wstrzyma ze względu na ha łas lub moż li wość po zo sta wie nia śla dów.

– Moje dziecko. – Brzo zow ska wzięła w dło nie rękę po li cjantki. – Ten
czło wiek już tu nie wróci. Jak mó wi łam wcze śniej, on wszedł do mo jego
domu w kon kret nym celu. Nie po trze bo wał le kar stwa, w prze ciw nym
ra zie przy szedłby do mnie i po wie dział, czego mu trzeba. To był ktoś,
kto po trze buje ro ślin w nie cnych za mia rach. Dla tego le piej go znajdź- 
cie, za nim sta nie się coś złego.

Po po wro cie do ko mi sa riatu Mo nika zre la cjo no wała Ta de uszowi
prze bieg wi zyty u zie larki oraz po wtó rzyła jej słowa.



– Tak, wiem, jak to brzmi – do dała, wi dząc jego minę.
So kół nie wie rzył w prze po wied nie i zja wi ska nad przy ro dzone. Uwa- 

żał, że wszystko da się wy ja śnić za po mocą lo giki. Ma wiał przy ta kich
oka zjach, że za miast krysz ta ło wej kuli i kota, woli szkiełko i oko.
W prze ci wień stwie do niego Gnie wosz wie rzyła w znaki i sny, ufała in tu- 
icji i sy gna łom pły ną cym z ciała, które, jak za uwa żyła nie je den raz, wie- 
działo wcze śniej niż ro zum. Dla tego brała pod uwagę zda nie Jó ze finy,
na wet je śli nie po tra fiła ra cjo nal nie wy tłu ma czyć tego, w jaki spo sób
zie larka wy czuwa za gro że nie. Brzo zow ska żyła w le sie, w jed no ści z na- 
turą, w ci szy, bez roz pra sza ją cych bodź ców. Po prze pro wadzce do Pełni
Mo nika zdała so bie sprawę z bie giem czasu, jak na nią wpły nęła zmiana
oto cze nia: od zy skała we wnętrzny spo kój, stała się bar dziej uważna, a jej
zmy sły się wy ostrzyły. Nie miała po wodu, żeby nie wie rzyć Jó ze fi nie,
która żyła tak od dzie się cio leci.

– Pa mię tasz, jak la tem za su ge ro wała, że tu ry ści po winni wy je chać? –
przy po mniała. – I że bym uwa żała na Wojtka? Nie wprost, ale wie dzia- 
łam, że cho dzi o niego. I jak się to skoń czyło?

– No, niby tak, ale... – Ta de usz nie wy glą dał na prze ko na nego. – Dla
mnie to wró że nie z fu sów.

Wra ca jąc z pracy, Mo nika my ślała o Jó ze fi nie i za sta na wiała się, co
ma zro bić. Ka mery w Pełni były za in sta lo wane tylko na rynku oraz
przed wej ściem do ra tu sza, szkoły i szpi tala. To nie było wiel kie mia sto,
gdzie na każ dym kroku lu dzie byli na gry wani przez sys temy mo ni to- 
ringu ulic, skle pów i par ków. Gnie wosz przy pusz czała, że nie uda się
usta lić per so na liów nie pro szo nego go ścia Jó ze finy; in truz na pewno
miał zi mowe rę ka wiczki. Co prawda, Da ria zna la zła pod szafką gu zik,
ale na wet je śli będą na nim od ci ski pal ców, ich wła ści ciel pew nie nie fi- 
gu ruje w ba zie.

Snu jąc te roz wa ża nia, Gnie wosz do je chała na miej sce. Za par ko wała
te re nówkę na kle pi sku sto doły i wtedy zdała so bie sprawę, że w oknach
domu pa nuje ciem ność. Za sko czona, we szła do środka, za pa liła świa tło,



za wo łała, ale od po wie działa jej ci sza. Mo nika po czuła ukłu cie w sercu,
ale za raz za uwa żyła na stole kartkę:

Mo nia, je stem z Nelą i Figą u Do brzyń skich. Prze ra biam su kienki
dla dziew czyn. Wpad nij do nas. Kor ne lia i Eliza upie kły szar lotkę.

Mama

Gnie wosz odło żyła notkę i wcią gnęła po wie trze do płuc. Kiedy
wresz cie prze stanę się bać? – po my ślała, idąc do ła zienki, by umyć
ręce. 



ROZ DZIAŁ 10

Ru szył z Gru dzią dza do Pełni, gdy za padł zmrok, żeby nie rzu cać się
w oczy. W ta kiej dziu rze na pewno każdy obcy przy cią gał uwagę, a to
była ostat nia rzecz, któ rej pra gnął. Na miej scu za par ko wał w bocz nej
ulicy i spy tał prze cho dzącą ko bietę, jak do trzeć do pen sjo natu nad je zio- 
rem, po czym wró cił do auta i ru szył we wska za nym kie runku. Do tarł- 
szy do końca le śnego duktu, zo ba czył po se sję z dwoma bu dyn kami. Na
we ran dzie tego bliż szego wi siała roz pra sza jąca ciem ność mi ni la tar nia.
Zga sił re flek tory i, kie ru jąc się na pi sem na dro go wska zie, od bił
w stronę je ziora, żeby ukryć sa mo chód. Zna la zł szy się na ty łach domu,
za uwa żył świa tło w dwóch oknach. Wy siadł i się ro zej rzał. Po se sję ota- 
czała ła twa do prze cię cia siatka, nie opo dal była boczna furtka za bez pie- 
czona je dy nie pę tlą z drutu. Otwo rzył bramkę, pod szedł bli żej, po czym
za raz się cof nął, żeby nie brnąć da lej po roz mo kłym pod łożu. Sta nął za
krze wami. Przez nie osło nięte szyby zo ba czył dwie na sto latki i męż czy- 
znę. Zmarsz czył brwi, bo wiem wi dok ten nie pa so wał do in for ma cji,
które uzy skał. W cha łu pie miała być tylko jedna dziew czyna oraz jej
matka i babka.

– Coś tu nie gra – mruk nął do sie bie, lu stru jąc scenę w po miesz cze- 
niu. Może to nie ten dom, po my ślał, cho ciaż ja dąc duk tem, nie za uwa- 
żył w oko licy in nych po se sji. Zle ce nio dawca wy raź nie po wie dział, że
sie dli sko jest w le sie i pro wa dzi do niego droga do jaz dowa do je ziora.
Wy jął lor netkę i pod jął ob ser wa cję. Zo ba czył ko mi nek z bu zu ją cym
ogniem i fo tel, a nie opo dal niego stół. Męż czy zna znaj du jący się w po- 
koju roz ło żył ta le rze. Chwilę póź niej jedna z dziew czyn po sta wiła na
bla cie dzba nek z her batą, a druga pa terę z po kro jo nym cia stem. Od
razu roz po znał, że to Kor ne lia Gnie wosz, wcze śniej do brze się przyj rzał



jej twa rzy na zdję ciu. Mi nutę póź niej do łą czyła do nich star sza ko bieta,
babka na sto latki. Tę też pa mię tał. Może jed nak do brze tra fił.

Za pa lił pa pie rosa. Za cią gnął się mocno, wy dmu chał kółka dymu.
Tkwił pod osłoną ciem no ści około kwa dransa, gdy do jego uszu do biegł
war kot sil nika. Spoj rzał w tamtą stronę i zo ba czył blask re flek to rów.
Wkrótce przed po se sją za par ko wała te re nówka. Ktoś z niej wy siadł i ru- 
szył w kie runku oświe tlo nej we randy. Trza snęły drzwi, roz le gło się stłu- 
mione szcze ka nie psów. Po now nie sko rzy stał z lor netki i nie ba wem zo- 
ba czył, że do obec nych w domu lu dzi do łą czyła ko bieta z bu rzą ru dych
lo ków na gło wie. Matka Kor ne lii. Wszy scy przez ja kiś czas roz ma wiali,
śmie jąc się i cho dząc z miej sca na miej sce, aż wresz cie usie dli przy
stole i za częli jeść cia sto. Stał tam przez na stępną go dzinę, pa ląc i cze ka- 
jąc, czy coś się wy da rzy, a kiedy już miał zre zy gno wać i wró cić do Gru- 
dzią dza, gdzie za re zer wo wał je dynkę w ho telu, po li cjantka, jej córka
i matka za częły się że gnać. Szybko wró cił na drogę i wkrótce zo ba czył
je, jak idą do sa mo chodu. Za nimi wy bie gły psy i pu ściły się pę dem
w jego stronę. Wy mam ro tał prze kleń stwo i wsko czył do szo ferki.
W samą porę, bo wiem wście kłe be stie za częły ude rzać ła pami w drzwi
po jazdu. Jed no cze śnie roz legł się głos męż czy zny wo ła jący zwie rzęta:

– Por tos! Lola! Do mnie.
Kun dle z nie chę cią wró ciły do wła ści ciela. Te re nówka od je chała

w stronę lasu, więc zro zu miał, że po my lił domy. Mu siał jak naj prę dzej
ją do go nić, ale nie mógł z obawy przez zde ma sko wa niem. Uru cho mił
sil nik i za czął co fać, gdy znów roz le gło się uja da nie psów. Zer k nął w lu- 
sterko; fa cet, któ rego wcze śniej wi dział, naj wy raź niej go spo darz domu,
szedł w jego stronę, oświe tla jąc so bie drogę la tarką. Po chwili ja sna
wiązka omio tła jego sa mo chód. Rad nie rad, na su nął czapkę z dasz kiem
na czoło i wy siadł z auta.

– Do bry wie czór – po wie dział, nie ru cho mie jąc, gdy zwie rzęta do
niego przy pa dły i za częły go ob wą chi wać.

– Do bry wie czór – od parł męż czy zna, po sy ła jąc mu nie ufne spoj rze- 
nie. – Co pan tu robi?



– Chcia łem za py tać o noc leg, tyle tylko że nie zdą ży łem, bo jak wy- 
sia da łem, przy bie gły psy i... – Roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści. – Kie- 
dyś je den taki mnie ugryzł, od tam tej pory mam uraz i... Głu pia sprawa,
ale wpa dam w pa nikę na wet na wi dok pe kiń czyka.

– Pen sjo nat jest nie czynny w po rze zi mo wej, nie ma moż li wo ści
prze no co wa nia.

– A w mia steczku?
– Nie są dzę. Nie któ rzy wy naj mują kwa tery, ale tylko la tem. Pro po- 

nuję wró cić do Gru dzią dza i tam spró bo wać.
– Tak zro bię. Prze pra szam za kło pot. – Wró cił do sa mo chodu i uru- 

cho mił sil nik. Od jeż dża jąc, wi dział w lu sterku, że męż czy zna od pro wa- 
dza go wzro kiem. Wje chaw szy do lasu, zwol nił, prze łą czył świa tła na
dłu gie i za czął roz glą dać się w po szu ki wa niu bocz nych ście żek. W ten
spo sób do je chał do końca duktu, więc za wró cił i jesz cze raz, wol niej,
po ko nał tę samą trasę. Wresz cie za uwa żył od nogę bie gnącą mię dzy
drze wami, wą ską, ale wy star cza jącą, by prze je chać nią sa mo cho dem.
Za par ko wał na po bo czu i da lej po szedł pie szo. Nie ba wem zo ba czył oto- 
czoną so snami działkę. Prze szedł przez nie za bez pie czoną furtkę i ro zej- 
rzał się po te re nie sie dli ska. Po le wej stro nie znaj do wały się za bu do wa- 
nia go spo dar cze, zaś po pra wej dom z we randą. Przez za sło nięte okna
są czyła się ja sna po świata, w któ rej wi dać było za rys ludz kich syl we tek.
Zaj rzał do sto doły, po świe cił la tarką ze smart fona. Na kle pi sku stała te- 
re nówka, którą wcze śniej wi dział.

– Bingo – szep nął i scho wał ko mórkę do kie szeni.
Te raz po zo stało mu spraw dzić zwy czaje miesz ka ją cych w cha cie ko- 

biet i wy brać od po wiedni mo ment na ak cję.

* * *

Fa ce book nie za wsze po ka zy wał w ak tu al no ściach to, co chcia łoby się
wi dzieć naj bar dziej, dla tego Syl wia Cie lecka z opóź nie niem prze czy tała,
że An tek zwią zał się ze swoją fi zjo te ra peutką. Od tam tego czasu sama
od wie dzała pro fil Cen drow skiego, żeby spraw dzać, co u niego sły chać.



Ro biła to co dzien nie, śle dziła po sty i oglą dała za miesz czane zdję cia do- 
ku men tu jące czas spę dzany z dziew czyną: wyj ścia do kina lub te atru,
im prezy, wy jazdy urlo powe. Za częła by wać w tych sa mych miej scach,
co oni, li cząc, że ich tam spo tka. Jed no cze śnie cze kała na roz wój wy da- 
rzeń, a kon kret nie wpis in for mu jący zna jo mych o za koń cze niu ko lej nej
re la cji i zwie rze nia o braku szczę ścia w mi ło ści. Tym cza sem, ku jej za- 
sko cze niu, pew nego dnia An tek za mie ścił w me diach spo łecz no ścio- 
wych fo to gra fię przed sta wia jącą wrę cza nie Ju dy cie pier ścionka i ob wie- 
ścił użyt kow ni kom Fa ce bo oka, że się żeni. Było to ty dzień przed świę- 
tami Bo żego Na ro dze nia i Syl wia po trze bo wała kilku dni, by otrzą snąć
się z szoku. Póź niej za cho dziła w głowę przez na stępne ty go dnie, jak Ju- 
dyta zdo łała do pro wa dzić do oświad czyn. Po nie waż ża den po mysł nie
przy cho dził jej do głowy, po sta no wiła za się gnąć ję zyka u źró dła. Na pi- 
sała na Mes sen ge rze wia do mość do Cen drow skiego, mimo że od czasu
burz li wego roz sta nia przed trzema laty nie skon tak to wali się ze sobą ani
razu. Syl wia, na wią zu jąc do ostat niego wpisu, po gra tu lo wała Ant kowi
ży cio wych zmian i stwier dziła, że Ju dyta musi być wy jąt kową osobą,
skoro męż czy zna zde cy do wał się na oże nek. Nie miała pew no ści, czy
Cen drow ski od pi sze, ale kiedy to zro bił, Cie lecka po ża ło wała swo jej cie- 
ka wo ści. „Jest wy jąt kowa, bę dzie matką mo jego dziecka” – brzmiała od- 
po wiedź.

Dziecka?
Syl wii za bra kło tchu w piersi. Miała wra że nie, że gdyby nie sie działa

w fo telu, mo głaby upaść. Wpa trzona w wid nie jące na mo ni to rze zda nie,
pró bo wała wcią gnąć po wie trze do płuc. Kiedy An tek był z nią, nie
chciał po tom stwa. Wie działa o tym nie mal od pierw szego dnia, ciąża
nie wcho dziła w grę, ozna czała ko niec związku. Dla tego, gdy pew nego
dnia zo ba czyła dwie kre ski na te ście, sama za ła twiła sprawę. Wy brała
abor cję far ma ko lo giczną, ku piła ta bletki i wkrótce było po wszyst kim.
Przy pła ciła to cza so wym spad kiem na stroju, po nie waż ze gar bio lo- 
giczny ty kał, a ona ma rzyła o ma cie rzyń stwie. Bar dzo chciała mieć bo- 
basa, któ rego mo głaby ko ły sać w ra mio nach, ale jesz cze bar dziej



chciała być z Ant kiem. Ro biła wszystko, żeby on był za do wo lony, ustę- 
po wała, go dziła się być mniej ważna niż jego roz wój za wo dowy, a on
i tak z nią ze rwał. Zo ba czył w ko szu opa ko wa nie po te ście, za czął za da- 
wać py ta nia, mię dzy in nymi ta kie, skąd jej przy szło do głowy, że on nie
chce mieć dzieci. Wtedy coś w niej pę kło. Ze rwali ze sobą po wiel kiej
awan tu rze, po tym, jak ona mu wy krzy czała tłam szone mie sią cami żale
i po wie działa, jak z jej per spek tywy wy gląda ich zwią zek. W re wanżu on
stwier dził, że Syl wia ma uro je nia, i za su ge ro wał, że le piej bę dzie im
osobno. Tam tej nocy nie spali ra zem, a gdy ko bieta wró ciła po po łu dniu
z pracy, w miesz ka niu nie było już rze czy Antka. Wy pro wa dził się pod- 
czas jej nie obec no ści, ni gdy wię cej nie za dzwo nił i nie na pi sał. Ona
przy pła ciła roz sta nie rocz nym le cze niem an ty de pre san tami i utratą
pracy.

Ktoś mu siał od po ku to wać za jej krzywdę.
Tam tego wie czoru, już w no wym roku, Syl wia, jak co dzień, za lo go- 

wała się na por talu spo łecz no ścio wym i na szczy cie li sty ak tu al no ści zo- 
ba czyła nowy post na pro filu Cen drow skiego.

Dro dzy, stało się to, o czym ma rzy łem od pew nego czasu. Wra cam
do Pełni, miej sca, w któ rym się uro dzi łem i wy cho wa łem. Dla nie zo‐ 
rien to wa nych: to nie wielka miej sco wość pół go dziny jazdy sa mo cho‐ 
dem od Gru dzią dza, po ło żona w le sie, nad je zio rem, czyli w oto cze‐ 
niu, ja kiego po trze buję. Miej ski ha łas i smród spa lin nie dla mnie. To
wła śnie w Pełni Ju dyta i ja weź miemy ślub. Je śli ma cie ochotę być
z nami, w chwili gdy po wiemy so bie „tak”, wpa daj cie. Szcze góły
nie ba wem.

Syl wia prze nio sła wzrok na ko men ta rze.

Gratki, stary, ale tro chę za da leko.
Nie mo gli by ście ochaj tać się w Wa wie?
Wy bacz, ale to straszne za du pie. Wszyst kiego naj!
A co wy tam bę dzie cie ro bić? Pad nie cie z nu dów po kilku ty go‐ 

dniach.



Syl wia usia dła wy god niej i przy cią gnęła ko lana do piersi. Lu dzie
mieli ra cję, je chać kilka go dzin tam, gdzie dia beł mówi do bra noc, żeby
po pa trzeć na ślub, a po tem co? Zo stać czy wra cać do War szawy? Je śli to
pierw sze, gdzie prze no co wać? Cie lecka za sta na wiała się przez kilka mi- 
nut, czy nie na pi sać do przy szłej panny mło dej, ale osta tecz nie zre zy- 
gno wała z po my słu. Wia do mość mo gła wpaść do spamu, ale na wet je- 
śliby Ju dyta ją prze czy tała, ist niała mała szansa, że weź mie so bie do
serca ostrze że nie Syl wii. A co, je śli po każe ko re spon den cję Ant kowi,
a ten po wie na rze czo nej, że jego eks jest nie spełna ro zumu?

Na za jutrz Syl wia zde cy do wała, że po roz ma wia z Ju dytą oso bi ście.
Chciała po znać ko bietę, z którą Cen drow ski po sta no wił się zwią zać. Za- 
pi sała się do niej na kilka za bie gów i za częła ją śle dzić. Je żeli tylko czas
jej po zwa lał, tkwiła na skwe rze po dru giej stro nie ulicy i cze kała, aż Ol- 
szew ska wyj dzie. W ten spo sób pew nego wie czoru po znała jej ta jem- 
nicę. Wraz z tą wie dzą Syl wii przy szedł do głowy po mysł, w jaki spo sób
ode grać się na Antku. Miała na dzieję, że bę dzie cier piał przy naj mniej
tak jak ona, gdy ją po rzu cił.

Od tam tego czasu mi nęło kilka ty go dni. Dzia ła nia Syl wii nie tylko
nie przy nio sły spo dzie wa nego efektu, wię cej, dziś An tek opu bli ko wał
post w me diach spo łecz no ścio wych, w któ rym po dał datę, go dzinę
i miej sce ce re mo nii za ślu bin. Po prze czy ta niu wpisu oraz licz nych ko- 
men ta rzy z gra tu la cjami Syl wia uznała, że może zre ali zo wać swój cel już
tylko w je den spo sób: ostrzec pannę młodą i spró bo wać od wieść ją od
za mąż pój ścia. Trudno, weź mie w pracy urlop na żą da nie i po je dzie sa- 
mo cho dem. Wróci tego sa mego dnia albo za trzyma się na noc w Gru- 
dzią dzu. Ni gdy by so bie nie da ro wała, gdyby cho ciaż nie pod jęła próby
osią gnię cia swo jego celu.



ROZ DZIAŁ 11

An tek prze czy tał ko men ta rze pod swoim po stem na Fa ce bo oku i za- 
mknął apli ka cję, po nie waż Ju dyta była już go towa do wyj ścia. Mieli je- 
chać do pra cowni Ha liny. Cen drow ski chciał wy brać się tam sam, by
wrę czyć daw nej dziew czy nie za pro sze nie na ślub i przy ję cie we selne,
ale na rze czona wy znała mu, że za mó wiła u Kor nac kiej uszy cie biu sto- 
no sza i wła śnie dziś przy pada ter min jego od bioru.

Te raz, sto jąc przy drzwiach, roz ma wiała przez ko mórkę. Do uszu
An to niego do biegł jej głos:

– Tak, to ja – po twier dziła i przez długą chwilę słu chała w mil cze niu
ko goś, kto do niej za dzwo nił, za nim wy krztu siła: – To... To nie moż liwe.

Cen drow ski po szedł do sieni, wło żył buty, zdjął z wie szaka kurtkę,
spraw dził, czy ma klu czyki do sa mo chodu.

– Idziemy? – spy tał, bez gło śnie po ru sza jąc ustami, i od no to wał nie- 
do wie rza nie na twa rzy na rze czo nej.

Ju dyta ski nęła głową i za raz do dała pod ad re sem te le fo nicz nego roz- 
mówcy:

– Nie mogę w to uwie rzyć. – Wy szła z domu pierw sza i, przy ci ska jąc
smart fon do ucha, po szła w stronę auta. Usia dła na fo telu pa sa żera, za- 
pięła pasy i spy tała: – Kiedy? Ro zu miem... Mu szę naj pierw ochło nąć.
Nie miesz kam już w War sza wie, nie dawno prze pro wa dzi łam się w oko- 
lice Gru dzią dza, za kilka dni wy cho dzę za mąż... Nie wiem, co po wie- 
dzieć... Oczy wi ście, że przy jadę, tylko po trze buję chwilę po my śleć, tro- 
chę się uspo koić. Za dzwo nię do pana naj póź niej ju tro. – Ju dyta za koń- 
czyła roz mowę, scho wała te le fon do torby i oparła się o za głó wek.

– Mo żemy ru szać? – Po słał jej py ta jące spoj rze nie.



– Mhm. – Ol szew ska skon tro lo wała swój wy gląd w lu sterku. – Nie
masz po ję cia, co się stało...

– Mam na dzieję, że nikt nie umarł. – Cen drow ski po ło żył rękę na
dźwi gni bie gów.

– Ow szem, wła śnie tak. Dzwo nił do mnie no ta riusz. Zmarła moja
babka, ta, która nie chciała się mną zaj mo wać z obawy, że będę nar ko- 
manką jak moi ro dzice. – W gło sie na rze czo nej męż czy zna usły szał nutę
go ry czy.

– Cho dzi o po chó wek? – Na ci snął pe dał gazu i wy je chał na szlak pro- 
wa dzący do rynku.

– Nie, już po po grze bie. Dziś było otwar cie te sta mentu i... – Ju dyta
po krę ciła głową. – Nie mogę w to uwie rzyć... Wy obraź so bie, że sta- 
ruszka za pi sała mi w te sta men cie wszyst kie swoje oszczęd no ści.

– To zna czy? – Cen drow ski od chrząk nął. – Ile tego jest? Dzie sięć ty- 
sięcy? Dwa dzie ścia?

– Sto pięć dzie siąt.
– Co ta kiego?! – An tek zer k nął na Ju dytę. – Sto pięć dzie siąt ty sięcy?
– Patrz na drogę, ktoś je dzie z prze ciwka – ostrze gła.
Cen drow ski, oszo ło miony, zmniej szył pręd kość i od bił na prawo. Po- 

my ślał, że dzięki ta kim pie nią dzom mógłby roz bu do wać firmę, ku pić
nową fur go netkę i za trud nić pra cow nika. Albo dwóch. Ale przede
wszyst kim po zbyłby się swo jego naj więk szego pro blemu.

– Nie do ciera to do mnie – ode zwała się Ju dyta po chwili mil cze nia. –
Po śmierci mo jego ojca, a po tem dziadka, je stem... By łam jej je dyną
krewną. No ta riusz po wie dział, że miesz ka nie do stała są siadka w za- 
mian za opiekę przez ostat nie pięć lat, a wszyst kie oszczęd no ści są dla
mnie. Po dobno babka miała przez całe ży cie wy rzuty su mie nia, że nie
za brała mnie z bi dula, i to ma być taka... hmm... re kom pen sata.

– Mniej sza o na zwę, to wspa niała wia do mość. – Cen drow ski uści snął
jej dłoń spo czy wa jącą na udzie.



– Mu szę je chać jak naj prę dzej do War szawy, za ła twić for mal no ści,
pod pi sać do ku menty – kon ty nu owała Ol szew ska. – No ta riusz pra cuje
tylko do naj bliż szego piątku, póź niej ma trzy ty go dnie urlopu i wy jeż dża
na Te ne ryfę. Nie chcę cze kać tak długo.

– Mo żemy ogar nąć sprawę choćby ju tro, ża den pro blem. Je żeli wy je- 
dziemy rano, do trzemy na miej sce przed po łu dniem. Po tem zjemy
gdzieś obiad i przed wie czo rem bę dziemy z po wro tem w Pełni.

– Ko chany je steś. – Ju dyta wes tchnęła. – Rany, ale hi sto ria.
Resztę drogi prze je chali w ci szy. An toni na ra zie od su nął od sie bie

te mat spadku i od biegł my ślami do Ha liny. Od mo mentu, gdy przy pad- 
kiem wpadł na nią na rynku, nie mógł zna leźć so bie miej sca. Wciąż
ana li zo wał ich roz mowę i chciał do niej wró cić, by za dać Kor nac kiej
kilka py tań, jed nak nie miał oka zji, żeby to zro bić, bo wiem Ju dyta była
za wsze w po bliżu. Po je chała z nim te raz, pod pre tek stem od bioru bie li- 
zny, a także wtedy, gdy wy brał się do mia steczka, aby za pro sić na ce re- 
mo nię swo ich daw nych przy ja ciół z li ceum, mię dzy in nymi Ka rola Za- 
tor skiego oraz Da rię We so łow ską, któ rzy zgo dzili się zo stać świad kami
pary mło dej. Wjeż dża jąc na ry nek i szu ka jąc miej sca do za par ko wa nia,
An toni przy po mniał so bie tamte wi zyty, wdzięcz ność na rze czo nej wo- 
bec jego zna jo mych oraz jej póź niej sze słowa:

– Je steś szczę ścia rzem. Ja nie mam w ży ciu ni kogo, kto przy je chałby
na mój ślub.

Kiedy Cen drow ski po tem so bie wy obra ził, że jest sam na świe cie
i nie ma żad nej bli skiej osoby, ogar nął go stan z po gra ni cza pa niki. Ju- 
dyta miała ra cję, twier dząc nie jed no krot nie, że do stał od losu sporo do- 
brego, na wet je śli zo sta wił go oj ciec.

– O czym my ślisz? – Głos Ol szew skiej za brzmiał tak nie spo dzie wa- 
nie, że An tek drgnął.

– O ni czym. – Uśmiech nął się do niej i otwo rzył drzwi. – Chodźmy.
Kilka mi nut póź niej we szli do pra cowni. Ha lina wła śnie upi nała na

ma ne ki nie gor set, więc wi dząc przy by łych, dała im znak, żeby po cze- 
kali. Cen drow ski za wie sił wzrok na jej dło niach ukła da ją cych tka ninę,



po tem prze niósł go na zwią zane w koń ski ogon ciemne włosy i przez
chwilę wy obra żał so bie, jak po zba wione frotki roz sy pują się na po- 
duszce. Omiótł spoj rze niem syl wetkę daw nej dziew czyny: ta lię, krą głe
bio dra i po śladki. Była jego pierw szą pod każ dym wzglę dem. Osza lał na
jej punk cie. Jak to moż liwe, że tak szybko dał za wy graną? Oszo ło miło
go ży cie w wiel kim mie ście? Już nie pa mię tał.

Ha lina opu ściła ręce i od wró ciła się w stronę go ści. An toni, na po- 
tkaw szy jej spoj rze nie, po czuł się jak przy ła pany na go rą cym uczynku.
Po szedłby o za kład, że Kor nacka w ja kiś spo sób wie działa, o czym my- 
ślał.

– Biu sto nosz jest go towy – po wie działa do Ju dyty, się ga jąc po pa ku- 
nek le żący na półce. – Chcesz jesz cze raz przy mie rzyć?

– Je stem pewna, że wszystko jest ide al nie. – Ol szew ska scho wała bie- 
li znę do torby. – Dzię kuję.

– Niech się do brze nosi. – Ha lina spoj rzała na ze gar. – Je śli to już
wszystko...

– Jesz cze jedno. – Cen drow ski wy jął z kie szeni ko pertę i po dał ją Ha- 
li nie. – Chcie li by śmy za pro sić cię na ślub i przy ję cie we selne. Mam na- 
dzieję, że nie od mó wisz.

– Za pro sze nie? – za jąk nęła się gor se ciarka. – Ale... To zna czy...
– Bę dzie Ka rol, Da ria i kilka osób z na szej daw nej paczki, a także

z mo jej klasy w li ceum, ci, któ rzy nie wy je chali z Pełni. Na pewno znasz
każ dego.

– Skoro tak... Do brze. Dzięki.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia. – An toni się gnął po dzwo niącą ko- 

mórkę. – Prze pra szam. – Od szedł w stronę drzwi i do tknął ikony z zie- 
loną słu chawką. – Tak, mamo?

– Cześć, synu. Stoję przed wa szym do mem. Gdzie je ste ście?
– W mia steczku. – An tek zer k nął na Ju dytę, która po de szła do ma ne- 

kina i za częła oglą dać upięty na nim gor set. – W pra cowni Ha liny.
– Kor nac kiej?



– Tak. Po je cha li śmy za pro sić ją na ślub, poza tym Ju dyta chciała ode- 
brać za mó wie nie. A coś się stało?

– Nie. By łam u Jó ze finy Brzo zow skiej po zioła na wą trobę i po my śla- 
łam, że wpadnę do was na her batę.

– Źle się czu jesz?
– Wszystko w po rządku, wła śnie dla tego, że piję re gu lar nie na par.
– Uff, to do brze. Już wra camy. Je śli po cze kasz dzie sięć mi nut...
– Z przy jem no ścią. Poza tym je stem cie kawa, co ta kiego Ju dyta szyła

u gor se ciarki.
– Aaa, to już sama ją o to spy tasz. Na ra zie. – An tek scho wał te le fon

i dał znak Ol szew skiej. – Mama czeka przed na szym do mem.
– W ta kim ra zie już się zbie ramy. – Ol szew ska się gnęła po port fel. –

Tylko za płacę.

* * *

Kiedy na rze czeni wy szli, Ha lina usia dła na krze śle i wy jęła z ko perty
biały kar to nik ozdo biony wi ze run kiem ca łu ją cych się go łębi. Prze czy- 
tała, że Ju dyta Ol szew ska i An toni Cen drow ski mają za szczyt za pro sić ją
na uro czy stość za ślu bin, która od bę dzie się pierw szego marca w ko- 
ściele w Pełni, oraz przy ję cie we selne w pen sjo na cie Do brzyń skich.
Wpa try wała się w tekst na pi sany czcionką z za wi ja sami i nie mo gła
uwol nić się od my śli, że to jej imię po winno znaj do wać się tam obok da- 
nych Antka, to ona po winna wziąć ślub na wzgó rzu, ubrana w białą suk- 
nię i bie li znę wła sno ręcz nie uszytą spe cjal nie na tę oka zję. Pod wpły- 
wem pod su wa nych przez wy obraź nię ob ra zów Ha linę za lała fala żalu
i zło ści, do oczu na pły nęły pie kące łzy. Pró bo wała je po wstrzy mać, ale
one i tak po to czyły się po jej po licz kach. Płacz wstrzą snął cia łem gor se- 
ciarki, plecy za drżały od szlo chu, w gar dle utkwiła gula, utrud nia jąca
za czerp nię cie tchu. Po grą żona w roz pa czy, łkała jesz cze przez pe wien
czas, aż po czuła ulgę. Wtedy umyła twarz zimną wodą i spoj rzała w lu- 
stro. Miała za czer wie nioną skórę, na brzmiałe po wieki i nos, nie mo gła
z ta kim wy glą dem po ka zać się w domu. Oj ciec od razu do strzegłby, że



córka pła kała, i pró bo wał na kło nić ją do roz mowy. Nie chciała wy wo ły- 
wać w nim wy rzu tów su mie nia i prze ko na nia, że przez niego jest nie-
szczę śliwa, po nie waż po śmierci matki zo stała w Pełni, żeby się nim za- 
jąć. Zro biła to, po nie waż go ko chała. To nie oj ciec przy czy nił się do
tego, że ży cie oso bi ste jego córki nie ist niało. Wi nien był An tek, który
po wy jeź dzie na stu dia bar dzo szybko o niej za po mniał.

Ha lina, cze ka jąc, aż z jej twa rzy znikną oznaki pła czu, za częła sprzą- 
tać w pra cowni. Wło żyła do worka ścinki, po se gre go wała szpulki
z nićmi i przy oka zji spraw dziła, które ko lory się koń czą, wy nio sła ma- 
ne kin na za ple cze i za mio tła pod łogę. Koń czyła, gdy za dźwię czał dzwo- 
nek wietrzny nad drzwiami, znak, że ktoś wcho dzi. Pod nio sła wzrok
i zo ba czyła Cen drow ską.

– Do bry wie czór – po wie działa Zu zanna. – Zo ba czy łam świa tło
w oknie, więc...

– Do bry wie czór. Już za mknięte, zo sta łam dłu żej, bo... Nie ważne. Je- 
żeli chce pani coś za mó wić, za pra szam ju tro.

– Nie chcę ni czego za ma wiać, przy naj mniej na ra zie. – Matka An to- 
niego wbiła w Ha linę uważne spoj rze nie.

– Do brze, pro szę chwilę za cze kać. – Kor nacka wy nio sła do schowka
szczotkę i szu felkę, wy gła dziła włosy i wró ciła do pra cowni. – A więc jak
mogę pani po móc? – spy tała, sta ra jąc się być uprzejma. Cen drow ska
w prze szło ści wspie rała ją po śmierci mamy, pro po no wała po moc i nie
ukry wała dez apro baty wo bec za cho wa nia Antka po tym, jak wy je chał
na stu dia. Zu zanna ni czemu nie była winna, to nie ona, lecz jej syn nie
do trzy mał obiet nic.

– Przy szłam tu taj, po nie waż do wie dzia łam się, że An tek i Ju dyta za- 
pro sili cię na ślub i we sele – za częła Cen drow ska.

– Ow szem. – Gor se ciarka prze stą piła z nogi na nogę.
– Wi dzę, że pła ka łaś. – Zuza zmarsz czyła brwi. – Wła śnie dla tego tu

je stem. Po my śla łam, że to za pro sze nie spra wiło ci przy krość. Nie mu- 
sisz z niego sko rzy stać, mo żesz tam nie iść. Nie chcę, że byś cier piała.



Jest mi na prawdę ciężko, wiem, że kie dyś wszystko miało wy glą dać ina- 
czej, ale cóż... Nie mia łam wpływu na de cy zje An to niego.

– Dzię kuję. – Ha lina wy tarła nos. – Pani jest bar dzo miła, że po tylu
la tach wciąż się o mnie trosz czy. Jesz cze nie wiem, co zro bię, oni mnie
za sko czyli, to prawda. My śla łam, że Ju dyta przyj dzie sama po od biór
biu sto no sza. Nie spo dzie wa łam się za pro sze nia.

– Oczy wi ście, zro bisz to, co dla cie bie naj lep sze. – Zu zanna po słała
jej uśmiech. – Wi dzia łam, co uszy łaś dla mo jej przy szłej sy no wej. Za- 
chwy ca jący fa son, może i ja mo gła bym mieć coś po dob nego?

– Nie wi dzę prze szkód. – Ha lina zro biła głę boki wdech, po tem drugi,
po nie waż miała wra że nie, że bra kuje jej po wie trza. – Pro szę przyjść do
miary, choćby ju tro.

– Do brze, w ta kim ra zie już ci nie prze szka dzam. – Cen drow ska po- 
pra wiła sza lik i za pięła płaszcz. – Do wi dze nia.

– Do wi dze nia. – Ha lina prze krę ciła klucz w zamku.



ROZ DZIAŁ 12

Kilka go dzin przed ślu bem

Kiedy Piotr Cen drow ski do tarł do Gru dzią dza, do cho dziła go dzina trzy-
na sta trzy dzie ści. Zre zy gno wał na ra zie z po siłku i kie ru jąc się po le ce-
niami sys temu na wi ga cji, prze je chał przez mia sto, a po tem od bił
w boczną drogę pro wa dzącą do Pełni. Do Pol ski przy le ciał dzień wcze- 
śniej i spę dził noc w ho telu, żeby zła go dzić do le gli wo ści wy ni ka jące
z róż nicy czasu. Dziś ode brał z wy po ży czalni za mó wiony sa mo chód
i ru szył w drogę.

Od mo mentu gdy Piotr wy je chał do USA, mi nęło trzy dzie ści je den
lat. Nie miał wyj ścia, mu siał to zro bić, choć serce pę kało mu z tę sk noty
za sy nem. Za oce anem za czy nał od zera, ni kogo nie ob cho dziło, że ma
skoń czone stu dia na wy dziale pro jek to wa nia te re nów zie lo nych. Pra co- 
wał na bu do wach, zmy wał na czy nia, pa rzył kawę, ko sił traw niki. I uczył
się ję zyka an giel skiego. Na wią zał kon takty z tam tej szą Po lo nią, nowi
zna jomi po mo gli mu prze trwać pierw sze, naj gor sze lata. Kiedy po wstał
Fa ce book, Piotr za ło żył so bie tam konto jako Pe ter Green i cze kał, aż
por tal spo łecz no ściowy zo sta nie spo pu la ry zo wany w Pol sce. Póź niej
zna lazł pro fil swo jego syna i stwier dził ze wzru sze niem, że An toni wy- 
brał taką samą ścieżkę za wo dową jak on. Piotr naj pierw do łą czył do
grupy sku pia ją cej pro jek tan tów kra jo brazu, gdzie udzie lał się An tek,
a póź niej za pro sił go do grona zna jo mych, dzięki czemu mógł śle dzić na
bie żąco, co się u niego dzieje. W taki spo sób do wie dział się o za rę czy- 
nach i pla no wa nym ślu bie. Spoj rzaw szy w ka len darz, uznał, że naj wyż- 
szy czas od zy skać syna i stać się czę ścią jego ży cia, na wet je śli bę dzie
mu siał zmie rzyć się z nie chę cią lub wro go ścią ze strony je dy naka.



Mer ce des za czął szar pać na wy bo jach, więc Cen drow ski zwol nił.
Bie gnąca przez las as fal tówka stała się węż sza i bar dziej kręta, mu siał
uwa żać, czy na gle ktoś nie wy je dzie z prze ciwka. Na po bo czu za czy nała
zie le nić się trawa, przez chmury prze ni kało słońce. Piotr jesz cze bar- 
dziej przy ha mo wał i nie ba wem do strzegł dro go wskaz z na pi sem: „Peł- 
nia”. Jezd nia zro biła się szer sza, las zo stał z tyłu. Cen drow ski wje chał na
bie gnący łu kiem pas ru chu, który do pro wa dził go do cen trum mia- 
steczka. Męż czy zna za par ko wał na placu przy fon tan nie, wy siadł
i omiótł wzro kiem oko licę: ry nek w kształ cie pro sto kąta, od cho dzące
pro sto pa dle uliczki, sty li zo wane la tar nie, fa sady ka mie nic, ra tusz. Nic
się tu taj nie zmie niło, po my ślał, jakby czas sta nął w miej scu. Je dy nie
po ja wiły się nowe sklepy i punkty ga stro no miczne. Za uwa żyw szy piz ze- 
rię oraz bar ziem nia czany, na gle po czuł głód. Spraw dził, która jest go- 
dzina. Miał jesz cze czas, więc po sta no wił coś zjeść. Wy brał lo kal U Elż- 
biety. Za mó wił pyzy ze skwar kami, a kiedy wła ści cielka po sta wiła przed
nim ta lerz, z któ rego uno siła się para, spy tał:

– Droga do ko ścioła na wzgó rzu jest prze jezdna?
– Pan na ślub? – Ko bieta ob rzu ciła go za cie ka wio nym spoj rze niem.
Piotr nie ko ja rzył jej twa rzy. Mo gła mieć tro chę wię cej lat niż An tek;

ale i tak pew nie była dzie cia kiem, kiedy stąd wy jeż dżał.
– Na ślub – przy tak nął.
– Tej zimy na pa dało sporo śniegu, ale pra wie cały już stop niał. Nie

ma pro blemu z do tar ciem.
– A można tu taj gdzieś prze no co wać? – Piotr wziął sztućce.
– W pen sjo na cie nad je zio rem.
– W pen sjo na cie? Dawno temu miesz ka łem w Pełni, ale nie ko ja rzę

cze goś ta kiego.
– W sie dli sku Do brzyń skich. Ja kiś czas temu wy bu do wali drugi bu- 

dy nek z po ko jami dla tu ry stów.
– Aa, ro zu miem, wszystko ja sne.
– Nie wiem, czy go spo darz pana przyj mie, po nie waż dzi siaj tam jest

we sele. – Wła ści cielka zmru żyła oczy. – Skoro pan na ślub, to po wi nien



wie dzieć ta kie rze czy.
– Nie każdy zo stał za pro szony na przy ję cie.
– No, tak... – Ko bieta wło żyła ręce do far tu cha. – Co ra cja, to ra cja.

Już nie prze szka dzam. Smacz nego.
– Dzię kuję. – Piotr wbił wi de lec w pyzę, no żem od kroił ka wa łek

i wło żył do ust. Sma ko wała wy bor nie. Jadł z ape ty tem i spo glą dał przez
okno na prze cho dzą cych lu dzi i nie liczne sa mo chody par ku jące przy
fon tan nie. W miarę upływu mi nut Cen drow ski czuł co raz więk sze cie- 
pło w oko licy serca. Wró cił tu taj, wresz cie wró cił, cie szył się przez
chwilę jak dziecko, po to, żeby za raz sam sie bie skar cić. Na łzy wzru sze- 
nia przyj dzie pora, te raz miał sprawę do za ła twie nia i na niej po wi nien
sku pić uwagę. Nie wie dział, ile czasu mu to zaj mie, więc mu siał trzy mać
się w ry zach. Głę boko ode tchnął, za mru gał. Wkrótce wil goć wzbie ra- 
jąca pod po wie kami znik nęła.

Po po siłku Piotr wy pił espresso, na stęp nie zer k nął na ze ga rek. Do
ce re mo nii za ślu bin zo stało pół to rej go dziny, więc po sta no wił spraw- 
dzić, co z noc le giem. Bez pro blemu zna lazł szlak le śny wio dący nad je- 
zioro, któ rym do je chał do po se sji Do brzyń skiego. Na po dwó rzu bie gały
dwa psy. Na wi dok par ku ją cego auta przy bie gły do ogro dze nia, ma cha- 
jąc ogo nami i po szcze ku jąc. Kiedy Cen drow ski wszedł na po dwó rze,
zwie rzęta oto czyły go i za częły do ma gać się piesz czot. Piotr po tar mo sił
je za uszami i po kle pał po bo kach. W tym mo men cie z przy bra nego
lam pio nami bu dynku wy szedł męż czy zna. Był wy soki, do brze zbu do- 
wany, miał bio dra owi nięte czar nym far tu chem.

– Por tos, Lola, wy star czy. – Gwizd nął i ru szył go ściowi na spo tka nie.
– Dzień do bry. – Cen drow ski uniósł rękę w po wi tal nym ge ście. – Pan

Do brzyń ski?
– Dzień do bry. Tak. Pan na ślub i we sele?
– Można tak to ująć. – Od chrząk nął, za sta na wia jąc się, jak obejść

ewen tu alne za sieki, kła miąc jak naj mniej.
Przez otwarte drzwi wyj rzała na sto latka.
– Tato? Do pra wia łeś barszcz?



– Tak, ale do daj jesz cze ma je ranku.
– Ja sne. – Dziew czyna wró ciła do środka.
Oczy Do brzyń skiego po now nie spo częły na go ściu.
– Nie je stem pewny, czy do brze pana zro zu mia łem. – Męż czy zna po- 

słał Cen drow skiemu po dejrz liwe spoj rze nie.
– Je stem oj cem pana mło dego – wy ja śnił Piotr. – Miesz kam za gra- 

nicą, wiele lat mnie tu nie było i do końca nie mia łem pew no ści, czy
przy jadę na ce re mo nię. – Wło żył ręce do kie szeni i za raz je wy jął. – Tak
czy ina czej, do tar łem na miej sce, ale już ni kogo nie za wia da mia łem. Za
kil ka dzie siąt mi nut ślub, niech to bę dzie nie spo dzianka dla wszyst kich.
– Roz piął kurtkę, po nie waż na gle zro biło mu się go rąco. – Czy w tej sy- 
tu acji mogę li czyć na noc leg? Prawdę po wie dziaw szy, chciał bym za trzy- 
mać się w Pełni kilka, a może kil ka na ście dni.

– W po rządku. – Go spo darz prze stą pił z nogi na nogę. – Pen sjo nat
od pada, ale mogę panu wy na jąć małe miesz ka nie z osob nym wej ściem
na ty łach mo jego domu.

– Do sko nale, w ta kim ra zie idę do sa mo chodu po ba gaż – ucie szył się
Piotr.

– Nie chce pan naj pierw obej rzeć lo kum?
– Nie je stem wy bredny.
Kilka mi nut póź niej, po za ła twie niu for mal no ści, Cen drow ski prze- 

krę cił klucz w zamku i wszedł do przy tul nego wnę trza, które skła dało
się z dwóch ma łych sy pialni oraz po koju dzien nego po łą czo nego z kuch- 
nią. Omiótł spoj rze niem wie kowe me ble, lampy i bi be loty, po czym wy- 
jął z wa lizki ko sme tyczkę i po szedł do ła zienki wziąć prysz nic. Od świe- 
żony, wło żył białą ko szulę, czarne spodnie i ma ry narkę z twe edu. Skon- 
tro lo wał wy gląd w lu strze.

– Okej – mruk nął. – Co bę dzie, to bę dzie.
Spraw dził, która jest go dzina, i uznał, że pora wy cho dzić. Kiedy

znów zna lazł się w sa mo cho dzie, po czuł, że jest zde ner wo wany. Nie po- 
tra fił prze wi dzieć re ak cji syna, nie wie dział też, co po wie dzieć, jak wy- 
ja śnić swoje mil cze nie przez po nad trzy dzie ści lat, skoro na ra zie nie



mógł wy znać prawdy. Ja dąc, roz wa żał różne sce na riu sze, żeby przy go to- 
wać się na każdą ewen tu al ność, ale im bli żej był celu, tym więk sza ogar- 
niała go nie pew ność.

Roz my śla nia prze rwał mu dźwięk klak sonu. Drgnął, spoj rzał w lu- 
sterko, lecz za nim zo rien to wał się, w czym rzecz, z ry kiem sil nika mi nął
go nie bie ski ford fie sta. Za kie row nicą sie działa ko bieta i gnała, jakby ją
sam dia beł go nił. Kiedy dwie mi nuty póź niej Piotr za trzy mał się na
placu przed ko ścio łem, znów zo ba czył ten sa mo chód oraz jego wła ści- 
cielkę, która wła śnie pu dro wała so bie nos. W pierw szej chwili męż czy- 
zna chciał do niej po dejść i po wie dzieć, co my śli o bra wu ro wej jeź dzie
w ta kim te re nie, ale osta tecz nie zre zy gno wał z za miaru, po nie waż
w tym mo men cie dźwięk or ga nów za sy gna li zo wał po czą tek ce re mo nii.
Piotr wszedł do środka i zo ba czył parę młodą zmie rza jącą w stronę oł ta- 
rza. Od pro wa dzał Antka i jego na rze czoną wzro kiem do mo mentu, gdy
sta nęli przed księ dzem, na stęp nie prze spa ce ro wał się boczną nawą
i zlu stro wał twa rze obec nych w po szu ki wa niu tej, którą chciał zo ba czyć
w pierw szej ko lej no ści. Mimo upływu lat roz po znał pro fil Zu zanny. Nie- 
wiele się zmie niła, choć z pew no ścią przy było jej zmarsz czek, a we wło- 
sach nie zmien nie ostrzy żo nych na pa zia bły snęły srebrne nitki. Na wi- 
dok by łej żony w jego ży łach krew za częła szyb ciej krą żyć i za lała go fala
uczuć: zło ści, nie na wi ści, żalu. Na ekra nie wy obraźni wy świe tliły mu
się ka dry zda rzeń, które spo wo do wały, że wy je chał za ocean. Przez
chwilę się za sta na wiał, czy dziś zna la złby roz wią za nie pro blemu, który
wtedy go prze rósł, czy po stą piłby ina czej, miał wię cej od wagi, by wal- 
czyć? Nie po tra fił dać so bie od po wie dzi.

Piotr, tar gany emo cjami, wpa try wał się w Zu zannę, nie mo gąc ode- 
rwać od niej oczu. Ona mu siała wy czuć jego spoj rze nie, bo wiem naj- 
pierw po ru szała ra mio nami, póź niej do tknęła szyi i za częła zer kać na
boki. Kiedy ich wzrok się spo tkał, po trze bo wała dłu giej chwili, by roz- 
po znać by łego męża. W mo men cie gdy do tarło do niej, na kogo pa trzy,
jej twarz za sty gła w wy ra zie nie do wie rza nia. Zro biła taką minę, że Piotr
omal nie par sk nął śmie chem, mimo że wcale nie miał ra do snego na- 



stroju. Tym cza sem Zu zanna za mru gała, po tem zwil żyła ję zy kiem usta,
na stęp nie z wy raź nym tru dem prze łknęła ślinę. Piotr ob ser wo wał każdy
jej ruch. Nie miał wąt pli wo ści, że jego eks nie bę dzie cze kać na ko niec
ce re mo nii, by się do wie dzieć, co go tu spro wa dziło. Miał ra cję. Zuza
wstała po woli, by nie zwra cać na sie bie uwagi, i ru szyła w jego kie- 
runku. Uda jąc, że śle dzi to, co się dzieje przed oł ta rzem, sta nęła obok
by łego męża i syk nęła mu wprost do ucha:

– Co tu taj ro bisz, do cho lery?!
– Cóż za go rące po wi ta nie po la tach – od parł z iro nią.
– Py ta łam, co tu ro bisz.
– Przy je cha łem na ślub syna, w końcu je stem jego oj cem. Za mie- 

rzam od zy skać Antka i nic mi w tym nie prze szko dzi. – Od krył przed Zu- 
zanną karty, żeby ją spro wo ko wać do nie kon tro lo wa nej re ak cji.

– Mogę cię znisz czyć w ciągu go dziny – po wie działa gło śniej i za raz
za ci snęła wargi, gdy w ich stronę od wró ciło się kilka głów.

– Już nie. Te raz już nic nie mo żesz mi zro bić.
– Jesz cze zo ba czymy.
Piotr nie od po wie dział. Cof nął się i sta nął w po bliżu drzwi, a wtedy

zo ba czył młodą ko bietę z forda, która tkwiła w progu z wy cze ku ją cym
wy ra zem twa rzy. Po szedłby o za kład, że dziew czyna nie jest go ściem
pary mło dej. Miał prze czu cie, że zja wiła się tu taj w in nym celu i jest
zde ter mi no wana, by zre ali zo wać swój za miar. Tym cza sem ksiądz za dał
Ant kowi i Ju dy cie py ta nie do ty czące do bro wol no ści wstą pie nia w zwią- 
zek mał żeń ski, a kiedy oboje dali twier dzącą od po wiedź, po pro sił ich,
żeby po dali so bie prawe ręce.

Wtedy nie zna joma krzyk nęła:
– Nie! Nie mo żesz za niego wyjść!
Na rze czeni oraz go ście jak na ko mendę od wró cili się w jej stronę.

W po wie trzu za wi sła ci sza, którą po kilku se kun dach za kłó cił stu kot ob- 
ca sów. To Zu zanna pod bie gła do dziew czyny, chwy ciła ją za nad gar stek
i po cią gnęła w stronę wyj ścia. Piotr po dą żył za nimi, nie chcąc tra cić
na wet mi nuty z wi do wi ska.



– Wy no cha stąd! – rzu ciła ze zło ścią Zuza, już na ze wnątrz, po py cha- 
jąc dziew czynę w stronę za par ko wa nych sa mo cho dów. – Albo ci ku dły
po wy ry wam. Jak śmia łaś tu taj przyjść i psuć mo jemu sy nowi naj pięk- 
niej szy dzień jego ży cia?

– Puść mnie! – Ko bieta pró bo wała się uwol nić, ale palce Zu zanny
wbi jały się w jej ciało.

– Po wie dzia łam: wy no cha!
– Ty po two rze! – Nie zna joma wresz cie zdo łała wy rwać rękę z uści sku

Cen drow skiej i po szła pro sto do sa mo chodu. – Je steś po two rem – po- 
wtó rzyła.

– Kto to był? – spy tał Piotr, kiedy fie sta znik nęła z za sięgu wzroku,
zo sta wia jąc po so bie ob łok spa lin.

– Nikt. – Zuza wy gła dziła su kienkę.
– Jak to nikt? Co tu się dzieje?
– Nic się nie dzieje i w ogóle to nie jest twoja sprawa. Le piej stąd idź,

za nim cię An tek zo ba czy.
– O to mi cho dzi, żeby mnie zo ba czył.
– I co? My ślisz, że przyj mie cię z otwar tymi ra mio nami? – za kpiła

Zu zanna. – Je steś dla niego ob cym czło wie kiem.
Cios był celny. Piotr po czuł skurcz w oko licy splotu sło necz nego.

A co, je śli nic już nie da się zro bić?
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Te raz

Pod ko mi sarz Gnie wosz od pro wa dziła wzro kiem od jeż dża jącą ka retkę,
która mi nęła się z sa mo cho dem tech nika. Po chwili na po dwó rze wszedł
funk cjo na riusz z dwiema wa liz kami. Mo nika przy wi tała się z nim
i wska zała mu drogę.

– Po wej ściu w prawo. Da ria za po zna cię ze szcze gó łami – po wie- 
działa, a kiedy męż czy zna znik nął we wnątrz pen sjo natu, spoj rzała na
An to niego.

Pan młody tkwił na scho dach ta rasu z głową scho waną w ra mio- 
nach. Obok syna sie działa matka. Oparła rękę na jego barku i mó wiła
coś ko ją cym to nem, ale zbyt ci cho, by Mo nika usły szała jej słowa. Po- 
tem oboje wstali i do łą czyli do reszty go ści w sa lo nie.

W wej ściu do kuchni od strony po dwó rza stali Mi chał Do brzyń ski,
Eliza i Kor ne lia. Mo nika po de szła do nich, żeby spy tać, jak się czują.
Wy glą dali na oszo ło mio nych, jakby nie do końca do cie rało do nich, co
za szło.

– Da ria mó wiła, że ktoś chyba do dał pan nie mło dej tru ci zny do je- 
dze nia – rzekł Mi chał, marsz cząc brwi. – To prawda?

– Spraw dzimy. – Gnie wosz wcią gnęła do płuc chłodne, nocne po wie- 
trze. – Za uwa ży li ście coś nie ty po wego pod czas we sela? Może ja kaś
osoba dziw nie się za cho wy wała? Albo wsz częła kłót nię? Lub krę ciła się
bez celu w ja dalni, za miast ba wić z resztą we sel ni ków?

– Nie. Wszystko prze bie gało nor mal nie – za pew niła Kor ne lia. – Lu- 
dzie je dli, tań czyli, po tem znów je dli.



– Ale my jed nak bar dziej zaj mo wa li śmy się po tra wami, więc... –
Eliza przy gry zła dolną wargę.

– ...więc coś mo gło nam umknąć.
– Ge ne ral nie było bez za kłó ceń aż do po da nia bi gosu i stro go nowa –

uzu peł nił Do brzyń ski. – I barsz czu. Moim zda niem, je śli fak tycz nie ktoś
wrzu cił coś pan nie mło dej do ta le rza, to wła śnie wtedy. – Do brzyń ski
po pra wił wią za nie far tu cha.

Mo nika za wie siła wzrok na twa rzy przy ja ciela. Przy po mniała so bie
jego opór wo bec pro po zy cji, by w pen sjo na cie zor ga ni zo wać przy ję cie.
Miał prze czu cie, że wy da rzy się coś złego, czy po pro stu nie chciał zmie- 
niać zwy cza jów, które kie dyś usta no wił?

– Za uwa ży li ście, czy ktoś oprócz was wcho dził do kuchni pod czas
im prezy? – spy tała.

– Tylko Da ria. I nie tyle we szła, co sta nęła w we wnętrz nych
drzwiach, gdy cze kała na kawę.

– Cho dzi mi o go ści.
– Nie – od parł zde cy do wa nie Mi chał. – Nie zno szę, gdy ktoś nie po- 

wo łany pró buje sza ro gę sić się na moim te re nie, więc na pewno za pa- 
mię tał bym taką sy tu ację.

– Dziew czyny? – Gnie wosz prze nio sła spoj rze nie na na sto latki.
– Ni kogo oprócz nas nie było w kuchni – po twier dziła Nela. – Na wet

je śli jedna osoba po szła do to a lety, dwie zo sta wały.
– Ktoś bę dzie u cie bie no co wać? – kon ty nu owała Mo nika.
– Tu taj nikt, ale wy na ją łem miesz ka nie na ty łach domu ojcu pana

mło dego. – Mi chał prze niósł cię żar ciała na drugą nogę.
– Co to za sy tu acja?
– Fa cet po ja wił się chyba pół to rej go dziny przed we se lem i po pro sił

o noc leg. W pen sjo na cie, jak wiesz, nie daję tu ry stom do stępu do
kuchni, więc za pro po no wa łem mu twoje dawne lo kum. Po wie dział, że
zo sta nie co naj mniej kilka dni.

– Po ka zał ci ja kiś do ku ment?



– Tak. Na zywa się Piotr Cen drow ski.
– Był na przy ję ciu?
– Przy stole go nie wi dzia łem.
– Tro chę to dziwne. – Gnie wosz zlu stro wała Kor ne lię, Do brzyń- 

skiego oraz jego córkę. Na ich twa rzach wid niało zmę cze nie. Mu sieli
czuć zde ner wo wa nie i za gu bie nie, na wet je śli na ze wnątrz oka zy wali
spo kój i pró bo wali po móc w zbie ra niu in for ma cji. Po winni się po ło żyć
i od po cząć, tym cza sem mu sieli cze kać na za koń cze nie oglę dzin. – Na
ra zie wy star czy – po wie działa. – Je śli coś so bie przy po mni cie...

– Tak, wiemy.
– Mam na dzieję, że nie długo bę dzie cie mo gli pójść spać.
– Dziew czyny za raz wy ślę do łó żek – zde cy do wał Mi chał. – Ja zo- 

stanę, do póki nie zro bi cie tego, co trzeba.
– Dzię kuję.
Po li cjantka za czerp nęła tchu i po szła do ja dalni. Sier żant We so łow- 

ska oraz jej ko lega wła śnie za bez pie czali próbki po traw oraz wy mio cin.
– Zdej mij cie póź niej go ściom pa lu chy – po pro siła Gnie wosz, po

czym prze kro czyła próg sa lonu.
Część we sel ni ków sie działa na ka na pie i fo te lach, inni stali w pa rach

lub trój kach, nie któ rzy pa lili pa pie rosy w otwar tych na ta ras drzwiach.
W su mie pięt na ście osób. Mo nika przed sta wiła się ze bra nym, po ka zała
le gi ty ma cję i za częła od spi sa nia per so na liów. Na stęp nie oznaj miła:

– Jak już na pewno wie cie, Ju dyta Cen drow ska nie żyje. W związku
z tym chcia ła bym z każ dym z was po roz ma wiać.

– Czy to prawda, że pannę młodą ktoś otruł? – Roz legł się głos męż- 
czy zny.

Mo nika zer k nęła w jego stronę.
– Jest ta kie po dej rze nie.
– Su ge ruje pani, że wśród nas jest mor derca? – spy tała to wa rzy sząca

mu ko bieta w czer wo nej sukni.
– Albo mor der czyni – uzu peł nił jej part ner.



– Za wcze śnie na ta kie roz wa ża nia. – Gnie wosz po de szła do An to- 
niego. – Wiem, że to dla pana trudne, ale mu szę za dać kilka py tań.

– Czy to na prawdę nie może po cze kać do ju tra? – wtrą ciła Zu zanna
Cen drow ska. – Wi dzi pani, że syn jest w szoku. Wszy scy je ste śmy po ra- 
żeni tym, co się stało.

– Wiem, ale im szyb ciej ustalę, co komu wia domo, tym prę dzej
nadam kie ru nek śledz twu – od parła i z po wro tem zwró ciła się do pana
mło dego. – Za pra szam.

Cen drow ski miał roz piętą pod szyją ko szulę i roz luź niony kra wat.
Z jego oczu wy zie rało nie do wie rza nie. Wy glą dał tak, jakby jesz cze nie
zda wał so bie sprawy z tego, co za szło.

– To nie moż liwe – stwier dził, kiedy wy szli do przed sionka, gdzie stał
stół z dwoma krze słami. – Ju dyta była zdrowa. Jak mo gła na gle umrzeć?
– Oparł łok cie na ko la nach i ob jął dłońmi głowę.

– Me dyk są dowy prze pro wa dzi sek cję zwłok, zle cimy rów nież ba da- 
nia tok sy ko lo giczne, ale wiele wska zuje na to, że pana żona zo stała
otruta.

– Otruta? Co pani mówi? Przez kogo? Kto miałby ją otruć i dla czego?
Ja? Moja matka? Czy przy ja ciele z li ceum? Ju dyta nie po cho dziła stąd,
nikt wcze śniej jej nie znał, nie miała żad nych wro gów. – An toni się wy- 
pro sto wał i spoj rzał na po li cjantkę. – Była w ciąży. Miała uro dzić na sze
dziecko.

– Bar dzo mi przy kro – po wie działa Mo nika, świ dru jąc go wzro kiem.
– Zro bimy wszystko, by wy ja śnić za gadkę jej śmierci. Ale po trze buję in- 
for ma cji.

– In for ma cji? – Męż czy zna przy ło żył dłoń do czoła. – Ja nic nie
wiem. Je stem to tal nie sko ło wany, nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę.

– Tech nicy po brali próbki wy mio cin oraz po szcze gól nych po traw.
Za bez pie czyli rów nież resztki z na czyń, z któ rych ko rzy stały osoby
obecne na we selu. Jed nak do tej pory nikt nie zgła sza żad nych do le gli- 
wo ści, wszy scy czują się do brze, przy naj mniej fi zycz nie. Nikt poza pana
żoną nie ucier piał, dla tego są dzimy, że ktoś do dał tru ci zny do je dze nia,



które było już na jej ta le rzu. Albo do na poju. – Mo nika otwo rzyła no tes.
– Pro szę się za sta no wić i przy po mnieć so bie prze bieg we sela. Czy za- 
uwa żył pan, że ktoś za cho wy wał się w spo sób od bie ga jący od normy?

– Co pani ma na my śli?
– Wszystko, co uznałby pan za dziwne, nie po ko jące, nie ty powe, bio- 

rąc pod uwagę cha rak ter im prezy.
– Nic nie przy cho dzi mi do głowy. Było do kład nie tak jak na we selu,

lu dzie je dli, tań czyli, śpie wali, roz ma wiali.
– Kto ro bił zdję cia?
– Ślub i we sele fo to gra fo wała moja matka, zaj muje się tym za wo- 

dowo. Ale wi dzia łem, że wiele osób pstry kało fotki smart fo nami.
– Gdzie pan był, gdy żona za częła źle się czuć?
– Przy stole, sie dzie li śmy na na szych miej scach. Wcze śniej chyba

tań czy li śmy do mo mentu, gdy go spo darz dał znać, że są da nia na cie- 
pło.

– Pa mięta pan, co po dano?
– Bi gos, barszcz czer wony i stro go nowa. – An toni roz ma so wał skro- 

nie.
– Co było da lej?
– Je dli śmy, a póź niej ktoś włą czył w sa lo nie mu zykę i więk szość ze- 

rwała się z krze seł. W ja dalni zo sta li śmy ja, moja żona i Ka rol Za tor ski.
I po tem... za częło się dziać coś dziw nego z Ju dytą. Zdaje się, że Da ria
we zwała po go to wie. – Cen drow ski po słał Mo nice bez radne spoj rze nie. –
A póź niej... – Za ła mał mu się głos.

– Do brze, dzię kuję na ra zie, ale pro szę po ju trze... – Spoj rzała na ze- 
ga rek. – Już nie dziela, za tem ju tro zgło sić się do ko mi sa riatu, że bym
mo gła pana ofi cjal nie prze słu chać.

Kiedy męż czy zna wy szedł, Mo nika zaj rzała do kuchni. Do brzyń ski,
Eliza i Kor ne lia ukła dali brudne na czy nia w zmy warce i wy cie rali blaty
oraz pod łogę.



– Nie wiem, co zro bić z je dze niem, które zo stało – po wie dział Mi- 
chał na wi dok przy ja ciółki. – Prze cho wać? Wy rzu cić? A co z tym? –
Otwo rzył lo dówkę i po ka zał tort.

– Naj pierw Da ria musi po brać próbki – od parła Mo nika. – To bę dzie
długa noc. – Się gnęła po ku bek i spy tała Do brzyń skiego, czy mógłby
przy wieźć z jej domu lap top. – Za raz uprze dzę mamę, żeby wło żyła go
do po krowca. Mu szę zgrać zdję cia i fil miki ze smart fo nów go ści.

– Ja sne, nie ma sprawy. – Mi chał wy tarł mo kre ręce i zdjął far tuch. –
Za raz wra cam.

– Dzię kuję. – Gnie wosz uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią. Za dzwo- 
niła do Iwony, stre ściła jej, w czym rzecz, po tem za pa rzyła kawę i po szła
do sa lonu po pro sić matkę pana mło dego.

Zu zanna Cen drow ska miała na so bie sza fi rową suk nię i bi żu te rię
z ka mie niami w tym sa mym ko lo rze. Jej włosy się ga jące li nii pod bródka
były zmierz wione, ma ki jaż wy ma gał po pra wek, cera no siła ślady zmę- 
cze nia. W rę kach ko bieta trzy mała fu te rał z apa ra tem fo to gra ficz nym.

– Czy pod czas we sela za szło coś nie ty po wego? – za częła Mo nika,
omia ta jąc Zu zannę wzro kiem. – Może coś wzbu dziło pani nie po kój? Wy- 
dało się dziwne?

– Było nor mal nie. Wiem, bo ro bi łam zdję cia, więc przez cały czas
krą ży łam mię dzy go śćmi.

– A gdzie pani była w mo men cie, gdy po dano da nia na cie pło?
– W sa lo nie. Wszy scy aku rat tań czyli, więc pstry ka łam fotki. Póź niej

go ście prze szli do ja dalni, po sie dzieli przy stole, a po tem znów ktoś pu- 
ścił mu zykę, więc lu dzie za częli się ba wić.

– Była pani w ja dalni, gdy sy nowa źle się po czuła?
– Nie. Wró ci łam tam do piero, gdy zro biło się za mie sza nie. Na po- 

czątku nikt nie wie dział, o co cho dzi, a póź niej oka zało się, że z Ju dytą
nie do brze.

– Chcia ła bym zgrać z pani apa ratu zdję cia z we sela. Mam na dzieję,
że nie ma pani nic prze ciwko.



– Ab so lut nie. – Zu zanna po ło żyła sprzęt na stole. – Wie rzyć mi się
nie chce, że Ju dyta nie żyje. Zro bię, co trzeba, żeby po móc wy ja śnić tę
tra ge dię.

– Do brze pani znała de natkę?
– Nie stety, nie. Zwy kle syn mó wił mi, co się dzieje w jego ży ciu, ale

tym ra zem przy go to wał nie spo dziankę, w do datku po dwójną: do wie- 
dzia łam się o Ju dy cie do piero wtedy, gdy przy je chali ra zem do mnie na
święta. An tek przed sta wił mi ją i oświad czył, że biorą ślub. – W oczach
Cen drow skiej bły snęły łzy. – Wy glą dali na ta kich szczę śli wych... Kto
mógł się po rwać się na coś tak okrop nego?

– Wie działa pani, że przy szła sy nowa jest w ciąży?
– Słu cham? – Cen drow ska zbla dła. – Do bry Boże, nie. Nie mia łam

po ję cia. Nic o tym nie wspo mnieli. – Od gar nęła z czoła pa smo wło sów. –
Może cze kali, aż bę dzie pewne... żeby nie za pe szyć. Taki za bo bon. –
Pod parła dło nią pod bró dek. – Do piero za czy na ły śmy się po zna wać z Ju- 
dytą, nie wiele o niej wiem. To była miła, do bra dziew czyna... Jest mi
ogrom nie przy kro ze względu na Antka, trudno mi so bie wy obra zić, co
te raz prze żywa. – Zu zanna się gnęła po chustkę i do tknęła nią ką ci ków
oczu. – Prze pra szam.

– W po rządku. – Gnie wosz prze wró ciła kartkę w no tat niku. – Na ra- 
zie to wszystko, dzię kuję.

Po szła za Cen drow ską do sa lonu i po pro siła do sie bie Ka rola Za tor- 
skiego, póź niej roz ma wiała z Ha liną Kor nacką i resztą przy ja ciół pana
mło dego. Nie stety, roz py ta nie ko lej nych osób nic nie wnio sło do
sprawy. Lu dzie po wta rzali to, co ich po przed nicy; nic nie za uwa żyli, nie
znali wcze śniej Ju dyty i nie mają po ję cia, kto chciałby ją skrzyw dzić, je- 
śli fak tycz nie zo stała otruta. Mo nika wi działa, że wszy scy są zmę czeni
i po ru szeni tra ge dią, zda wała so bie sprawę, że na ra zie nic wię cej z nich
nie wy ci śnie. Kiedy Do brzyń ski przy wiózł jej lap top, zgrała z ich smart- 
fo nów zdję cia i fil miki, to samo zro biła z apa ra tem Cen drow skiej, po
czym po wie działa, że są wolni. Zu zanna za pro po no wała chęt nym pod- 
wózkę do mia steczka, po dob nie jak Mi chał. Kilka osób sko rzy stało



z pro po zy cji, reszta po sta no wiła wró cić pie szo drogą przez las. Gnie- 
wosz, zy skaw szy pew ność, że Nela z Elizą po szły do łó żek, po że gnała
Do brzyń skiego i sła nia jąc się na no gach, wsia dła do swo jej te re nówki.
Kilka mi nut póź niej do tarła do domu. W po miesz cze niach było ciemno,
matka już spała. Figa przy szła się przy wi tać, po ma chała ogo nem i wró- 
ciła na po sła nie. Mo nika, nie za pa la jąc świa tła, wło żyła pi żamę i wsu- 
nęła się pod koł drę. Od pły nęła w nie byt po przy ło że niu głowy do po- 
duszki.
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Piotr, mimo że usnął dwie go dziny po pół nocy, obu dził się o brza sku.
Wie czo rem długo prze wra cał się z boku na bok, my śląc o ślu bie Antka,
po tyczce z Zu zanną i za mie sza niu, które zro biła nie zna joma dziew- 
czyna. Uznał, że po peł nił błąd, ujaw nia jąc sy nowi swoją obec ność bez
uprze dze nia, wszak nie wi dzieli się trzy de kady. Nę kany wy rzu tami su- 
mie nia oraz nie pew no ścią, czy po tak dłu gim cza sie zdo łają stwo rzyć
więź, wsłu chi wał się w stłu mione dźwięki mu zyki z we sela, na które
nikt go nie za pro sił. Póź niej wszystko uci chło, oko licę omio tła smuga
świa tła, roz legł się szum sil nika sa mo chodu, po tem nad je chał drugi po- 
jazd, do uszu Pio tra do bie gły ludz kie głosy. Męż czy zna pró bo wał skleić
po je dyn cze słowa w sen sowną ca łość, ale bez po wo dze nia. Okna wy na- 
ję tego lo kum wy cho dziły na drogę pro wa dzącą nad je zioro, wi dział
z nich frag ment lasu i boczne ogro dze nie z nie wielką furtką. Jed nak
mimo że nie był świa domy tego, co dzieje się na po dwó rzu, po czuł nie- 
po kój, z któ rym nie tylko za snął, po ko nany przez zmę cze nie, ale i który
mu to wa rzy szył, gdy ran kiem otwo rzył oczy.

Pierw sze, co Piotr po czuł, to prze ko na nie, że stało się coś złego. Z bi- 
ją cym ser cem wstał z łóżka, zer k nął przez szybę i onie miał z za chwytu.
Nad la sem ró żo wiało niebo; miał przed oczami wi dok, ja kiego próżno
szu kać tam, gdzie żył, po śród dra pa czy chmur. Cen drow ski wło żył
spodnie dre sowe, bluzę i kurtkę, wy jął z wa lizki buty na gru bym spo- 
dzie. Otwo rzył drzwi i ode tchnął wil got nym po wie trzem. Wo kół pa no- 
wała ci sza, ja kiej mógł do świad czyć tylko w Pełni, ci sza, w któ rej sły szał
po wiew wia tru, szum drzew, trzask ga łęzi, sze lest pierw szych li ści
i śpiew pta ków. Piotr znie ru cho miał na szczy cie scho dów, za mknął oczy
i ca łym sobą chło nął dźwięki lasu, na pa wał się nimi i sy cił, by póź niej



móc do nich wra cać w wy obraźni. Chwilę za dumy prze rwało szcze ka- 
nie. Męż czy zna wy chy lił się przez po ręcz i zo ba czył Do brzyń skiego,
który z psami zmie rzał do bocz nej furtki. Piotr za mknął drzwi na klucz
i zbiegł po drew nia nych stop niach. Do go nił go spo da rza na dro dze.

– Dzień do bry – po wie dział, truch ta jąc. – Mogę się przy łą czyć?
– Pro szę. – Mi chał wsu nął ręce do kie szeni. – Wcze śnie pan wstał.
– Nie mo głem spać – od parł Piotr. – Poza tym warto pod nieść cztery

li tery dla ta kiego wi doku. – Wska zał wzro kiem niebo.
– Wię cej zo ba czy pan nad wodą. – Do brzyń ski gwizd nął na psy,

które zo stały z tyłu, wę sząc przy ziemi. – Pan tu kie dyś miesz kał,
prawda?

– Tak.
– Na po czątku nie sko ja rzy łem, bo głowę mia łem za jętą we se lem...

Zresztą nie wni kam w cu dze sprawy. – Go spo darz urwał, ale za raz pod- 
jął wą tek. – Póź niej uświa do mi łem so bie, że skoro jest pan oj cem An to- 
niego... Cho lerna sy tu acja! – Wszedł na mi ni plażę, po tem na de ski,
spraw dził za bez pie cze nie ło dzi ko ły szą cych się przy słupku.

– Nie za bar dzo ro zu miem, o co cho dzi. – Cen drow ski, zdez o rien to- 
wany, zbli żył się do po mo stu.

– Nic pan nie sły szał, bo pana okna wy cho dzą na drugą stronę.
Wczo raj pod czas przy ję cia umarła panna młoda.

– Co ta kiego? – Piotr otwo rzył sze roko oczy. – Jak to umarła?
– Po li cja po dej rzewa, że ktoś ją otruł. Była ka retka, re ani mo wali

dziew czynę, ale nie stety.
– Sły sza łem sa mo chody, więc po my śla łem, że we sele się skoń czyło

i lu dzie wra cają do do mów. – Cen drow ski po wiódł wzro kiem po zmarsz- 
czo nej po wierzchni wody, drze wach prze glą da ją cych się w jej lu strze,
trzci nach fa lu ją cych od wia tru. – Jak to moż liwe? – Omiótł spoj rze niem
pło nący od barw nie bo skłon i słońce, z każdą mi nutą wi doczne co raz
bar dziej, po czym prze niósł spoj rze nie na Mi chała. – Ta kie rze czy wy- 
stę pują tylko w fil mach i książ kach – po wie dział, zszo ko wany, i za raz
zdał so bie sprawę, że to, co jemu się przy tra fiło, też kie dyś wło żyłby do



szu flady z na pi sem „fik cja li te racka”. Wiara lu dzi w praw do po do bień- 
stwo zda rzeń miała wiele wspól nego z ich wła snymi do świad cze niami.

– Nie wi dzia łem pana na przy ję ciu we sel nym – stwier dził Do brzyń- 
ski. – Chyba nie był pan ze mną do końca szczery?

– Fakt – przy znał Piotr. – Nikt mnie nie za pro sił na ślub, do wie dzia- 
łem się o nim z Fa ce bo oka. Po nad trzy dzie ści lat temu wy je cha łem za
ocean i nie utrzy my wa łem kon tak tów z żoną, te raz już byłą, ani z sy- 
nem.

– Nie dzwo nił pan i nie pi sał li stów? – Mi chał uniósł brwi.
– Nie.
– I na gle po sta no wił pan przy je chać?
– I na pra wić to, co się da.
– To nie bę dzie ła twe. – Go spo darz zszedł z po mo stu. – Upły nął

szmat czasu.
– Fakt, ale zro bię, co w mo jej mocy, żeby... – Cen drow ski pod cią gnął

su wak kurtki. – Zro bię, co w mo jej mocy – po wtó rzył. – Wiem, że An tek
wró cił na stałe do Pełni. Po wie mi pan, gdzie on mieszka?

– W daw nym domu Li pow skiego... Cha łupa jest po tej stro nie, co za- 
kład po grze bowy, tylko trzeba je chać da lej na wzgó rze i po tem... Pa- 
mięta pan zie larkę Jó ze finę?

– Oo, tak, ją pa mię tam.
– No, więc mija pan Ostat nie Po że gna nie i na wy so ko ści sie dli ska

Brzo zow skiej od bija pan w prawo i je dzie la sem aż do po lany.
– Znajdę, dzię kuję.

* * *

Mo nika obu dziła się, gdy ze gar wy bi jał po łu dnie. Otwo rzyła drzwi sy- 
pialni i skie ro wała kroki do ła zienki. Wzięła szybki prysz nic i re zy gnu- 
jąc ze zro bie nia ma ki jażu, wło żyła spodnie z fla neli i bluzę. Na stęp nie
po szła do kuchni, skąd do bie gał szmer roz mowy. Matka i Kor ne lia sie- 
działy przy stole, piły her batę z du żych kub ków i ja dły droż dżówki. Na



pły cie stał gar nek, z któ rego wy do by wał się aro mat zupy. Figa le żała na
pod ło dze, uci na jąc so bie drzemkę.

– Dzień do bry. – Po li cjantka włą czyła eks pres i przy go to wała fi li- 
żankę.

– Dzień do bry. – Iwona po słała jej za tro skane spoj rze nie. – Na ta le- 
rzu masz ka napki. My już ja dły śmy.

– Dzię kuję, ko chana je steś. – Mo nika po cze kała, aż na czy nie się na- 
pełni, po czym za jęła wolne krze sło. – Jak sa mo po czu cie? – spy tała
córkę.

– W po rządku, mamo. – Na sto latka od gar nęła z po licz ków rude loki.
Jej twarz no siła ślady nie wy spa nia, oczy były pod krą żone. – Jesz cze
kilka ta kich ak cji i za miast zo stać ku charką, zgło szę się do pracy w po li- 
cji. – Zmru żyła oko. – Żar tuję. Jak so bie drugi raz po pa trzy łam na to całe
za mie sza nie, stwier dzi łam, że wolę go to wać.

– A jak Eliza?
– Też do brze.
– Nela mó wiła, że po dobno ktoś otruł pannę młodą. – Iwona włą- 

czyła czaj nik. – To prawda?
– Wiele na to wska zuje, ale pew ność zy skamy po au top sji i ba da- 

niach tok sy ko lo gicz nych. – Gnie wosz się gnęła po kaj zerkę z żół tym se- 
rem i po mi do rem.

– Co za kosz marna hi sto ria. – Ko wa lew ska wło żyła do pu stego kubka
nową to rebkę z her batą.

– I po my śleć, że to Lizka i ja na mó wi ły śmy pana Do brzyń skiego,
żeby urzą dził we sele – po wie działa Kor ne lia. – Gdyby nie my...

– To nie wa sza wina, nie ma sensu tak na to pa trzeć – stwier dziła
Mo nika, prze łknąw szy. – Ale fak tycz nie praw dziwy pech, że drugi raz
pa dło na Mi chała i jego pen sjo nat. – Za uwa żyła py ta jące spoj rze nie
matki, więc do dała: – La tem mie li śmy tu taj za bój stwo tu ry sty.

– Na prawdę? – Iwona roz chy liła usta, za sko czona.



– Słu chaj cie, za raz mu szę za dzwo nić, ale póź niej spró bujmy spę dzić
resztę nie dzieli tak przy jem nie jak się da – za pro po no wała Gnie wosz. –
Bez roz mów o tra gicz nych zda rze niach.

– Po po łu dniu umó wi łam się z Elizą i z chło pa kami w cu kierni na
rynku – oznaj miła córka. – Pew nie przyj dzie jesz cze kilka osób, wszy scy
chcą po ga dać o we selu. Od rana cią gle ktoś do mnie pi sze na Mes sen ge- 
rze, do Lizki też.

– Cie kawe, skąd się do wie dzieli? – Mo nika rzu ciła dziew czy nie spoj- 
rze nie z ukosa.

– Nie mam po ję cia, mó wi ły śmy tylko Kac prowi i Szy mo nowi. – Nela
zro biła nie winną minę.

– W po rządku, zo stawmy to na ra zie. – Gnie wosz wzięła drugą
kromkę pie czywa i za gad nęła matkę: – A ty ja kie masz plany?

– Chęt nie pójdę z tobą na spa cer. – Iwona ob jęła dłońmi ku bek. –
Choćby za raz. Weźmy Figę i pójdźmy drogą w stronę mia steczka. Słońce
świeci, żad nych chmur, po szu kamy wio sny.

– Brzmi świet nie.
Po śnia da niu Gnie wosz wró ciła do sy pialni i naj pierw wy brała nu- 

mer Radka Ozim kie wi cza, który lu bił być in for mo wany jako pierw szy,
gdy coś się działo. Stre ściła bez po śred niemu prze ło żo nemu prze bieg
noc nych zda rzeń, on zaś obie cał za te le fo no wać do ko men danta oraz za- 
wia do mić pro ku ra tora. Na stęp nie Mo nika skon tak to wała się z So ko łem,
a póź niej z We so łow ską. Da ria ode brała po łą cze nie po pierw szym sy- 
gnale i za ko mu ni ko wała:

– Próbki po szły do ba dań. Zro bię wszystko, co w mo jej mocy, że byś
nie cze kała zbyt długo.

– Czy tasz w mo ich my ślach – stwier dziła Mo nika.
– Pa mię tasz, że je den chło pak z la bo ra to rium mnie pod rywa? – kon- 

ty nu owała młoda sier żant.
– Mhm.



– Wciąż nie od bie ram mu na dziei, dzięki temu cza sem udaje mi się
coś przy spie szyć. Ale te raz mam w tym rów nież wła sny in te res, żeby jak
naj prę dzej do stać od po wiedź.

– Cho dzi o to, że wszystko się zda rzyło pod twoim no sem? – spy tała
Mo nika. – Uwa żasz, że skoro je steś po li cjantką, po win naś coś do strzec
albo...

– Nie, z ta kiego my śle nia już się wy le czy łam – za pew niła We so łow- 
ska. – Rzecz w tym, że chyba wiem, co za bójca wrzu cił do ta le rza panny
mło dej, dla tego się nie cier pli wię.

– Tak? – Gnie wosz po czuła cie ka wość. Gdy w grę wcho dziły ro śliny,
nikt spo śród współ pra cow ni ków nie mógł się z Da rią rów nać.

– By łam przy tym, ob ser wo wa łam Ju dytę, za nim zda łam so bie
sprawę, co się dzieje. – We so łow ska pod jęła wą tek. – Panna młoda
miała zdrę twiałe usta, nie mo gła wy po wie dzieć słowa, do tego śli no tok.
Trzy mała rękę na gar dle, więc ob sta wiam, że wy stą piło spuch nię cie
krtani. Po tem do stała bólu brzu cha, zwy mio to wała. Na końcu za trzy- 
mała się krą że niowo. – Po li cjantka od chrząk nęła. – To wszystko przy wo- 
dzi mi na myśl spo ży cie waw rzynka wil cze łyko.

– Co ty po wiesz?!
– Oczy wi ście po cze kam na po twier dze nie, ale je stem na tyle pewna,

że za ry zy ko wa ła bym za kład o skrzynkę pro secco.
Mo nika wie działa, że z ra cji swo ich za in te re so wań Da ria już na stu- 

diach za częła ka ta lo go wać florę wy stę pu jącą w la sach, na łą kach
i w ogro dach miesz kań ców Pełni. W wol nym cza sie spa ce ro wała po oko- 
licy, a także za glą dała na po se sje. Każ dego roku wio sną spraw dzała, czy
u ko goś nie po ja wiły się nowe ga tunki oraz mo ni to ro wała ro ślin ność
wo kół blo ków miesz kal nych. Dla tego pew nie wie działa, gdzie w Pełni
można spo tkać waw rzynka wil cze łyko.

– Jest jedno ta kie miej sce – oznaj miła We so łow ska, gdy Gnie wosz
zwer ba li zo wała py ta nie. – W oko licy domu Jó ze finy Brzo zow skiej.

– Tylko?



– To obec nie rzadko wy stę pu jący krzew, jest pod ochroną – wy ja- 
śniła Da ria. – Kwit nie przed roz wo jem li ści, ma ciem no ró żowe kwiaty,
jest pierw szym zwia stu nem wio sny. Kora, kwiaty i owoce za wie rają tok- 
syczne sub stan cje, przede wszyst kim daf ninę i me ze re inę. Po win naś
obej rzeć ręce wszyst kim go ściom, po nie waż kon takt z krze wem, otar- 
cie, może po wo do wać za czer wie nie nie, obrzęki i pę che rze na skó rze.

– Ty dzień przed ślu bem Cen drow skiego ktoś mysz ko wał w domu
zie larki – przy po mniała Mo nika.

– To samo przy szło mi na myśl.
– W ta kim ra zie cze kamy na wy niki. – Gnie wosz po że gnała się z ko- 

le żanką i zaj rzała do sa lonu. Matka była go towa do wyj ścia. – Świet nie. –
Mo nika scho wała te le fon do kie szeni. – Już wkła dam buty.



ROZ DZIAŁ 15

Po przed niego dnia Gnie wosz my ślała o sło wach Da rii pod czas spa ceru
z Iwoną, je dząc późny obiad, a także wie czo rem, gdy oglą dała film.
Ufała wie dzy i prze czu ciom We so łow skiej, która udo wod niła swój pro- 
fe sjo na lizm w trak cie śledz twa w spra wie za bój stwa żony Mi chała. Za sy- 
pia jąc, Gnie wosz cie szyła się, że na za jutrz jest po nie dzia łek i bę dzie mo- 
gła za cząć pracę nad nową za gadką.

Rano wstała przed alar mem bu dzika, wy spana i pełna ener gii. Kiedy
do tarła do ko mi sa riatu, za stała Ta de usza, który sie dział przy biurku,
jadł ka napkę i po pi jał ją kawą, co Mo nika wy czuła od razu po wej ściu do
po koju.

– Asia miała nockę w szpi talu, więc mu sia łem wy szy ko wać chło pa- 
ków do szkoły – wy mam ro tał So kół na wi dok ko le żanki. – Te raz zaj muję
się sobą. – Wska zał wzro kiem bułki prze ło żone se rem i wę dliną.

– Ja sne, jedz, a ja ci po wiem, co po dej rzewa Da ria. – Mo nika zdjęła
parkę i usia dła przy biurku, na stęp nie stre ściła ko le dze roz mowę z We-
so łow ską.

– Je śli ona ma ra cję, bę dzie nie zła za gwozdka. – Ta de usz roz pa ko wał
drugą kaj zerkę. – Panna młoda nie była stąd, nikt jej nie znał... Dla czego
ktoś chciałby ją za bić? To bez sensu.

– No, wła śnie. Kupy się nie trzyma. – Gnie wosz zer k nęła w stronę
drzwi i zo ba czyła Ozim kie wi cza, który wsu nął głowę do po koju i rzu cił:

– Od prawa u sta rego. Za lew ski przy je chał.
– Dzięki, idziemy. – Mo nika wy jęła z to rebki no tes z za pi skami.
Jej re la cje z prze ło żo nym po pra wiły się od czasu, gdy pół tora roku

temu za częła pra co wać w ko mi sa ria cie w Pełni. Ra dek się zmie nił na
ko rzyść, zwłasz cza gdy ob da rzył uczu ciem bi blio te karkę Łu cję. Wcze- 



śniej mię dzy Gnie wosz a prze wraż li wio nym na swoim punk cie, pie lę- 
gnu ją cym urazy Ozi mem do cho dziło do spięć i przy krej wy miany zdań.
Te raz ko mi sarz był sym pa tycz nym sze fem, który już nie trak to wał cu- 
dzej opi nii jak ataku per so nal nego, po tra fił przy znać się do błędu i sta- 
nął w obro nie Mo niki i Ta de usza, gdy zo stali gru biań sko po trak to wani
przez śled czego z ko mendy miej skiej w Gru dzią dzu.

– Jak my ślisz? – spy tał Ta de usz, gdy szli po scho dach. – Chyba do sta- 
niemy to śledz two?

– Po tym, jak pro ku ra tor obe rwał po no sie przed świę tami, ra czej
tak. – Mo nika na ci snęła klamkę.

* * *

Piotr po sta no wił nie zwle kać i skon tak to wać się z Ant kiem w po nie dzia- 
łek rano. Po śnia da niu wsiadł do wy na ję tego mer ce desa i ru szył
w stronę mia steczka. Znów był piękny dzień, słońca nie za sła niała na- 
wet jedna chmura, w po wie trzu czuło się nad cho dzącą wio snę, ze wsząd
do bie gał świer got pta ków. Tym ra zem Cen drow ski je chał po woli i przez
otwarte okno po dzi wiał oko licę. Za uwa żył kwiaty prze bi śnie gów i kwit- 
nącą lesz czynę, za jąca, który śmi gnął mię dzy drze wami, a po tem wie- 
wiórkę. Na gle Pio tra ogar nęła tę sk nota i pra gnie nie po wrotu do miej- 
sca, w któ rym spę dził dzie ciń stwo i mło dość. Za czął się za sta na wiać,
jak by to było znów osiąść w Pełni. My ślał o tym, kiedy prze jeż dżał
przez ry nek i omia tał wzro kiem nie licz nych o tej po rze prze chod niów,
roz wa żał taką moż li wość, wjeż dża jąc na dukt pro wa dzący na wzgó rze,
póź niej zaś sku pił się na dro dze, żeby nie prze oczyć skrętu w prawo.
Bez pro blemu zna lazł dom, w któ rym miesz kał An toni. Po wej ściu na
po dwó rze zlu stro wał działkę oraz drzewa i krzewy, wy obra ża jąc so bie,
jak bę dzie wy glą dać ogród, gdy syn zrobi już ze wszyst kim po rzą dek.
Z po stów na Fa ce bo oku wy ni kało, że An tek do piero się tu taj wpro wa- 
dził, więc nic dziw nego, że na ra zie ro ślin ność ro sła, jak chciała.

Cen drow ski spoj rzał w nie za sło nięte okna domu, ale nie za uwa żył
we wnątrz ru chu. Nie do cie rał też do niego ża den dźwięk z ra dia czy z te- 



le wi zora, z ko mina nie le ciał dym. Mimo to Piotr za pu kał do drzwi. Po- 
nie waż nie było re ak cji, za ło mo tał w nie pię ścią. Wtedy zo ba czył za
szybą twarz syna i po chwili An toni sta nął w progu. Mu siał aku rat brać
prysz nic, po nie waż miał na so bie szla frok frotté i klapki na bo sych sto- 
pach.

– Czego chcesz? – mruk nął na wi dok ojca.
– Po roz ma wiać. – Piotr po czuł woń pi tego wczo raj al ko holu. – Mogę

wejść?
– Za późno. Mia łeś na to trzy dzie ści pie przo nych lat. – An tek chciał

za mknąć drzwi, ale ro dzic był szyb szy i wsu nął but mię dzy skrzy dło
a fu trynę.

– Pro szę – po wie dział. – Wiem, co się stało na we selu. Chcę być przy
to bie, po móc ci przez to przejść. Nie tak so bie wy obra ża łem swój po- 
wrót, ale...

– Tro skliwy ta tuś się zna lazł. – Syn prze rwał mu z prych nię ciem. –
Je stem do ro sły, je śli nie za uwa ży łeś. Kie dyś wiele bym dał, że byś był
przy mnie i wy cie rał mi łzy, ale te raz już cię nie po trze buję.

– Wpuść mnie, bo się prze zię bisz. – Piotr zde cy do wa nym ru chem
po pchnął drzwi.

– Do brze, masz dzie sięć mi nut. – An toni od ru chowo się cof nął i go
wpu ścił. – Idź do sa lonu, za raz przyjdę, tylko wrzucę coś na sie bie.

Cen drow ski zdjął kurtkę i po szedł we wska za nym kie runku. Ro zej- 
rzał się po ja snym wnę trzu, zer k nął na wy spę ku chenną, za cią gnął się
aro ma tem kawy. Usiadł na ka na pie. Po chwili po ja wił się syn i za jął fo tel
na prze ciwko.

– Dużo czasu mi za jęło po go dze nie się z fak tem, że ni gdy nie wró cisz
– za czął. – Ale i tak tę sk ni łem za tobą przez całe ży cie i wciąż za da wa- 
łem so bie py ta nie, dla czego po sta no wi łeś wy je chać, z ja kiego po wodu
ni gdy nie za dzwo ni łeś do mnie i do matki, nie na pi sa łeś li stu. Do cho- 
lery, na wet je śli wy bra łeś ame ry kań ski sen, mo głeś cho ciaż przy słać mi
kartkę uro dzi nową! – wy buch nął. – A te raz przy jeż dżasz na mój ślub jak
gdyby ni gdy nic i my ślisz, że mo żemy za cząć tam, gdzie skoń czy li śmy?



– Nie, wcale tak nie my ślę – za ko mu ni ko wał Piotr, wal cząc z pra- 
gnie niem wy rzu ce nia z sie bie na gro ma dzo nego przez lata żalu, roz pa- 
czy i nie mocy. Mu siał się po wstrzy mać, po nie waż to nie był do bry mo- 
ment na wy zna nie prawdy. Jesz cze nie. – Mia łem po wód, żeby mil czeć
przez lata, ale na ra zie nie mogę ci wy ja śnić dla czego. Jed nak obie cuję,
że nie długo się do wiesz i wtedy sam oce nisz, czy mo głem po stą pić ina- 
czej. Pro szę, daj mi szansę do pro wa dzić wszystko do końca, choćby po
to, żeby uzy skać od po wiedź na swoje py ta nie. Uprze dzam jed nak, że bę- 
dzie bo lało.

An toni oparł łok cie na ko la nach i ob jął dłońmi głowę.
– Co kol wiek mi po wiesz, nie bę dzie już bar dziej bo le sne. – Głos miał

stłu miony. – Nie je steś w sta nie zra nić mnie jesz cze bar dziej... Drugą
noc nie mo głem spać. Za każ dym ra zem, gdy za my kam oczy, pod po- 
wie kami wy świe tlają mi się ob razy z we sela. – Opu ścił ręce. – Wi dzę Ju- 
dytę, jej twarz dziw nie zmie nioną, ciało sku lone od bólu, wi dzę ra tow- 
ni ków me dycz nych, któ rzy ją re ani mują... Była w ciąży. – An tek wy giął
usta w gry ma sie. – Wiesz, czym się róż nimy? Ja ni gdy nie opu ścił bym
swo jego dziecka. – Się gnął po bu telkę whi sky i na lał do szklanki. Po cią- 
gnął so lidny łyk.

– Synu, co ty wy pra wiasz? – Piotr wy jął mu z ręki na czy nie i od sta wił
je na blat ku chenny.

– Piję, żeby za po mnieć cho ciaż na kilka go dzin. O niej. I o twoim po- 
wro cie.

– Prze stań. To nie jest me toda. Nie mo żesz od rana być na rau szu.
– Chcesz mnie wy cho wy wać, ta tu siu? – W gło sie Antka za brzmiała

iro nia. – Za późno.
– Nie za mie rzam cię wy cho wy wać, każ demu od ra dził bym za czy na- 

nie dnia od pi cia i za le wa nia smut ków al ko ho lem. Mia łem w ży ciu taki
etap i wierz mi, to ni gdy się do brze nie koń czy.

– To co mam, kurwa, ro bić? Pró buję zro zu mieć, ja kim cu dem
w ciągu kilku go dzin zdo ła łem się oże nić i owdo wieć, ale na trzeźwo nie
daję rady tego po jąć. Chwi lami my ślę, że ktoś mi robi mało śmieszny ka- 



wał, że za mo ment wszystko się wy ja śni, dow cip niś za puka do drzwi
i wy krzyk nie: „Hej, je steś w ukry tej ka me rze”, a zza jego ple ców wyj dzie
Ju dyta.

Jak na za mó wie nie, roz legł się głu chy ło mot. An tek drgnął, zdez o- 
rien to wany, a póź niej ru szył szyb kim kro kiem do sieni, jakby na prawdę
wie rzył, że jego my śli znajdą od bi cie w rze czy wi sto ści. Wpu ścił ko goś
do domu i do Pio tra do bie gły słowa wy po wie dziane z za dyszką:

– No, wresz cie! – Roz po znał głos by łej żony. – Dzwo nię do cie bie od
go dziny, w końcu przy je cha łam.

– Dzwo ni łaś? Szcze rze mó wiąc, nie mam po ję cia, gdzie jest moja ko- 
mórka. – An toni pierw szy wró cił do sa lonu. Po wiódł wo kół sie bie nie- 
uważ nym wzro kiem, na stęp nie się gnął ręką pod ka napę. – Jest – mruk- 
nął, pod no sząc te le fon z pod łogi. – Ba te ria się roz ła do wała.

Zu zanna we szła do po koju i znie ru cho miała na wi dok Pio tra. Jej
brwi się gnęły li nii grzywki, usta się roz chy liły, a oczy za okrą gliły ze
zdzi wie nia. Nie przy pusz cza jąc, że za sta nie tu taj by łego męża, nie za pa- 
no wała nad mi miką.

– Co tu ro bisz? – Po słała mu nie na wistne spoj rze nie.
– Aku rat to bie nie mu szę ni czego wy ja śniać. – Piotr wzru szył ra mio-

nami.
– Kawy? – spy tał An tek, po czym wy jął trzy kubki. Kiedy na czy nia się

na peł niły, po sta wił je na ła wie. – Pro szę.
Na długą chwilę za pa dła ci sza, a póź niej Zu zanna zwró ciła się do

niego:
– Jak się czu jesz?
– A jak mogę się czuć twoim zda niem? – Syn po tarł dło nie o uda. –

Wciąż do mnie nie do ciera, że Ju dyta nie żyje. Je stem cho ler nym wdow- 
cem, a jesz cze wczo raj by łem ka wa le rem i przez kilka go dzin żo na tym
fa ce tem. Nie ro zu miem tego, co się stało. Ta po li cjantka po wie działa, że
po dej rze wają za bój stwo. Trudno w to uwie rzyć, prze cież Ju dyta nie
miała żad nych wro gów. Ni kogo stąd nie znała, na przy ję ciu byli tylko
moi przy ja ciele z daw nych lat. Kto mógł chcieć jej śmierci? – Py ta nie za- 



wi sło w po wie trzu. – To ja kiś kosz mar... Mie li śmy żyć długo i szczę śli- 
wie, spo dzie wa li śmy się dziecka.

– Bar dzo mi przy kro. – Zu zanna po ło żyła rękę na ra mie niu je dy- 
naka. – Nie masz po ję cia, jak bar dzo.

– Do tego nie wiem, skąd w ko ściele wzięła się Syl wia i dla czego od- 
sta wiła szopkę jak na pla nie fil mo wym. – An toni zer k nął na ojca. –
A po tem po ja wi łeś się ty. Po trzy dzie stu la tach nie obec no ści na gle przy- 
po mnia łeś so bie, że masz syna.

Piotr po pa trzył na byłą żonę. Zu zanna pró bo wała wy trzy mać jego
spoj rze nie, ale bez po wo dze nia. Za nim ucie kła wzro kiem, zo ba czył
w jej oczach strach. Cen drow ski przy jąłby za kład, że wie, o czym ona te- 
raz my śli. I ow szem, mógłby te raz, przy niej, po wie dzieć sy nowi
prawdę, ale wtedy by łoby słowo prze ciwko słowu. Piotr za mie rzał to
ina czej ro ze grać, zdo być nie pod wa żalny do wód, że Zu zanna zruj no wała
mu ży cie. Jesz cze nie wie dział, jak to zrobi, ale miał na dzieję, że z bie- 
giem czasu wpad nie na ja kiś po mysł.

Tym cza sem ona znów zwró ciła się do Antka:
– Skąd twoja eks wie działa, że bie rzesz ślub i gdzie od bę dzie się ce re- 

mo nia?
– Syl wia? Pew nie z Fejsa. Na pi sa łem post z za pro sze niem.
– No to mo żesz mieć tylko do sie bie pre ten sje. – Cen drow ska wy dęła

dolną wargę.
– Chcia łem po dzie lić się z ludźmi ra do ścią, nie wie dzia łem, że ktoś

to wy ko rzy sta, żeby mi do ko pać.
– Na szczę ście nic wiel kiego się nie stało – za uwa żyła matka. –

Dzięki mo jej in ter wen cji.
– Jak za wsze by łaś nie za stą piona. – Od chrząk nął. – Po trze buję

czasu, mu szę to so bie po ukła dać. Moje ży cie za wa liło się jak do mek
z kart. – Pstryk nął pal cami. – I jesz cze tamta po li cjantka ka zała mi
przyjść do ko mi sa riatu. Chce mnie prze słu chać, a prze cież ja nic nie
wiem.



– To ru ty nowe po stę po wa nie, wszy scy zo stali we zwani – przy po- 
mniała Zuza. – Poza tym by łeś dla Ju dyty naj bliż szą osobą.

– Wciąż nie wszystko do mnie do ciera. – An toni do pił kawę. – Po jadę
tam te raz, chcę mieć to już z głowy – zde cy do wał.

– Na pewno nie po al ko holu – za opo no wała matka i za raz do dała: –
Co? My śla łeś, że nie wy czu łam? Pod wiozę cię w jedną stronę. Przy oka- 
zji sama też złożę ze zna nia. Wró cisz pie szo, spa cer do brze ci zrobi.

– Może i tak. – An tek wstał i od niósł kubki do zmy warki. – Za ty dzień
za czy nam pracę u Ekiel skiego. Idzie wio sna, ogrody będą wy ma gały
pie lę gna cji po zi mie, mam na dzieję, że do stanę dużo zle ceń, jak naj wię- 
cej, żeby nie my śleć.

Piotr słu chał w mil cze niu wy miany zdań. Była żona i syn roz ma wiali
tak, jakby byli sami. No, cóż, nikt nie mó wił, że bę dzie ła two, stwier dził
w du chu i wstał.

– Pójdę już – po wie dział do Antka. – Dzięki za kawę. Za trzy ma łem
się u Do brzyń skiego, je śli bę dziesz cze goś po trze bo wać, znaj dziesz
mnie tam. Nie wiem, ile czasu spę dzę w Pełni, ale nie wy jadę bez po że- 
gna nia. – Stał przez chwilę bez ru chu, na iw nie li cząc na re ak cję, jed nak
nie do cze kał się żad nej od po wie dzi. – No, to na ra zie – do dał. – Tra fię
sam do wyj ścia.



ROZ DZIAŁ 16

Przy stole w ga bi ne cie ko men danta Am bro ziaka sie dzieli już Za lew ski,
Ozim kie wicz oraz We so łow ska. Kiedy Gnie wosz i So kół za jęli wolne
miej sca, pro ku ra tor zlu stro wał twa rze ze bra nych.

– Je ste śmy w kom ple cie, więc za czy najmy – za pro po no wał. – Ju tro
od bę dzie się sek cja zwłok Ju dyty Cen drow skiej. Au top sję zrobi dok tor
Du che wicz, któ remu ufam. Cze kamy rów nież na wy niki ba dań tok sy ko- 
lo gicz nych, które roz wieją wąt pli wo ści. – Jego spoj rze nie spo częło na
Da rii. – Jed nak oko licz no ści zda rze nia z dużą dozą pew no ści po zwa lają
wy snuć wnio sek, że do szło do za bój stwa. – Za milkł na mo ment, po
czym po pro sił Mo nikę o za po zna nie obec nych z efek tami roz py ta nia
we sel ni ków.

– Nie stety, na ra zie żad nych kon kre tów. – Gnie wosz prze kart ko wała
no tes. – Każdy twier dził, że nic nie wi dział, nie ma po ję cia, kto mógłby
chcieć śmierci panny mło dej. Wszy scy mó wili, że nie znali jej wcze- 
śniej, co jest prawdą, po nie waż na we selu byli obecni tylko zna jomi jej
męża. Dziś ofi cjal nie prze słu chamy ich na na szym te re nie, może ko muś
coś się przy po mni. – Mo nika spoj rzała na ko le żankę. – Je śli cho dzi
o spo sób spo wo do wa nia zgonu, sier żant We so łow ska ma pewne przy- 
pusz cze nia, ale oczy wi ście po cze kamy na wy nik ba dań tok sy ko lo gicz- 
nych.

– Tak? – Za lew ski uniósł brew.
– By łam za pro szona na ślub i we sele, pan młody to mój ko lega z li- 

ceum – wy ja śniła Da ria. – Aku rat sie dzia łam przy stole, gdy u jego żony
wy stą piły ob jawy otru cia. Wi dzia łam, co się z nią działo. Póź niej za czę- 
łam to ana li zo wać i stwier dzi łam, że cho dzi o waw rzynka wil cze łyko.

– Skąd można go wziąć?



– Je śli cho dzi o Peł nię, krzew ro śnie w po bliżu domu Jó ze finy Brzo- 
zow skiej. I wła śnie kwit nie.

– Kim jest ta ko bieta?
– Zie larką.
– Za tem su ge ruje pani, że ktoś tam po szedł, urwał ka wa łek ro śliny,

po sie kał i do dał pan nie mło dej do je dze nia?
– Tak. Waw rzy nek wil cze łyko jest sil nie tru jący, kora, kwiaty i owoce

za wie rają sze reg tok sycz nych sub stan cji. Je śli sprawca nie za cho wał
roz wagi, może mieć na rę kach pę che rze lub obrzęki. Ale je żeli się zna
na rze czy, na pewno pod jął środki ostroż no ści, by unik nąć uszko dze nia
skóry.

– Tak czy ina czej, za mie rzam przyj rzeć się dło niom świad ków –
wtrą ciła Mo nika. – Za teo rią Da rii prze ma wia też fakt, że ty dzień przed
we se lem Jó ze fina zgło siła wła ma nie. Po szły śmy do jej domu ze brać
ślady. Brzo zow ska jest pewna, że ktoś tam mysz ko wał, oglą dał po jem- 
niki z zio łami, do ty kał ksią żek. Moż liwe, że naj pierw u niej szu kał cze- 
goś, co mógłby wy ko rzy stać.

– Za bez pie czyła pani od ci ski li nii pa pi lar nych? – Za lew ski zwró cił się
do We so łow skiej.

– Tak, ale oka zało się, że na leżą do wła ści cielki po se sji. In truz mu- 
siał mieć rę ka wiczki. Na to miast na pod ło dze w kuchni tra fi łam na gu- 
zik, taki od płasz cza. Zie larka za prze czyła, że to z jej ubra nia, więc może
od padł od odzieży nie pro szo nego go ścia. Od ci ski pal ców były roz ma- 
zane, ale z dwóch otwo rów ster czała nitka. Po my śla łam, że wła ści ciel
ubra nia mógł ją zwil żyć śliną przy na wle ka niu igły albo się ukłuć pod- 
czas szy cia. Moim zda niem warto spraw dzić, czy nie da się po zy skać
DNA do ce lów po rów naw czych. – Da ria za czerp nęła tchu. – Trze cia
rzecz to za bez pie czony na pod ło dze ślad obu wia.

– Za tem pod su mujmy. – Pro ku ra tor zer k nął na ze ga rek. – Przy dzie- 
lam wam to śledz two. Prze słu chaj cie świad ków do pro to kołu, ja na to- 
miast po pro szę w la bo ra to rium, żeby po trak to wali sprawę prio ry te- 
towo. Ju tro au top sja. Zo ba czymy, co z tego wy nik nie. – Wstał i się gnął



po teczkę. – Mu szę je chać, mam dru gie spo tka nie. In for muj cie mnie na
bie żąco, co i jak.

W chwili gdy wy cho dził, na biurku ko men danta za dzwo nił te le fon.
– Mo ment – rzu cił Am bro ziak do pod wład nych, któ rzy wstali. Ode- 

brał po łą cze nie, słu chał przez chwilę, po czym spoj rzał na Gnie wosz. –
Tak. Jest tu taj... Za raz ktoś do nich zej dzie. – Odło żył słu chawkę i za ko- 
mu ni ko wał: – Z mo jej strony to rów nież już wszystko. Do ro boty. Na
dole cze kają Zu zanna Cen drow ska i jej syn.

Po li cjanci wy szli na ko ry tarz. Ta de usz po szedł po świadka, a Da ria
za trzy mała Mo nikę, obie cu jąc, że da jej znać, jak tylko cze goś no wego
się do wie.

– Wpad nij, tak czy ina czej – po pro siła Gnie wosz. – Chcia ła bym
z tobą po roz ma wiać o we sel ni kach. Wszy scy są z Pełni, ro zu miem, że
znasz każ dego z nich?

– Tak. Cho dzi li śmy ra zem do pod sta wówki i li ceum, ale nie z każ- 
dym utrzy muję kon takt. Je ste śmy w róż nym wieku. Naj bli żej je stem
z Ha liną Kor nacką... – Da ria urwała na dźwięk dzwo nią cej ko mórki
i zer k nęła na wy świe tlacz. – Prze pra szam, nie mogę tego od rzu cić. Na
ra zie, je ste śmy w kon tak cie.

– Cześć, dzięki. – Gnie wosz ru szyła do po koju.
Dwie mi nuty póź niej So kół przy pro wa dził An to niego. Młody wdo- 

wiec był ubrany w dżinsy i czarny golf, miał bladą twarz, pod krą żone
oczy i zga szone spoj rze nie. Mo nika wy czuła od niego woń al ko holu.
Wska zała mu krze sło i po pro siła ko legę, żeby pro to ko ło wał.

– W nocy py ta łam pana, czy pod czas ce re mo nii lub przy ję cia coś
zwró ciło pana uwagę albo ktoś za cho wy wał się w nie ty powy spo sób. Ze- 
znał pan, że wszystko prze bie gło nor mal nie i bez za kłó ceń. – Wbiła
uważny wzrok w świadka.

– Ogól nie tak było – po twier dził Cen drow ski – je śli nie li czyć mo jej
eks, która przy je chała na ślub i zro biła scenę w ko ściele. Po przed nio
o tym za po mnia łem.

– Co do kład nie za szło?



– Za częła wo łać do Ju dyty, żeby za mnie nie wy cho dziła. – An toni
skrzy żo wał ra miona na piersi.

– Co było da lej?
– Na szczę ście nic, po nie waż moja matka in ter we nio wała. Wy pro wa- 

dziła ją na dzie dzi niec i zmu siła do od jazdu.
– Jak się na zywa pana była dziew czyna? I gdzie mieszka?
– Syl wia Cie lecka. Jest z War szawy. Roz sta li śmy się trzy lata temu

i nie utrzy my wa li śmy kon tak tów, dla tego nie ro zu miem, dla czego po- 
sta no wiła prze je chać tyle ki lo me trów i być na ślu bie.

– Skąd wie działa o pana pla nach?
– Z Fa ce bo oka. Jest w gro nie mo ich zna jo mych.
– A więc pani Cie lecka przy je chała na ce re mo nię i za częła od ra dzać

pan nie mło dej mał żeń stwo z pa nem – pod su mo wała Mo nika. – Dla- 
czego?

– Skąd mam wie dzieć? Nie po wie działa. Nie zdą żyła, po nie waż, jak
mó wi łem, moja matka nie do pu ściła do dal szego ciągu.

– Nic wię cej nie za szło? Żad nych nie pro szo nych go ści?
– Była jesz cze jedna sy tu acja. Przy je chał mój oj ciec. Mieszka w Sta- 

nach, przez po nad trzy dzie ści lat nie kon tak to wał się z nami i na gle
przy po mniał so bie, że ma syna. – W gło sie Antka za brzmiała go rycz. –
Zło żył mi ży cze nia i znik nął, a dziś rano od wie dził mnie w domu. Nie
mam po ję cia, czego chce.

Fak tycz nie, uświa do miła so bie Gnie wosz, Mi chał mó wił o męż czyź- 
nie, któ rego ulo ko wał w jej daw nym miesz ka niu. Wspo mi nał też, że nie
wi dział go na we selu.

– Czy wśród go ści był ktoś, kto znał pana żonę?
– Je stem pewny, że nie. Wszy scy, któ rych za pro si łem, to lu dzie z mo- 

jej paczki z li ceum. Ju dyta wi działa ich pierw szy raz w ży ciu, je śli nie li- 
czyć krót kich spo tkań pod czas wrę cza nia za pro szeń. Ona wy cho wy wała
się w domu dziecka, nie miała ni kogo.



– Jaką by li ście parą? – Gnie wosz czuła, że po ru sza się po omacku.
Ni g dzie żad nego punktu za cze pie nia. Nikt dziew czyny nie znał, więc ni- 
komu nie zdą żyła się na ra zić. Brak przy pad ko wych lub nie za pro szo- 
nych osób na we selu. O co tu, do li cha, cho dzi?

– Nor malną. Szczę śliwą.
– Słu cham? – Mo nika za mru gała.
– Py tała pani, jaką by li śmy parą.
– Tak, oczy wi ście.
– Ko cha łem Ju dytę. Po zna li śmy się, gdy po trze bo wa łem re ha bi li ta cji

po zła ma niu nogi na nar tach. Wpa dła mi w oko, ja jej też, i kiedy wy- 
zdro wia łem, za pro po no wa łem jej randkę. – Cen drow ski po pra wił się na
krze śle. – Po tem oka zało się, że na da jemy na tych sa mych fa lach...
Kiedy za szła w ciążę, po pro si łem ją o rękę. Po sta no wi li śmy też za miesz- 
kać w Pełni. – An tek skub nął dolną wargę. – Prze pra szam, długo to jesz- 
cze po trwa? Jest mi nie do brze.

– Na ra zie to wszystko. – Mo nika wy mie niła spoj rze nia z Ta de uszem,
który dał An to niemu pro to kół do prze czy ta nia. – Chcie li by śmy obej rzeć
rze czy pana żony oraz za bez pie czyć sprzęt elek tro niczny, który po sia- 
dała na wy łączny uży tek.

– Miała swo jego net bo oka. – Cen drow ski pod pi sał ze zna nie. – Jest
w domu. Smart fon też, nie bra li śmy na ślub ko mó rek.

– Wpu ści nas pan do domu czy mamy za ła twić na kaz?
– Pro szę przyjść i ro bić wszystko, co ko nieczne, choćby za raz. – Męż- 

czy zna wstał i zdjął z opar cia kurtkę. – Za biorę się z wami, je śli można,
bo je stem tu taj bez sa mo chodu. Matka mnie przy wio zła. Zo stała na
dole.

– W ta kim ra zie naj pierw ją prze słu chamy. Może pan po cze kać jesz- 
cze tro chę? W ko mi sa ria cie albo w cu kierni?

– Taa, ja sne. Chwi lowo mam dużo wol nego czasu. – Skrzy wił się jak
po ugry zie niu cy tryny.

– Zejdę z pa nem. – So kół otwo rzył drzwi.



Dwie mi nuty póź niej na tym sa mym krze śle usia dła Zu zanna Cen- 
drow ska. Ta de usz wziął for mu larz pro to kołu, Gnie wosz zaś zmie rzyła
ko bietę wzro kiem. Matka An to niego miała na so bie roz pięty płaszcz,
su kienkę z dzia niny i ko zaki. Jej włosy były upięte z tyłu głowy, w uszach
błysz czały kol czyki, dło nie zdo biło kilka pier ścion ków, a oczy de li katny
ma ki jaż. Mo nika po my ślała, że Zu zanna mu siała kie dyś być piękną ko- 
bietą, jej twarz no siła ślady daw nej urody.

– Fo to gra fo wała pani nie tylko pod czas ślubu, ale i przy ję cia we sel- 
nego – za częła. – Czy coś zwró ciło pani uwagę? Czy jeś za cho wa nie lub
słowa?

– Wszystko było w po rządku, je śli nie li czyć in cy dentu z po przed nią
dziew czyną Antka, ale on pew nie już o tym wspo mniał.

– Ow szem. Czy przy cho dzi pani na myśl, dla czego Syl wia Cie lecka
pró bo wała za kłó cić prze bieg ce re mo nii?

– Nie mam po ję cia. Może nie po go dziła się z roz sta niem, mimo że
mi nęło kilka lat? Wie pani, te raz lu dzie śle dzą sie bie na wza jem w me- 
diach spo łecz no ścio wych i przez to trud niej im jest od ciąć się od ko goś
po ze rwa niu zna jo mo ści. Za glą dają na pro fil, chcąc cho ciaż wir tu al nie
uczest ni czyć w jej lub jego ży ciu, ale to wcale nie przy nosi ulgi, tylko
bu dzi jesz cze więk szą fru stra cję, żal, chęć od wetu. – Cen drow ska zwil- 
żyła wargi czub kiem ję zyka. – Tylko ta kie wy ja śnie nie przy cho dzi mi do
głowy, a An tek sam jest so bie wi nien, że do szło do sceny w ko ściele,
skoro ogło sił wszem wo bec, co i gdzie bę dzie ro bić.

– Ro zu miem. Za tem nic in nego nie zwró ciło pani uwagi?
– Nie. Kiedy wy pro wa dzi łam Syl wię, da lej wszystko prze bie gło nor- 

mal nie, a je śli cho dzi o we sele, było tak, jak jest przy ta kich oka zjach,
lu dzie je dli, śpie wali i tań czyli. – Zu zanna wzru szyła ra mio nami. – Prze- 
glą da łam zdję cia, które zresztą są w pani po sia da niu, na żad nym nie ma
nic nie po ko ją cego.

– Mieszka pani w Pełni od za wsze, An toni tu taj się wy cho wy wał,
więc na pewno pani pa mięta i cza sem wi duje jego przy ja ciół ze szkoły.

– Oczy wi ście. – Cen drow ska strzep nęła nie wi doczny py łek z rę kawa.



– Ju dyta była dla nich obcą osobą. Dla czego ktoś mógł chcieć jej
śmierci?

– Nie wiem, na prawdę. To wy daje się bez sensu.
– No wła śnie, chyba że w rze czy wi sto ści cho dziło o An to niego.
– Nie ro zu miem. – Zu zanna przy cią gnęła do sie bie poły płasz cza.
– Może za bójca chciał ze mścić się na pani synu za coś, co wy da rzyło

się w prze szło ści?
– Słu cham? To nie moż liwe.
– Nie kiedy lu dzie pie lę gnują urazy przez dzie się cio le cia i cier pli wie

cze kają na spo sob ność, by się ode grać za praw dziwe lub wy ima gi no- 
wane krzywdy. Mu simy brać pod uwagę taką wer sję. Dla tego py tam pa- 
nią o zda rze nia sprzed lat.

– Nie mam po ję cia. An toni miał za wsze do bre re la cje z ró wie śni- 
kami, był lu biany. Nie za pro siłby na we sele ko goś, z kim miałby w prze- 
szło ści na pieńku.

– Cza sem ktoś uważa, że zro bi li śmy mu coś złego, i nas ob wi nia,
a my nie zda jemy so bie z tego sprawy.

– Nie wiem, na prawdę nie wiem... – Cen drow ska do tknęła pal cem
pod bródka. – Je dyna osoba... Nie, to bez sensu – po wtó rzyła.

– Pro szę mó wić. Wszystko może być ważne.
– Po my śla łam o Ha li nie Kor nac kiej, ale prze cież gdyby było coś na

rze czy, An tek nie dałby jej za pro sze nia. Mi nęło tyle lat.
– Co to za ko bieta?
– W li ceum ona i An tek byli parą. Pla no wali wspólną przy szłość.

Kiedy mój syn zda wał eg za min na stu dia w War sza wie, ona koń czyła
pierw szą klasę. Miała do niego do łą czyć za ja kiś czas, po ma tu rze, ale
ży cie na pi sało dla nich inny sce na riusz.

– Co się wy da rzyło?
– Matka Ha liny za cho ro wała na raka, dia gnoza i le cze nie przy szły

zbyt późno, ko bieta zmarła w ciągu kilku mie sięcy. Oj ciec Linki bar dzo
prze żył śmierć żony, był w złym sta nie psy chicz nym, zo stała też pra cow- 



nia gor se ciar ska, z którą trzeba było coś zro bić. Ha lina po sta no wiła zo- 
stać w Pełni z oj cem i prze jąć in te res matki.

– Skąd pani o tym wszyst kim wie?
– To małe mia sto.
– Dla czego pani są dzi, że Kor nacka mo głaby za bić Ju dytę?
– Ja tak nie twier dzę, je stem da leka od tego, by ko goś oskar żać. Spy- 

tała pani, to od po wia dam, to je dyna osoba, która przy szła mi na myśl,
choć nie wie rzę w jej winę. – Zu zanna wy gła dziła su kienkę na udach.

– Ro zu miem. – Gnie wosz za wie siła spoj rze nie na twa rzy Cen drow- 
skiej. – Chcia łaby pani coś jesz cze do dać?

– Nie.
– W ta kim ra zie dzię ku jemy. – Mo nika wstała. – Je żeli coś się pani

przy po mni, na wet mało istot nego, pro szę dać nam znać.
– Oczy wi ście. – Zu zanna za pięła gu ziki płasz cza i wzięła to rebkę. –

Do wi dze nia.
Po jej wyj ściu Gnie wosz się gnęła po klu czyki do te re nówki i rzu ciła

do Ta de usza:
– Po ga damy póź niej. Te raz jedźmy do Cen drow skiego, za nim zgło szą

się na stępni we sel nicy.
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Kwa drans póź niej Mo nika za par ko wała przed do mem Li pow skiego, jak
zwy cza jowo na zy wali sie dli sko miesz kańcy Pełni. Za cza sów po przed- 
niego wła ści ciela była tam dwu krot nie. Kiedy te raz we szła do środka
w to wa rzy stwie So koła i Cen drow skiego, przed jej oczami za mi go tały
ob razy z nie da le kiej prze szło ści, w noz drza wdarł się za pach kawy,
w uszach za brzmiała pio senka Je tʼaime, moi non plus, śpie wana przez
Jane Bir kin i Sergeʼa Ga ins bo urga. Mo nika od go niła wspo mnie nia. Po- 
pro siła An to niego, żeby po ka zał miej sca, w któ rych leżą rze czy zmar łej
żony, po czym przy stą piła wraz z Ta de uszem do ru ty no wych czyn no ści.
So kół obej rzał ubra nia i buty, spraw dził kie sze nie. Mo nika wy sy pała na
stół za war tość to rebki: szminkę, pu der niczkę, grze bień, mi nia tu rową
bu telkę per fum, chu s teczki, kom plet klu czy. Prze czy tała za pi ski w ka- 
len da rzu. Po tem ra zem prze kart ko wali książki.

– Jesz cze teczka z do ku men tami. – Ta de usz roz wią zał ta siemkę i wy- 
jął spięte zszywką ar ku sze. Po chwili gwizd nął ci cho. – Spójrz. Pa piery
od no ta riu sza. Wy gląda na to, że kilka dni przed śmier cią Ju dyta do stała
spa dek.

– Po każ. – Gnie wosz omio tła wzro kiem za dru ko wane kartki. – Sto
pięć dzie siąt ty sięcy? Nie zła kasa. – Zer k nęła na ko legę i zo ba czyła
w jego oczach to, o czym sama po my ślała. – Znane są przy padki, gdy za
znacz nie mniej sze pie nią dze wy sy łano bliź nich na tam ten świat.

– Otóż to. – So kół od chrząk nął i do dał pół gło sem: – Idę o za kład, że
mąż de natki jest je dy nym spad ko biercą.

– Skoro nie miała żad nych krew nych... – Mo nika wzięła net bo oka
oraz ko mórkę Ju dyty i pierw sza skie ro wała kroki do sa lonu, gdzie cze- 
kał Cen drow ski. Za uwa żyła, że od jej ostat niej byt no ści nic w po miesz- 



cze niu się nie zmie niło, An toni ku pił dom wraz z wy po sa że niem. Te raz
męż czy zna sie dział z po sępną miną i zmie niał ka nały w te le wi zo rze. Na
wi dok po li cjantki po de rwał się z miej sca.

– I co?
W od po wie dzi Mo nika dała mu po kwi to wa nie i spy tała:
– Wie dział pan o spadku, który do stała pana żona kilka dni przed

śmier cią?
– Oczy wi ście. Sam ją za wio złem do no ta riu sza w War sza wie.
– Sto pięć dzie siąt ty sięcy to ładna suma. – Wbiła w Cen drow skiego

świ dru jące spoj rze nie.
– Co pani su ge ruje? – An toni za ci snął szczęki i zbladł. – Nie ży czę so- 

bie ta kich in sy nu acji.
– Ni czego nie su ge ruję, stwier dzam fakt. Nie wiem, dla czego pan tak

się zde ner wo wał.
– Nie zde ner wo wa łem się, po pro stu... – Wdo wiec mach nął ręką. –

Do bra, nie ważne.
– Zna pan ha sła do sprzętu żony?
– Nie stety, nie znam.
– W po rządku, po ra dzimy so bie. Przej rzymy za war tość dysku i me- 

dia spo łecz no ściowe, zo ba czymy, co nam to da.
Po li cjanci po że gnali się i wy szli. W dro dze po wrot nej Mo nika za ga- 

iła:
– Co o nim są dzisz?
– Nie wiem. – So kół wzru szył ra mio nami. – To wszystko nie trzyma

się kupy.
– Od no szę po dobne wra że nie. – Gnie wosz włą czyła kie run kow skaz.

– Li czę, że roz mowa z Da rią roz ja śni nam tro chę sy tu ację.
Kiedy do tarli do ko mi sa riatu, Ta de usz po szedł za nieść net book

i smart fon do in for ma tyka, na to miast Mo nika włą czyła kom pu ter sta- 
cjo narny. Wpi sała do wy szu ki warki „ga bi net fi zjo te ra pii, Ju dyta Ol szew- 



ska” i nie ba wem otrzy mała ad res strony pla cówki. Po klik nię ciu na za- 
kładkę „O nas” zo ba czyła dwa bio gramy.

– Wy gląda to tak, jakby Ju dyta miała wspól nika – po wie działa, kiedy
part ner wró cił. – Fa cet na zywa się Igor Ol czyk. Jest jego zdję cie i nu mer
ko mórki do kon taktu.

– W ta kim ra zie za dzwońmy do niego – za su ge ro wał Ta de usz. – Może
po wie nam o de natce coś, czego jesz cze nie wiemy.

– Mam na dzieję. – Mo nika wy brała na kla wia tu rze dzie więć cyfr
i długo cze kała na ode bra nie po łą cze nia. Po szó stym sy gnale zre zy gno- 
wała. Pod jęła próbę jesz cze kilka razy i wresz cie na pi sała SMS-a w na- 
dziei, że męż czy zna za re aguje na jej wia do mość:

Na zy wam się Mo nika Gnie wosz, je stem po li cjantką z ko mi sa riatu
w Pełni. Pro szę o kon takt. Chcia ła bym po roz ma wiać o Ju dy cie Ol‐ 
szew skiej.

Odło żyła te le fon i za częła spo rzą dzać no tatkę z wi zyty u Cen drow- 
skiego. Koń czyła, gdy w drzwiach po koju sta nęła We so łow ska.

– Mam te raz tro chę czasu, więc py taj cie, o co chce cie. Może po- 
mogę.

So kół za pro po no wał kawę, co Da ria przy jęła z wdzięcz no ścią, Mo- 
nika zaś wzięła no tes i dłu go pis.

– Do sko nale. Po wiem ci naj pierw, co już wiemy. – Prze ka zała ko le- 
żance in for ma cje uzy skane pod czas prze słu cha nia Cen drow skiego oraz
jego matki, a także wspo mniała o od kry ciu, że Ju dyta przed ślu bem do- 
stała spa dek.

– Pod su mo wu jąc – pod jął wą tek Ta de usz, włą cza jąc czaj nik. – Mamy
dwie osoby, które teo re tycz nie mo gły chcieć śmierci Ju dyty, pierw sza to
jej mąż, żeby odzie dzi czyć sto pięć dzie siąt ty sięcy, druga to dawna
dziew czyna, Ha lina Kor nacka, by po zbyć się ry walki i od zy skać uko cha- 
nego. Z po zo sta łymi we sel ni kami jesz cze nie roz ma wia li śmy. Wszy scy
mają się zgło sić dziś do końca dnia, więc kto nie do trze, zo sta nie ju tro
rano przy wie ziony przez pa trol.



– Okej, w ta kim ra zie w pierw szym rzę dzie na pewno chce cie coś
wie dzieć o Ha li nie – stwier dziła Da ria.

– O Ha li nie i każ dej in nej oso bie, z którą łą czyło An to niego wię cej
niż tylko szkoła oraz im prezy – uzu peł nił So kół. – Cho dzi o zda rze nia
z prze szło ści, które mimo upływu lat mogą wciąż mieć siłę od dzia ły wa-
nia.

– Ma cie na my śli od wet? – We so łow ska roz pięła kurtkę i zdjęła sza lik
z szyi. – Że niby ktoś za bił Ju dytę, żeby ode grać się na Antku?

– Nie mo żemy tego wy klu czyć – do dała Mo nika.
W czaj niku za bul go tała woda, roz le gło się pstryk nię cie, czer wona

dioda zga sła. Ta de usz za lał wrząt kiem zmie lone ziarna ara biki i po dał
Da rii ku bek.

– Dzię kuję. – We so łow ska z lu bo ścią wcią gnęła w noz drza aro mat
kawy, który roz prze strze nił się w po wie trzu. – Ha lina i An tek... Oni na- 
prawdę się ko chali, świata poza sobą nie wi dzieli. Wszę dzie ra zem.
A po tem on wy je chał na stu dia do War szawy. Linka bar dzo za nim tę sk- 
niła, mimo że dzwo nili do sie bie i pi sali ma ile. Wszystko się zmie niło,
gdy matka Hali za cho ro wała i umarła, ale to już wie cie od Zuzy Cen- 
drow skiej.

– Tak – po twier dziła Gnie wosz, no tu jąc w punk tach fakty. – In te re- 
suje nas, jak do szło do roz padu związku.

– W su mie to nie wiem. – Da ria skub nęła dolną wargę. – Pa mię tam
tylko, że kiedy Linka była w ża ło bie, po ma gał jej Ka rol Za tor ski, może
dla tego, że wcze śniej sam prze żył tra ge dię i jesz cze się nie po zbie rał.
Wie cie, jak to jest, cza sem sku pie nie się na cu dzym dra ma cie po maga
ode rwać uwagę od wła snego. A może cho dziło o wspól nego... Hmm...
„wroga”? – We so łow ska od wzo ro wała w po wie trzu znak cu dzy słowu. –
Ka rol chciał stu dio wać far ma cję, ale po tym, co za szło, prze ło żył
wszystko na na stępny rok i zna lazł so bie do ryw czą pracę w Pełni. No
i był przy Ha li nie, ale tylko jako przy ja ciel.

– Do brze, o Ka rolu za mo ment, żeby nam się nie po mie szało. – Gnie- 
wosz prze wró ciła kartkę w no tat niku. – Jak Kor nacka prze żyła po wrót



An to niego do Pełni?
– Była w szoku. Nie miała o ni czym po ję cia, do czasu aż wpa dła na

niego przez przy pa dek na rynku. Póź niej do wie działa się o ślu bie i po- 
znała jego na rze czoną. Ju dyta praw do po dob nie zdała so bie sprawę, że
Hala to eks Antka, i za mó wiła u niej bie li znę. Linka ode brała to jak
ozna cze nie te renu, za de mon stro wa nie, gdzie jest miej sce każ dej z nich.
Mu siała trzy mać swoje emo cje w ry zach, żeby nie po ka zać po so bie, co
czuje i jak bar dzo jest roz ża lona.

– A jed nak przy szła na ślub i we sele.
– Ja też by łam zdzi wiona i na wet py ta łam ją o to, ale zbyła mnie jed- 

nym zda niem, że woli śmiać się, niż pła kać.
– Mo gła pójść na przy ję cie, żeby otruć pannę młodą?
– Jako jej ko le żanka od po wiem wam, że wy klu czone, ale jako po li- 

cjantka... – Da ria wes tchnęła. – Sami wie cie, jak to bywa w ży ciu, co lu- 
dzie po tra fią ro bić po wo do wani sil nymi emo cjami. I jest mi ciężko
z my ślą, że Ha lina mo głaby się po rwać na coś ta kiego. Wie rzę, że jest
nie winna, w prze ciw nym ra zie jej oj ciec tego nie unie sie. – We so łow ska
pod parła dło nią pod bró dek.

– Okej, wiemy już o Ha li nie. – Mo nika pstryk nęła dłu go pi sem. – O co
cho dzi z Ka ro lem Za tor skim?

– Pod ko niec ostat nich przed ma turą wa ka cji wy bra li śmy się całą
paczką na plażę przy po mo ście. Im pre zo wa li śmy do póź niej nocy, sporo
wy pi li śmy. W pew nym mo men cie An tek za pro po no wał, żeby prze pły- 
nąć je zioro na drugą stronę. Był na prawdę na krę cony, jakby się do dat- 
kowo cze goś na wą chał. Ni komu się nie chciało, by li śmy już nie źle pi- 
jani. Je dyną osobą, która pod chwy ciła po mysł, była Wiolka, dziew czyna
Ka rola. Za tor ski jej od ra dzał, ale ona śmiała się i wy głu piała, cią gnęła
go za rękę, żeby pły nął z nimi.

– Ja sna cho lera. – Ta de usz prze rwał Da rii. – Jak mo głem nie sko ja- 
rzyć? Pa mię tam tę hi sto rię, wła śnie za czą łem pracę w na szym ko mi sa- 
ria cie.



– Tak są dzi łam. – We so łow ska ob ry so wała pal cem brzeg kubka. – Fi- 
nał na szych wy głu pów był taki, że Wiola uto nęła, a Cen drow ski omal
nie skoń czył po dob nie, pró bu jąc ją ra to wać. Wszy scy na tych miast wy- 
trzeź wie li śmy, Antka zdo ła li śmy wy cią gnąć, choć do dziś nie wiem, ja- 
kim cu dem, ale jej ni g dzie nie mo gli śmy zna leźć. Je zioro jest głę bo kie,
ma w wielu miej scach mu li ste dno. Za dzwo ni li śmy po po moc, nie stety
było za późno. Zna leźli ją rano. To była straszna tra ge dia, Ka rol osza lał
z roz pa czy. Ob wi niał Antka o śmierć Wiolki, na wet się po bili, mimo że
wcze śniej je den za dru giego sko czyłby w ogień. Póź niej nad szedł wrze- 
sień, po nim paź dzier nik... Oni mieli na karku ma turę, mu sieli sku pić
się na szkole. To był ko niec na szej paczki. – Da ria za wie siła wzrok na
ścia nie. – Wra ca jąc do wa szego py ta nia... Czy Ka rol mógł za bić Ju dytę?
Teo re tycz nie tak, je śli chciał uka rać Antka, spo wo do wać, żeby Cen- 
drow ski cier piał tak jak on wtedy.

– Ostat nia rzecz. – Mo nika od su nęła z czoła rudy lok. – Czy Ha lina
i Ka rol uło żyli so bie ży cie, są w związ kach?

– Nie. – We so łow ska spraw dziła, która jest go dzina, i się gnęła po sza- 
lik. – Za raz mu szę le cieć.

– W su mie to już wszystko. – Gnie wosz spoj rzała na part nera. – Ta de- 
usz? Chcesz wie dzieć coś jesz cze?

– Mamy ob raz sy tu acji. – So kół skub nął pła tek ucha. – W ra zie po- 
trzeby bę dziemy drą żyć.

– Do bra, to idę. – Da ria zdjęła z opar cia kurtkę i ski nęła ręką na po- 
że gna nie. – Je ste śmy w kon tak cie.

Pół go dziny po jej wyj ściu za częły się zgła szać na prze słu cha nie ko- 
lejne osoby, które były go śćmi na we selu, ale ich ze zna nia ni czego nie
wnio sły do śledz twa. Wszy scy po twier dzili to, co już po wie dzieli pod- 
czas roz py ta nia w pen sjo na cie: nic nie wi dzieli, nie wie dzą, komu mo- 
gło za le żeć na śmierci Ju dyty, nie za uwa żyli ni czego po dej rza nego.
Wcze snym po po łu dniem przy szedł Za tor ski, a po nim Kor nacka. Oni
rów nież po wtó rzyli słowa po przed ni ków, żadne z nich nie za jąk nęło się
na te mat spraw z prze szło ści. Mo nika czuła po kusę, żeby oboje przy ci- 



snąć, spro wo ko wać, wy pro wa dzić z rów no wagi, ale chciała naj pierw
po cze kać na ra port z au top sji i wy niki z la bo ra to rium, które ofi cjal nie
po twier dzą, że panna młoda zo stała za mor do wana.
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W ciągu ko lej nych dwóch dni Gnie wosz i So kół prze czy tali kil ka krot nie
pro to koły prze słu cha nia świad ków. Obej rzeli rów nież zdję cia oraz na- 
gra nia zro bione przez go ści pod czas przy ję cia we sel nego, ale nie zna- 
leźli na nich nic, co nada łoby kie ru nek śledz twu i po pchnęło je do
przodu. Wie lo go dzinne, mo zolne wpa try wa nie się w ekran kom pu tera
przy nio sło je dy nie zmę cze nie oczu i roz cza ro wa nie.

– Nie wiem, dla czego się spo dzie wa łam, że zo ba czę na któ rymś ka- 
drze rękę za bójcy nad ta le rzem panny mło dej. – Po obej rze niu ostat niej
se kwen cji ob ra zów Mo nika po tarła po wieki. – Tym cza sem żad nego
punktu za cze pie nia.

– Po cze kajmy na re zul tat au top sji i wy niki ba dań tok sy ko lo gicz nych,
wtedy przy ci śniemy Kor nacką i Za tor skiego – rzekł Ta de usz.

– Oby to coś dało – wes tchnęła Gnie wosz w od po wie dzi.
My ślała o śledz twie przez resztę po po łu dnia, ry su jąc na kartce esy-

flo resy, kon ty nu owała roz wa ża nia w dro dze do domu. Omia ta jąc nie- 
uważ nym wzro kiem oko licę, omal nie prze oczyła skrętu do swo jego sie- 
dli ska. Już po wej ściu do sieni uwagę Mo niki przy cią gnęła woń je dze- 
nia, która przy jem nie draż niła zmysł wę chu aro ma tem czosnku i ziół.
Po li cjantka po szła pro sto do kuchni, skąd do bie gały od głosy krzą ta niny.

– Zupa rybna? – spy tała, wi ta jąc się z matką. – Pięk nie pach nie.
– Ow szem. – Iwona roz ło żyła na czy nia na stole. – Dziś ja go to wa łam.

Kor ne lia już ja dła, po szła do Elizy ro bić ja kiś pro jekt. Mi chał po tem ją
od wie zie.

– We zmę Figę i sama pójdę po Nelę – zde cy do wała Mo nika, owład- 
nięta na głą tę sk notą za Do brzyń skim. To, co mię dzy nimi za kieł ko wało,
ro sło bez po śpie chu, pod le wane mie sza niną cie pła i czu ło ści, zo sta wia- 



jąc każ demu z nich czas na oswa ja nie się z my ślą, że jesz cze mogą ko goś
po ko chać. – Mam ochotę się przejść, może wpadnę na ja kiś po mysł.

– Cho dzi o nowe śledz two? – Matka na peł niła ta le rze zupą.
– Tak. Nic się w nim nie klei. – Po li cjantka za częła jeść. Już po chwili

po czuła roz le wa jące się we wnątrz niej cie pło, a na ję zyku smak ro sołu
do pra wio nego ma je ran kiem, pa pryką, kur kumą i cy tryną. – Wspa niała
– po chwa liła. – A jak idzie prze ra bia nie ubrań?

– Już koń czę. Mi chał po ży czył mi ma szynę do szy cia, więc umó wi- 
łam się z dziew czy nami, że do pa suję im wszyst kie ciu chy, które wy- 
brały. Przy naj mniej nie my ślę o ze zna wa niu. Im bli żej do roz prawy, tym
więk szy we mnie nie po kój, dla tego cie szę się, że mam za ję cie.

Mo nika po ło żyła rękę na dłoni matki. Choć Iwona sta rała się to ro bić
bez sze lest nie, Gnie wosz wie działa, że ro dzi cielka wstaje w nocy, cho dzi
do kuchni zro bić so bie coś cie płego do pi cia, a póź niej sie dzi nad kub- 
kiem i czeka, aż z po wro tem ogar nie ją sen ność.

– Dla czego mi nie po wie dzia łaś, że się de ner wu jesz? Je żeli masz ja- 
kie kol wiek wąt pli wo ści, mo żemy o tym po ga dać.

– A po co mia łam mó wić? – Iwona wzru szyła ra mio nami. – To ni- 
czego nie zmieni. Po jadę do War szawy i zro bię to, co trzeba. Po wtó rzę
w są dzie wszystko, co prze ka za łam pro ku ra to rowi.

– Będę tam z tobą – przy po mniała Mo nika. – To już ostat nia pro sta
i ode tniemy się od prze szło ści grubą kre ską.

– Na to li czę. – Matka się uśmiech nęła. – A te raz kończmy jeść, bo
zupa sty gnie.

Kiedy po sprzą tały po obie dzie, Gnie wosz wło żyła buty na gru bej po- 
de szwie i cie płą kurtkę. Na wet je śli w ciągu dnia świe ciło słońce, wie- 
czory były jesz cze zimne, zwłasz cza nad wodą. Zer k nęła w lu sterko,
przy pu dro wała nos i po cią gnęła usta ochronną po madką.

– Masz ochotę pójść ze mną? – spy tała Iwonę.
– In nym ra zem, za raz za czyna się mój ulu biony se rial.
– A więc do zo ba cze nia. Za bie ram Figę, niech ma wię cej ru chu.



Na ze wnątrz po li cjantka po trze bo wała tro chę czasu, żeby przy zwy- 
czaić wzrok do ciem no ści. Śnieg już znik nął, księ życ za sło niły chmury.
Idąc ścieżką w stronę głów nego szlaku w le sie, Mo nika oświe tliła so bie
drogę la tarką. Suczka po bie gła przo dem, za częła wę szyć, a póź niej dała
nura w chasz cze.

* * *

Ubrany na czarno, wto pił się w mrok i od dwóch go dzin ob ser wo wał
dom pod ko mi sarz Gnie wosz. Wi dział w roz świe tlo nych oknach Ko wa- 
lew ską z wnuczką, po którą po tem przy je chał fa cet z pen sjo natu. Kil ka- 
dzie siąt mi nut póź niej wró ciła po li cjantka, spę dziła w środku tro chę
czasu, po czym wy szła. Zo rien to wał się w ostat nim mo men cie, że idzie
w jego stronę, i czmych nął w gę stwinę wy so kich krze wów. Ster cząca ga- 
łąź ukłuła go w oko licę oka. Syk nął z bólu i za klął pod no sem, zro bił
krok, na stą pił na pa tyk. Trzask su chego drewna za brzmiał jak wy strzał.
Kun del to wa rzy szący Gnie wosz przy spie szył i na gle wci snął nos
w chasz cze obok jego nóg. Po li cjantka sta nęła i omio tła oko licę wiązką
świa tła. Za stygł, przy le ga jąc ple cami do pnia drzewa, i cze kał, co bę dzie
da lej, go towy do kon fron ta cji. Na szczę ście ko bieta opu ściła rękę z la- 
tarką i gwizd nęła na psa.

– Figa! Idziemy.
Ode tchnął z ulgą. To jesz cze nie była pora, żeby przy stę po wać do

dzia ła nia, nie chciał zwra cać na sie bie uwagi, wy star czyła mu wpadka
z go spo da rzem pen sjo natu. Miał na dzieję, że typ nie za pa mię tał ani
jego, ani sa mo chodu.

Po cze kał, aż Gnie wosz się od dali, i ru szył skró tem, żeby spraw dzić,
co sły chać w domu nad je zio rem.

* * *

Su nąc w stronę sie dli ska Do brzyń skiego, Mo nika nie mo gła się oprzeć
wra że niu, że kiedy mi jała za ro śla, po czuła za pach. Mimo że przy wo dził
na myśl nuty zio łowe, był inny niż woń lasu. Przez całą drogę pró bo wała



go zi den ty fi ko wać, ale bez po wo dze nia. Po sta no wiw szy więc od pu ścić
w na dziei, że od po wiedź przyj dzie sama wtedy, gdy nie bę dzie się jej
spo dzie wać, od biła w stronę przy stani. Na gle ką tem oka spo strze gła
ruch i obca dłoń chwy ciła ją za bark. Za re ago wała au to ma tycz nie: obez- 
wład niła nie zna jo mego i przy ci snęła go twa rzą do ogro dze nia. Trzy ma- 
jąc in truza za wy krę coną rękę, zro biła wdech; wraz z po wie trzem wnik- 
nął w jej noz drza aro mat wody to a le to wej. Figa pod bie gła, na je żona.
Wy dała z sie bie po je dyn cze szczek nię cie.

– Siad – po le ciła Mo nika psu i zwró ciła się do męż czy zny. – Po li cja.
Ga daj, kim je steś i czego tu szu kasz? To te ren pry watny.

– Rany bo skie, miesz kam tu cza sowo, na zy wam się Piotr Cen drow- 
ski, może pani spy tać go spo da rza. Wy sze dłem boczną furtką. Gdy bym
pani nie zła pał za ra mię, jak nic by śmy na sie bie wpa dli.

Cho lera.
Znów o tym za po mniała.
A on po ja wił się zni kąd.
Wciąż tkwiło w niej po czu cie za gro że nia; wro śnięte w tkanki, przy- 

cza jone, ukryte pod war stwą spo koju i pew no ści sie bie, po ka zy wało
swoje ob li cze w nie ja snych oko licz no ściach.

– Prze pra szam. – Pu ściła męż czy znę, po zwa la jąc mu się od wró cić. –
Pod ko mi sarz Mo nika Gnie wosz. Rze czy wi ście, Do brzyń ski mó wił, że
ma lo ka tora. On i jego córka są mi bar dzo bli scy, więc...

– Okej, w po rządku. – Piotr za czął roz ma so wy wać nad gar stek. – Ro- 
zu miem. Może gdy bym wcze śniej pa nią za uwa żył, nie do szłoby do...
Hmm... Ko li zji. Chcia łem się przejść na przy stań. – Po gła skał Figę,
która, już roz luź niona, przy lgnęła do jego ły dek.

– Ja rów nież tam się wy bie ram. Mo żemy iść ra zem. – Gnie wosz
znów za czerp nęła tchu.

Pięć mi nut póź niej do tarli do je ziora i we szli na po most. Wtedy, jak
na za mó wie nie, chmury się roz stą piły i blask księ życa wy do był z mroku
lu stro wody. Pa trząc na prze ciw le gły brzeg, trzci no wi sko i ko kon lasu,
Mo nika wró ciła my ślami do opo wie ści Da rii. Oczami wy obraźni zo ba- 



czyła grupę pi ja nych na sto lat ków, parę, która po sta no wiła po pły wać,
i mar twą twarz to pie licy. Za sta na wiała się, czy Piotr Cen drow ski wie, że
ktoś ob cią żył jego syna od po wie dzial no ścią za śmierć ko le żanki.

– To pani pro wa dzi śledz two w spra wie za bój stwa Ju dyty. – Męż czy- 
zna prze rwał mil cze nie.

– Tak.
– Cią gle o tym my ślę.
– Nie było pana na we selu, choć jest oj cem An to niego. – Mo nika po- 

sta no wiła sko rzy stać z oka zji i za się gnąć ję zyka.
– To nie ta kie pro ste. Po nad trzy dzie ści lat miesz ka łem za oce anem

i nie utrzy my wa łem kon tak tów z sy nem i byłą żoną.
– Co skło niło pana do po wrotu?
– Ślub. Chcę od zy skać Antka, wszystko na pra wić, mam na dzieję, że

jesz cze nie jest za późno.
– Wi dział pan coś tam tej nocy?
– Nie stety, nie. O śmierci Ju dyty do wie dzia łem się na za jutrz od go- 

spo da rza.
Po tych sło wach znów za pa dła ci sza. Do uszu Mo niki do biegł szum

wia tru, sze lest, trza ski i stłu mione po hu ki wa nie, któ remu za wtó ro wało
szczek nię cie. Figa za sty gła w miej scu, za częła na słu chi wać, na stęp nie
pu ściła się pę dem w stronę drogi. Po chwili z lasu wy ło nił się Mi chał, na
po lanę wbie gły Por tos i Lola. Gnie wosz i Cen drow ski ze szli z po mo stu.

– Do bry wie czór. – Do brzyń ski się uśmiech nął. – Nie wie dzia łem, że
ko goś tu za stanę. Po wie dzia łem dziew czy nom, że wy pro wa dzę psy i po- 
tem od wiozę Nelę.

– Przy szłam po nią, mia łam ochotę na prze chadzkę. – Mo nika od- 
wza jem niła uśmiech. – Po dro dze spo tka łam two jego go ścia.

– Ja będę się już zbie rać – oznaj mił Piotr. – Miło było pa nią po znać,
choć w oko licz no ściach nie co dzien nych.

– Co miał na my śli? – spy tał Mi chał, kiedy Cen drow ski znik nął
wśród drzew.



Mo nika stre ściła mu prze bieg zaj ścia i do dała:
– Wzię łam go za ob cego, który wę szy przy two jej po se sji. Wcze-

śniej...
– Tak?
– Kiedy szłam ścieżką w stronę głów nej drogi, w pew nym mo men cie

po czu łam mę ską wodę to a le tową. Po my śla łam, że ule głam złu dze niu,
ale te raz uwa żam, że tam ktoś się czaił. – Mo nika za drżała z zimna. –
Py ta nie tylko, w ja kim celu.

Do brzyń ski oto czył ra mie niem jej barki.
– Wra camy? – szep nął, owie wa jąc jej ucho cie płym od de chem. – Na- 

pi jemy się go rą cej her baty, poza tym są jesz cze ra cu chy.
– W ta kim ra zie chodźmy.
– Ja kiś czas temu spo tka łem tu taj fa ceta – po wie dział Mi chał, gdy

do cho dzili do po se sji. – Za par ko wał sa mo chód na wy so ko ści bocz nej
furtki i się roz glą dał. Py tał o noc leg.

– Kiedy to było?
– W dru giej po ło wie lu tego, nie pa mię tam do kład nie.
– Wi dzia łeś go póź niej jesz cze raz? Lub ko goś in nego? – Po li cjantka

po czuła zna jomy dreszcz peł za jący po ple cach.
– Nie. – Do brzyń ski otwo rzył furtkę i wpu ścił psy na po dwó rze, po

czym po ło żył Mo nice dło nie na ra mio nach i spoj rzał jej w oczy. – Czego
się bo isz?

– Aż tak to wi dać?
– Mhm.
– Nie długo roz prawa w są dzie, mama bę dzie ze zna wać. To ona czuje

strach, wstaje w nocy i sie dzi w kuchni. Udaję, że o tym nie wiem, a ona
udaje przede mną, że się nie przej muje aż tak bar dzo. Dziś wresz cie
o tym po ga da ły śmy. Po tym, co nam zro bił Ko wa lew ski... – Gnie wosz
urwała. – Sam wiesz.

– Wiem. Mo żesz na mnie li czyć, co kol wiek bę dzie trzeba, mów bez
wa ha nia.



– Po jadę z mamą do War szawy, zo sta niemy tam na jedną noc. Chcia- 
ła bym cię pro sić, że byś w tym cza sie za jął się Nelą i Figą, wziął je do sie- 
bie.

– To oczy wi ste. – Do brzyń ski ob jął Mo nikę i po gła dził jej plecy uspo- 
ka ja ją cym ge stem. – Wszystko bę dzie do brze – po wie dział.

Chciała w to wie rzyć.



ROZ DZIAŁ 19

We śnie Mo nika szła przez las i szu kała Kor ne lii. Za trzy my wała spa ce ru- 
ją cych lu dzi, ale oni pa trzyli na nią pu stym wzro kiem i od cho dzili bez
słowa. Bli ska pa niki, bie gła zwę ża ją cym się szla kiem i na wo ły wała, do
mo mentu gdy na gle zo ba czyła drew nianą ko mórkę, taką, w któ rej
trzyma się ogro dowe na rzę dzia lub ro wery. Z uczu ciem ulgi, że do tarła
do celu, otwo rzyła drzwi i sta nęła, zszo ko wana. Za miast Neli w po- 
miesz cze niu była Iwona. Sie działa na krze śle, przy wią zana, w jej ustach
tkwił kne bel. Mo nika do sko czyła do matki, żeby ją uwol nić. Kiedy prze- 
cięła więzy, Ko wa lew ska za częła roz pacz li wie szlo chać.

– Wi dzia łaś Nelę? – spy tała po li cjantka. – Nie mogę jej zna leźć.
– Nie ma. – Iwona ode pchnęła córkę i wy bie gła na ze wnątrz. – Nie

ma.... Nie ma... Nie ma... – po wta rzała wciąż to samo, a po tem znik nęła
mię dzy drze wami.

Mo nika chciała ją za wo łać, ale zdała so bie sprawę, że nie może wy- 
do być z sie bie głosu. Po chwili rów nież nogi od mó wiły jej po słu szeń- 
stwa. Upa dła na zie mię i po czuła pie cze nie dłoni, ści skała w nich kwiaty
waw rzynka wil cze łyko. Prze ra żona, za częła kon wul syj nie ła pać po wie- 
trze.

Obu dziła się z dła wią cym bi ciem serca. Ze rwała się z łóżka i boso
po szła do po koju Neli. Córka spała zwi nięta w kłę bek, a obok niej po- 
chra py wała Figa. Po li cjantka pod cią gnęła wi szącą nad pod łogą koł drę
i przy kryła dziew czynę. Póź niej wró ciła do sie bie i zer k nęła na ze ga rek.
Do po budki bra ko wało dwóch go dzin, więc po ło żyła się z na dzieją, że
jesz cze za śnie.

Rano, krzą ta jąc się po domu, my ślała o kosz ma rze, pró bu jąc do szu- 
kać się w nim prze sła nia, ale po wej ściu do ko mi sa riatu za po mniała



o dzi wacz nym śnie. W po koju cze kał na nią Ta de usz z in for ma cją, że
jest już ra port z au top sji i wy niki z la bo ra to rium. Po kil ku dzie się ciu mi- 
nu tach przy szedł Ra dek Ozim kie wicz, usiadł na wol nym krze śle, po pro- 
sił o her batę i wy jął z teczki do ku menty. Sek cja zwłok Ju dyty Cen drow- 
skiej po twier dziła przy pusz cze nia po li cjan tów, że bez po śred nią przy- 
czyną śmierci panny mło dej było za trzy ma nie krą że nia w na stęp stwie
za ży cia tru ci zny. Wy niki ba dań tok sy ko lo gicz nych rów nież nie przy nio-
sły nie spo dzia nek; w po bra nych prób kach je dze nia oraz wy mio cin zna- 
le ziono po sie kane czę ści ro śliny. Ana liza che miczna po zwo liła na wy- 
kry cie daf niny i me ze re iny, sub stan cji tok sycz nych, o któ rych wspo mi- 
nała Da ria.

– Trudno uwie rzyć, ale to rze czy wi ście waw rzy nek wil cze łyko. – Mo- 
nika wło żyła do kubka to rebkę z su szem i za lała ją wrząt kiem. Po dała
na czy nie prze ło żo nemu i po my ślała, że ich re la cje zmie niły się na lep- 
sze rów nież dla tego, że Ozim prze stał wi dzieć w niej ry walkę i trak to- 
wać ją jak ko goś, kto mu za graża we wspi naczce po szcze blach ka riery,
a kiedy przed świę tami Bo żego Na ro dze nia Gnie wosz wy rwała jego
dziew czynę z rąk se ryj nego za bójcy, Ra dek za czął da rzyć Mo nikę nie kła- 
ma nym sza cun kiem.

– A za tem już pewne, że szu ka cie sprawcy za bój stwa – po wie dział te- 
raz, przy wo łu jąc pod władną do rze czy wi sto ści.

– Ow szem. I cały czas ak tu alne jest py ta nie, czy na pewno cho dziło
o Ju dytę, a nie o Antka.

– Uwa ża cie, że zgi nęła przez po myłkę? – Ozim kie wicz upił łyk go rą- 
cego płynu.

– Po roz mo wie z Da rią uwa żamy, że to nie jest wy klu czone – rzekł
Ta de usz.

– Bie rzemy pod uwagę trzy opcje. – Gnie wosz za częła spa ce ro wać po
po koju. – Po pierw sze, Ju dyta ni kogo tu taj nie znała, je dyną osobą,
która mo gła sko rzy stać na jej śmierci, jest mąż. – Gnie wosz wy ja śniła
sze fowi, że z braku in nych spad ko bier ców An toni odzie dzi czy po żo nie
sporo pie nię dzy. – Mógł za bić Ju dytę, je śli bar dzo po trze bo wał go tówki



i nie mógł jej zdo być w inny spo sób. – Mo nika sta nęła przed białą ta- 
blicą, o którą rok temu sto czyła bój z ko men dan tem Am bro zia kiem.

– To na ra zie hi po teza, po nie waż nic nam nie wia domo na te mat
ewen tu al nych kło po tów fi nan so wych Cen drow skiego – uzu peł nił Ta de- 
usz.

– Na wet je śli ma pro blemy, wkrótce je roz wiąże, po dej mu jąc współ- 
pracę z Ekiel skim – przy po mniał Ra dek.

– Nie cho dzi mi o ta ra paty, z któ rych można wyjść, otrzy mu jąc co
mie siąc wy na gro dze nie. Ra czej o coś więk szego, na przy kład długi ha- 
zar dowe. – Mo nika po dzie liła po wierzch nię ta blicy na trzy ko lumny.
Pierw szą opa trzyła imie niem i na zwi skiem wdowca. – Dla tego mu simy
go prze świe tlić, spraw dzić w ba zie, przej rzeć me dia spo łecz no ściowe,
prze czy tać opi nie na te mat jego firmy i tak da lej.

– Okej, pierw sza moż li wość: za bój stwo z ręki męża – pod su mo wał
Ozim. – Kasa jako mo tyw. Co da lej?

– Druga opcja to za bój stwo przez po myłkę. – So kół pod jął wą tek. –
Prze ma wia za tym skład we sel ni ków, wszy scy byli zna jo mymi Cen drow- 
skiego z li ceum, ża den nie znał Ju dyty. Mor dercy cho dziło o An to niego,
to jego chciał otruć, ale po my lił ta le rze. Albo ktoś je prze sta wił i panna
młoda zja dła po trawę z waw rzyn kiem.

– Ma to sens – zgo dził się Ra do sław. – Ale, bio rąc pod uwagę, że Cen- 
drow skiego nie było przez kil ka na ście lat w Pełni, ob sta wiał bym ra czej,
że cho dzi o sprawę z prze szło ści, za daw nioną urazę, chęć ze msty.

– Mhm. – Gnie wosz zro biła za pis w dru giej ko lum nie. – Trze cia moż- 
li wość jest taka, że sprawca za bił Ju dytę z pre me dy ta cją, po nie waż
chciał uka rać Antka. Ro zu miesz? – Wbiła wzrok w szefa. – Pra gnął, żeby
go bo lało. Osią gnął sa tys fak cję nie z po zba wie nia Cen drow skiego ży cia
i pa trze nia na jego zwłoki, ale za da jąc mu cier pie nie. W dru giej i trze- 
ciej opcji mamy tę samą mo ty wa cję; cho dzi o zda rze nie z prze szło ści.
Za kła damy, że za bójca z bie giem czasu po go dził się z tym, co za szło, ale
wi dok Antka, jego szczę ścia, pięk nej na rze czo nej, domu i no wej pracy...
To wszystko spo wo do wało, że sprawcę szlag tra fił, za lało go wspo mnie- 



nie do zna nej krzywdy, praw dzi wej lub wy ima gi no wa nej, za czął na
nowo prze ży wać swoją stratę i pew nego dnia – Mo nika pstryk nęła pal- 
cami – po sta no wił się ode grać i Cen drow skiego uka rać. Uznał, że we- 
sele bę dzie do brą oka zją, by to zro bić.

– Bar dzo to wy ra fi no wane. – Ozim kie wicz zmru żył oczy. – Mój nos
mi mówi, że już się do ko pa li ście do tych zda rzeń.

– Ow szem. – Gnie wosz stre ściła Rad kowi, czego ona i Ta de usz do- 
wie dzieli się od Da rii.

– Brzmi in try gu jąco – stwier dził ko mi sarz po wy słu cha niu Mo niki. –
Hi sto rię z uto nię ciem pa mię tam. Co za mier za cie?

– Prze słu chamy jesz cze raz Za tor skiego i Ko nar ską, ale te raz moc- 
niej ich przy ci śniemy. Po tem... – Gnie wosz urwała na dźwięk wi bru ją cej
ko mórki i unio sła brwi, za sko czona, wi dząc na wy świe tla czu imię i na- 
zwi sko. – Nie masz po ję cia, kto dzwoni – rzu ciła do Ta de usza i włą czyła
tryb gło śno mó wiący. – Halo?

– Dzień do bry, mówi Igor Ol czyk – za brzmiało w po miesz cze niu. –
Czy roz ma wiam z pa nią Mo niką Gnie wosz?

– Tak, pod ko mi sarz Gnie wosz, ko mi sa riat w Pełni. Dzię kuję, że się
pan ode zwał.

– Prze pra szam, że nie od razu. – Od chrząk nął. – Mia łem tro chę ży- 
cio wych za wi ro wań i cią gle mi wy pa dało z głowy, żeby... Nie ważne. Jak
mogę po móc? Pi sała pani, że chce po roz ma wiać o Ju dy cie Ol szew skiej.

– Tak. – Mo nika się gnęła po kartkę i dłu go pis. – Oglą da jąc stronę in- 
ter ne tową ga bi netu, wy wnio sko wa łam, że pań stwo ra zem pra co wali.

– W pew nym sen sie. Wy naj mo wa li śmy wspól nie wy po sa żone w apa- 
ra turę lo kum, żeby było ta niej, ale pro wa dzi li śmy osobną dzia łal ność –
wy ja śnił Ol czyk. – Co nie zna czy, że so bie nie po ma ga li śmy, a na wet się
uzu peł nia li śmy, po nie waż ja je stem ma sa ży stą, na to miast Ju dyta fi zjo te- 
ra peutką. Ale to już prze szłość. Ol szew ska zwi nęła swój in te res, wy szła
za mąż i wy je chała... Wła śnie! Na po czątku nie mo głem sko ja rzyć, skąd
znam tę na zwę: Peł nia. A to miej sce, do kąd Ju dyta wy je chała ze swoim



na rze czo nym. Po dobno tam psy du pami szcze kają... To zna czy... Prze- 
pra szam, nie chcia łem zra nić pani uczuć.

– W po rządku, nie ma sprawy. Pro szę kon ty nu ować.
– W su mie to już wszystko. – W gło śniku roz le gło się pstryk nię cie za- 

pal niczki. – Dla czego wła ści wie pani pyta? Czy coś się stało?
– Bar dzo mi przy kro, Ju dyta Ol szew ska, czy ra czej Cen drow ska, nie

żyje. Ja i mój ko lega...
– Jak to nie żyje?! – Ol czyk pod niósł głos. – Co pani mówi?
– Zo stała za mor do wana pod czas we sela. Była mę żatką tylko kilka go- 

dzin.
– Nie. To nie moż liwe! Nie wie rzę. – Igor za klął pod no sem. – To on ją

za bił, je stem pewny. Skur wiel je den. Naj pierw wy słał mnie do szpi tala,
a te raz ją na tam ten świat.

– Kto? O kim pan mówi?
– O jej fa ce cie. Ju dyta i ja... Mie li śmy prze lotny ro mans. Ona go

skoń czyła, po nie waż wy cho dziła za mąż. Cią gnęło nas do sie bie, ale Ju- 
dyta szu kała sta bi li za cji. Ja... Cóż... Jej zda niem nie nada wa łem się do
mał żeń stwa i pew nie miała ra cję. Tak czy ina czej, Cen drow ski skądś się
do wie dział o nas i to wtedy, gdy mię dzy nami już nic nie było, choć
gdyby to ode mnie za le żało... Ech... Ale do brzegu – po na glił sam sie bie.
– Któ re goś dnia, gdy Ju dyta już była na wy lo cie, bo wkrótce mieli wy je- 
chać, ktoś za czaił się na mnie i kiedy wie czo rem wy sze dłem z pracy, za- 
ata ko wał ło mem. Upa dłem na zie mię, nie mia łem szans, żeby się obro- 
nić, do brze, że nie za ła twił mnie na amen. Przy pusz czam, że to An tek,
bo kiedy od zy ska łem przy tom ność w szpi talu i za czą łem przy po mi nać
so bie, co za szło, w uszach za brzmiały mi słowa: „Trzy maj łapy z da leka
od niej, bo na stęp nym ra zem cię za biję”. Je stem pewny, że to on zro bił
coś Ju dy cie.

– Czy le karz za wia do mił po li cję?
– Tak. Przy szło do mnie dwóch funk cjo na riu szy, pro blem w tym, że

nie wi dzia łem twa rzy tego typa, poza tym on nie wy po wie dział imie nia



dziew czyny, więc nie mogę wska zać Cen drow skiego ze stu pro cen tową
pew no ścią.

– Są spo soby, żeby udo wod nić udział w po bi ciu, na wet je śli po szko- 
do wana osoba nie wi działa na past nika.

– Pew nie tak. – Ol czyk wes tchnął. – Ale wy sze dłem z tego w su mie
bez szwanku, do sta łem na uczkę za to, że bzy ka łem mu przy szłą żonę...
Może gdyby nie wy je chał, w re wanżu obił bym mu gębę, ale skoro go tu
nie ma, od pusz czam. Poza tym nie wiem, jak sam bym po stą pił, gdy- 
bym się zna lazł na jego miej scu... Ni gdy jesz cze nie by łem se rio za ko- 
chany.

– Ro zu miem. – Mo nika wy mie niła spoj rze nia z Ta de uszem i Rad- 
kiem. – Dzię kuję, bar dzo nam pan po mógł.

– W ta kim ra zie koń czę. Mam na dzieję, że do wie cie się, kto za bił Ju- 
dytę. Mia łem do niej cho lerną sła bość, kto wie, może gdyby chciała ze
mną być, dał bym radę się ustat ko wać? – Za wie sił na mo ment głos. – Do
wi dze nia.

– Do wi dze nia. – Mo nika odło żyła te le fon i za bęb niła pal cami o blat
biurka. – Robi się co raz cie ka wiej, nie są dzi cie?

– Pro po nuję omó wić to przy dru gim śnia da niu – rzekł So kół. – Lub
wcze snym obie dzie, jak kto woli.

– U Bo gu szów? – Gnie wosz po czuła głód.
– Czy tasz w mo ich my ślach. – Ta de usz się gnął po kurtkę. – Idziesz

z nami? – zwró cił się do Ozim kie wi cza.
– Chciał bym, ale za raz mam na sia dówkę u Am bro ziaka. – Ko mi sarz

do pił her batę. – In for muj cie mnie, co i jak.



ROZ DZIAŁ 20

Od po wrotu z Pełni Syl wia nie mo gła zna leźć so bie miej sca. Wy głu piła
się, bez dwóch zdań, zro biła z sie bie roz hi ste ry zo waną wa riatkę. Na co
li czyła, ja dąc tam i za kłó ca jąc prze bieg ce re mo nii ślub nej? Ocze ki wała,
że wzo rem scen z fil mów Ju dyta oświad czy na rze czo nemu, że z nim
zrywa, od wróci się na pię cie i wy bie gnie z ko ścioła, po wie wa jąc we lo- 
nem? Całe szczę ście, że Cen drow ska za po bie gła więk szej kom pro mi ta- 
cji, my ślała Syl wia, czu jąc wdzięcz ność. Choć nie cier piała Zu zanny,
mu siała przy znać, że praw do po dob nie ko bieta ura to wała ją od zo sta nia
gwiazdą me diów spo łecz no ścio wych. Wy pro wa dziła na ze wnątrz, za- 
nim ze brani ock nęli się z osłu pie nia. Syl wia była pewna, że gdyby zo- 
stała tam dłu żej, co naj mniej jedna osoba uwiecz ni łaby smart fo nem jej
„wy stęp”. Te raz lu dzie wszystko do ku men to wali, na wet sy tu acje, w któ- 
rych wska zane było naj pierw udzie le nie po mocy. Na myśl o tym, że na- 
gra nie z jej udzia łem za czę łoby hu lać w Sieci ku ucie sze tych, któ rzy lu- 
bią po czuć się le piej cu dzym kosz tem, dziew czy nie ro biło się słabo.
Sama wiele razy wi działa ta kie fil miki i współ czuła ich ośmie szo nym
bo ha te rom.

Ko niec week endu, jak ni gdy, Syl wia przy jęła z ulgą i za do wo le niem.
O szó stej rano po je chała do pracy i z za pa łem za częła ukła dać to war na
pół kach. Po utra cie etatu asy stentki w kor po ra cji długo nie mo gła zna- 
leźć za trud nie nia, więc za cze piła się w wie lo bran żo wym skle pie sa mo- 
ob słu go wym. To miał być etap przej ściowy, za nim znaj dzie po sadę biu- 
rową, tym cza sem tkwiła tam po nad dwa lata i za ra biała trzy razy mniej
niż wcze śniej. Męż czy zna od po wie dzialny za jej ży ciowe nie po wo dze nia
wciąż nie po niósł kon se kwen cji w ta kim za kre sie, w ja kim po wi nien.



W po nie dzia łek i wto rek Syl wia po wstrzy my wała się od prze glą da nia
Fa ce bo oka, zresztą i tak nie miała w ciągu dnia na to czasu, wie czo rem
zaś pa dała z nóg ze zmę cze nia, więc ja dła ko la cję i szła spać. W środę
nie wy trzy mała z cie ka wo ści, mu siała spraw dzić, co u Antka. Przy pusz- 
czała, że były chło pak za mie ścił na Fa ce bo oku zdję cia ze ślubu i we sela.
Syl wia chciała je obej rzeć, a po nie waż tym ra zem szła na po po łu dniową
zmianę, pod czas śnia da nia włą czyła lap top. Sie dząc w pi ża mie i po pi ja- 
jąc her batę, we szła na pro fil Cen drow skiego, jed nak za miast wi ze runku
no wo żeń ców zo ba czyła kil kuz da niowy post. Nie za wra ca jąc so bie głowy
jego lek turą, prze wi nęła wi dok na ekra nie, my śląc, że fo to gra fie zo stały
opu bli ko wane wcze śniej, ale i tym ra zem na nic nie tra fiła. Wró ciła
więc do naj now szego wpisu i omio tła tekst nie uważ nym spoj rze niem.
Na po czątku nie do tarło do niej zna cze nie tego, co czyta, więc zro biła to
jesz cze raz, z wy sił kiem kon cen tru jąc się na zro zu mie niu prze kazu.
I po czuła, że jej serce za czyna mocno bić.

– To nie moż liwe – wy szep tała, od sta wia jąc ku bek. Ze rwała się
z miej sca, za częła cho dzić po po koju, chciała do ko goś za dzwo nić, ale
w swoim oto cze niu nie miała osoby, któ rej mo gła szcze rze wy znać
swoje grze chy i li czyć na dys kre cję oraz wspar cie. Po de szła do okna,
otwo rzyła je i zlu stro wała po dwó rze. Śnieg cał ko wi cie stop niał, chod- 
niki były su che, świe ciło słońce, do uszu do cho dził świer got pta ków.
I cho ciaż trzeba było jesz cze tro chę po cze kać na eks plo zję zie leni, za- 
pach w po wie trzu nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że wio sna nad cho dzi
wiel kimi kro kami. W in nych oko licz no ściach Syl wia po szłaby przed
pracą na długi spa cer. Jed nak te raz nie miała ochoty ani na prze- 
chadzkę, ani na inne przy jem no ści. Wró ciła na fo tel i po now nie wbiła
wzrok w kilka li ni jek tek stu:

Jak wie cie, w so botę się oże ni łem. Uwie rzy cie, że kilka go dzin
póź niej zmie ni łem stan cy wilny na wdowca? Nie, to nie jest po nury
żart. Ktoś za bił moją żonę. Pod czas we sela. Pa trzy łem, jak umiera,
i nic nie mo głem zro bić. Nie wiem, co jesz cze mógł bym na pi sać,
oprócz tego, że pew nie je stem jed nym z po dej rza nych. Nie od dziś



wia domo, że w ta kiej sy tu acji bli scy tra fiają na top li stę po li cji. Nie
wie rzę, że to się dzieje na prawdę.

Użyt kow nicy Fa ce bo oka udo stęp nili post sie dem dzie siąt razy i wpi- 
sali pod nim czte ry sta sześć dzie siąt cztery ko men ta rze. Nie spo sób było
wszyst kie prze czy tać, więc Syl wia za po znała się z kil ku na stoma, lo sowo
wy bra nymi. Więk szość z nich za wie rała wy razy współ czu cia, re flek sje
na te mat kon dy cji współ cze snego czło wieka oraz stwier dze nia, że świat
scho dzi na psy. Gdzie nie gdzie po ja wiły się su ge stie, że to An tek za mor- 
do wał swoją żonę, a te raz żali się w me diach spo łecz no ścio wych, by od- 
wró cić od sie bie uwagę. W pierw szej chwili in sy nu acje wy dały się Syl wii
obrzy dliwe i nie ludz kie, ale póź niej, kiedy zro biła so bie kawę i znów
usia dła przed mo ni to rem, stwier dziła, że ten po mysł wcale nie jest od
rze czy. Cen drow ski mógł za bić Ju dytę. Wszak wie dział, że go zdra dziła,
i po bił jej ko chanka.

Syl wia od chy liła się na opar cie ka napy i za ło żyła ra miona za głowę.
Chcąc się ode grać na by łym chło paku i do piec mu do ży wego, zro biła
coś, dzięki czemu po pra wiła so bie sa mo po czu cie. Jed nak te raz, gdy do- 
wie działa się o śmierci panny mło dej, padł na nią blady strach. A co, je- 
śli to ona jest za wszystko od po wie dzialna?

Mu siała po roz ma wiać z po li cją.
Cie lecka spoj rzała na ze ga rek i biła się przez kilka mi nut z my ślami,

po czym za dzwo niła do sze fo wej i po pro siła o urlop na żą da nie.
– Na gła sprawa ro dzinna – do dała to nem uspra wie dli wie nia. – Prze- 

pra szam.
Póź niej sprząt nęła po śnia da niu, wło żyła dżinsy i swe ter, spraw dziła,

czy ma w tor bie klu czyki do sa mo chodu.
Te raz, do jeż dża jąc do Gru dzią dza, utwier dziła się w prze ko na niu, że

Cen drow ski mógł po su nąć się do mor der stwa. Z jej winy.

* * *

W piz ze rii pa no wał gwar roz mów, z gło śnika pły nęły dźwięki Lʼita liano
w wy ko na niu Toto Cu tu gno, w po wie trzu uno siły się aro maty je dze nia,



przy praw i kawy. Laura Bo gusz stała za ladą i przyj mo wała za płatę. Na
wi dok Mo niki i Ta de usza pod nio sła rękę w po wi tal nym ge ście i wska- 
zała je den z dwóch wol nych sto łów. Po li cjanci usie dli przy oknie, na- 
prze ciwko ściany z ma lo wi dłem.

– La scia temi can tare / Con la chi tarra in mano...5 – za nu ciła Gnie wosz,
na wy kowo lu stru jąc go ści; nie któ rych znała oso bi ście, na przy kład pra- 
cow nice domu kul tury, a także pana Waldka, który na pra wił jej te re- 
nówkę po tym, jak w lipcu były mąż ze pchnął ją z drogi, zna jome wy- 
dały się Mo nice rów nież twa rze pię ciorga na sto lat ków, pa mię tała ich
z po ga da nek w ze spole szkół. Inne osoby ko ja rzyła z wi dze nia. Co raz
rza dziej spo ty kała się z sy tu acją, że ko goś jesz cze nie wi działa, choćby
prze lot nie. Miesz kała w Pełni pół tora roku, jed nak czuła się tak, jakby
od prze pro wadzki mi nęły lata. Ob razy daw nego, war szaw skiego ży cia
tra ciły ostrość, rany na du szy się za bliź niły; jej dom był tu taj, w mie ści- 
nie oto czo nej la sami, w któ rej czas pły nął wolno, a spo łecz ność żyła
w swoim ryt mie, od porna na atrak cje przed sta wiane w blo kach re kla- 
mo wych.

– Cześć, jak leci?
– Cześć. W po rządku. A u was?
Głosy Bo gu sza i So koła przy wo łały Mo nikę do rze czy wi sto ści. Spoj- 

rzała na re stau ra tora z uśmie chem i spy tała:
– Od kiedy pusz cza cie wło skie pio senki?
– Od kilku dni. Laura tak wy my śliła. Po dobno mu zyka po winna pa- 

so wać do knajpy, a u nas wło skie da nia, więc... – Wzru szył ra mio nami. –
Ja tam my ślę, że jak jest do bre żar cie, to mu nic nie za szko dzi, na wet di- 
sco polo.

– Oboje ma cie ra cję – za pew niła Gnie wosz, roz ba wiona.
– Tak czy siak, klien tom się po doba. – Ro bert wy jął z kie szeni far tu- 

cha blo czek kar tek i dłu go pis. – Co po dać? Penne z grzy bami jak zwy- 
kle?

– Dziś przy szli śmy na pizzę – po wie dział Ta de usz i spoj rzał na ko le- 
żankę. – Duża pep pe roni?



– Mhm. – Mo nika za uwa żyła, że kil koro klien tów zerka w ich stronę.
– I woda nie ga zo wana. – Kiedy Bo gusz od szedł, do dała: – Sporo lu dzi.
Je stem cie kawa, co mó wią, bo wieść na pewno już się roz nio sła po
Pełni.

– Jest środa – przy po mniał So kół. – Do tej pory te mat zo stał omó- 
wiony ze szcze gó łami.

– Po ga dajmy z Laurą – za su ge ro wała na wi dok współ wła ści cielki lo- 
kalu.

– Cześć. – Żona Ro berta po sta wiła na bla cie ka rafkę i dwie szklanki.
– Cho dzą słu chy, że panna młoda zo stała otruta – za ga iła bez wstę pów,
sia da jąc na wol nym krze śle. – To prawda?

– Prawda. Od kogo wiesz?
– Ja to wiem od syna, a on od Elizy. Ale sły sza łam też od in nych,

trudno po wie dzieć tak kon kret nie. – Bo gu szowa zro biła nie okre ślony
gest. – Wik to ria Ekiel ska wspo mi nała, pani Bo żena Ja bło now ska... Aa,
i wła ści cielka ap teki. Sami wie cie, jak tu taj wszystko się roz nosi, a przy
do brym po siłku lu dziom roz wią zują się ję zyki.

– Fakt – przy znała Mo nika.
Za każ dym ra zem, gdy w Pełni zda rzało się coś po ru sza ją cego,

miesz kańcy wpa dali do piz ze rii lub baru ziem nia cza nego, żeby nie tylko
zjeść, ale rów nież wy ra zić swoje zda nie, po słu chać, co mó wią inni, wy- 
rzu cić z sie bie na gro ma dzone emo cje.

– Ma cie po dej rza nego? – drą żyła Laura.
– Nie mo żemy roz ma wiać o śledz twie z po stron nymi oso bami –

przy po mniał Ta de usz.
– Na moje oko mo gła to zro bić...
– Dwie małe z szynką na gru bym spo dzie! – do bie gło w tym mo men- 

cie z okienka kuchni.
– Mo ment. – Re stau ra torka po de rwała się z miej sca.
– Cie kawi mnie, czyje na zwi sko pad nie. – Mo nika od pro wa dziła ją

wzro kiem. Ko bieta ode brała ta le rze od męża i za nio sła je bi blio te karce



oraz kie row niczce domu kul tury. Na stęp nie wró ciła do po li cjan tów.
– Je stem. – Znów przy sia dła na krze śle i po ło żyła tacę na udach. Po- 

tem na brała po wie trza do płuc i wy pa liła ści szo nym gło sem: – Moim
zda niem to gor se ciarka.

– Gor se ciarka? – Gnie wosz do tknęła dol nej wargi. – Skąd to prze ko- 
na nie?

– Spo tkali się tu taj we troje, Kor nacka, młody Cen drow ski i jego na- 
rze czona. Po tem Ha lina wy bie gła z pła czem. Zresztą po ga daj z Mi cha- 
łem, on też ją wi dział całą we łzach.

– Kiedy to było?
– Mniej wię cej z ty dzień przed ślu bem, tak do kład nie nie pa mię tam.

– Laura ob ry so wała pal cem wzór na tacy. – Kie dyś, za szkol nych cza sów,
Hala i An tek byli nie roz łączni. Prze sia dy wali tu taj, za ma wiali jedną
mar ghe ritę na dwoje, pili z tego sa mego kubka, każde przez swoją
rurkę. A po tem on wy je chał do War szawy i nie wró cił. – Bo gu szowa zer- 
k nęła w stronę otwie ra ją cych się drzwi. – Nowi klienci. Mu szę iść... Oo,
jest wa sza pep pe roni. – Wzięła od Ro berta ta le rze i po sta wiła je na stole.
– Po dobno ktoś wi dział Kor nacką w oko licy domu zie larki. – Ści szyła
głos.

– Kto?
– No wła śnie nie pa mię tam. – Re stau ra torka zmarsz czyła brwi. –

Tyle tego cią gle sły szę, że trudno po tem po łą czyć słowa z czło wie kiem...
No, do bra, my tu gadu-gadu, a ro bota czeka. Jedz cie, bo wy sty gnie. Na
ra zie.

Pizza pach niała ba zy lią, czosn kiem i ore gano. Mo nika pierw sza się- 
gnęła po sztućce. Od kro iła ka wa łek placka i żuła w mil cze niu.

– Co po wiesz na re we la cje Laury? – spy tała, prze łknąw szy.
– In for ma cje o mło dzień czej mi ło ści po kry wają się z tym, co mó wiła

Da ria. – Ta de usz jadł z ape ty tem. – Co do reszty... Za wcze śnie, by fe ro- 
wać wy roki, na ra zie brak do wo dów na winę gor se ciarki. Mam na dzieję,
że lu dzie nie będą roz sie wać plo tek i oskar żać kogo po pad nie. – Wy jął
z kie szeni wi bru jącą ko mórkę. – Co tam? – rzu cił. – Gdzie? Je ste śmy



u Bo gu szów... No, nie wiem, pięt na ście, dwa dzie ścia mi nut... Jak zjemy.
A o co cho dzi? Aha. Ro zu miem. – Roz łą czył się i spoj rzał na Mo nikę. –
Nie masz po ję cia, kto na nas czeka u ofi cera dy żur nego – oznaj mił i nie
da jąc ko le żance szansy na od po wiedź, do dał: – Syl wia Cie lecka.

– Cze kaj, cze kaj. – Gnie wosz ścią gnęła brwi. – To nie jest ta ko bieta,
która zro biła za mie sza nie na ślu bie?

– Ta sama. Przy je chała spe cjal nie z War szawy, żeby z nami po roz ma- 
wiać.

– Skoro tak, musi mieć ważne in for ma cje. – Mo nika wbiła wi de lec
w ka wa łek po mi dora. – W ta kim ra zie kończmy jeść i wra cajmy.

* * *

Po wi zy cie u Antka Piotr bił się z my ślami, co po wi nien uczy nić. Z jed- 
nej strony miał świa do mość, że je śli pra gnie od bu do wać re la cję z sy- 
nem, od zy skać jego za ufa nie, a może z bie giem czasu i mi łość, musi wy- 
znać mu prawdę o przy czy nach swo jego wy jazdu i trwa ją cego trzy de- 
kady mil cze nia. An toni był do ro sły, cier piał la tami z po wodu po rzu ce- 
nia, miał prawo po znać po wody po stę po wa nia ojca. Z dru giej strony
Piotr wie dział, że swo imi sło wami ob róci w pył wszystko, w co je dy nak
wie rzył, i to go wstrzy my wało od dzia ła nia.

Tego dnia Cen drow ski pod jął de cy zję, że pój dzie do Antka i opo wie
mu, co wy da rzyło się przed laty. Jed nak kiedy do je chał do rynku, za dał
so bie py ta nie, w jaki spo sób prze kona syna o swo jej szcze ro ści. Wszak
to nie Piotr, ale Zu zanna opie ko wała się Ant kiem przez okres dzie ciń- 
stwa i do ra sta nia, dla czego więc chło pak miałby uwie rzyć ko muś, kto
tak bar dzo go za wiódł?

Za miast więc skrę cić w drogę pro wa dzącą na wzgó rze, Cen drow ski
za par ko wał na placu i zro bił wresz cie to, co pla no wał od pierw szego
dnia po bytu. Wy brał się na prze chadzkę, cie kawy zmian, które za szły
w Pełni pod czas jego nie obec no ści. Wkrótce stwier dził, za sko czony, że
co prawda po ja wiły się nowe sklepy i punkty usłu gowe, roz bu do wano
gmach ze społu szkół, szpi tal do stał nowe skrzy dło, sie dziba straży po- 



żar nej wy glą dała oka za lej niż kie dyś, ale to, co cha rak te ry styczne dla
mia steczka, za któ rym tę sk nił, po zo stało. Ry nek w kształ cie pro sto kąta
był wy bru ko wany kostką i oto czony za byt ko wymi ka mie ni cami, wie czo- 
rami oświe tlały go sty lowe la tar nie, mie ścił się na nim ra tusz oraz za- 
drze wiony skwer z fon tanną, te raz nie czynną, ale la tem za pewne try- 
ska jącą wodą, która pod czas upa łów da wała orzeź wie nie prze chod- 
niom.

Piotr, wzru szony, spa ce ro wał po placu, prze mie rzał wą skie ulice, za- 
glą dał do skle pów, aż po czuł, że musi coś zjeść. Wy bór i tym ra zem padł
na bar U Elż biety. Za sma ko wały mu ser wo wane tam do mowe po siłki
i przy pa dło do gu stu wnę trze urzą dzone na wiej ską mo dłę: stare me ble,
belki na su fi cie, ko ron kowe fi ranki w oknach. Wy brał sto lik przy jed- 
nym z nich, żeby móc ob ser wo wać to czące się na ze wnątrz ży cie. Cze- 
ka jąc na za mó wione placki, do szedł do wnio sku, że po trze buje do wo- 
dów, które przed stawi Ant kowi na po par cie swo ich słów. Mu siał za cząć
od roz mowy z Zu zanną. Chciał też skon tak to wać się z ko bietą, która
zro biła scenę na ślu bie. Piotr miał prze czu cie, że nie zna joma mo głaby
mu coś cie ka wego opo wie dzieć. Omia ta jąc wzro kiem wi dok za szybą,
za uwa żył nie bie skiego forda, który wła śnie skrę cał z głów nej drogi
w prawo i był iden tyczny jak ten na le żący do dziew czyny, o któ rej wła- 
śnie my ślał. Piotr po czuł na pię cie w mię śniach. Uznał, że to ona, i przez
mo ment chciał zre zy gno wać z po siłku, by po biec śla dem auta w na- 
dziei, że gdzieś je do strzeże. Za raz jed nak od rzu cił po mysł jako bez sen- 
sowny; wła ści cielka fie sty miesz kała w War sza wie, w ja kim celu mia- 
łaby tu przy je chać drugi raz?



ROZ DZIAŁ 21

Po dróż do Pełni za jęła Syl wii trzy go dziny i pięt na ście mi nut. Na tra sie
był nie zbyt duży ruch, więc Cie lecka, roz e mo cjo no wana, gnała au to- 
stradą szyb ciej, niż po zwa lały jej na to umie jęt no ści. Pra gnęła do trzeć
do celu jak naj prę dzej, żeby zwer ba li zo wać kłę biące się w gło wie my śli
i wy rzu cić z sie bie nie po kój. Dla od zy ska nia we wnętrz nego spo koju po- 
trze bo wała za pew nie nia ze strony śled czych, że nie po nosi od po wie- 
dzial no ści za śmierć Ju dyty. Na miej scu oka zało się, że musi po cze kać,
więc wy ko rzy stała czas, by w ła zience do pro wa dzić się do po rządku:
przy pu dro wać twarz, wy gła dzić po tar gane włosy i po cią gnąć po madką
wy schnięte usta. Na stęp nie od gry zła skórkę przy pa znok ciu, na piła się
wody z dys try bu tora i, już spo koj niej sza, usia dła z po wro tem na krze śle.

Po li cjanci wró cili do ko mi sa riatu po upły wie dwu dzie stu mi nut. Za- 
pro sili Syl wię do po koju na pierw szym pię trze, po pro sili o do wód toż sa- 
mo ści, na stęp nie pod ko mi sarz Gnie wosz za ga iła:

– Ofi cer dy żurny prze ka zał nam, że jest pani w po sia da niu in for ma- 
cji do ty czą cych za bój stwa Ju dyty Cen drow skiej.

– Tak. – Cie lecka szarp nęła łań cu szek ozda bia jący jej szyję i prze su- 
nęła po nim pal cami. – Boję się, że to wszystko moja wina.

– Dla czego tak pani uważa?
– Zro bi łam kilka głu pich rze czy z żalu, za zdro ści i żeby ode grać się

na Antku... Nie wiem, od czego za cząć.
– Może od pani wi zyty na ślu bie. – Ru do włosa po li cjantka zmie rzyła

ją wzro kiem.
– A więc już pań stwo wie dzą, że to ja. – Syl wia po czuła, że na jej

twarz wy pełza ru mie niec.



– An toni oraz jego matka ze znali, że pró bo wała pani za kłó cić ce re- 
mo nię – od parła Gnie wosz.

– Ow szem. – Cie lecka do tknęła pło ną cych po licz ków i z wy sił kiem
prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło. – Nie je stem z tego dumna.

– Cen drow ski ze znał, że kie dyś byli pań stwo ra zem. – Śled cza wy- 
mie niła spoj rze nia z ko legą, który pro to ko ło wał.

– Ze rwa li śmy trzy lata temu... To zna czy, on ze rwał. Długo nie mo- 
głam so bie z tym po ra dzić... Mia łam wra że nie, że tracę zmy sły.

– Co było przy czyną roz sta nia?
– Usu nę łam ciążę. My śla łam, że on nie chce dziecka i z tego po wodu

mnie zo stawi, tym cza sem od szedł, po nie waż do ko na łam abor cji. Pod- 
czas kłótni wy krzy czał mi, że mam uro je nia i wma wiam mu coś, co nie
jest prawdą.

– A więc pań stwa zwią zek się za koń czył... Ro zu miem, że nie utrzy- 
my wa li ście kon tak tów?

– Nie. Ale po zo sta li śmy zna jo mymi na Fa ce bo oku.
– Co ta kiego za szło, że pani po sta no wiła je chać na ślub by łego chło- 

paka?
– Bar dzo prze ży łam roz sta nie, ko cha łam Antka, my śla łam, że to

zwią zek na całe ży cie... Le czy łam się na de pre sję, stra ci łam pracę...
Mimo to wciąż chcia łam wie dzieć, co u niego sły chać. Nie mam po ję cia
dla czego, to było sil niej sze ode mnie. Nie mo głam o nim za po mnieć,
mimo że mnie zra nił, ale wraz z upły wem lat moje uczu cia się zmie niły.
Za czę łam ży czyć Ant kowi wszyst kiego naj gor szego, pra gnę łam, żeby
do znał nie po wo dzeń i cier piał. – Syl wia za ło żyła nogę na nogę. – Póź niej
za uwa ży łam, że fak tycz nie mu się nie wie dzie, przy naj mniej w ży ciu
oso bi stym.

– Pi sał o tym w me diach spo łecz no ścio wych?
– Ow szem. To była ja kaś ma gia, mia łam wra że nie, że je stem spraw- 

czy nią tego, że jego na stępne związki się roz pa dają.
– Dużo ich było?



– Dwa. Każdy prze trwał trzy, cztery mie siące, na stęp nie An tek skar- 
żył się w me diach spo łecz no ścio wych, że cią gle tra fia na ko biety, które
są za bor cze i pró bują ogra ni czać go w roz woju. – Syl wia ob ró ciła pier- 
ścio nek na palcu. – A po tem po znał Ju dytę. Na po czątku po de szłam do
tego spo koj nie, my śla łam, że to kwe stia kil ku na stu ty go dni, gdy z nią ze- 
rwie i wresz cie do niego do trze, że po peł nił błąd, od cho dząc ode mnie,
ale...

– ...ale tak się nie stało.
– Wła śnie. – Cie lecka przy gry zła dolną wargę. – Kiedy An tek po in- 

for mo wał wszyst kich, że się żeni, nie wy trzy ma łam i wy sła łam mu pry- 
watną wia do mość. Nie li czy łam na od po wiedź, jed nak od pi sał. Po prze- 
czy ta niu, że jego na rze czona spo dziewa się dziecka, po my śla łam, że kto
mniej wie, le piej śpi. Do sta łam szału, uzna łam, że to nie spra wie dliwe. –
Syl wia za czerp nęła tchu. – Wiem, że to chore, ale po sta no wi łam spraw- 
dzić, kim jest ko bieta, z którą Cen drow ski za mie rza się zwią zać. Za pro- 
si łam ją do zna jo mych na Fej sie, a kiedy mnie przy jęła, usta li łam, gdzie
pra cuje, i za pi sa łam się na kilka za bie gów. Póź niej, je śli tylko mia łam
moż li wość, cze ka łam na skwe rze, aż ona skoń czy pracę, i ją śle dzi łam.
Pew nego dnia nie wy szła o cza sie. Po szłam spraw dzić, co się dzieje,
i po zna łam jej se kret.

Cie lecka oparła łok cie na stole i ob jęła głowę dłońmi. Wró ciła my- 
ślami do tam tego wie czoru, gdy stała, ukryta za drze wem, z oczami
utkwio nymi w okna ga bi netu, przez które są czyło się świa tło, znak, że
ktoś wciąż jest w środku. Po dwu dzie stu mi nu tach Syl wia po sta no wiła
tam zaj rzeć. Prze bie gła przez jezd nię i na ci snęła klamkę drzwi. W po- 
cze kalni ni kogo nie było. Chciała za wo łać, ale w tym mo men cie usły- 
szała szepty do cho dzące z jed nego z po miesz czeń do za bie gów. Przy- 
lgnęła do ściany i wal czyła ze sobą przez mi nutę, może dwie. Zwy cię żyła
cie ka wość. Syl wia zer k nęła do ga bi netu i się cof nęła, wi dząc Ju dytę
w czu łym uści sku ma sa ży sty. Zszo ko wana, za częła na pal cach zmie rzać
w stronę wyj ścia i wtedy do biegł do niej głos ko biety:

– To nasz ostatni raz.



– Dla czego? – W gło sie męż czy zny za brzmiało roz ba wie nie.
– Je steś słodki, ale na męża się nie na da jesz, a ja chcę mieć ro dzinę.
– Skąd wiesz, że się nie na daję?
– Za bar dzo ko chasz wol ność, wciąż pra gniesz no wych wra żeń,

uwiel biasz dziew czyny, każdą chcesz mieć.
– Jak mnie roz gry złaś?
– Mam spe cjalny ra dar. Po cią gasz mnie, fakt, ale seks to nie

wszystko... – Ju dyta urwała, lecz po kil ku na stu se kun dach mil cze nia
pod jęła wą tek: – No, prze stań się dą sać, prze cież masz z czego wy bie- 
rać, po łowa two ich pa cjen tek tylko czeka, żeby ze drzeć z cie bie ciu chy.
Zróbmy to jesz cze raz i zo stawmy so bie miłe wspo mnie nia.

Za pa dła ci sza, lecz wkrótce do uszu Syl wii do bie gły przy spie szone
od de chy. Wtedy Cie lecka oprzy tom niała. Wy jęła smart fon i zro biła ko- 
chan kom zdję cie, po tem zaś już bez wa ha nia po dą żyła do drzwi.

– Pro szę pani? Wszystko w po rządku? – Głos pod ko mi sarz Gnie wosz
przy wo łał Syl wię do rze czy wi sto ści.

– Tak, prze pra szam. – Syl wia wró ciła spoj rze niem do po li cjan tów
i opo wie działa im, czego była świad kiem.

– Jak się na zywa ten męż czy zna? – spy tał aspi rant So kół.
– Igor Ol czyk. – Cie lecka po tarła czu bek nosa. – Przy pusz czam, że

An tek go po bił.
– Dla czego tak pani uważa?
– Mia łam do wód zdrady, więc za ło ży łam drugi, fał szywy pro fil na Fa- 

ce bo oku i wy sła łam Cen drow skiemu fotkę. My śla łam, że An tek ze rwie
z Ju dytą i bę dzie cier pieć, a ja po czuję się le piej z tego po wodu. Ocze ki- 
wa łam zwy cza jo wych wy nu rzeń na te mat ko lej nego za wodu w mi ło ści,
tym cza sem nic się nie działo, wię cej, po ja kimś cza sie na jego pro filu
po ja wił się post z in for ma cjami o ślu bie. Po szłam więc do ga bi netu pod
pre tek stem za pisu na ma saż do Ol czyka, a tak na prawdę, żeby spraw- 
dzić, co jest grane. Za sta łam tylko Ju dytę. Po wie działa mi, że jej współ- 
pra cow nik jest w szpi talu. Oka zało się, że ktoś go na padł na skwe rze,



gdy wy szedł z pracy. U Ju dyty była po li cja, py tali, czy cze goś nie wi- 
działa lub nie sły szała oraz czy Ol czyk miał wro gów. Na po czątku nie
mo gli z nim roz ma wiać, po nie waż le karz im nie po zwo lił. Zor ga ni zo wa- 
łam so bie biały far tuch i po je cha łam do kli niki. Uda jąc sta żystkę, od na- 
la złam salę, gdzie le żał Igor, ci cha czem pstryk nę łam zdję cie i po sta no- 
wi łam po cze kać na roz wój wy da rzeń. Mia łam na dzieję, że kiedy ma sa- 
ży sta tro chę doj dzie do sie bie, ze zna, że to Cen drow ski go po bił. Ale nic
się nie wy da rzyło. An toni szy ko wał się do ślubu, a Ol czyk w lu tym wró- 
cił do pracy, więc do szłam do wnio sku, że on nie wie, kto go po bił, albo
wie, lecz nie ma świad ków. Chcia łam się upew nić, że to An tek jest
sprawcą na padu, więc znów wy sła łam do niego wia do mość z fał szy- 
wego pro filu. Na pi sa łam, że wiem, co zro bił Igo rowi, że tam by łam. Do- 
łą czy łam szpi talne zdję cie. Uzna łam, że je śli jest nie winny, zi gno ruje
mnie lub zwy my śla, tym cza sem oka zało się, że tra fi łam w dzie siątkę. Po
prze czy ta niu ma ila mil czał przez kilka go dzin, a póź niej spy tał, czego
chcę. Pal nę łam, że za pięć dzie siąt ty sięcy je stem skłonna za po mnieć, co
wi dzia łam. Za re ago wał tek stem, że chyba stra ci łam ro zum, więc od par- 
łam, że mogę iść do Ol czyka i za pro po no wać mu wspólną wy prawę na
po li cję. Wtedy od pi sał, że nie ma tyle forsy, po nie waż jest w trak cie ku- 
po wa nia domu i mu siał wziąć kre dyt. Stwier dzi łam, że nic mnie to nie
ob cho dzi, i da łam mu ter min do dnia ślubu. Ja kiś czas była ci sza, a póź- 
niej, kilka dni przed ce re mo nią na pi sał, że bę dzie mieć kasę, ale mu szę
jesz cze po cze kać. – Syl wia po pra wiła się na krze śle. – Nie mia łam za- 
miaru brać żad nych pie nię dzy, chcia łam go tylko na stra szyć, po trzy mać
tro chę w nie pew no ści, aby my ślał, że może sta nąć przed są dem i mieć
kło poty. Póź niej po wie dzia ła bym mu, że to żart. Tuż przed ślu bem wpa- 
dłam jesz cze na po mysł zro bie nia za mie sza nia na ce re mo nii w ko ściele,
ale to aku rat było strasz nie głu pie i do brze się stało, że Cen drow ska wy- 
pro wa dziła mnie na ze wnątrz.

– Na po czątku roz mowy po wie działa pani, że Ju dyta zgi nęła przez
pani dzia ła nia – przy po mniała Gnie wosz. – Może pani to wy ja śnić?



– Kiedy prze czy ta łam post Antka o za bój stwie, do szłam do wnio sku,
że on w ogóle nie po wie dział Ju dy cie o fotce z ko chan kiem. Tak ją ko- 
chał, że po sta no wił jej wy ba czyć, a wy żyć się na Ol czyku. Te raz my ślę,
że kiedy za żą da łam od niego pie nię dzy, mógł ob cią żyć Ju dytę winą, że
przez jej nie wier ność wpa ko wał się w kło poty. Albo nie po ra dził so bie
z wie dzą, że go zdra dziła. – Syl wia skrzy żo wała ra miona na piersi. –
Boję się, że to ja wy wo ła łam la winę zda rzeń albo przez wy sła nie zdję cia,
albo przez szan taż. Na prawdę jest mi przy kro. Pro szę mi po wie dzieć,
czy to moja wina?

– Pro wa dzimy śledz two, spraw dzamy różne wątki – od parła po li- 
cjantka. – Na ra zie nie wiemy, kto stoi za za bój stwem panny mło dej, ale
na wet je śli się okaże, że to An toni Cen drow ski... – Gnie wosz wbiła w nią
nie ru chomy wzrok. – W osta tecz nym roz ra chunku to osoba, która do ko- 
nuje wy boru, po nosi za niego od po wie dzial ność, rów nież w sy tu acji,
gdy na jej de cy zję mają wpływ dzia ła nia in nych lu dzi.

– Ro zu miem. – Cie lecka znów ob lała się ru mień cem. – Do ty czy to
każ dego, rów nież mnie. Mo głam się od ciąć od Cen drow skiego, za miast
go tro pić w In ter ne cie jak psy cho fanka... Wie rzę, że to jed nak nie on. –
Wes tchnęła. – Z mo jej strony to już wszystko.

– Dzię ku jemy, że pani się zgło siła.
– Ech, mam na dzieję, że tro chę po mo głam. – Syl wia pod pi sała pro to- 

kół bez czy ta nia i wło żyła kurtkę wi szącą na opar ciu.
Na ze wnątrz po dmuch wia tru schło dził jej go rące od emo cji po- 

liczki. Cie lecka sta nęła, nie zde cy do wana, ma jąc chęć wró cić i spy tać
o ad res by łego chło paka, a po tem pójść do niego i wy znać, że to ona jest
spraw czy nią jego pro ble mów. Po chwili jed nak zre zy gno wała z tego po- 
my słu. A co, je śli Cen drow ski wpad nie w szał i zrobi coś nie prze wi dy- 
wal nego? Wy obraź nia pod su nęła jej nie po ko jące sce na riu sze moż li- 
wych zda rzeń. Syl wia po sta no wiła, że naj le piej bę dzie bez zwłoki wra- 
cać do War szawy. I mimo że miała ochotę coś zjeść, wsia dła do fie sty
i ru szyła w drogę do domu.
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Po wyj ściu Syl wii Cie lec kiej Mo nika i Ta de usz sie dzieli przez długą
chwilę bez ru chu, prze tra wia jąc to, czego się od niej do wie dzieli. Gnie- 
wosz po my ślała, że z jed nej strony mają od po wiedź na py ta nie, czy Cen- 
drow ski był w fi nan so wych ta ra pa tach, z dru giej strony sy tu acja nie
była dla niego aż tak za gra ża jąca, żeby po su nął się do mor der stwa, by
zdo być pie nią dze. Osta tecz nie mógł wy ja wić żo nie, że wie o zdra dzie,
i za żą dać, żeby to ona speł niła ocze ki wa nia szan ta żystki. Mo nika po- 
dzie liła się z So ko łem wnio skami i pod su mo wała:

– Nie ku puję tego. Gdyby Cen drow ski za bił Ol czyka i gro zi łaby mu
wie lo let nia od siadka, wtedy fak tycz nie mógłby zro bić wszystko, żeby
unik nąć zde ma sko wa nia. Ale cho dziło o po bi cie, z któ rego ma sa ży sta
wy szedł w za sa dzie bez szwanku. Na wet gdyby udało się udo wod nić An- 
to niemu na paść, do stałby za wiasy. Sprytna pa puga uży łaby ar gu mentu,
że fa cet dzia łał w emo cjach po tym, jak się do wie dział, że na rze czona
sy pia z in nym. – Gnie wosz po krę ciła głową. – Moim zda niem, je śli mor- 
dercą jest mąż, od pada opcja, że za bił dla pie nię dzy.

– Mnie też to nie pa suje – przy znał Ta de usz. – Bar dziej przy pada mi
do gu stu wer sja, że otruł żonę, po nie waż go zdra dziła. Ol czy kowi obił
gębę, ale nie wiemy, w jaki spo sób roz ma wiał z na rze czoną. Czy ujaw- 
nił, co wie? Zro bił awan turę? Czy ra czej był za ła many? Tak czy ina czej,
mu sieli dojść do po ro zu mie nia, skoro nie ze rwali za rę czyn, co nie zna- 
czy, że An toni nie za pla no wał z zimną krwią ze msty w we sel nych de ko- 
ra cjach. Zaj muje się za wo dowo za kła da niem ogro dów, wie dzę o ro śli- 
nach ma w ma łym palcu. – So kół skub nął pła tek ucha.

– Co pro po nu jesz?



– Przy ci śnijmy naj pierw Kor nacką i Za tor skiego, żeby mieć pełny
ob raz sy tu acji, a je śli to nic nie da, zróbmy prze szu ka nia.

– My ślisz o rę ka wicz kach?
– Ow szem.
– Je stem za. – Mo nika zdjęła z wie szaka kurtkę. – Za cznijmy od gor- 

se ciarki. Weź na wszelki wy pa dek we zwa nia do sta wien nic twa.

* * *

Po zje dze niu po dwój nej por cji plac ków ziem nia cza nych w ba rze U Elż- 
biety Piotr za mó wił espresso, po czym wy jął z kie szeni smart fon
i wszedł na Fa ce bo oka. Tak jak przy pusz czał, dziew czyna, która od sta- 
wiła szopkę w ko ściele, była w gro nie zna jo mych An to niego. Po na my śle
męż czy zna wy słał jej wia do mość przez Mes sen gera:

Pe ter Green

Dzień do bry, mam na imię Piotr i je stem oj cem Antka Cen drow‐ 
skiego, spo tka li śmy się na jego ślu bie. To mnie za je chała pani drogę.
By łem świad kiem tego, co pani po wie działa pod czas ce re mo nii, jak
rów nież wi dzia łem, że matka An to niego zmu siła pa nią do odej ścia.
Czy mo gli by śmy się spo tkać?

Kel nerka po sta wiła przez nim kawę w mi nia tu ro wej fi li żance,
spodek z kru chym ciast kiem i szklankę wody. Są cząc czarny, gorzki na- 
pój, Piotr wpa try wał się w wy świe tlacz te le fonu. Od po wiedź przy szła po
czter dzie stu mi nu tach, gdy miał po pro sić o ra chu nek.

Syl wia Cie lecka

Skąd mam wie dzieć, że jest pan tym, za któ rego się po daje, a nie
pod szywa się pod niego? Pe ter Green nie brzmi jak Piotr Cen drow‐ 
ski.

Pe ter Green

Wy je cha łem z Pol ski po nad trzy dzie ści lat temu, zmu siła mnie do
tego sy tu acja, ale do tej pory nie mo głem ujaw nić jaka. Te raz jest ina‐ 
czej, dla tego wró ci łem i chcę od zy skać syna, od bu do wać na szą więź.
Mam wra że nie, że pani wie coś, co może mi po móc. Mieszka pani



w War sza wie, więc skoro po świę ciła pani cały dzień, żeby do trzeć na
ślub i z niego wró cić, coś jest na rze czy. Wiem, że w prze szło ści była
pani z Ant kiem, i przy pusz czam, że zwią zek z moim sy nem nie po zo‐ 
sta wił do brych wspo mnień. Świad czy o tym pani za an ga żo wa nie, by
prze strzec pannę młodą przed po ślu bie niem An to niego. Spo tkajmy
się, wtedy wszystko wy ja śnię. Cza sowo miesz kam w Pełni, ale mogę
przy je chać do War szawy choćby ju tro. Do sto suję się do pani moż li‐ 
wo ści.

Ko lejna od po wiedź dziew czyny spra wiła, że Piotr otwo rzył sze roko
oczy z nie do wie rza nia.

Syl wia Cie lecka

Szkoda, że nie na pi sał pan wcze śniej. By łam dziś w Pełni, roz ma‐ 
wia łam z po li cją. Te raz je stem w dro dze do War szawy, więc fak tycz‐ 
nie musi pan przy je chać do mnie. Mo żemy po ga dać, choć mam wąt‐ 
pli wo ści, czy je stem w sta nie w czymś po móc.

Piotr odło żył te le fon. A więc to jej sa mo chód wi dział przez szybę, po- 
my ślał i za klął ci cho. Co za cho lerny pech, miałby to już za sobą.
W prze ci wień stwie do Syl wii był pewny, że ona jest w po sia da niu przy- 
dat nych in for ma cji.

Pe ter Green

Pro szę wska zać miej sce, dzień i go dzinę. Do sto suję się do pani
moż li wo ści.

Syl wia Cie lecka

Pra cuję na zmiany. Po po wro cie spraw dzę w gra fiku, kiedy mam
wolne. Tego dnia będę w po łu dnie w bi stro na Chmiel nej, obok kina
Atlan tic. Nie lu bię spóź nial skich. Do zo ba cze nia.

Pe ter Green

Dzię kuję. Cze kam na datę i obie cuję punk tu al ność. Do zo ba cze nia.

* * *

Ha lina Kor nacka była w pra cowni. Kiedy Gnie wosz i So kół we szli do
środka, upi nała na ma ne ki nie zwój ma te riału. Z ustami peł nymi szpi- 



lek, dała im znak, żeby po cze kali, i po mi nu cie po de szła do nich.
– Czy coś się stało? – W jej oczach bły snął strach.
– Chcie li by śmy jesz cze raz z pa nią po roz ma wiać.
– W ja kiej spra wie?
– Może usią dziemy? – za pro po no wała Mo nika.
– Do brze. – Ha lina zdjęła z krze sła za fa stry go wany biu sto nosz, przy- 

nio sła z za ple cza sto łek, sama zaś usia dła przy ma szy nie.
Mo nika zlu stro wała jej syl wetkę. Kor nacka sku liła się w so bie, a dło- 

nie scho wała w wy cią gnięte rę kawy swe tra. Miała bladą twarz, na- 
brzmiałe po wieki, opusz czone ką ciki ust. Mo nika przez długą chwilę
pa trzyła na nią, pró bu jąc wy czuć, czy dziew czyna ma coś na su mie niu,
na stęp nie za dała pierw sze py ta nie:

– Czy to prawda, że pani oraz An toni Cen drow ski by li ście w prze- 
szło ści parą?

– Tak. W li ceum.
– Ale się roz sta li ście. Można wie dzieć, z ja kiego po wodu?
– To nie jest ta jem nica. On wy je chał na stu dia, a ja... Cóż... Mia łam

do niego do łą czyć po ma tu rze, ale umarła moja matka i wszystko się po- 
sy pało. Po sta no wi łam zre zy gno wać z wyż szej uczelni. – Ha lina w kilku
zda niach opo wie działa po li cjan tom o ży cio wych zmia nach w prze szło- 
ści. Jej wer sja była zgodna z tym, co usły szeli od Da rii We so łow skiej.

– Czy po wy jeź dzie Cen drow skiego utrzy my wali pań stwo ze sobą
kon takt?

– Na po czątku tak, ale póź niej An tek za milkł, nie od bie rał te le fonu,
nie od po wia dał na ma ile. Do wie dzia łam się, że spo tyka się z inną dziew- 
czyną. Bar dzo to prze ży łam, prze sta łam pi sać i dzwo nić. Na szczę ście
by łam za jęta na uką, po tem oj cem i jesz cze pra cow nią, żeby nie stra cić
klien tek mamy. Ja koś so bie po ra dzi łam, zwłasz cza że An toni nie przy- 
jeż dżał do Pełni, więc nie było sy tu acji, że mo gła bym cy klicz nie na
niego wpa dać. Pierw szy raz od tam tego czasu zo ba czy łam go do piero
te raz, gdy przy je chał na ślub i ku pił dom.



– Nie od wie dzał matki?
– Ona jeź dziła do niego.
– Skąd pani o tym wie?
– Zu zanna Cen drow ska pro wa dzi stronę w In ter ne cie, na któ rej

sprze daje swoje zdję cia, a także pu bli kuje fotki z po dróży. – Dło nie Ha- 
liny wy su nęły się z rę ka wów i cia sno splo tły. Mo nika, mimo że wcze- 
śniej już to zro biła, znów pró bo wała do strzec, czy nie ma na nich uszko- 
dzeń na skórka, świad czą cych, że Kor nacka mo gła mieć do czy nie nia
z tok syczną ro śliną.

– Jak to się stało, że zo stała pani za pro szona na ce re mo nię i we sele?
– Wpa dłam na Antka przy pad kowo, na rynku. Po szli śmy coś zjeść

u Bo gu szów i po ga dać.
– Tak po pro stu? Nie miała pani do niego żalu, że od szedł bez słowa

wy ja śnie nia?
– Mi nęło czter na ście lat, to dużo czasu, żeby so bie po ra dzić z ża lem.

– Ha lina ucie kła wzro kiem.
– Roz ma wiali pań stwo o prze szło ści?
– Tak ogól nie i krótko, po nie waż za raz do łą czyła do nas Ju dyta.
– Świad ko wie mó wią, że wy szła pani z piz ze rii z pła czem. – Gnie- 

wosz wbiła w nią uważne spoj rze nie.
Kor nacka spło nęła ru mień cem za kło po ta nia.
– Może i czu łam żal – przy znała po dłu giej chwili. – An tek i ja by li- 

śmy w szkole nie roz łączni, pla no wa li śmy wspólną przy szłość, on mó- 
wił, że mnie ko cha i chce ze mną spę dzić resztę ży cia. Czas po ka zał, że
rzu cał słowa na wiatr.

– Co było póź niej?
– Jego na rze czona za mó wiła u mnie bie li znę – oznaj miła Kor nacka

i za ci snęła usta. – Przy szli ra zem po uszyty biu sto nosz i wtedy An tek dał
mi za pro sze nie na ślub i we sele.

– Kilka dni przed ce re mo nią była pani wi dziana w oko licy domu Jó- 
ze finy Brzo zow skiej – rzu ciła Mo nika, spo dzie wa jąc się, że Ha lina za- 



prze czy, ale gor se ciarka przy tak nęła.
– To moż liwe. Cza sem cho dzę do zie larki na wróżbę.
– Chciała pani spy tać kart, czy An tek wciąż pa nią ko cha? Czy ra czej

spraw dzić, jak go od zy skać? Wie rzy pani w ta kie prze po wied nie?
– To moja sprawa. – Dło nie Kor nac kiej zwi nęły się w pię ści.
– Śmierć Ju dyty jest pani na rękę, prawda? – Gnie wosz drą żyła, nie

od pusz cza jąc.
– Co pani ma na my śli? – Ha lina zbla dła.
– An toni znów jest wolny, ku pił dom, ma tu taj pracę. Kiedy przej dzie

przez ża łobę po śmierci żony, bę dzie do wzię cia. Może uda się wskrze sić
dawne uczu cia, wy ja śnić nie po ro zu mie nia sprzed lat i...

– Wy pra szam so bie te in sy nu acje. – Gor se ciarka wy pro sto wała się
na krze śle.

Mo nika nie od po wie działa. Pa trzyła na Kor nacką przez długą chwilę,
pró bu jąc wy czuć, na ile jej obu rze nie jest szczere, a na ile jest grą na
uży tek po li cjan tów.

– Dzię ku jemy pani, na ra zie to wszystko – po wie działa wresz cie
i dała znak part ne rowi.

Wy szli i ru szyli przez ry nek w stronę ko mi sa riatu.
– Na prawdę uwa żasz, że ona mo gła za bić Ju dytę? – spy tał So kół.
– A ty?
– Biorę pod uwagę tę opcję. – Ta de usz wło żył ręce do kie szeni kurtki.

– Mimo że nie znam się na tych róż nych ko bie cych sub tel no ściach, gier- 
kach, i, no ta bene, wbi ja niu szpi lek, po tra fię so bie wy obra zić, jak Ha lina
mu siała się wku rzyć, kiedy ry walka przy szła do niej zło żyć za mó wie nie.

– Ja rów nież – rze kła Mo nika. – I wcale nie jest prawdą, że się nie
znasz na tych spra wach. Wi dzę, że je steś nie źle zo rien to wany.

– Żar tu jesz?
– Ni gdy w ży ciu. – Po słała mu roz ba wione spoj rze nie. – To co? Te raz

Za tor ski?



ROZ DZIAŁ 23

Na za jutrz Gnie wosz obu dziła się go dzinę przed alar mem bu dzika. Zmę- 
czona ko lej nym noc nym kosz ma rem, po my ślała o Za tor skim. Wczo raj
po li cjan tom nie udało się z nim po roz ma wiać. W ap tece był ruch, w ko- 
lejce stało dzie więć osób, Ka rol oraz jego sze fowa uwi jali się przy dwóch
okien kach, żeby spraw nie ob słu żyć klien tów. W tej sy tu acji Ta de usz dał
znak męż czyź nie, żeby wy szedł na mo ment zza kon tu aru, i wrę czył mu
we zwa nie do sta wien nic twa w ko mi sa ria cie.

– Ale już mnie prze słu chi wa li ście – za opo no wał far ma ceuta, wy gła- 
dza jąc nie wi doczną fałdę na uni for mie.

– Po ja wiły się nowe oko licz no ści – wy ja śnił So kół. – Nie zaj miemy
panu dużo czasu.

Ka rol obie cał, że przyj dzie rano przed pracą, ale nie ukry wał nie- 
chęci do ta kiego ob rotu rze czy. Te raz Mo nika, za sprawą wy obraźni, zo- 
ba czyła jego po bla dłą twarz i cień nie po koju w oczach. Miał coś na su- 
mie niu? Chro nił ko goś? A może po pro stu bał się nie słusz nego oskar że- 
nia?

Dom był po grą żony w ci szy. Za kłó cało ją je dy nie po sa py wa nie Figi,
która le żała na kocu. Gnie wosz od sło niła okna, żeby wpu ścić do po koju
świa tło, i wsu nęła się z po wro tem pod koł drę. Się gnęła po książkę, ale
po kil ku na stu mi nu tach zdała so bie sprawę, że nie wie, o czym czyta. Jej
my śli do ty czące śledz twa oraz zbli ża ją cego się pro cesu Ko wa lew skiego
na prze mien nie na pły wały i od pły wały, mie sza jąc się, two rząc chaos
i od cią ga jąc uwagę od lek tury. Mo nika odło żyła po wieść i wstała. Przez
szybę wnik nęły pierw sze pro mie nie słońca, mię dzy ko ro nami drzew ja- 
śniało niebo. Za po wia dał się ładny dzień. Gnie wosz wzięła prysz nic, po- 
tem uru cho miła eks pres i wy jęła z szafki pie czywo, po sta na wia jąc, że



tym ra zem to ona zrobi śnia da nie dla Neli i matki. Ale naj pierw spa cer
z Figą, zde cy do wała, wi dząc suczkę prze cią ga jącą się na progu kuchni.

– Daj mi trzy mi nuty – po wie działa po li cjantka i po szła do sy pialni,
żeby wło żyć ubra nie. Kiedy za pi nała dżinsy, usły szała ra do sne po pi ski- 
wa nie i ude rza nie ogo nem o pod łogę. Wyj rzała z po koju i zo ba czyła Kor- 
ne lię wi ta jącą się z psem. Córka była go towa do wyj ścia. – Wła śnie mia- 
łam wy pro wa dzić Figę – oznaj miła Mo nika. – My śla łam, że jesz cze śpi- 
cie.

– Ja z nią pójdę, nie ma sprawy. – Nela wzięła smycz. – Bab cia też już
wstała, jest w ła zience.

– W ta kim ra zie wy cza ruję coś do je dze nia.

* * *

Po kilku dniach ob ser wa cji zde cy do wał, że naj do god niej szą porą na wy- 
ko na nie za da nia jest po ra nek. Póź niej dziew czy nie za wsze ktoś to wa- 
rzy szył: matka, fa cet z pen sjo natu albo ko le żanka, w mia steczku zaś
pod ję cie dzia ła nia wią zało się z ry zy kiem obec no ści świad ków. Je dy nie
rano na sto latka była sama. Wy cho dziła z psem i od da lała się od domu
może nie zbyt da leko, ale wy star cza jąco, żeby mógł zro bić to, co za mie- 
rzał. Tego dnia cze kał na nią już od wpół do szó stej. Sa mo chód zo sta wił
przy dro dze, wie dząc, że nikt o tej po rze tam tędy nie jeź dzi. Ukrył się
w krza kach, przy go to wał kieł basę na fa sze ro waną po kru szo nymi ta blet- 
kami na sen nymi. Wkrótce usły szał, że Kor ne lia nad cho dzi. Pies truch- 
tał w po bliżu niej, wci ska jąc pysk w pod łoże i wę sząc, a po tem wziął
w zęby uła maną ga łąź i za czął trą cać nią dziew czynę w udo. Na sto latka
pod nio sła pa tyk i rzu ciła go zwie rzę ciu. Kiedy kun del po biegł za zdo by- 
czą, Nela wy jęła z kie szeni ko mórkę i po chy liła nad nią głowę. Już tylko
kil ka na ście me trów bra ko wało, by do szła do za ro śli, gdzie się ukrył.
Rzu cił wę dlinę w po bliżu krza ków, za mo ment pies zwie trzył za pach.
Z no sem przy ziemi do tarł jak po sznurku do celu i po chło nął po czę stu- 
nek w dwóch kę sach.



– Figa! – za brzmiał w tym sa mym mo men cie głos dziew czyny. – Co
tam zna la złaś?

Kun del w od po wie dzi ob li zał pysk.
– Znów coś zja dłaś? Nie wolno. Do mnie!
Zwie rzę przy bie gło do na sto latki, która ru szyła da lej ścieżką

w stronę głów nej drogi. Ob ser wu jąc ich, cze kał na efekt swo ich dzia łań.
Po chwili pies się za to czył. Po kilku me trach roz je chały mu się łapy
i wkrótce upadł.

– Figa, co się stało? – Na sto latka kuc nęła przy zwie rzę ciu. – Figa? Fi- 
gu nia! Jed nak zja dłaś coś pa skud nego! – Wy buch nęła pła czem. – Sama
nie dam rady cię pod nieść... Wy trzy maj jesz cze tro chę. – Łka jąc, znów
się gnęła po te le fon. – Za raz za dzwo nię po mamę i po je dziemy do we te- 
ry na rza.

To był wła ściwy mo ment, by dzia łać, za nim Kor ne lia we zwie po moc.
Bez sze lest nie za szedł ją od tyłu i przy ci snął do jej nosa i ust gazę na są- 
czoną środ kiem usy pia ją cym. Dziew czyna na po czątku sta wiała opór,
ale wkrótce zwiot czała w jego ra mio nach. Wtedy wy jął z kie szeni kartkę
z wia do mo ścią i wsu nął ją pod ob rożę psa. Na stęp nie za rzu cił so bie na- 
sto latkę na ra mię, za niósł ją do sa mo chodu, wło żył do ba gaż nika. Zwią- 
zał jej ręce i nogi, za kleił usta, po czym ru szył bez zwłocz nie w drogę po- 
wrotną. Na rynku w Pełni punkty usłu gowe oraz sklepy, poza pie kar nią,
były jesz cze za mknięte. Gdzie nie gdzie po ja wili się pierwsi prze chod nie;
za spani, nie roz glą dali się na boki. Był pewny, że nikt nie za pa mięta
ciem nego sa mo chodu, który wy ło nił się z lasu, prze je chał przez cen- 
trum mia steczka i po mknął drogą wy jaz dową.

* * *

W czaj niku wła śnie za bul go tała woda na her batę, go towe od kilku mi- 
nut śnia da nie draż niło po wo nie nie za pa chem pie czywa, twa rogu ze
szczy pior kiem i ja jek na twardo. Mo nika, po pi ja jąc kawę z fi li żanki, co
chwilę zer kała przez okno. Nela już po winna wró cić ze spa ceru z Figą,
tym cza sem w za sięgu wzroku nie było wi dać ani córki, ani zwie rzę cia.



Do uszu po li cjantki nie do bie gało rów nież szcze ka nie na do wód, że
córka bawi się z psem. Gnie wosz po czuła ukłu cie nie po koju. Wy brała
nu mer te le fonu Kor ne lii i roz łą czyła się po pią tym sy gnale.

– Spraw dzę, co z Nelą – po wie działa do matki, po dej mu jąc trud, by
jej głos brzmiał spo koj nie. – Po winna już być, za dwa dzie ścia mi nut mu- 
simy wy cho dzić.

– Może ktoś do niej za dzwo nił i się za ga dała?
– Nie. – Mo nika otwo rzyła drzwi do sieni, wło żyła tra pery i kurtkę. –

Pró bo wa łam się z nią po łą czyć, ale nie od biera.
– A może Eliza wy szła na drogę z psami? Dziew czyny spo tkały się

i ga dają jak na jęte? – Matka po szła za nią.
– To aku rat nie wpa dło mi do głowy. – Po li cjantka uśmiech nęła się

z wy sił kiem. – Na pewno masz ra cję, za raz wra cam.
Ru szyła szyb kim kro kiem przez po dwó rze i skie ro wała się na ścieżkę

pro wa dzącą do le śnego duktu.
– Nela? – za wo łała, na stęp nie gwizd nęła na psa. – Figa? – W od po- 

wie dzi usły szała je dy nie świer got pta ków. Mo nika przy spie szyła i po mi- 
nu cie zo ba czyła le żące na ściółce zwie rzę. Pod bie gła. – Figa? – Do tknęła
psa, szu ka jąc oznak ży cia. Wy czuła bi jące serce. Ro zej rzała się po oko- 
licy i krzyk nęła: – Kor ne lia! – Od po wie działa jej ci sza, więc znów za te le- 
fo no wała do córki. Za sko czona, chwilę póź niej usły szała wi bra cje i me- 
lo dyjkę, arię z opery Ru sałka Dvo řáka6. Smart fon Neli le żał nie opo dal
psa. W tym mo men cie do Mo niki do tarło z siłą ude rze nia pię ścią, co za- 
szło. Spoj rzała na pod łoże, ale było zbyt su che, żeby po zo stały na nim
ślady bu tów. Po bie gła do drogi, ni czego nie do strze gła. O tej po rze nikt
się tu taj nie za pusz czał. Zlu stro wała po bo cze i za uwa żyła po de ptane
kwiaty. Wró ciła do Figi. Chciała krzy czeć i pła kać, ale nie mo gła so bie
po zwo lić na sła bość. Każda mi nuta miała zna cze nie. Za dzwo niła do So- 
koła, a kiedy ko lega się zgło sił, wy krztu siła, po ły ka jąc łzy:

– Ta de usz... Ktoś po rwał Nelę. – Gar dło Mo niki ści snęły macki stra- 
chu. – I dał coś Fi dze do zje dze nia. Leży nie przy tomna.



– Gdzie je steś? – pa dło na tych miast w od po wie dzi. – Za raz tam przy- 
jadę.

– Przy skrę cie do mo jego sie dli ska.
– Do brze. Po cze kaj tam na mnie. Nic nie rób. Za cho waj spo kój.
– Mhm. – Gnie wosz roz łą czyła się i wró ciła do psa. Figa po winna na- 

tych miast tra fić do we te ry na rza. Mo nika wy brała w ko mórce nu mer
Do brzyń skiego. W kilku sło wach prze ka zała mu, co się wy da rzyło, a on
rzu cił tylko, że za raz bę dzie, i rze czy wi ście za pięć mi nut do uszu po li- 
cjantki do biegł ter kot sil nika. Na dro dze po ja wił się jeep. Mi chał wy sko- 
czył z sa mo chodu i pod biegł do przy ja ciółki. Za nim po dą żyła Eliza.

– Jak to moż liwe? – spy tał Do brzyń ski. – Kiedy?
– Przed śnia da niem. Nela jak za wsze wy szła z Figą, nie było jej

długo, więc... – Mo nika roz ma so wała skro nie. – Nie wie rzę, że to się
dzieje na prawdę.

– Jak mogę ci po móc?
– Figa jest nie przy tomna, po ry wacz coś jej po dał... Mam na dzieję, że

prze żyje. Mo żesz ją za wieźć do we te ry na rza? – Prze rwał jej dźwięk me- 
lo dyjki te le fonu. Spoj rzała na wy świe tlacz, dzwo niła matka. Nie, te raz
nie mo gła po wie dzieć Iwo nie, że jej wnuczka zo stała upro wa dzona. Od- 
rzu ciła po łą cze nie i do dała: – Za raz bę dzie tu taj Ta de usz, ro zej rzymy się
po oko licy, po szu kamy śla dów i... – Gnie wosz za mru gała i od chy liła
głowę, żeby po wstrzy mać łzy. Na płacz przyj dzie pora, te raz mu siała być
silna. – Wiem, że mó wię cha otycz nie, pró buję ze brać się w so bie, ale...

– Ja sne. Po ga damy póź niej. Za bie ram psa i od wiozę Lizkę do szkoły.
– Oo, nie. – Dziew czyna po tarła chu s teczką za czer wie nione oczy

i nos. – Pro szę. Nie dam rady dziś tam wy sie dzieć. Chcę je chać z tobą
i za jąć się Figą. Zwa riuję w szkole – wy szlo chała. – Trzeba coś zro bić,
mu szę za wia do mić Kac pra i Szy mona. Damy post na Fa ce bo oku, bę- 
dziemy szu kać Neli.

– Do brze, zo stań dziś w domu. – Mi chał wziął suczkę na ręce. –
Otwórz sa mo chód, po ło żymy ją na tyl nej ka na pie.

– Usiądę tam z nią.



– Coś jest wci śnięte pod ob rożę – za uwa żył.
– Słu cham? – Mo nika miała wra że nie, że prze staje nad sobą pa no- 

wać. Czuła bo le sne pul so wa nie w skro niach, a gdy przy po mniała so bie,
jak kie dyś po rwano sio strę ko legi z war szaw skiej ko mendy, była bli ska
krzyku. Te le fon po now nie za wi bro wał, znów dzwo niła matka. Gnie wosz
i tym ra zem zi gno ro wała próbę po łą cze nia. – Nie ru szaj – po wstrzy mała
Do brzyń skiego. Wło żyła la tek sowe rę ka wiczki, które za wsze no siła przy
so bie, i się gnęła po zwi tek pa pieru wy sta jący spod skó rza nej ob roży. Jak
mo gła wcze śniej tego nie za uwa żyć? Prze cież do ty kała Figi. Zło żona na
cztery czę ści kartka była za adre so wana do Iwony. Po li cjantka roz wi nęła
prze syłkę. – „Chcesz zo ba czyć wnuczkę żywą? Wiesz, co ro bić” – prze- 
czy tała pół gło sem i dreszcz wstrzą snął jej cia łem. Dla czego są dziła, że
to się kie dyś skoń czy? Że wszystko pój dzie jak po ma śle, matka złoży ze- 
zna nia, sąd orzek nie karę wie lo let niego wię zie nia dla jej eks męża,
a one we trzy będą wresz cie mieć święty spo kój.

– Jest już Ta de usz – po wie działa, pa trząc na drogę, po czym sfo to gra- 
fo wała wia do mość.

– A my je dziemy – od parł Mi chał. – Je śli bę dzie trzeba, wy cią gnę we- 
te ry na rza z łóżka. Bądź do brej my śli.

So kół omi nął ru sza ją cego je epa, ski nął dło nią przy ja cie lowi i za par- 
ko wał na jego miej scu.

– Jak sy tu acja? – spy tał Mo nikę.
– Zo bacz. – Gnie wosz po ka zała mu list. – Choć to mała ulga, przy naj- 

mniej wiem, że nie cho dzi o han dla rzy ludźmi, tylko ten su kin syn Ko- 
wa lew ski na słał na nas swo jego żoł nie rza. My śla łam, że Haj duk już ich
wszyst kich wy ła pał. – Po tarła oczy, po tem po liczki. – Masz w schowku
to rebkę fo liową? Może sprawca zo sta wił pa lu chy?

– Za raz przy niosę. – Wró cił z opa ko wa niem i spy tał: – Co się wy da- 
rzyło? Po ko lei.

Po li cjantka chciała od po wie dzieć, gdy usły szała wo ła nie matki.
Iwona, bez czapki i w roz pię tym płasz czu, bie gła w ich stronę. Z fru wa- 
ją cymi na boki po łami ubra nia, wy glą dała jak ptak.



– Mo nika! Dzwo nię i dzwo nię, od cho dzę od zmy słów – wy krztu siła,
zdy szana. – Co się dzieje? Gdzie Kor ne lia i...

– Mamo. – Gnie wosz wzięła Iwonę za rękę. – Po słu chaj. Mu sisz być
te raz silna.

– Co się stało? – po wtó rzyła Ko wa lew ska drżą cym gło sem.
– Nela... – Mo nika prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło. – Zo stała

upro wa dzona.
– To... To nie moż liwe. – Iwona się za chwiała, więc So kół przy trzy mał

ją za ra mię. – Na pewno się my lisz. Może po szła z kimś na spa cer albo...
– Płacz unie moż li wił jej dal sze mó wie nie.

– Mamo. – Gnie wosz ści snęła jej dłoń. – Sprawca praw do po dob nie
dał psu coś do zje dze nia, żeby uła twić so bie sprawę. Uśpił Figę i wło żył
jej pod ob rożę wia do mość. Jest ad re so wana do cie bie.

– Do mnie?
– Tak. – Gnie wosz po ka zała jej za bez pie czoną kartkę.
Iwona prze mknęła po niej wzro kiem, po czym spoj rzała na córkę.
– Do bry Boże, to... Je rzy. Ka zał po rwać Nelę, żeby po wstrzy mać

mnie przez ze zna wa niem prze ciwko niemu.
– Na to wy gląda. – Mo nika wes tchnęła.
– Co ro bimy?
– Ty wra caj do domu, bo zła piesz prze zię bie nie, my zaj miemy się

resztą. – Po li cjantka za ci snęła wargi. Po czuła, że jej po cząt kowa roz pacz
i nie moc od cho dzą, a ich miej sce zaj muje czy sta, ni czym nie skrę po- 
wana fu ria. – Przy się gam, że znajdę Nelę, choć bym miała zejść do sa- 
mego pie kła, a kiedy już do rwę tego gnoja, który to zro bił... – Urwała
i przy tu liła matkę. – Wra caj do domu, mu sisz być zdrowa i silna – po- 
wtó rzyła. – Roz prawa jest w po nie dzia łek.

– A ty? Co za mie rzasz?
– Ja i Ta de usz ro zej rzymy się po oko licy. Po tem po jadę do ko mi sa- 

riatu i za dzwo nię do pro ku ra tora Haj duka. On jest oskar ży cie lem
w spra wie. Może zmusi Ko wa lew skiego do ga da nia.
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Długi pas zgnie cio nych kwia tów wska zy wał, gdzie stał sa mo chód po ry- 
wa cza, to był je dyny ślad, na jaki tra fili. Mo nika przy ło żyła dło nie do
twa rzy i za mknęła oczy.

– On nas ob ser wo wał. Wczo raj tu był, kiedy szłam ścieżką, wy czu- 
łam za pach wody to a le to wej, Figa wę szyła w krza kach... Dla czego nie
po łą czy łam kro pek? – Ze wszyst kich sił pró bo wała za pa no wać nad emo- 
cjami.

– Po tra fisz wska zać to miej sce? – spy tał Ta de usz.
– Oczy wi ście. – Gnie wosz ru szyła przo dem i wkrótce sta nęła przed

za ro ślami. Po now nie wło żyła rę ka wiczki i od gar nęła ga łę zie. Kuc nęła,
prze cze sała dło nią ściółkę, zna la zła nie do pa łek pa pie rosa. – Przy nie- 
siesz pę setę i to rebkę? – zwró ciła się do ko legi. – Jesz cze się po roz glą- 
dam. – Wkrótce, tro chę da lej, za uwa żyła po de ptaną trawę i dru giego
peta. – Stał tu taj, śmie cił i knuł – po wie działa, gdy Ta de usz wró cił. –
Przy się gam, że jak go do rwę, słono za płaci za to, że tknął moje dziecko.
Prze kro czył gra nicę, do któ rej nie po wi nien na wet pod cho dzić. – Za bez- 
pie czyła zna le zi ska.

– Jedźmy. – So kół po ło żył jej rękę na ra mie niu. – Trzeba za wia do mić
sze fo stwo i za cząć po szu ki wa nia.

– Mi chał mi mó wił, że przy jego po se sji krę cił się ja kiś fa cet – przy- 
po mniała so bie, kiedy ru szyli w stronę mia steczka. – Przy je chał sa mo- 
cho dem. Kiedy Do brzyń ski spy tał go, czego szuka, po wie dział, że chce
prze no co wać. To mógł być ten sam typ. – Mo nika wy jęła te le fon i za- 
dzwo niła do pro ku ra tora Haj duka, a kiedy męż czy zna się zgło sił, prze- 
ka zała mu, co za szło. – Nie ma wąt pli wo ści, że cho dzi o ze zna nia.
Kartka jest skie ro wana do mo jej matki. Za raz wy ślę panu zdję cie.



– Ro zu miem. – Pro ku ra tor za klął pół gło sem. – Na każę po szu ki wa nia
Kor ne lii i po jadę do aresztu przy ci snąć Ko wa lew skiego. Nie mia łem po- 
ję cia, że tak da leko się gają jego macki.

– A te więź niarki, które na pa dły na moją matkę? – spy tała po li- 
cjantka. – Wresz cie ujaw niły, kto je wy na jął?

– Nie stety, nie, mil czą jak za klęte. Jesz cze nad nimi pra cu jemy, ale
je śli nie pusz czą pary z ust, trudno bę dzie udo wod nić, że to zle ce nie od
eks męża pani Iwony.

– Pra wie za bili mi matkę, te raz po rwali moją córkę! – wy buch nęła
Mo nika. – Kiedy wresz cie na stąpi ko niec? Wy gląda na to, że Ko wa lew ski
przez cały czas kie ruje swo imi biz ne sami, a jego przy du pasy ro bią, co
im każe. My śla łam, że za trzy ma li ście wszyst kich, któ rzy dzia łali.

– Sama pani wie, że to nie ta kie pro ste. – Haj duk od chrząk nął. – Ale
zro bię, co w mo jej mocy, żeby zna leźć Kor ne lię przed pro ce sem.

– Oby się udało.
Gnie wosz za koń czyła po łą cze nie i za pa trzyła się w wi dok za szybą.

Odrę twiała, śli zgała się obo jęt nym wzro kiem po ścia nie drzew, ściółce
i kwia tach, do mo mentu gdy do je chali do ko mi sa riatu. Kiedy So kół za- 
wia do mił prze ło żo nych o sy tu acji, ko men dant na tych miast za rzą dził
na radę. Kilka mi nut póź niej wszy scy usie dli przy stole w ga bi ne cie Am- 
bro ziaka.

– Po pierw sze trzeba ro ze słać zdję cie Neli do każ dej jed nostki
w kraju, po dru gie spraw dzić mo ni to ring – za czął Ta de usz. – Sprawca
mu siał prze je chać przez ry nek, więc jest szansa, że któ raś z ka mer go
zła pała.

– Trze cia rzecz, od ci ski li nii pa pi lar nych – wtrą ciła Mo nika. – Mamy
list i ob rożę, po zo staje na dzieja, że po ry wacz zo sta wił pa lu chy. Po
czwarte, nie do pałki. Je śli to czło wiek Ko wa lew skiego, może jest w ba- 
zie.

– Za raz skon tak tuję się z Da rią i prze każę jej ma te riał – rzekł Ozim- 
kie wicz. – I żeby była ja sność, to my szu kamy two jej córki, ty zaj mu jesz
się da lej sprawą za bój stwa na we selu.



– Nie ma mowy! – Gnie wosz oparła na stole za ci śnięte dło nie.
– Ta kie są za sady. – Leon po parł szefa ze społu kry mi nal nego. – Je- 

steś naj bliż szą ro dziną, dzia łasz w emo cjach. – Po słał jej współ czu jące
spoj rze nie. – Za ufaj nam, zro bimy co w na szej mocy, żeby od na leźć Kor- 
ne lię. Za raz skon tak tuję się z Haj du kiem i prze każę, że jest szansa na
DNA sprawcy.

Po po wro cie z od prawy Gnie wosz zdała so bie sprawę, że nie zja dła
śnia da nia, jed nak myśl o po siłku wy wo łała w niej od ruch wy miotny.
Czuła się bez radna, po zba wiona kon troli. Mu siała się czymś za jąć, żeby
nie zwa rio wać, do czasu aż do sta nie ja kieś wie ści. Sku pić się, żeby od- 
wró cić uwagę od my śli, że ja kiś ban dzior wła śnie wie zie w nie znane jej
córkę, praw do po dob nie otu ma nioną, skrę po waną wię zami, za mkniętą
w ba gaż niku. Bli ska obłędu od pod su wa nych przez wy obraź nię ob ra- 
zów, z ulgą przy jęła in for ma cję, że funk cjo na riusz dy żurny pro wa dzi do
niej Ka rola Za tor skiego.

– Dzię kuję, że się pan zgło sił – po wie działa Mo nika, kiedy męż czy- 
zna usiadł na krze śle na prze ciwko.

– Strata czasu, pani i mo jego. Nie mam nic no wego do po wie dze nia
– od parł, krzy żu jąc ra miona na piersi. Jego pod krą żone oczy wska zy- 
wały, że ma za sobą źle prze spaną noc.

– W cza sach szkol nych przy jaź nił się pan z An to nim Cen drow skim. –
Gnie wosz zi gno ro wała jego oświad cze nie.

– Ow szem.
– Do czasu pew nej im prezy nad je zio rem, kiedy uto nęła pana ów cze- 

sna dziew czyna.
– ...
– Czy to prawda, że ob cią żał pan Antka od po wie dzial no ścią za jej

śmierć?
– A niby przez kogo to się stało? – Ka rol za ci snął szczęki. – Gdyby nie

jego durny po mysł...
– Dziew czyna sama we szła do wody, nikt jej siłą nie za cią gnął – za- 

uwa żyła Mo nika. Jej my śli znów na chwilę od bie gły do Neli. A co, je śli



córka te raz mar z nie i jest głodna? Gnie wosz po czuła ucisk w oko licy
serca.

– Wszy scy by li śmy pi jani. – Głos Za tor skiego przy wo łał ją do rze czy-
wi sto ści. – Wiolka nie po winna pić, po al ko holu do sta wała mał piego ro- 
zumu... Nie udało mi się jej po wstrzy mać, wo lała wy głu piać się z Ant- 
kiem, niż po słu chać mnie. – Za tor ski oparł łok cie na ko la nach i ukrył
w dło niach twarz.

– Utrzy my wał pan kon takty z Cen drow skim po ma tu rze?
– Nie. Aż do te raz.
– Ale przy jął pan za pro sze nie na ślub i we sele.
– Mi nęło sporo lat, czas le czy rany.
– A może wcale nie le czy? – Gnie wosz świ dro wała go wzro kiem. –

Może to tylko złu dze nie, o czym prze ko nał się pan po spo tka niu An to- 
niego? Na gle na pły nęły wspo mnie nia zda rzeń z prze szło ści, po ja wiły się
żal i po czu cie krzywdy, tym więk sze, gdy zo ba czył pan jego na rze czoną,
usły szał o pla nach na przy szłość... Na su nęło się py ta nie, czy pana ży cie
mo gło po dob nie wy glą dać, gdyby nie tra giczna śmierć uko cha nej. Nie
mo gąc znieść szczę ścia daw nego przy ja ciela, za pra gnął pan, żeby on
cier piał tak, jak pan przed laty.

– To... To nie prawda! – Ka rol opu ścił ręce i się wy pro sto wał. – Co
pani su ge ruje?

– Po sta no wił pan za bić Ju dytę – kon ty nu owała Mo nika – żeby Cen- 
drow ski w pełni zro zu miał nie spra wie dli wość, która kie dyś spo tkała
pana.

– ...
– Ju dyta zmarła, po nie waż za bójca do dał jej do je dze nia waw rzynka

wil cze łyko. Jest pan far ma ceutą, na stu diach miał za ję cia z bo ta niki, je- 
stem pewna, że zna się pan na ro śli nach, także tok sycz nych.

– Nie będę tego dłu żej słu chać! – Za tor ski po de rwał się z krze sła. –
Ni kogo nie za bi łem. Ko niec kropka. Coś jesz cze?

– Skoro pan tego nie zro bił, dla czego tak się de ner wuje?



Py ta nie za wi sło w po wie trzu bez od po wie dzi. Mo nika pod su nęła
męż czyź nie pro to kół do prze czy ta nia i pod pisu, a po tem od pro wa dziła
go do wyj ścia.

Kiedy wró ciła do po koju, Ta de usza jesz cze nie było, Mi chał rów nież
nie dzwo nił, więc, żeby za bić czas, Gnie wosz za jęła się czy ta niem akt
sprawy. So kół przy szedł go dzinę póź niej i po in for mo wał ko le żankę, że
obej rzał na gra nia z dwóch ka mer: umiesz czo nej przed wej ściem do ra- 
tu sza oraz tej na rynku. Pierw sza z nich re je stro wała tylko lu dzi wcho- 
dzą cych do bu dynku i z niego wy cho dzą cych, za to druga uchwy ciła sa- 
mo chód ja dący przez plac od strony le śnego duktu w stronę wy lo tówki
z Pełni. So kół po pro sił in for ma tyka o wy ostrze nie ob razu, ile się da,
i o wy druk.

– Masz? – Mo nika od su nęła teczkę z do ku men tami.
– Tak. – Po ka zał jej zdję cie. – To musi być ten wóz. Kie ru nek jazdy

się zga dza, poza nim nikt się nie za ła pał w kry tycz nym cza sie. Nie stety
nie wi dać ta blic, mu siał je usma ro wać bło tem, ale wia domo, że to
ciemny volks wa gen pas sat.

– Za cze kaj. – Gnie wosz spoj rzała na wy świe tlacz ko mórki i jej serce
na tych miast zwięk szyło liczbę ude rzeń. – To Mi chał. – Do tknęła ikony
z zie loną słu chawką i rzu ciła zdy szana: – Jak Figa?

– W po rządku, już się obu dziła. Na szczę ście do stała tylko śro dek na- 
senny, żad nej tru ci zny. Jest w do brej for mie, za raz od wie ziemy ją do
Iwony.

– Dzię kuję. – Mo nika po czuła ulgę. – Do brze, że z nią w po rządku,
nie wiem, jak Nela by to znio sła, gdyby psu się coś stało. – Prze ło żyła te- 
le fon do dru giej ręki. – Mi chał, ten fa cet, który krę cił się koło two jej po-
se sji, co niby szu kał noc legu... Pa mię tasz, jaki miał sa mo chód?

– Czarny lub gra na towy pas sat. Dla czego py tasz?
– Wszystko wska zuje, że to ten sam typ, który upro wa dził Kor ne lię.
– Cho lera! Do głowy mi nie przy szło, że on ma złe za miary. Mo głem

ci wcze śniej po wie dzieć, że... Tak mi przy kro.



– Mi chał, nie mo głeś tego wie dzieć, to nie twoja wina. Ani ja, ani
mama nie bra ły śmy pod uwagę ta kiego sce na riu sza. My śla łam, że po
ostat nich wy da rze niach Ko wa lew ski od pu ści. – Gnie wosz od wró ciła
głowę na dźwięk ko mórki So koła. – Mu szę koń czyć. Jesz cze raz dzię- 
kuję, po ga damy wie czo rem.

Po że gnała się z Do brzyń skim i rzu ciła py ta jące spoj rze nie Ta de- 
uszowi.

– Da ria – od parł i włą czył tryb gło śno mó wiący.
We so łow ska prze ka zała im, że na ust niku nie do pał ków oraz na ob- 

roży i kartce po ry wacz zo sta wił od ci ski li nii pa pi lar nych.
– Jest no to wany, na zywa się Wło dzi mierz Ma le wicz, mieszka w War- 

sza wie. Ma na kon cie kilka man da tów za prze kro cze nie pręd ko ści, poza
tym drobne kra dzieże i udział w paru bój kach. Pra cuje jako ochro niarz
w jed nym z pu bów Ko wa lew skiego.

– To pew nie je den z tych tę pych osił ków. – Gnie wosz ścią gnęła brwi.
– Prze każę Haj du kowi jego dane.

– Już Am bro ziak do niego dzwoni – oznaj miła ko le żanka. – Mo nia...
Jak się trzy masz?

– Sta ram się za cho wać spo kój.
– Je stem pewna, że do rwą su kin syna i znajdą Nelę, bądź do brej my- 

śli.
– Dzięki, Da ria. – Gnie wosz odło żyła te le fon i spoj rzała na Ta de usza.

– Tylko mi nie mów, że mam sie dzieć z za ło żo nymi rę kami i cze kać.
– Nie mam za miaru. – So kół pod szedł do ko le żanki. – Gdyby ktoś

chciał skrzyw dzić moje dzie ciaki, ukrę cił bym mu łeb przy sa mej du pie.
Je śli będę mógł coś dla cie bie zro bić, mów. I dzwoń o każ dej po rze.

– Dzięki, je steś praw dzi wym przy ja cie lem. – W po ty licy wciąż czuła
bo le sny ucisk, więc wy jęła z szu flady ibu pro fen i po łknęła dwie ta bletki
bez po pi ja nia. – Cały czas się za sta na wiam, co jesz cze, co jesz cze mogę
zro bić... Ale chyba wszyst kie kroki pod ję li śmy. Przy szło mi do głowy,
żeby dać zdję cie Neli do me diów spo łecz no ścio wych. Po ry wacz na



pewno już ją trzyma w za mknię ciu, z dala od ludz kich oczu, ale za nim
się to stało, może zro bił gdzieś po stój i ktoś ich wi dział.

– Zdję cie już krąży w sieci – rzekł Ta de usz. – Eliza opu bli ko wała
post, dzie ciaki ze szkoły go udo stęp niają, wieść się nie sie.

– Dzię kuję – po wtó rzyła Mo nika i tym ra zem nie zdo łała po wstrzy- 
mać łez, które, jedna za drugą, po to czyły się po jej po licz kach. Szlo- 
chała, wsparta na ra mie niu ko legi, wy pła ku jąc złość, nie moc, żal, po- 
czu cie bez rad no ści i strach o bez pie czeń stwo córki. Łkała, aż udało jej
się za czerp nąć tchu i po czuć ulgę.
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Gdy tylko pro ku ra tor Haj duk do wie dział się o upro wa dze niu Kor ne lii,
po je chał do aresztu, gdzie Ko wa lew ski cze kał na pro ces. Na prze mian
stra sząc gang stera i obie cu jąc mu przy wi leje, pró bo wał wy mu sić na
nim po da nie in for ma cji, gdzie po ry wacz prze trzy muje dziew czynę. Je- 
rzy, z po god nym wy ra zem twa rzy, upar cie twier dził, że nie ma nic
wspól nego ze znik nię ciem Neli, nie wie, o co cho dzi, ni komu nic nie
zle cał. W tym sa mym cza sie, na po le ce nie Haj duka, po li cjanci prze słu- 
chi wali po zo sta ją cych na wol no ści pra cow ni ków Ko wa lew skiego, prze- 
szu ki wali ich miesz ka nia, lo kale oraz nie ru cho mo ści na le żące do ich
szefa, spraw dzali dziu ple, agen cje to wa rzy skie i me liny. Jak na ra zie bez
po wo dze nia.

Ko mórka za wi bro wała, w chwili gdy pro ku ra tor na brał chęci, by
przy ło żyć gang ste rowi w jego bez czelną gębę. Bli ski wy bu chu, Haj duk
rzu cił do straż nika:

– Pil nuj go, za raz wra cam.
Na ko ry ta rzu spoj rzał na wy świe tlacz, dzwo nił Leon Am bro ziak. Po

krót kiej roz mo wie z ko men dan tem z Pełni pro ku ra tor wró cił do po koju
prze słu chań. Sia da jąc na prze ciwko Je rzego, do strzegł iro niczny uśmie- 
szek męż czy zny. Już nie długo bę dziesz się cie szyć, ty po pie przony dra- 
niu, po my ślał Haj duk, i spy tał ostrym to nem:

– Wło dzi mierz Ma le wicz, mówi ci coś to na zwi sko?
– To je den z mo ich pra cow ni ków. – Przez twarz Ko wa lew skiego prze- 

biegł gry mas.
– No wi dzisz! A my już wiemy, że to on po rwał wnuczkę pani Iwony.

Na miej scu zda rze nia zo sta wił swoje pa lu chy, tępy łeb – za kpił Haj duk.



– Na wet je śli to on, nie od po wia dam za to, co ro bią moi pod władni
na wła sną rękę. Jak pan wi dzi, pro ku ra to rze, te raz mam znacz nie ogra- 
ni czoną moż li wość wpły wa nia na in nych. – Je rzy za ka słał.

– Je stem pewny, że świet nie so bie ra dzisz.
– Pan mi po chle bia.
– Gdzie znaj dziemy Ma le wi cza?
– W domu albo w pracy.
– Gdzie jesz cze?
– Nie mam po ję cia. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami. – Wło dzi- 

mierz jest wol nym czło wie kiem, może cho dzić, gdzie chce.
Haj duk wstał i oparł na stole roz ło żone ręce.
– Po słu chaj, Ko wa lew ski, do rwiemy Ma le wi cza, znaj dziemy dziew- 

czynę, a twoja eks złoży ze zna nia prze ciwko to bie. Bę dziesz sie dzieć za
kra tami, na wet je śli te raz my ślisz, że je steś górą. Już nie długo znik nie
z two jej gęby ten durny uśmiech.

* * *

Kor ne lia za drżała z chłodu. Ba lan su jąc na gra nicy jawy i snu, zwi nęła
się w kłę bek i chciała na cią gnąć na sie bie koł drę, ale jej ręka tra fiła
w pustkę. Dziew czyna pod nio sła po wieki i zo ba czyła, że leży w kurtce
i bu tach w nie zna nym jej miej scu. Z po wro tem za mknęła oczy, my śląc,
że jesz cze śni, i po chwili znów zlu stro wała oto cze nie. Ob raz ob skur- 
nego wnę trza nie zni kał, a dresz cze zimna, które nią wstrzą sały, były jak
naj bar dziej re alne. Nela oparła się na łok ciu i omio tła spoj rze niem
ściany i pod łogę z be tonu, brudny ma te rac, na któ rym le żała, schody
bie gnące w górę ku drzwiom. Na sto latka z prze ra że niem zdała so bie
sprawę, że znaj duje się w piw nicy bez okien, gdzie je dy nym źró dłem
świa tła jest ża rówka tkwiąca na końcu zwi sa ją cego z su fitu ka bla. Nie- 
opo dal stał ku beł z me talu, obok na pod ło dze le żała rolka pa pieru to a le- 
to wego, a na drew nia nym stołku zło żony koc i po duszka. Kor ne lia usia- 
dła i ob jęła się ra mio nami, przed jej oczami za mi go tały ob razy z po- 
ranka. Przy po mniała so bie spa cer z Figą, a póź niej czyjś mocny chwyt



i wra że nie, jakby się du siła. Stop niowo za częła do niej do cie rać prawda:
zo stała upro wa dzona. Ta myśl spra wiła, że dziew czyna wstała i po ko nu- 
jąc na gły za wrót głowy, wbie gła na schody. Szarp nęła za klamkę. Drzwi
były za mknięte, więc za częła ude rzać w nie pię ściami i krzy czeć.

– Ra tunku! Niech mi ktoś po może! – wo łała, pła cząc, aż osła bła.
Wtedy usły szała chro bot klu cza w zamku i głos:
– Czego wrzesz czysz, do kurwy nę dzy? Na dół, na tych miast, bo ina- 

czej sam ci po mogę, a wtedy po ża łu jesz. Na ma te rac, mi giem.
Kiedy Nela, prze ra żona, cof nęła się kilka kro ków, do piw nicy wszedł

męż czy zna w ko mi niarce i po pchnął ją tak, że się za to czyła.
– Co pan robi?!
– Le piej słu chaj, co mó wię, do brze ci ra dzę, nie zmu szaj mnie, że- 

bym ci wpier do lił.
Kor ne lia, mimo stra chu, który ją pa ra li żo wał, nie miała za miaru wy- 

ko ny wać po le ceń po ry wa cza. Szybko po jęła, że je śli sama cze goś nie
wy my śli, może upły nąć dużo czasu, nim mama i jej ko le dzy z po li cji ją
od najdą. A co, je śli nie zdążą i ona bę dzie tkwić w be to no wej klatce, aż
umrze z głodu lub z zimna? Nela nie miała po ję cia, czego na past nik od
niej chce. Przy po mniała so bie opo wie ści o po rwa nych i gwał co nych
przez lata dziew czy nach, które w do datku mu siały ro dzić opraw com
dzieci; nie chciała być jedną z nich i nie za mie rzała ulec bez walki. Uwa-
żała się za wo jow niczkę i te raz na de szła pora, żeby to so bie udo wod nić.
Rzu ciła się na na past nika, za częła go dra pać, okła dać rę kami i ko pać ile
sił w koń czy nach. Za sko czony, na po czątku się nie bro nił, więc ścią- 
gnęła mu z głowy ko mi niarkę. Wtedy chwy cił ją za nad garstki, ale za- 
nim unie ru cho mił, zdą żyła ugryźć go w dłoń. Wrza snął z bólu, jed nak
jej nie pu ścił. Wy jął z kie szeni kil ku me trowy sznu rek, po pchnął Kor ne- 
lię na ma te rac i przy wią zał ją za nogę do pio no wej rury. Wtedy dziew- 
czyna po czuła ści ska jące jej trze wia macki stra chu. Tym cza sem męż- 
czy zna rzu cił na po sła nie pla sti kową siatkę, z któ rej wy pa dły ka napki
i bu telka wody.



– Jak jesz cze raz wy star tu jesz do mnie z ła pami, to tak cię spiorę, że
nie do cze kasz pro cesu.

– Ja kiego pro cesu? – Zęby jej za szczę kały, więc się gnęła po koc i na- 
rzu ciła go so bie na plecy.

– Tego, na któ rym ma ze zna wać twoja babka. Je śli stara bę dzie sie- 
dzieć ci cho, za kilka dni cię wy pusz czę i wię cej się nie spo tkamy. Je żeli
jed nak po sta nowi być roz mowna, skoń czysz w rzece, ogry ziona przez
ryby.

Wi zja tego, co po wie dział po ry wacz, spra wiła, że Nelę za pie kły oczy.
Zda wała so bie sprawę, o czym on mówi, pa mię tała wi zytę pro ku ra tora
Haj duka w Pełni, próbę za bój stwa babci Iwony, a także to, że star sza ko- 
bieta musi po wtó rzyć swoje ze zna nia przed są dem, je śli Je rzy Ko wa lew- 
ski ma zo stać uka rany. Kor ne lia nie miała po ję cia, co męż czy zna zro bił,
ale wy star czyła jej in for ma cja, że jest gang ste rem. To on zle cił po rwa- 
nie, żeby za mknąć usta babci, uświa do miła so bie na sto latka. Do tej
pory są dziła, że ta kie rze czy zda rzają się tylko w fil mach, w re al nym ży- 
ciu nie. Ale co ona o tym wie działa? Na gle stra ciła wolę walki, po twa rzy
za częły jej pły nąć łzy.

– Moja mama jest po li cjantką. – Nela wy tarła grzbie tem dłoni ciek- 
nący nos. – Znaj dzie mnie, a pan po ża łuje, że się do mnie zbli żył.

Od po wie działy jej śmiech i trza śnię cie drzwi. Na past nik wy szedł.
Kor ne lia łkała jesz cze przez kilka mi nut, a póź niej roz pa ko wała ka- 
napkę i po chło nęła ją w oka mgnie niu, po piła wodą. Chciała opłu kać
ręce i w tym mo men cie zdała so bie sprawę, że pod jej pa znok ciami
znaj duje się na skó rek po ry wa cza. Kiedy już po li cjanci ją uwol nią, bę- 
dzie miała do wód na to, kto ją uwię ził. Owi nęła się cia śniej ko cem, pod- 
cią gnęła ko lana i oparła na nich pod bró dek. Pró bo wała się sku pić i po- 
my śleć. Czas się dłu żył; za każ dym ra zem, gdy Nela pa trzyła na ze ga rek,
miała wra że nie, że wska zówki tkwią w tym sa mym miej scu na tar czy.
Za częła wo łać po ry wa cza, żeby po pro sić go o ja kąś książkę, ale nie do- 
cze kała się re ak cji. Moż liwe, że wy szedł i ona była tu taj zu peł nie sama.
Wciąż drżąc z zimna, zro biła se rię ćwi czeń gim na stycz nych. Póź niej za- 



częła od twa rzać w my ślach prze pisy ku li narne, ale wkrótce prze stała,
po nie waż znów zro biła się głodna. Nie wie działa, kiedy do sta nie ko lejny
po si łek.

* * *

Wcze snym po po łu dniem So kół za mó wił da nie dnia na wy nos w ba rze
U Elż biety i na kło nił Mo nikę, żeby coś zja dła. Gnie wosz, sku biąc pla cek
ziem nia czany, za dzwo niła do matki, żeby spraw dzić, czy wszystko u niej
w po rządku. Na stęp nie, nie mo gąc się do cze kać wie ści od Haj duka,
sama do niego za te le fo no wała.

– Ko wa lew ski nie chce ga dać i za prze cza, ja koby miał coś wspól nego
z upro wa dze niem – po in for mo wał pro ku ra tor i za pew nił, że on i jego
lu dzie ro bią, co w ich mocy. – Cier pli wo ści, pani Mo niko.

– Ła two mó wić. – Gnie wosz miała ochotę mu za su ge ro wać, co może
zro bić z taką radą, ale ugry zła się w ję zyk.

– Pro szę jesz cze po my śleć, po roz ma wiać z mamą – za su ge ro wał
w od po wie dzi Haj duk. – Może przyj dzie wam do głowy ja kieś miej sce,
gdzie po ry wacz mógł ukryć Nelę. Przy ci snę li śmy pra cow ni ków Ko wa- 
lew skiego, prze szu ka li śmy puby, miesz ka nia jego lu dzi, bur dele i dziu- 
ple. Nie stety, bez spo dzie wa nego efektu.

– Po my ślę.
Gnie wosz się roz łą czyła i znów wy brała nu mer Iwony. Póź niej za- 

dzwo niła do Mi chała. Znów bli ska wy bu chu, z ulgą przy jęła wia do mość
o nie spo dzie wa nej wi zy cie Za lew skiego i na ra dzie u ko men danta. W ga- 
bi ne cie Am bro ziaka ona i So kół za stali rów nież Ozim kie wi cza i We so- 
łow ską. Pro ku ra tor po pro sił o in for ma cje na te mat śledz twa, więc Mo- 
nika zre la cjo no wała mu prze bieg czyn no ści oraz to, czego ona i So kół
do wie dzieli się pod czas po now nych prze słu chań.

– Osta tecz nie wy ty po wa li śmy trzy osoby, które miały mo tyw – pod- 
su mo wała. – An toni Cen drow ski z po wodu zdrady lub dla pie nię dzy. Co
prawda, druga opcja nie do końca nas prze ko nuje, ale jesz cze bie rzemy



ją pod uwagę. Sto pięć dzie siąt ty sięcy to silna po kusa, na wet je śli się nie
ma pro ble mów fi nan so wych. Lu dzie za bi jali dla mniej szych kwot.

– Okej, ro zu miem. – Za lew ski za bęb nił pal cami w stół. – Kor nacka?
– Z mi ło ści do An to niego. Mo gła chcieć usu nąć z drogi ry walkę, li- 

cząc, że po tem znów zdo bę dzie jego względy.
– Za tor ski?
– Z ze msty, żeby ode grać się za śmierć dziew czyny przed laty. – Gnie- 

wosz po wio dła spoj rze niem po twa rzach obec nych. – Nie stety, nie
mamy prze ciwko żad nemu z nich twar dych do wo dów. Dla tego pro po- 
nu jemy zro bić prze szu ka nia, przy czym u gor se ciarki rów nież w jej pra- 
cowni.

– Co chcie li by ście tam zna leźć? – spy tał pro ku ra tor.
– Na przy kład odzież wierzch nią bez gu zika, ale przede wszyst kim

rę ka wiczki. Przyj rza łam się dło niom wszyst kich osób, które były na we- 
selu, nikt nie miał uszko dzeń na skórka, rany czy owrzo dze nia, za tem
sprawca mu siał za bez pie czyć ręce przed kon tak tem z waw rzyn kiem.
Do brze my ślę? – Gnie wosz spoj rzała na Da rię.

– Tak. – We so łow ska ski nęła głową. – Je żeli za bójca nie uprał rę ka- 
wi czek, a tylko otrze pał je z tego, co na nich po zo stało, znaj dziemy na
nich ma te riał do zba da nia.

– Do brze, ma cie moją zgodę. – Za lew ski wy jął z teczki blan kiety. –
Li czę, że to przy nie sie prze łom w śledz twie, bo na ra zie...

– Ro bimy wszystko, co mo żemy – za pew niła Gnie wosz.
– W ta kim ra zie po wo dze nia. – Pro ku ra tor po dał jej wy peł nione

druki i wstał. – In for muj cie mnie na bie żąco – rzu cił jak zwy kle i po pa- 
trzył z na my słem na Da rię. – Pod czas prze szu ka nia przyda się tech nik,
przy dzie lam wam do po mocy sier żant We so łow ską.
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Jesz cze tego sa mego po po łu dnia Gnie wosz, So kół i We so łow ska po je- 
chali do Cen drow skiego. An toni był na miej scu. Otwo rzył drzwi po li- 
cjan tom i po słał im za sko czone spoj rze nie.

– Aż trzy osoby? – spy tał, wpusz cza jąc ich do środka. – Coś się stało?
– Za raz wszyst kiego pan się do wie – od parła Gnie wosz. – Naj pierw

gdzieś usiądźmy.
– Pro szę. – Męż czy zna wska zał drogę do sa lonu.
– Dla czego prze mil czał pan, że przed ślu bem na rze czona pana zdra- 

dziła oraz to, że jest pan szan ta żo wany? – rzu ciła Mo nika, świ dru jąc go
wzro kiem.

– Słu cham? Skąd... – za jąk nął się, za sko czony. – Skąd o tym wie cie?
– Zgło siła się do nas Syl wia Cie lecka i opo wie działa cie kawą hi sto rię.

– Gnie wosz w kilku zda niach stre ściła Cen drow skiemu treść roz mowy
z jego byłą dziew czyną. – To ona wy słała panu zdję cie ko chan ków i to
ona za żą dała pie nię dzy za mil cze nie w spra wie po bi cia Igora Ol czyka.
W rze czy wi sto ści ni czego nie wi działa, ale kiedy od kryła, że ma sa ży sta
leży w szpi talu, do my śliła się, że to pan jest sprawcą na pa ści.

– I po sta no wiła za ba wić się moim kosz tem? – An toni wy glą dał na
zszo ko wa nego. – Z ja kiego po wodu?

– Po wie działa, że chciała się na panu ode grać, po nie waż wciąż ma
żal o prze szłość.

– To... To chore. A ja, głupi, uwie rzy łem, że kto kol wiek to jest, na- 
prawdę coś na mnie ma. Trudno mi po jąć, że da łem się wkrę cić jak
przed szko lak. – Cen drow ski prze cze sał pal cami czu prynę. – Nie chcia- 
łem kło po tów, by łem go towy za pła cić, choć pięć dzie siąt ty sięcy wy dało



mi się wy gó ro waną kwotą. Nie mia łem po my słu, skąd wziąć ta kie pie- 
nią dze.

– Dla tego za bił pan swoją żonę? – rzu cił So kół. – Aby prze jąć jej spa- 
dek?

– Nie! Co pan mówi? Fakt, na po czątku zde ner wo wa łem się, że będę
miał pro blemy z po li cją, ale póź niej stwier dzi łem, że skoro nie wiem,
jak zdo być kasę, do póki nie zo ba czę kon kret nego do wodu, który może
po móc mnie oskar żyć, nie za płacę ani zło tówki. Ona wy słała mi fotkę
Ol czyka w szpi tal nym łóżku i gro ziła, że zgłosi się na ko mendę jako na- 
oczny świa dek, ale nie do sta łem nic, zdję cia lub na gra nia, na któ rym
można mnie zi den ty fi ko wać. Zresztą za dba łem o ka mu flaż. Cze ka łem
na tam tego typa po zmroku, mia łem czarne ubra nie i czapkę.

– Do brze, zo stawmy ten wą tek – po wie działa Gnie wosz. – Są dzimy,
że otruł pan Ju dytę, po nie waż nie po tra fił po go dzić się ze zdradą. Na po-
czątku uwa żał pan, że da so bie radę, ale z każ dym dniem, z każ dym
spoj rze niem na zdję cie ko chan ków po czu cie krzywdy ro sło, było jak
nie go jąca się rana.

– Ile razy mam po wta rzać, że nic nie zro bi łem?! – wy buch nął męż- 
czy zna. – Bar dzo ko cha łem Ju dytę, tak jak kie dyś... Nie ważne. Nie po- 
wie dzia łem jej, że wiem o zdra dzie, bo nie chcia łem się upo ka rzać py ta- 
niem dla czego. Mia łem na dzieję, że to był tylko seks, a nie mi łość. Bo- 
lało, nie twier dzę, że nie, ale jej wy ba czy łem. Na to miast nie mia łem
wąt pli wo ści, że mu szę się roz pra wić z Ol czy kiem, to już była kwe stia
god no ści. Drugi raz zro bił bym to samo. Ale Ju dyty nie tkną łem.

– Zo ba czymy. – Gnie wosz po ka zała mu do ku ment. – Mamy na kaz
prze szu ka nia po miesz czeń.

– Prze szu ka nia? – Cen drow ski wstał. – Z ja kiej przy czyny? Co chce- 
cie zna leźć?

– Pro szę tu zo stać i nie utrud niać czyn no ści – po wie dział So kół.
– Tra ci cie czas. – An toni z po wro tem usiadł. – Ile to po trwa? Mam

coś do zro bie nia. – Wska zał wzro kiem otwarty lap top.



– Po sta ramy się, żeby wszystko prze bie gło spraw nie – obie cała Gnie- 
wosz, po czym na ra dziła się ze współ pra cow ni kami. – Ta de usz, za cznij
od sa lonu i kuchni. Ja we zmę na sie bie sień, przed po kój i piw nicę.

– Skąd pani wie, że tu jest piw nica? – Na twa rzy go spo da rza po ja wił
się wy raz za sko cze nia.

– Wiem i już – skwi to wała Mo nika. – Da ria, ty zaj mij się obiema sy- 
pial niami i ła zienką. Wie cie, czego szu kamy.

Kiedy ro ze szli się po domu, Gnie wosz obej rzała wi szące na wie sza- 
kach kurtki, wy jęła z kie szeni jed nej z nich skó rzane rę ka wiczki, a póź- 
niej za bez pie czyła jesz cze jedną parę. Spraw dziła za war tość szafy przy
wej ściu do piw nicy, a po tem otwo rzyła drew niane drzwi i na chwilę sta- 
nęła w bez ru chu. Przed jej oczami prze pły nęły, ni czym film, ob razy
z prze szło ści. Mo nika za czerp nęła tchu, zro biła wy dech, po wtó rzyła.
Za pa liła świa tło i ze szła po scho dach. Wszystko wy glą dało tak, jak za pa- 
mię tała: nie liczne me ble stały na swoim miej scu, na pod ło dze wciąż le- 
żał ma te rac, w ką tach wi siały pa ję czyny, w po wie trzu uno sił się kurz.
Wi dać było, że za go spo da ro wa nie tego po miesz cze nia Cen drow ski zo- 
sta wił na póź niej. Nie wiele czasu za jęło Mo nice prze szu ka nie zim nego
wnę trza, gdzie zna la zła tylko parę rę ka wic ro bo czych, sztyw nych od
brudu. Wy glą dały na uży wane dawno temu, jesz cze za po przed niego
wła ści ciela, ale Gnie wosz scho wała je do torby z pa pieru. Na wszelki
wy pa dek, żeby ni czego nie prze oczyć.

Wró ciła na górę w mo men cie, gdy So kół zmie rzał do po koju, który
oglą dali po śmierci Ju dyty. W dru gim była Da ria, która wła śnie spraw- 
dzała za war tość szaf na ubra nia.

– I jak? – spy tała Mo nika.
– Na ra zie nic, wszyst kie ciu chy mają kom plet gu zi ków, a rę ka wi czek

brak.
– Do bra, szu kaj da lej. – Gnie wosz skie ro wała kroki do ła zienki. Tam

spraw dziła po jem nik na brudną bie li znę oraz za war tość bębna pralki,
a także ko modę i kosz na śmieci. Nie zna la zła nic in te re su ją cego. Zaj- 
rzała do dru giego po koju.



– Ko niec już? – Ta de usz za su nął szu fladę szafki noc nej.
– Tak. – Gnie wosz po szła do sa lonu.
Na jej wi dok An toni po de rwał się z miej sca.
– I co?
– Za bie ramy dwie pary rę ka wi czek. – Mo nika po ka zała za bez pie- 

czone rze czy. – I rę ka wice ro bo cze z piw nicy. Za raz do sta nie pan po kwi- 
to wa nie.

– Czy mam szu kać ad wo kata? – spy tał Cen drow ski.
– Damy panu znać.
Kiedy wy szli na ze wnątrz, So kół spy tał:
– Kto na stępny?
Gnie wosz spraw dziła, która jest go dzina.
– Jedźmy do gor se ciarki. Za tor skiego zo sta wimy na ko niec, o tej po- 

rze na pewno jesz cze jest w ap tece. – Wło żyła rękę do kie szeni w po szu-
ki wa niu klu czy ków. – Cią gle za po mi nam, że przy je cha łam dziś twoim
sa mo cho dem – zre flek to wała się i po szła w stronę za par ko wa nego po- 
jazdu.

* * *

Po wyj ściu nie pro szo nych go ści An toni na lał so bie whi sky, po czym zaj-
rzał po ko lei do każ dego po koju i z ulgą stwier dził, że po li cjanci nie na- 
ro bili ba ła ganu. Na stęp nie po szedł do ła zienki. Tam też wszystko było
na swoim miej scu. Za wie sił wzrok na bu telce z per fu mami La vie est
belle Lan côme na le żą cymi do Ju dyty. Otwo rzył je i roz py lił w po wie trzu,
za cią gnął się mie szanką woni owo ców oraz kwia tów wzbo ga coną nu- 
tami pa czuli i wa ni lii. Po czuł dła wie nie w gar dle.

– Tak, kurwa, la vie est belle7. – Od sta wił ozdobny fla kon i po cią gnął
ze szklanki łyk al ko holu. – Très belle! – za wo łał z go ry czą, czu jąc roz le- 
wa jące się w prze łyku cie pło trunku.

W tym mo men cie usły szał pu ka nie. My śląc, że śled czy z Pełni
o czymś za po mnieli, otwo rzył drzwi.



– Jesz cze za mier za cie coś za brać? – rzu cił i zmarsz czył brwi na wi- 
dok ojca.

Pra gnie nie zbli że nia się do nie wi dzia nego przez więk szość ży cia
czło wieka wal czyła w Antku o lep sze z po trzebą zra nie nia go do ży wego,
spo wo do wa nia, by cier piał, żeby wył z bólu.

– Aa, to ty. My śla łem, że znowu po li cja. Czego chcesz? – spy tał i za- 
raz do dał: – Je żeli za mie rzasz do cie kać, czy za bi łem swoją żonę, to le- 
piej wra caj tam, skąd przy sze dłeś.

– Chcę po ga dać.
– Znowu? Już usta li li śmy, że mi nęło po nad trzy dzie ści lat. Nie mamy

wspól nych te ma tów. – Mimo to An tek cof nął się, ro biąc przej ście. –
Masz pięt na ście mi nut.

– Wy star czy. – Oj ciec wy tarł buty o wy cie raczkę i po wie sił kurtkę na
kołku. Wszedł do sa lonu, usiadł w fo telu.

– Kawy? – An toni sta nął przy wy spie ku chen nej. – Cze goś moc niej- 
szego? – Osten ta cyj nie do lał so bie whi sky.

– Wy star czy mała czarna.
Po chwili roz legł się war kot młynka, po tem szum i do dzbanka po- 

pły nął czarny, aro ma tyczny na pój. Syn na peł nił fi li żanki i po sta wił je na
ła wie. Za jął miej sce na prze ciwko ojca.

– Słu cham. O co cho dzi?
– Mi ną łem się z po li cją. Po co tu przy szli?
– Skąd wiesz, że to psiar nia?
– Roz po zna łem jedną z ko biet, przy jaźni się z wła ści cie lem pen sjo- 

natu.
– Prze trze pali mi cały dom, wzięli wszyst kie rę ka wiczki, ja kie mia- 

łem. – An tek wzru szył ra mio nami i zro bił obo jętną minę, mimo że
chciał, by po ga wędka trwała jak naj dłu żej. Przez tyle lat za tym tę sk nił,
pra gnął obec no ści ojca, ucze nia się od niego no wych rze czy, wspól nych
wy pa dów, mę skich roz mów.



– Skoro je steś nie winny, nie mu sisz się przej mo wać – po wie dział
Piotr.

– Dzięki za po cie sze nie, ale co to cie bie może ob cho dzić? Trzeba
było być przy mnie, gdy do ra sta łem i po trze bo wa łem cię jak ni kogo na
świe cie. – Ant kowi na mo ment za ła mał się głos. – Te raz wiesz, co mo- 
żesz zro bić ze swoją tro ską. – Był cie kaw, czy oj ciec wy trzyma ciosy,
które za mie rzał mu za da wać, jak silna jest jego de ter mi na cja, by zbli żyć
się do syna.

– Wierz mi, de cy zja, by znik nąć, była naj trud niej szą w moim ży ciu,
nic nie spra wiło mi wię cej bólu, ale wtedy nie zna la złem in nego roz wią- 
za nia. Nie wiem, czy dziś bym zna lazł. – Piotr upił tro chę kawy. – Ale
od kąd w Pol sce po ja wił się Fa ce book, by łem przy to bie na tyle, ile mo- 
głem. Ob ser wo wa łem cię, wy mie nia łem z tobą bran żowe in for ma cje na
gru pach. – Znów po cią gnął łyk czar nego na poju. – Pe ter Green. Ko ja- 
rzysz? 

– To ty? – An toni nie po tra fił ukryć za sko cze nia. Ze wszyst kich użyt- 
kow ni ków por talu spo łecz no ścio wego, z któ rymi pi sał, Pe ter Green był
tym, któ rego da rzył naj więk szą sym pa tią.

– Mhm.
– Skoro tak, dla czego nie na pi sa łeś, kim na prawdę je steś?
– Za sy pał byś mnie py ta niami, na które nie mógł bym dać ci od po wie- 

dzi.
– Te raz mo żesz?
– Już nie długo. Mu szę tylko coś za ła twić. Za ufaj mi, wszystko ci wy- 

ja śnię, ale po trze buję jesz cze tro chę czasu.
– Za ufa nie bu duje się la tami. To nie jest coś, na co można się umó- 

wić.
– Masz ra cję – przy znał Piotr. – Za wio dłem cię, więc nie mam prawa

o nic pro sić. Nie wiem, czy wspo mnia łem, że wy naj muję lo kum u Mi- 
chała Do brzyń skiego. Będę tam do czasu, aż się wy ja śni, kto za bił twoją
żonę. Co zro bię póź niej, bę dzie za le żało od cie bie, ale na to przyj dzie
pora.



– Dla czego cię in te re suje, kto za bił Ju dytę? – An toni po czuł nie po kój.
– A może tego też nie mo żesz ujaw nić?

– Nie mogę. Jesz cze nie. – Piotr do pił kawę i wy jął wi zy tówkę. – To
jest mój nu mer, ale mo żesz rów nież kon tak to wać się ze mną przez Mes- 
sen gera. – Wstał. – Ju tro mu szę wy je chać na je den dzień do War szawy,
ale wie czo rem wrócę do Pełni.

– Po co mi to mó wisz?
– Abyś wie dział, że je stem. Bez względu na to, co so bie my ślisz, obie- 

cuję, że już za wsze będę przy to bie.



ROZ DZIAŁ 27

So kół za par ko wał przed ka mie nicą, gdzie miesz kała Ha lina z oj cem,
a Mo nika od wró ciła się do Da rii.

– Po myśl jesz cze przez chwilę, czy chcesz tam z nami iść. Cho dzi
o twoją ser deczną ko le żankę, znaj dziesz się w sy tu acji kon fliktu.

Mó wiąc to, Gnie wosz wspo mniała po dobną roz mowę z Ta de uszem,
gdy pół tora roku temu je chali z na ka zem prze szu ka nia do Do brzyń- 
skiego, z któ rym So kół od lat się przy jaź nił.

– Pierw szy raz je stem w ta kiej sy tu acji, ale dam radę – za pew niła
We so łow ska. – To prze cież na sza praca, nic oso bi stego, Linka po winna
zro zu mieć.

Oby, po my ślała Mo nika, pełna wąt pli wo ści. Ze strony bli skich osób
lu dzie ocze ki wali lo jal no ści i za ufa nia, a nie prze glą da nia wnę trza szaf
i szu ka nia do wo dów winy.

– Za tem chodźmy. – Pierw sza wy sia dła z sa mo chodu.
W drzwiach przy wi tała ich Ha lina. Miała włosy upięte z tyłu głowy

i ubra nie osło nięte far tu chem w kratkę. W jed nej ręce trzy mała słoik
z mie szanką przy praw, w dru giej drew nianą łyżkę. Na wi dok po li cjan-
tów otwo rzyła sze roko oczy ze zdzi wie nia.

– Coś się stało? – Zer k nęła przez ra mię i zro biła kilka nie sko or dy no- 
wa nych ru chów. – Mo ment. – Cof nęła się w głąb przed po koju, po czym
znik nęła w kuchni. Po dłu giej chwili wró ciła, tym ra zem ze ścierką,
w którą wy tarła dło nie. – Je stem za jęta, go tuję na ju tro obiad.

– Pro ku ra tor wy dał na kaz prze szu ka nia miesz ka nia oraz pra cowni. –
Gnie wosz po ka zała do ku ment.

– Jak to? – Kor nacka zbla dła. – Nie ro zu miem. Bę dzie cie grze bać
w na szych rze czach? To obrzy dliwe.



– Jest pani jedną z osób, które miały mo tyw, by za bić Ju dytę Cen- 
drow ską – od parła Mo nika.

– To ab surd! – Ha lina prze nio sła cię żar ciała na drugą nogę.
– Je śli jest pani nie winna, nie ma po wodu, by się de ner wo wać.
– Oczy wi ście, że je stem nie winna. – Kor nacka tkwiła w przed po koju,

blo ku jąc po li cjan tom przej ście.
– Jest ktoś jesz cze w domu? – spy tał Ta de usz.
– Linka? – za brzmiało w tym mo men cie i z po koju wy szedł męż czy- 

zna. – Co się tu taj dzieje?
– Tato... Oni... – za częła Ha lina i urwała.
– Pa nie Kor nacki... – Mo nika po ka zała od znakę. – Pod ko mi sarz

Gnie wosz, po li cja. Jesz cze nie mie li śmy oka zji się spo tkać. Star szego
aspi ranta So koła i sier żant We so łow ską pan zna.

– Czemu za wdzię czam wa szą wi zytę? – spy tał go spo darz, a kiedy Ta- 
de usz wy ja śnił w kilku zda niach, w czym rzecz, męż czy zna zmarsz czył
brwi. – Po dej rze wa cie, że moja córka jest mor der czy nią? – Wbił spoj- 
rze nie w Da rię. – Przy jaź nisz się z Ha liną, znasz ją od szkoły pod sta wo- 
wej. Uwa żasz, że mo gła ko goś za bić?

– Pro wa dzimy śledz two, spraw dzamy wszyst kie tropy – kon ty nu ował
So kół. – Po sta ramy się nie na ro bić ba ła ganu.

– No, od po wiedz. Wie rzysz, że za bi łam Ju dytę? – Kor nacka po pa- 
trzyła na We so łow ską z urazą. – Ufa łam ci, a te raz ty bę dziesz za glą dać
do mo ich szu flad? Trudno mi po jąć, że to się dzieje na prawdę.

– Prze pra szam, bar dzo mi przy kro. – Da ria do tknęła ra mie nia Hali.
– To nie ma nic wspól nego z wiarą. Je ste śmy po li cjan tami, w na szej
pracy opie ramy się na fak tach i do wo dach. Mu simy zro bić swoje po to,
żeby cię wy klu czyć, je śli nic nie zro bi łaś.

– Je śli? Po wie dzia łaś: je śli?! – Kor nacka zrzu ciła dłoń przy ja ciółki
z barku.

– Pro szę ro bić, co trzeba – wtrą cił jej oj ciec. – Będę z Linką
w kuchni.



– Mia łaś ra cję – przy znała Da ria, kiedy we szła z Mo niką do sa lonu. –
To było straszne, ża łuję, że cię nie po słu cha łam.

– Po cze kaj, aż opadną emo cje. Na pewno póź niej zro zu mie, że nie
je steś prze ciwko niej – od parła Gnie wosz i po dzie liła lo kal na sek tory. –
Ja we zmę po kój Ha liny, jako obca dla niej osoba, zniosę ewen tu alną nie- 
chęć.

W wy niku prze szu ka nia po li cjanci za bez pie czyli trzy pary rę ka wi- 
czek, jedne na le żące do Ber narda, dwie do jego córki. Póź niej przy szła
pora na pra cow nię. Hala po szła z po li cjan tami, wpu ściła ich do środka
i z za ci śnię tymi ustami sia dła na krze śle przy ma szy nie do szy cia. Tu taj
śled czy spę dzili znacz nie wię cej czasu, po nie waż miej sce pracy Kor nac- 
kiej było pełne za ka mar ków i pó łek, gdzie le żały bele tka nin, pu dełka
za wie ra jące nici, ko ronki, ozdobne ta śmy oraz gu ziki. So kół i Da ria za- 
jęli się za ple czem oraz przy mie rzal nią, Mo nika głów nym po miesz cze- 
niem. I to ona tra fiła na czarne rę ka wiczki wci śnięte do worka ze skraw- 
kami ma te ria łów.

– Le żały wśród ścin ków. – Po ka zała je gor se ciarce.
– No to co? – Ha lina wzru szyła ra mio nami. – Może nie chcący tam je

wło ży łam. Cho ciaż nie ro zu miem, dla czego mia ła bym tam co kol wiek
cho wać. To bez sensu.

Mo nika nie od po wie działa. Za bez pie czyła zna le zi sko, po czym dała
So ko łowi i We so łow skiej sy gnał do wyj ścia. Na ze wnątrz Da ria wy tarła
łzy, które po pły nęły po jej po licz kach.

– Ona mi tego nie wy ba czy – szep nęła. – Tak bar dzo ża łuję, że cię nie
po słu cha łam – po wtó rzyła – i wzię łam w tym udział. Na prawdę nie
przy pusz cza łam, że bę dzie tak trudno.

– Dasz radę iść do Za tor skiego? – spy tała Gnie wosz.
– Tak, ja sne, naj gor sze już za mną. – We so łow ska po tarła za czer wie- 

nione z emo cji po liczki.
Przez ulice i ry nek prze miesz czało się już nie wielu prze chod niów,

punkty usłu gowe były za mknięte, po dob nie jak więk szość skle pów,
w tym ap teka. Kiedy po li cjanci za pu kali do drzwi Za tor skiego, męż czy- 



zna wła śnie sia dał do ko la cji. Wpu ścił stró żów prawa z jaw nie oka zy- 
waną nie chę cią i wró cił do stołu.

– Szu ka cie nie tego fa ceta – rzu cił, wbi ja jąc zęby w ka napkę, po
czym prze stał się nimi in te re so wać.

Prze szu ka nie jed no po ko jo wego lo kum po szło szybko i spraw nie,
a w jego wy niku Ta de usz wło żył do torby na do wody dwie pary rę ka wi- 
czek, jedne z dzia niny, dru gie skó rzane.

– Jesz cze dziś za wiozę wszystko do la bo ra to rium – po wie działa Da ria
w sa mo cho dzie. – Pod wieź cie mnie do domu, ogarnę się tro chę i po jadę
do Gru dzią dza.

* * *

Piotr wy szedł od Antka z sil nym po sta no wie niem, że pora za ła twić
sprawę z Zu zanną. Zwle ka nie z kon fron ta cją nie miało sensu, bez do- 
wodu na po twier dze nie swo ich słów trudno mu bę dzie od bu do wać re la- 
cję z sy nem. Dla tego za miast z rynku skrę cić w le śny dukt, Cen drow ski
za par ko wał mer ce desa w oko licy ra tu sza i wkrótce sta nął przed
drzwiami miesz ka nia, w któ rym kie dyś miesz kał i do któ rego wciąż
miał klu cze, choć przy pusz czał, że Zu zanna po jego wy jeź dzie zmie niła
zamki. Za pu kał, na stęp nie na ci snął dzwo nek, od po wie działa mu ci sza.
Mógł wró cić póź niej, ale chciał mieć roz mowę już za sobą. Zbiegł po
scho dach i wy szedł na ulicę. Za czerp nął świe żego po wie trza i ru szył do
za kładu fo to gra ficz nego. W środku pa liło się świa tło. Ja kaś ko bieta stała
przed lu strem i po pra wiała ma ki jaż, a była żona usta wiała pa ra me try
w apa ra cie. Na dźwięk dzwonka, nie pod no sząc głowy, rzu ciła:

– Już za mknięte.
Piotr nie od po wie dział, zmu sza jąc ją, żeby spoj rzała w jego stronę.
– Je stem za jęta. – Za ci snęła wargi, ale za raz zmu siła się do uśmie- 

chu. – Go towa? – spy tała klientkę. – W ta kim ra zie za pra szam. – Wy ko- 
nała se rię ujęć, a kiedy już zo stała sama z Pio trem, syk nęła:

– Co tu taj ro bisz i czego chcesz?



– Wciąż, po tylu la tach, je steś na mnie zła? – od po wie dział py ta niem.
– Czy ra czej bo isz się, że wyj dzie na jaw, kim na prawdę je steś?

– Ni czego się nie boję. Zro bi łam to, co mu sia łam, żeby ochro nić
przed tobą dziecko. Nie mo głam po zwo lić, by wy cho wy wał je nie mo- 
ralny oj ciec.

– Nie mo ralny? To jak okre ślić cie bie w ta kim ra zie?
– Za słu gi wa łeś na karę, ja tylko ją wy mie rzy łam. Pa mię taj, że mo głeś

skoń czyć za kra tami. W grun cie rze czy ura to wa łam ci ży cie, dzięki mnie
spę dzi łeś je na wol no ści. Tyle tylko że mu sia łeś za nią za pła cić. Za
darmo nic, za darmo nie ma już nic8 – za nu ciła. – Pa mię tasz?

– Tak uwa żasz? – Piotr był bli ski wy bu chu. – Cie kawe, czy An tek po- 
dzieli twoje zda nie, gdy się o wszyst kim do wie.

– Twoje słowo prze ciwko mo jemu, jak my ślisz, komu uwie rzy? Mnie,
która wszystko dla niego po świę ciła, czy to bie, który za po mniał, że ma
syna?

– Ni gdy o nim nie za po mnia łem. – Z co raz więk szym wy sił kiem pa-
no wał nad emo cjami. Obie cał so bie, że za chowa spo kój, a te raz trudno
mu było ujarz mić uczu cia, które za wład nęły nim ni czym rzeka pę dząca
przez ze rwaną za porę. Cen drow ski ki piał ze zło ści, żalu i nie na wi ści.
Serce mu biło zbyt szybko, twarz za le wało go rąco, dło nie drżały jak kie- 
dyś, gdy po nocy chla nia na umór spi jał resztki z flaszki, żeby uśmie rzyć
kaca. Miał ochotę za ci snąć ręce na szyi by łej żony i trzy mać je, do póki
nie wy da łaby ostat niego tchnie nia. Z obawy, że straci nad sobą pa no wa- 
nie i prze kro czy gra nicę, cof nął się o krok. I za czął mó wić w na dziei, że
spro wo kuje Zuzę do wy zna nia prawdy.

Nie wie dział, jak długo tam był, za nim wresz cie wy szedł i sta nął na
ulicy, dy sząc. Wil gotna ko szula kle iła mu się do ple ców, nie miał siły
w no gach. Po włó cząc nimi, do tarł do sa mo chodu. Usiadł za kie row nicą
i się gnął do kie szeni, żeby wy łą czyć dyk ta fon w ko mórce. Po tem uru- 
cho mił na gra nie. Wy słu chał go kil ka krot nie, za nim zy skał pew ność, że
do stał to, czego po trze bo wał. Odło żył smart fon na fo tel pa sa żera i uru- 
cho mił sil nik. Miał jesz cze przed sobą roz mowę z Syl wią Cie lecką,



a póź niej znów od wie dziny u Antka. I był prze ko nany, że tym ra zem już
wszystko mu opo wie.



ROZ DZIAŁ 28

Mo nika wró ciła do domu wie czo rem, sła nia jąc się ze zmę cze nia. Jed nak
praca do póź nych go dzin pa ra dok sal nie wy ci szyła ją i po zwo liła na ze- 
bra nie się w so bie po tym, jak dała upust emo cjom w obec no ści So koła.
Pod czas ko la cji po li cjantka po dzie liła się z matką in for ma cjami, które
zdo łała ze brać, i za pew niła ją, że od na le zie nie Kor ne lii jest prio ry te tem
dla Haj duka. Po po siłku po szła na spa cer z Figą, a póź niej, le żąc już pod
koł drą i wal cząc z sen no ścią, za dzwo niła do Mi chała, żeby po dzię ko wać
jemu oraz Eli zie za po moc. Po krót kiej roz mo wie zga siła świa tło i wpa- 
dła w ob ję cia Mor fe usza po przy ło że niu głowy do po duszki.

We śnie przed kimś ucie kała i stop niowo tra ciła siły. Po każ dym
upadku z co raz więk szym wy sił kiem wsta wała, by da lej biec. Na past nik
dep tał jej po pię tach, Mo nika wie działa, że to kwe stia czasu, gdy ją do- 
pad nie. Kiedy prze wró ciła się ko lejny raz, po czuła, że już nie ma wła dzy
w no gach i nie zdoła mu uciec. Chwilę póź niej on pod biegł i wy mie rzył
do niej z pi sto letu. Pod nio sła wzrok, żeby spraw dzić, kim jest prze śla- 
dowca, i za bra kło jej tchu; czło wiek, który ją go nił, miał twarz by łego
męża. Prze cież on jest w wię zie niu, prze mknęło jej przez myśl i na gle
uświa do miła so bie, że też ma broń. Nie spusz cza jąc z niego spoj rze nia,
pod parła się dłońmi i za częła co fać, a póź niej wy cią gnęła glocka zza pa- 
ska spodni i strze liła o uła mek se kundy wcze śniej niż Woj tek. Męż czy- 
zna na mo ment za marł, na stęp nie zwa lił się na nią ca łym cię ża rem.

Wła sny krzyk obu dził Mo nikę w środku nocy. Po li cjantka usia dła na
łóżku i od gar nęła włosy z wil got nego czoła.

– Rany bo skie – wy mam ro tała pół gło sem.
Po de szła do okna, żeby zlu stro wać oko licę, ale ni kogo i ni czego nie

za uwa żyła, za to do biegł do jej uszu szmer otwie ra nych drzwi.



– Nie śpisz? – Matka sta nęła w progu po koju. – Coś usły sza łam.
Jakby ktoś wo łał.

– Sły sza łaś mnie. Mia łam kosz mar z Wojt kiem w roli głów nej, chciał
mnie za strze lić. – Mo nika wsu nęła stopy w kap cie. – A ty? Dla czego nie
śpisz?

– Nie daję rady. – Iwona otu liła się sza lem, który na rzu ciła na ko- 
szulę nocną. – Wciąż się za sta na wiam, gdzie mo gli ukryć Kor ne lię. Zna- 
łam te wszyst kie układy i wiem, że ża den z przy du pa sów Je rzego nie ro- 
bił nic bez jego zgody i bło go sła wień stwa. To on wy brał kry jówkę. Na
pewno zda wał so bie sprawę, że po li cja zrobi na lot w jego domu, pu- 
bach, bur de lach, w miesz ka niach pra cow ni ków, dziew czyn i al fon sów,
więc wy brał coś nie oczy wi stego, tro chę za po mnia nego, miej sce, w któ- 
rym nikt Neli nie bę dzie szu kać. – Matka przy ci snęła dłoń do ust, jej
głos za drżał. – Serce mi tak ło mo cze, że tracę od dech... Oby ten ło buz,
który ją po rwał... – wy szlo chała – ...nie ro bił jej krzywdy...

– Chodźmy do kuchni – za pro po no wała Mo nika, ma jąc obawy, że za- 
raz i ona się roz klei. – Zro bimy so bie go rące ka kao, a póź niej spró bu- 
jemy jesz cze za snąć. Może rano coś wpad nie ci do głowy.

* * *

Do wie czora po ry wacz już się nie po ka zał. Po zdję ciu buta Nela, nie bez
wy siłku, zsu nęła z nogi pę tlę ze sznurka; dzięki temu mo gła po dejść do
ściany przy scho dach, gdzie znaj do wał się wy łącz nik świa tła. Kiedy
w piw nicy za pa dła ciem ność, na sto latka po omacku wró ciła na ma te rac
i, zmę czona pła czem, opu ściła po wieki w na dziei, że za śnie. Jed nak,
mimo że miała na so bie kurtkę oraz przy kryła się ko cem, zimno nie po- 
zwa lało jej spać. Le żała zwi nięta w kłę bek, drżąc z chłodu i ze stra chu
na myśl, że nikt jej nie znaj dzie. Wresz cie od pły nęła w nie byt, ale obu- 
dziła się po kilku go dzi nach, prze ra żona. W pierw szej chwili nie wie- 
działa, gdzie jest, ale za raz przy po mniała so bie po przedni dzień, upro- 
wa dze nie i spo tka nie z męż czy zną, który ją wię ził. Kor ne lia pod świe tliła
tar czę ze garka i stwier dziła, że już jest ra nek. Bo lały ją mię śnie, czuła



ucisk w po ty licy, jej cia łem wstrzą sały dresz cze. Z tru dem wstała i prze- 
su wa jąc dło nie po ścia nie, do tarła do scho dów. Od szu kała przy cisk.
Blask nie osło nię tej ża rówki prze szył jej oczy ni czym ostrze szty letu. Na- 
sto latka usia dła na pierw szym stop niu, żeby prze cze kać za wroty głowy,
na stęp nie wró ciła pod koc.

Wkrótce w zamku za chro bo tał klucz i w drzwiach sta nął po ry wacz.
Tym ra zem bez ko mi niarki. Nela na wi dok męż czy zny usia dła i przy cią- 
gnęła ko lana do piersi. Męż czy zna po ło żył na ma te racu pla sti kową
siatkę z bu telką wody oraz ka nap kami, iden tycz nymi jak po przed nio.
Po pa trzył z na my słem na dziew czynę, po czym ru szył do wyj ścia.

– Mo gła bym do stać coś do czy ta nia? – po pro siła.
– To nie bi blio teka – od parł, ale po dwu dzie stu mi nu tach przy niósł

jej kilka ko lo ro wych cza so pism i nie wielką książkę w znisz czo nej
okładce.

Było to Su mie nie Zbi gniewa Nie nac kiego. Kor ne lia znała tego au tora,
bab cia Iwona lu biła jego po wie ści o Panu Sa mo cho dziku i kie dyś miała
na półce wszyst kie czę ści cy klu.

– Dzię kuję – po wie działa, a kiedy po ry wacz wy szedł, zmu siła się do
zje dze nia po dłuż nej bułki prze ło żo nej pa stą ja jeczną. Po tem opa dła bez
sił na po sła nie. Pró bo wała czy tać, ale znów zmo rzył ją sen. Ock nęła się
po kilku go dzi nach i po czuła, że jest roz pa lona na twa rzy. Miała go rące
czoło, trud no ści z prze ły ka niem i obo lałe mię śnie. Mimo kurtki i koca
dy go tała jak w fe brze.

– Ra tunku! – za wo łała. – Po mocy!
Zwlo kła się z ma te raca, sta nęła przy scho dach i znów krzyk nęła.
– Czego tam? – za brzmiało po dru giej stro nie, a po tem męż czy zna

otwo rzył drzwi i sta nął na naj wyż szym stop niu. – Co znowu?
– Źle się czuję, je stem chora – po wie działa Nela. – Mu szę iść do le ka- 

rza.
– Ta kie tam pie prze nie. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami. – Jaja so- 

bie ro bisz? Pa nienka chce do le ka rza! – Prze wró cił oczami. – Siedź spo- 
koj nie na du pie, ile bę dzie trzeba, i nie wy my ślaj.



– Mó wię prawdę, niech pan przy nie sie ter mo metr i sam zo ba czy. To
przez zimno i wil goć. Je śli umrę, od po wie pan za za bój stwo.

– Ja pier dolę, jaka py skata smar kula.
Chciał za mknąć drzwi, ale Kor ne lia krzyk nęła:
– Niech pan cho ciaż do tknie mo jego czoła, jak pan nie wie rzy! –

Znów za chciało jej się pła kać.
Męż czy zna mil czał przez długą chwilę, na stęp nie splu nął na zie mię

i roz tarł ślinę bu tem.
– Mu szę za dzwo nić – rzu cił. – Po tem wrócę i le piej, że byś miała go- 

rączkę, bo jak nie, to ci wresz cie za kne bluję gębę.
Po jego wyj ściu Kor ne lia po sta no wiła jesz cze raz o sie bie za wal czyć.

Wszystko wska zy wało na to, że naj póź niej ju tro ból gar dła już bę dzie
trudny do znie sie nia i tem pe ra tura jej ciała wzro śnie. Na za jutrz za brak- 
nie jej sił na ucieczkę, musi to zro bić te raz, od wró cić uwagę męż czy zny,
wbiec po scho dach i po tem gnać przed sie bie ile sił w no gach, bez wy- 
tchnie nia. Opra co wała plan i cze kała do mo mentu, aż za chro bo tał klucz
w zamku. Gdy po ry wacz zna lazł się bli sko niej, Nela za mach nęła się na
niego stoł kiem. Wło żyła w cios wszyst kie swoje siły, roz pacz i pra gnie- 
nie wol no ści. Ce lo wała w głowę, tra fiła w bark, ale i tak zdo łała po zba- 
wić męż czy znę rów no wagi. Gdy się za to czył, po pchnęła go i po bie gła na
górę. Tam sta nęła na mo ment i omio tła wzro kiem wnę trze. Znaj do wała
się w drew nia nym, dwu izbo wym wnę trzu z anek sem ku chen nym i ła- 
zienką. Przed oczami Neli za mi go tały wspo mnie nia. Była tu kie dyś,
znała to miej sce, wie działa, że drzwi są po pra wej stro nie. Rzu ciła się
w tam tym kie runku i w tej sa mej se kun dzie po czuła, że ktoś ją szarp nął
za włosy. Kor ne lia wrza snęła z bólu, po jej twa rzy po cie kły łzy.

– Pro szę... – wy szlo chała, ale po ry wacz nie słu chał. Owi nąw szy so- 
bie wo kół dłoni jej ku cyk, we pchnął dziew czynę z po wro tem do piw- 
nicy. Tym ra zem zwią zał jej obie nogi w kost kach w taki spo sób, że mo- 
gła cho dzić tylko ma łymi kro kami. O wej ściu na schody lub biegu nie
mo gło być mowy.

Po tem za trza snął drzwi.



* * *

Po noc nej roz mo wie z matką przy kubku go rą cego ka kao Gnie wosz zdo- 
łała za snąć na kilka go dzin, ale obu dziła się, nim za dzwo nił bu dzik.
Prysz nic oraz spa cer z Figą roz go niły resztki sen no ści i gdy Mo nika do- 
tarła do ko mi sa riatu, czuła się go towa do dzia ła nia. So koła jesz cze nie
było, więc po li cjantka za dzwo niła do Haj duka. Nie stety, pro ku ra tor nie
miał dla niej no wych wie ści. Roz cza ro wana i znie cier pli wiona, włą czyła
kom pu ter i za lo go wała się na Fa ce bo oku, żeby przej rzeć ko men ta rze
pod po stem o upro wa dze niu Neli. Czy tała je, spraw dza jąc, czy któ ryś
z nich nie za wiera dru giego dna, ale ni czego po dej rza nego nie do strze- 
gła ani tu, ani pod udo stęp nie niami. Od su nęła więc od sie bie kla wia turę
i za dzwo niła do Wik to rii Ekiel skiej, która wczo raj zo sta wiła jej wia do- 
mość. Matka Kac pra pro siła o in for ma cje w spra wie Kor ne lii, więc
Gnie wosz prze ka zała jej, co wie.

– Wszystko do brze się skoń czy, nie ma in nej opcji – po wie działa
Wika, po cią ga jąc no sem. – Wiem, że to nie ła twe, ale bądź do brej my śli,
Neli szuka cała po li cja, mu szą ją od na leźć przed pro ce sem. – Ekiel skiej
za ła mał się głos. – Nie mo głam w nocy spać. Kiedy po my śla łam, że ktoś
po rwałby moje dziecko... Mo nia, je śli bę dziemy mo gli coś dla cie bie
zro bić, daj znać. O każ dej po rze.

– Dzię kuję, wiem, że mogę na was li czyć. – Gnie wosz zer k nęła
w stronę drzwi i zo ba czyła So koła i We so łow ską. – Mu szę koń czyć. – Po- 
że gnała się i odło żyła te le fon.

– Prawda jest taka, że sie dzia łam przez więk szość nocy nad rę ka- 
wicz kami – za częła Da ria, zdej mu jąc kurtkę. – Jak wtedy gdy szu ka ły- 
śmy mor dercy Ga brysi. Po ma gał mi ten chło pak, co to, wie cie, cią gle
pro po nuje mi randkę, chyba ko cha się we mnie. Te raz już mu szę się
z nim umó wić, bo se rio nie tylko świetny z niego spe cja li sta, ale i po- 
mocny czło wiek. – We so łow ska wes tchnęła. – Summa sum ma rum mam
wie ści. – Zer k nęła na ko legę, który wła śnie się gnął po słoik z kawą.

– Na rę ka wicz kach, które zna la złaś w worku ze ścin kami – pod jął Ta- 
de usz, za wie sza jąc wzrok na Mo nice – były skrawki ro śliny zi den ty fi ko- 



wa nej jako waw rzy nek wil cze łyko.
– Cho lera.
– No wła śnie. – Da ria splo tła dło nie, aż po bie lały jej knyk cie. – Po zo-

stałe rze czy są czy ste, można je zwró cić.
– Mu simy jesz cze raz przy ci snąć Kor nacką – za su ge ro wał So kół. –

Może pęk nie. A je śli nie...
– A je śli nie, zro bimy ba da nie DNA – do koń czyła Gnie wosz. – We- 

wnątrz rę ka wiczki na pewno uda się za bez pie czyć ma te riał ge ne tyczny
do ana lizy po rów naw czej, na przy kład złusz czony na skó rek.

– Tak. To da się zro bić. – Da ria wy glą dała na przy bitą.
– Ta de usz, w ta kim ra zie wy ślij pa trol po Ha linę, a ja za dzwo nię do

Za lew skiego, żeby go uprze dzić, jak się sprawy mają.
– Daj cie mi póź niej znać, co da lej. – Młoda sier żant wy jęła z torby

pa kiet do po bie ra nia wy ma zów. – Wie cie, jak to zro bić. A ja wra cam do
sie bie, żeby tro chę ode spać, bo dziś mam nocny dy żur.

– Da ria... – Mo nika za trzy mała ją w drzwiach. – Bar dzo mi przy kro.
– Ech. Wciąż wie rzę, że to się da ina czej wy ja śnić. – Dziew czyna pod- 

cią gnęła su wak. – Po wiedz le piej, jak ty się trzy masz?
– Ja koś. – Gnie wosz wzru szyła ra mio nami. – Na ra zie brak wie ści,

nie wiem, co jesz cze mo gła bym zro bić albo pod po wie dzieć Haj du kowi.
Mama też cią gle my śli.

– Je śli mo gła bym ja koś po móc, to wiesz.
– Wiem, dzię kuję. Idź się prze spać.
Pół go dziny póź niej funk cjo na riusz z ogniwa pre wen cji przy pro wa- 

dził do ko mi sa riatu Ha linę Kor nacką. Mo nika wska zała jej krze sło,
a sama usia dła na prze ciwko z no te sem i dłu go pi sem.

– Dla czego znów tu je stem? – spy tała gor se ciarka, wo dząc roz bie ga- 
nymi oczami po po koju. – Kiedy da cie mi spo kój? Już by łam prze słu chi- 
wana, o ile pa mię tam, dwa razy.

– Ow szem, ale po ja wiły się nowe oko licz no ści. – Gnie wosz prze nio- 
sła spoj rze nie na So koła.



Ta de usz otwo rzył teczkę z do ku men ta cją.
– Na rę ka wicz kach, które zna leź li śmy w pani pra cowni, były skrawki

waw rzynka wil cze łyko, ro śliny, któ rej użył mor derca, by po zba wić ży cia
Ju dytę Cen drow ską.

Ha lina naj pierw za mru gała, po tem ścią gnęła brwi i po krę ciła głową.
Na stęp nie wsu nęła dło nie pod golf i od cią gnęła go od szyi, jakby na gle
za czął ją uwie rać.

– Mo ment – za częła. – Nie je stem pewna, czy ro zu miem. Su ge ru je- 
cie, że to ja za bi łam Ju dytę?

– Wska zuje na to wy nik ba dań oraz mo tyw. Pani oraz An toni by li ście
kie dyś ra zem. Po tem wszystko się roz sy pało, Cen drow ski za wiódł po-
kła dane w nim na dzieje, zo sta wił pa nią bez słowa wy ja śnie nia. I na gle
po la tach wró cił z inną ko bietą. Wpa dła pani na niego, po roz ma wia li- 
ście i dawne uczu cia wró ciły; nie tylko te ro man tyczne, ale rów nież żal,
po czu cie nie spra wie dli wo ści, brak zgody na nową sy tu ację... – Mo nika
świ dro wała wzro kiem Ha linę. – Świad ko wie wi dzieli pa nią, gdy wy cho- 
dziła z pła czem z piz ze rii po spo tka niu z Ant kiem i jego na rze czoną.
Miej sce było szcze gólne, w cza sach szkol nych by wała tam pani czę sto ze
swoim chło pa kiem. Do tego Ju dyta się zo rien to wała, że coś łą czyło pa- 
nią z Ant kiem, i dała pani do zro zu mie nia, kto jest górą. Kiedy na rze- 
czeni za pro sili pa nią na ślub i we sele, po sta no wiła pani za bić ry walkę,
by póź niej, gdy wszystko wróci do normy, za wal czyć o dawną mi łość.

– To nie prawda! – Ha lina pod nio sła głos, a jej dolna warga za drżała.
– Nie za bi łam jej, ni gdy bym cze goś ta kiego nie zro biła.

– Była pani wi dziana w po bliżu domu Jó ze finy Brzo zow skiej, gdzie
ro śnie je dyny w oko licy krzew waw rzynka wil cze łyko – po wie dział Ta- 
de usz.

– Po szłam do zie larki, żeby zro biła mi roz kład z kart. Nie ja jedna
tam cho dzę, do brze wie cie.

– Ale ze wszyst kich osób, które miały mo tyw, tylko na pani rę ka wicz- 
kach są skrawki tru ją cej ro śliny – za uwa żyła Gnie wosz. – Jak pani to wy- 
tłu ma czy?



– Nie wiem. Może... Może tylko tak, że one nie są moje.
– Kiedy je za bez pie cza li śmy, nic ta kiego pani nie po wie działa.
– Bo wy glą dały zwy czaj nie, na ta kie, ja kie sama ku puję. Po my śla- 

łam, że mo głam je zgar nąć ra zem ze ścin kami i wrzu cić do worka, a po- 
tem my śleć, że się za wie ru szyły. Aku rat w przy padku rę ka wi czek tak
mam, że kładę je gdzie po pad nie, a po tem dzi wię się, że nie wiem, gdzie
są. Dla tego no szę naj tań sze. – Ha lina od gar nęła włosy ner wo wym ru- 
chem. – Nie za bi łam Ju dyty, przy się gam.

Na chwilę za pa dła ci sza, którą prze ciął dźwięk wi bru ją cej ko mórki.
Gnie wosz spoj rzała na ekran, dzwo nił Haj duk. Chwi lowy spo kój wy pa- 
ro wał. Mo nika po czuła, że jej mię śnie się na pi nają, serce przy spie sza,
ręce za czy nają drżeć.

– Po bie rzemy pani wy maz z we wnętrz nej czę ści po liczka... – za częła
i urwała. Mu siała ode brać po łą cze nie. – Ta de usz, wy ja śnij pani, o co
cho dzi, i weź próbkę. – Ze rwała się z krze sła i wy szła na ko ry tarz. – Tak,
pa nie pro ku ra to rze? – rzu ciła do mi kro fonu. – Zna leź li ście Nelę?

– Nie stety nie. – Głos Haj duka był zga szony. – Jak mó wi łem, prze- 
trze pa li śmy, co się dało, każdy po li cjant w kraju ma zdję cia Kor ne lii
i po ry wa cza. Może przy cho dzi pa niom na myśl jesz cze ja kieś miej sce do
spraw dze nia? Przy pusz czamy, że Ko wa lew ski o wszyst kim de cy do wał,
lubi mieć kon trolę. Coś z daw nych lat, pani Mo niko, może ja kaś ro- 
dzinna po sia dłość?

– Po sia dłość? – Gnie wosz mi mo wol nie par sk nęła śmie chem. – Pa nie
pro ku ra to rze, mój oj ciec zo sta wił matkę w dłu gach. Po jego śmierci by- 
ły śmy w dra ma tycz nej sy tu acji, dzięki Ko wa lew skiemu sta nę ły śmy na
nogi. – Mo nika za częła spa ce ro wać po ko ry ta rzu. – Nie mia ły śmy po ję- 
cia, ile przyj dzie nam za to za pła cić... Zresztą zna pan ciąg dal szy. Za tem
pod su mo wu jąc, nie są dzę, że by śmy miały na wet za py ziałą działkę, bo
gdyby taka ist niała, matka mu sia łaby ją wtedy spie nię żyć.

– Ro zu miem, ale spraw dzamy każdą opcję. – Męż czy zna od chrząk- 
nął. – Dziś pierw szy dzień roz prawy. Od po łu dnia będę w są dzie, ale
gdyby coś, pro szę wy słać SMS-a.



– Do brze.
– Moi lu dzie będą da lej szu kać. Mam na dzieję, że...
– Ja też mam na dzieję. – Gnie wosz, roz cza ro wana, wci snęła ko- 

mórkę do kie szeni i wró ciła do po koju. Wi dząc ją, Ta de usz po ka zał za- 
bez pie czoną próbkę.

– Po wie dzia łem pani Ha li nie, że ba da nie DNA może roz wiać wąt pli- 
wo ści. Jesz cze dziś wy maz pój dzie do ana lizy po rów naw czej.

– Tak – po twier dziła Mo nika, pró bu jąc ze brać się w so bie. – Chce
pani, żeby ktoś pa nią od wiózł?

– Nie. Chęt nie się przejdę. – Kor nacka prze czy tała pro to kół i go pod- 
pi sała.

Po jej wyj ściu po li cjantka po de szła do okna. Zo ba czyw szy Ha linę na
ulicy, od pro wa dzała ją spoj rze niem do mo mentu, aż gor se ciarka znik- 
nęła za ro giem. Wtedy od wró ciła się do ko legi.

– Jak uwa żasz? Jest winna czy nie? Co ci mówi in tu icja?
– Pa mię tasz, że w prze ci wień stwie do cie bie dla mnie li czy się tylko

szkiełko i oko? – So kół roz pa ko wał kaj zerkę i ugryzł so lidny kęs. – A to- 
bie co mó wią prze czu cia? – spy tał, prze łknąw szy.

– Że coś prze oczy li śmy.
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Resztę dnia po li cjanci spę dzili na na ra dzie z ko men dan tem Am bro zia- 
kiem oraz czy ta niu i po rząd ko wa niu do ku men ta cji. W tym mo men cie
nie mieli po my słu, jak da lej po pro wa dzić śledz two, mu sieli po cze kać na
re zul tat ba dań po rów naw czych DNA.

– Za łóżmy, że Kor nacka mówi prawdę. – Mo nika pod nio sła głowę
znad pa pie rów. – I wy nik te stów to po twier dzi...

– Wtedy mo głoby to ozna czać, że ktoś jej rę ka wiczki pod rzu cił – do- 
koń czył Ta de usz.

– Otóż to. – Gnie wosz pod parła dło nią pod bró dek. – Ktoś, kto wie- 
dział, że Ha linę i Antka coś łą czyło, że dziew czyna miała mo tyw...

– ...i chciał od su nąć od sie bie po dej rze nie.
– Nie mo żemy tego wy klu czyć.
Po po łu dniu, ja dąc do domu, Gnie wosz my ślała o roz mo wie z Haj du- 

kiem, o tym, że zo stało pół doby na od na le zie nie Neli, w prze ciw nym
ra zie Iwona nie od waży się ze zna wać na nie ko rzyść Ko wa lew skiego.
W in nych oko licz no ściach Mo nika i matka już by łyby w dro dze do War- 
szawy, gdzie miały prze no co wać, a rano udać się do sądu. Te raz mu siały
cze kać. Par ku jąc te re nówkę na kle pi sku sto doły, po li cjantka przy po- 
mniała so bie py ta nie pro ku ra tora. Bez więk szej na dziei po wtó rzyła je
Iwo nie pod czas obiadu i drgnęła, bo wiem matka wy pu ściła sztućce
z rąk. Nóż i wi de lec z brzę kiem ude rzyły o brzeg na czy nia, od biły się od
niego i spa dły na pod łogę.

– Prze pra szam. – Ko wa lew ska je pod nio sła i odło żyła do zlewu. Od- 
gar nęła włosy drżą cymi dłońmi.

– Mamo, do brze się czu jesz? – Gnie wosz po słała ro dzi cielce za tro- 
skane spoj rze nie.



– Jest ta kie miej sce – wy krztu siła Iwona. – Ale zu peł nie o nim za po- 
mnia łam.

– Co masz na my śli? – Mo nika od su nęła ta lerz.
– Je rzy odzie dzi czył po ro dzi cach działkę w Nada rzy nie z nie wielką

cha łupą z drewna. Jego matka i oj ciec spę dzali tam czas od wio sny do
je sieni.

– Cze kaj! – Gnie wosz po de rwała się krze sła. – Coś ko ja rzę. Za bra łaś
tam kie dyś Nelę?

– Kilka razy, gdy była mała.
– Czy jest moż liwe, że Ko wa lew ski nie sprze dał spadku?
– Da rzył nie ru cho mość sen ty men tem, mimo że nie jeź dził tam od

śmierci ro dzi ców. Wy bu do wał so bie dwu stu me trowy dom na Ma zu- 
rach, nad je zio rem, przy le sie. Na co mu był taki kur nik pod War szawą?
– za kpiła Iwona.

– Dzwo nię do Haj duka. – Gnie wosz wy brała nu mer pro ku ra tora, ale
męż czy zna nie ode brał. Pró bo wała jesz cze kilka razy, ale bez po wo dze- 
nia. – W po łu dnie miało się za cząć prze słu chi wa nie świad ków. – Przy- 
gry zła dolną wargę. – Haj duk jest na sali są do wej i nie wia domo, ile
czasu tam spę dzi. – Spoj rzała na ze ga rek. – Je dziemy – zde cy do wała. –
Szkoda czasu, mamo. Pa mię tasz, jak tam tra fić?

– Oczy wi ście.
Pół go dziny póź niej były go towe do po dróży. Spa ko wały naj po trzeb- 

niej sze rze czy, na stęp nie za wio zły Figę do Mi chała.
– Dzię kuję. – Mo nika za rzu ciła ręce na szyję męż czy zny i na chwilę

do niego przy lgnęła. – Nie wiem, kiedy wró cimy, dam znać. Trzy maj
kciuki, żeby się po wio dło.

– Wra caj cie z Nelą. – Do brzyń ski od wza jem nił uścisk. – I uwa żaj cie
na sie bie. Jedź ostroż nie, zbliża się ulewa.

Rze czy wi ście, za snute chmu rami niebo nie na pa wało opty mi zmem.
Za Gru dzią dzem po ciem niało jesz cze bar dziej, na szy bie po ja wiły się
pierw sze kro ple desz czu, a po kil ku na stu ki lo me trach za częło lać jak



z ce bra. Mimo że wy cie raczki pra co wały pełną parą, droga była słabo
wi doczna. Mo nika sku piła się na pro wa dze niu sa mo chodu i pró bo wała
nie roz wa żać, co zrobi, je śli na działce nie znaj dzie córki. Nie miała no- 
wych po my słów. Zer k nęła ką tem oka na matkę, która sie działa na fo telu
pa sa żera i za ci skała dło nie na pa sku od to rebki. Nie roz ma wiały. Ci sza
po ma gała za cho wać spo kój.

Co kwa drans po li cjantka wy bie rała nu mer do Haj duka, ale pro ku ra- 
tor nie od bie rał. Po mię dzy pró bami po łą cze nia roz my ślała o śledz twie,
żeby utrzy mać nerwy na wo dzy. Im dłu żej ana li zo wała pod jęte czyn no- 
ści, tym bar dziej utwier dzała się w prze ko na niu, że ona i Ta de usz po- 
winni uwzględ nić jesz cze jedną osobę z oto cze nia An to niego. Za dzwo- 
niła do So koła. Po in for mo wała go, że wy je chała do War szawy, i po dzie- 
liła się z part ne rem prze my śle niami.

– Am bro ziak wie, że ju tro cię nie bę dzie? – spy tał Ta de usz.
– Skon tak tuję się z nim póź niej w spra wie urlopu na żą da nie – od- 

parła Mo nika i po pro siła: – Idź do Kor nac kiej i spy taj, kto ją od wie dzał
w pra cowni w okre sie od No wego Roku do dnia ślubu Ju dyty i Antka.
Chcę spraw dzić, czy moje prze czu cia są słuszne.

– Okej. Zaj rzę tam z sa mego rana – po wie dział i po wtó rzył słowa Mi- 
chała: – Uwa żaj cie na sie bie.

– Dzięki. – Mo nika po że gnała się i roz łą czyła.
Do jeż dżały do War szawy. Deszcz ustał, ale w za głę bie niach te renu

stała woda, znak, że i tu taj pa dało. Gnie wosz po sta no wiła po je chać
przez mia sto, żeby naj pierw zo sta wić matkę w ho telu.

– Wy tłu ma czysz mi, jak do trzeć na działkę, nie ma sensu jesz cze cie- 
bie na ra żać.

Jed nak Iwona nie chciała sły szeć o tym po my śle.
– Jadę z tobą – od parła. – Ina czej osza leję. Zresztą i tak sama tam nie

tra fisz, nie po tra fię ci wy ja śnić do kład nie, mogę tylko cię po kie ro wać.
Mo nika nie pró bo wała się z nią sprze czać. Ru szyła da lej pro sto, aż

do Nada rzyna, gdzie znaj do wała się działka, na któ rej mo gła być prze- 
trzy my wana Kor ne lia. Su nąc zgod nie ze wska zów kami Iwony, wkrótce



do je chała na miej sce. Za trzy mała sa mo chód przed bramą wjaz dową,
po de szła do furtki i zo ba czyła, że wej ście jest za bez pie czone łań cu chem
i kłódką.

– Cho lera ja sna! – Gnie wosz wa hała się przez mo ment, a póź niej
pod jęła de cy zję. Wy ci szyła swój te le fon, wy jęła ze schowka glocka.

– Bie rzesz broń? – W oczach matki bły snął nie po kój. – To ko nieczne?
– Mamy do czy nie nia z gang ste rami, pa mię tasz? – Mo nika wsu nęła

pi sto let za pa sek dżin sów. – Je śli Nela tam jest, ten, kto jej pil nuje, zrobi
wszystko, by wy wią zać się z za da nia, które mu po wie rzył Ko wa lew ski.

– Obie caj, że bę dziesz na sie bie uwa żać. – Iwona chwy ciła córkę za
rękę.

– Obie cuję. – Gnie wosz od dała uścisk. – A ty zo stań w au cie, za mknij
się od środka i cze kaj na mój sy gnał. Pró buj też dzwo nić do Haj duka.
Od szu kam ten dom i...

– Trze cia aleja, ostat nia działka – przy po mniała Iwona. – Za po mnia- 
ła bym. – Do tknęła ust. – Tam jest piw nica. Do bry Boże, mam na dzieję,
że... To bun kier bez okien, zimny i wil gotny. Wcho dzi się tam przez brą- 
zowe drzwi.

– Brą zowe. – Mo nika spoj rzała z tro ską na matkę. – Nie martw się,
wrócę z Nelą, je śli tylko tam jest. – Pod cią gnęła su wak w kurtce i wło- 
żyła rę ka wiczki. – Jesz cze jedno, je żeli nie ode zwę się w ciągu pół go- 
dziny, a ty nie zła piesz Haj duka, dzwoń na sto dwa na ście. – Zro biła
wdech i wy dech. – Idę.

Po li cjantka wspięła się po ogro dze niu i prze sko czyła na drugą
stronę. Oko licę oświe tlała tylko jedna la tar nia, któ rej za sięg wkrótce się
skoń czył. Na szczę ście wiatr prze gnał chmury i można było li czyć na
blask księ życa. Gnie wosz, omia ta jąc wzro kiem te ren, mi nęła ko lejne
prze cznice i skrę ciła w lewo. Oczy wkrótce przy wy kły do ciem no ści,
więc na ra zie nie za pa lała la tarki. Szła, mi ja jąc za nie dbane ogródki, aż
do tarła do działki, o którą cho dziło. Umiej sco wiona na końcu, przy le- 
gała do bocz nej ściany głów nego ogro dze nia. Mo nika zlu stro wała siatkę
i za uwa żyła w niej dziurę. Ktoś, ko rzy sta jąc z no życ do cię cia me talu,



zro bił so bie tam przej ście. Gnie wosz wyj rzała na ze wnątrz, póź niej po- 
wio dła spoj rze niem do okoła, ale ni g dzie nie było ży wej du szy. Nie do- 
bie gał rów nież ża den dźwięk. Sta nęła przy drze wie i ob ser wo wała przez
długą chwilę chatę, ale i tam nie za uwa żyła ru chu. W oknach było
ciemno. Już miała sfor so wać za mek i wejść do środka, gdy usły szała
szum sil nika. Cof nęła się i ukryła za pniem lipy. Wkrótce zo ba czyła
blask re flek to rów. Na wy so ko ści działki za par ko wał sa mo chód, trza- 
snęły drzwi, przez otwór w ogro dze niu prze do stał się męż czy zna i ru- 
szył w stronę domu. Wło żył klucz do zamka, za pa lił świa tło. Mo nika
spraw dziła markę, mo del auta oraz ta blicę re je stra cyjną. To był po jazd,
który wi działa na na gra niu z mo ni to ringu w Pełni. Pstryk nęła zdję cie,
na stęp nie po de szła do za bu do wa nia i zer k nęła przez szybę, żeby zo ba- 
czyć, co robi męż czy zna. Po miesz cze nie wy glą dało na kuch nię. Typ
wła śnie wy pa ko wy wał za war tość pla sti ko wej torby. Na bla cie po ło żył
kilka go to wych ka na pek, wy glą da ją cych na ta kie, które można ku pić na
sta cji ben zy no wej, oraz dwie bu telki wody. Był sam, więc Mo nika po sta- 
no wiła wejść.

Na ci snęła klamkę i znie ru cho miała w wą skim przed sionku, sły sząc
głosy dwóch męż czyzn. Skąd się wziął ten drugi? Wstrzy mu jąc od dech,
Gnie wosz za sta na wiała się, czy da radę sama ich obez wład nić, ale gdy
chwilę póź niej za brzmiała mu zyka, po li cjantka zro zu miała, że dźwięk
pły nie z włą czo nego te le wi zora, a roz mowa, która do bie gła do jej uszu,
to dia log z filmu. Po czuła taką ulgę, że omal nie par sk nęła śmie chem.
Chwi lowy spa dek na pię cia do brze jej zro bił. Ze brała się w so bie i sku- 
piła. Omio tła wzro kiem po kój z anek sem ku chen nym, zaj rzała do mi- 
kro sko pij nej ła zienki. W tej czę ści domu ni kogo nie było. Fa cet, któ rego
wi działa przez okno, mu siał oglą dać te le wi zję. Gnie wosz, przy ci ska jąc
ra mię do ściany, zaj rzała do dru giego po miesz cze nia. Stały tam dwa tap- 
czany pa mię ta jące lep sze czasy, po dob nie jak ko moda i fo tel. Na ekra- 
nie od bior nika mi go tały ob razy, ale w po koju ni kogo nie było. Po ry wacz
nie mógł się roz pły nąć w po wie trzu, więc Mo nika do szła do wnio sku, że
zszedł do piw nicy w mo men cie, gdy ona po sta no wiła wejść.



Po li cjantka wró ciła do kuchni i wtedy zo ba czyła drzwi w ścia nie.
Były uchy lone. Przez mo ment roz wa żała, co zro bić. Wcho dząc do
środka, mo gła dać się za sko czyć i od ciąć so bie drogę od wrotu. Po sta no- 
wiła po cze kać, aż męż czy zna wyj dzie, i wtedy go uniesz ko dli wić. Sta- 
nęła za drew nia nym skrzy dłem. Mi nęło kilka mi nut, które wy da wały się
go dzi nami, kiedy Gnie wosz wresz cie usły szała szmer. Na pięła mię śnie.
Roz le gło się skrzyp nię cie, po li cjantka zo ba czyła czy jąś stopę. Pod nio sła
wzrok, go towa do ataku i na gle na po tkała spoj rze nie męż czy zny. Zdała
so bie sprawę, że na prze ciwko wisi lu stro i on ją w nim zo ba czył. Nie
zdą żyła za re ago wać. Na past nik z im pe tem po pchnął na nią drzwi. Gnie- 
wosz w ostat nim mo men cie osło niła przed ra mio nami twarz, ale ude- 
rzyła w ścianę głową. Po ciem niało jej w oczach, po czuła mdło ści. Oszo- 
ło miona, osu nęła się na zie mię.

Le żąc, Mo nika usły szała prze kleń stwa, na które na kła dał się dziew- 
częcy płacz. Za ci snęła zęby i usia dła, a kiedy czarne mroczki znik nęły,
z wy sił kiem wstała. Wy szarp nęła zza pa ska glocka. Chciała wejść do
piw nicy, ale nie zdą żyła. Z oświe tlo nego ża rówką bun kra bez okien,
śmier dzą cego stę chli zną i eks kre men tami, wy szedł po ry wacz. Jedną
ręką trzy mał za szyję sła nia jącą się na no gach Kor ne lię, a drugą przy ci- 
skał pi sto let do jej skroni. Gnie wosz wy mie rzyła do niego ze swo jej
broni i za wo łała:

– Nela!
– Ma muś!
– Jak się czu jesz?
– Mam go rączkę i boli mnie gar dło.
– Do tyłu, bo ją za strzelę jak za pchlo nego kun dla – rzu cił w tym sa- 

mym mo men cie męż czy zna.
Te raz Gnie wosz zo ba czyła wy raź nie jego twarz.
– Nie po gar szaj swo jego po ło że nia, Ma le wicz – po wie działa, roz my- 

śla jąc rów no cze śnie, jak da leko może się po su nąć, jak bar dzo ry zy ko- 
wać ży cie córki, żeby uniesz ko dli wić na past nika i nie po zwo lić mu od je- 



chać z Nelą w siną dal. – Nie masz szans, za mo ment za roi się tu taj od
po li cji – ostrze gła.

– Spie przaj stąd, bo gów niara nie do czeka ju tra. – Po ry wacz zro bił
krok w stronę wyj ścia.

– Puść ją i weź mnie – za pro po no wała Mo nika.
– Łeb jej od strzelę, je śli za raz się nie za mkniesz.
Dziew czyna znów za częła łkać.
– Nela, spo koj nie – rze kła po li cjantka. – On nic ci nie zrobi. Ma ga cie

pełne stra chu.
– Morda, suko! – wark nął Ma le wicz.
– Masz jesz cze szansę, żeby z tego wyjść. – Gnie wosz mó wiła spo koj- 

nym to nem, pa trząc mu w oczy. – Do sta niesz wy rok za po rwa nie, ale
nie za za bój stwo. Po myśl. Ko wa lew ski i tak pój dzie sie dzieć. Na wet je śli
moja matka nie ze zna ni czego przed są dem, pro ku ra tor ma wy star cza- 
jące do wody prze ciw niemu, żeby go wsa dzić do pu dła na długi czas.

– Gówno prawda. – Ma le wicz wy ko nał na stępny krok w kie runku
drzwi.

Po li cjantka za uwa żyła, że męż czyź nie zwil got niało czoło. Wy tarł je
grzbie tem dłoni, w któ rej trzy mał pi sto let. Poci się, bez dwóch zdań, po- 
my ślała Mo nika, nie wie, jak wy brnąć z sy tu acji, nie do stał roz kazu, by
na sto latkę za bić, miał ją tylko prze trzy mać do końca pro cesu. A te raz
wszystko się po sy pało. Gnie wosz prze nio sła spoj rze nie na Kor ne lię.
Dziew czyna wy glą dała na wy cień czoną, ale już nie pła kała. Stała spo- 
koj nie, choć z jej oczu wy zie rał strach. Po li cjantka nie za mie rzała dłu żej
cze kać. Nie wie działa, ile czasu upły nęło od chwili, gdy roz stała się
z matką. Nie wie działa, czy Iwona do dzwo niła się do Haj duka. I wresz- 
cie nie wie działa, czy do sta nie wspar cie.

Mo nika wy ce lo wała w na past nika.
W War sza wie była jedną z po li cjan tek wy szko lo nych przez Zdzi sława

Gór skiego, ojca Agaty. Fakt, dawno nie strze lała, ale wie rzyła, że wciąż
ma pewne oko i rękę. Mu siała so bie za ufać, po nie waż miała tylko jedną
szansę.



– Du szę się, nie do brze mi, chyba za raz zwy mio tuję – za ko mu ni ko- 
wała Kor ne lia le dwo po ru sza jąc ustami.

Gnie wosz spraw dziła, czy ma po ry wa cza na muszce, i nie od ry wa jąc
od niego wzroku, po wie działa:

– Po słu chaj, gnoju, ko niec za bawy, stra ci łam cier pli wość. Za dar łeś
z nie wła ściwą osobą, prze kro czy łeś gra nicę, do któ rej nie po wi nie neś
na wet pod cho dzić. Słono za to za pła cisz. – Wciąż na niego pa trząc, Mo- 
nika zwró ciła się do córki: – Nela, li czę na cie bie, za raz bę dzie po
wszyst kim. Dasz radę?

– Tt... tak.
– Za mo ment strzelę mu w ra mię, roz walę mu cho lerny bark. Kiedy

wy pu ści pi sto let, kop nij go w moim kie runku.
– Co, kurwa? – Ma le wicz za re ago wał tak, jak Gnie wosz ocze ki wała.

Za sko czony jej sło wami, na uła mek se kundy stra cił czuj ność.
To po li cjantce wy star czyło.
Roz legł się huk, męż czy zna za wył z bólu i ru nął na ko lana. Nela zro- 

biła to, o co po pro siła matka, i za raz wpa dła w jej ra miona.
– Już do brze, już po wszyst kim. – Mo nika po gła dziła jej plecy ko ją- 

cym ge stem. – Czy ten drań cię nie skrzyw dził?
– Nie. – Dziew czyna dała upust łzom. – Wie dzia łam, że mnie znaj- 

dziesz... – wy szlo chała. – A Figa? Czy ona...
– Żyje. – Mo nika moc niej przy tu liła córkę. – Za raz cię stąd za biorę,

tylko prze każę tego tu taj swoim ko le gom.
Obie od wró ciły się w stronę Ma le wi cza. Na past nik sie dział na pod ło- 

dze z ręką przy ło żoną do po strze lo nego barku, mię dzy jego pal cami pły- 
nęła krew, a wargi wy krzy wiał gry mas cier pie nia. Gnie wosz pu ściła
Kor ne lię i kuc nęła przy męż czyź nie. Zwią zała mu koń czyny sznu ro wa- 
dłami, które wy cią gnęła z jego adi da sów, na stęp nie za częła uci skać ranę
ścierką do na czyń.

– Nela? W kie szeni kurtki mam te le fon, mu sisz za dzwo nić po po- 
moc. Po trzebna bę dzie ka retka. – W tym mo men cie do uszu Mo niki do- 



bie gły mę skie głosy. – Ktoś idzie, scho waj się za mną. – Po now nie się- 
gnęła po glocka. Chwilę póź niej, ku jej za sko cze niu, w progu sta nął Haj- 
duk. Na wi dok wy ce lo wa nej w niego broni znie ru cho miał i pod niósł
ręce.

– To ja. Spo koj nie.
Gnie wosz za czerp nęła tchu, zro biła wy dech i opu ściła pi sto let.

W ślad za pro ku ra to rem na de szli dwaj funk cjo na riu sze oraz Iwona,
która ode pchnęła męż czyzn i pod bie gła do wnuczki.

– Nela, dziecko dro gie, nic ci nie jest? – Za mknęła na sto latkę w uści- 
sku i spoj rzała w stronę Mo niki.

– Już po wszyst kim. – Gnie wosz po słała jej blady uśmiech i wró ciła
do uci ska nia rany. – Przy dałby się le karz. Dla Ma le wi cza i dla Kor ne lii.
Jest chora, boli ją gar dło i ma go rączkę.

– Po go to wie już w dro dze – po in for mo wał pro ku ra tor. – Jak tylko
ogar niemy ba ła gan, musi mi pani wszystko opo wie dzieć.
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Noc Kor ne lia spę dziła w szpi talu, ale na szczę ście jej ży ciu nic nie za- 
gra żało. Zba dana przez le ka rza, mu siała tylko le żeć w łóżku przez kilka
na stęp nych dni i przejść ku ra cję an ty bio ty kiem. Mo nika do stała od pie- 
lę gniarki ka ri matę i po zwo le nie, by spać w sali przy łóżku córki. Le żąc
pod ko cem, wy słała jesz cze SMS-a z wie ściami do Mi chała, na stęp nie,
za nim od pły nęła w nie byt, od dała się roz my śla niom. Wstała o szó stej
rano, wy po częta i zre lak so wana. Pal cem umyła zęby, od świe żyła twarz
chłodną wodą, na stęp nie zbie gła na par ter, w po szu ki wa niu miej sca,
gdzie bę dzie mo gła po roz ma wiać przez te le fon. Kon cen tra cja uwagi na
ra to wa niu córki spo wo do wała, że na kil ka na ście go dzin Gnie wosz za po- 
mniała o śledz twie. Wie czo rem, le żąc w ciem no ściach, spo kojna o bez- 
pie czeń stwo Neli, po li cjantka wró ciła do ana li zo wa nia ze bra nych in for- 
ma cji. W pew nym mo men cie, pod eks cy to wana, chciała dzwo nić do So- 
koła. Po wstrzy mało ją zer k nię cie na ze gar. Te raz jed nak na stał ra nek
i Ta de usz na pewno był już na no gach. Sie dząc przed drzwiami za- 
mknię tego jesz cze bu fetu, Gnie wosz wy brała nu mer part nera. Zgło sił
się po pierw szym sy gnale i od razu spy tał o Kor ne lię. Mo nika stre ściła
mu w kilku zda niach prze bieg wczo raj szych zda rzeń i za pew niła, że
wszystko jest już w po rządku. Na stęp nie po dzie liła się z nim noc nymi
prze my śle niami.

– Nie pa suje mi do tej ukła danki An toni – rze kła. – Fakt, mo tyw
miał, a na wet dwa, jed nak pa mię tajmy, że Ju dyta no siła jego dziecko.

– A je żeli po od kry ciu zdrady na brał wąt pli wo ści co do swo jego oj co- 
stwa? – zri po sto wał So kół.

– O ro man sie do wie dział się przed ślu bem, więc mógł ce re mo nię od- 
wo łać. – Mo nika od biła pi łeczkę. – Skoro tego nie zro bił...



– Do czego zmie rzasz?
– Pa mię tasz, co mó wiła Syl wia? An toni ze rwał z nią z po wodu usu- 

nię cia ciąży. Uwa żała, że on nie chce po tom stwa, tym cza sem oka zało
się, że jest od wrot nie. Czy mógł byś za dzwo nić do niej i spy tać, na ja kiej
pod sta wie opie rała swoje błędne prze ko na nie?

– Ja sne. Nie długo wy cho dzę do pracy – po wie dział So kół. – Po od- 
pra wie pójdę po ga dać z Kor nacką, a po tem skon tak tuję się z Cie lecką.

– Jesz cze jedno, Ta dziu. Gdy Ha lina zrobi li stę osób, które ją od wie- 
dziły w pra cowni, spy taj ją o po wód roz sta nia z Ant kiem. Niech przy po- 
mni so bie jak naj wię cej szcze gó łów.

– Robi się co raz cie ka wiej – stwier dził So kół. – Do my ślam się, co ci
cho dzi po gło wie.

– To świet nie. Kiedy wrócę, po roz ma wiam z Pio trem Cen drow skim.
On nie po ja wił się tu taj tylko z po wodu ślubu syna, z któ rym od dzie się- 
cio leci nie utrzy my wał kon taktu. Ten fa cet nosi w so bie bo le sną ta jem- 
nicę i mój nos mi mówi, że... – Mo nika urwała na dźwięk szczęk nię cia
za suwy. Ko bieta w bia łym uni for mie otwo rzyła oszklone drzwi i rzu ciła
w prze strzeń:

– Za pra szam.
– Ta dziu, koń czę, bo otwo rzyli bu fet. Idę na śnia da nie, a po tem do

sądu.
– Do bra, ja sne. Trzy maj się, po zdrów pa nią Iwonę i Nelę.
– Dzięki. Skon tak tuję się z tobą po po wro cie do Pełni.
Po roz mo wie z So ko łem Gnie wosz za dzwo niła do ko men danta Am- 

bro ziaka. Zre la cjo no wała sze fowi, co za szło, za pew niła, że córka jest
cała i zdrowa. Na stęp nie po pro siła o dzień urlopu i do dała:

– Wy jeż dżamy stąd za raz po zło że niu ze znań. Po ju trze będę w pracy.
Za ła twiw szy to, co ko nieczne, po śnia da niu zje dzo nym w bu fe cie

Mo nika po je chała do sądu. Na ko ry ta rzu cze kała już matka, która spę- 
dziła noc pod ochroną po li cji. Po nie waż roz prawa była jawna, po li- 
cjantka we szła na salę. Nie mo gła so bie od mó wić spoj rze nia Ko wa lew- 



skiemu w oczy i zo ba cze nia jego miny na wi dok by łej żony na miej scu
dla świad ków. Nie cze kała długo, Iwona ze zna wała jako druga.

Trzy go dziny póź niej ode brały Nelę ze szpi tala i ru szyły w po wrotną
drogę do Pełni. Córka po ło żyła się na tyl nej ka na pie i, owi nięta ko cem,
na tych miast usnęła.

– Te raz to na prawdę ko niec – po wie działa Mo nika, gdy opu ściły War- 
szawę.

* * *

Piotr Cen drow ski do wska za nego przez Syl wię miej sca do tarł dzie sięć
mi nut przed cza sem. Przy tulne i na stro jowe wnę trze lo kalu wy peł niały
nie wiel kie plu szowe ka napy, gięte krze sła i okrą głe sto liki. Piotr usiadł
przy jed nym z nich, twa rzą do wej ścia. Włą czył dyk ta fon, za mó wił kawę
i wsłu chał się w dźwięki trąbki pły nące z ukry tego gło śnika. Z in for ma- 
cji, które zna lazł w In ter ne cie, wy ni kało, że w so boty grali tu mu zykę na
żywo. Może in nym ra zem wy bie rze się do War szawy tylko po to, żeby
spę dzić w All That Jazz miły wie czór?

– Dzień do bry. – Głos Syl wii prze rwał mu roz my śla nia.
Cie lecka po wie siła płaszcz na kołku i usia dła na prze ciwko.
– Dzię kuję, że zgo dziła się pani spo tkać – po wie dział Piotr.
– Mówmy so bie po imie niu – za pro po no wała i wzięła ofo lio wane

menu. Wy brali i za mó wili da nia, po czym ko bieta rzu ciła Cen drow- 
skiemu py ta jące spoj rze nie. – A za tem? Co chcesz wie dzieć? Na pi sa łeś,
że zwią zek z twoim sy nem nie po zo sta wił mi do brych wspo mnień.

– W prze ciw nym ra zie nie po je cha ła byś na jego ślub z inną i nie zro- 
biła sceny. Było w tym dużo emo cji.

– Dziś uwa żam, że się wy głu pi łam – wy znała Cie lecka. – Do brze, że
nikt tego nie zdą żył na krę cić, w prze ciw nym ra zie mo gła bym zo stać
gwiazdą me diów spo łecz no ścio wych. Lu dzie te raz wszystko fo to gra fują
i fil mują, praw dziwa plaga. – Skub nęła dolną wargę. – Po to zro bi łeś kil- 
ka set ki lo me trów? Żeby roz ma wiać o moim nie uda nym związku z An to- 
nim?



– Chciał bym wie dzieć, jaki był po wód wa szego roz sta nia.
– To się stało trzy lata temu po wiel kiej awan tu rze – za częła Syl wia. –

Ko cha łam Antka, chcia łam za niego wyjść, stwo rzyć z nim ro dzinę. Za- 
przy jaź ni łam się rów nież z jego matką. Ona spę dzała z nami każde
święta, dłu gie week endy, czę sto z nami wy jeż dżała, gdy bra li śmy urlop.
– Cie lecka urwała na wi dok kel nerki. Dziew czyna w czar nym far tu chu
owi nię tym wo kół bio der po sta wiła na stole ta le rze z can nel loni, bu telkę
wody i dwie szklanki. Kiedy ode szła, Piotr spy tał, na wią zu jąc do ostat- 
nich słów roz mów czyni:

– Pa so wała ci taka ro dzinna at mos fera?
– Po cząt kowo nie ro biło mi to róż nicy, ale póź niej za czę łam się

w tym ukła dzie tro chę du sić. Zda łam so bie sprawę, że kiedy są ja kieś
wolne dni, An tek i ja pra wie ni gdy nie je ste śmy sami. Po wie dzia łam mu
o tym, ale on nie ro zu miał, o czym mó wię. Twier dził, że jego matka jest
sa motna, ni gdy nie uło żyła so bie ży cia. Mó wił, że za wdzię cza jej szczę- 
śliwe dzie ciń stwo, że prze trwał po twoim odej ściu tylko dzięki niej. –
Syl wia wbiła wi de lec w ma ka ro nową rurkę. – An tek ni gdy nie po go dził
się z twoim znik nię ciem, z tym, że ze rwa łeś z nimi kon takt – do dała,
prze łknąw szy. – Czu łam się we wnętrz nie roz darta, po nie waż Zu zanna
była bar dzo miła. Kiedy wpa dała do War szawy, za pra szała mnie na
kawę i za wsze wy bie rała przy jemne miej sca. In te re so wała się mo imi
spra wami i czę sto roz ma wia ły śmy o Antku. Da wała mi rady, jak go przy
so bie utrzy mać. Mó wiła, że on jest bar dzo nie za leżny i ko cha swoją
pracę, ni gdy nie po win nam ocze ki wać, że będę waż niej sza od jego ka- 
riery. Roz ma wia ły śmy też o twoim odej ściu. Zu zanna po wie działa, że
An tek ni gdy nie chce mieć dziecka, po nie waż boi się, że za wiódłby je
tak jak ty jego. Twier dziła, że gdy po przed nia dziew czyna za szła w ciążę,
on z nią ze rwał. – Roz le gły się wi bra cje, z to rebki wi szą cej na opar ciu
krze sła po pły nęły dźwięki Un-Break My He art. Syl wia się gnęła po te le- 
fon. – Prze pra szam, zo ba czę, tylko kto dzwoni.

Piotr, ob ser wu jąc Cie lecką, jak zerka na wy świe tlacz, od rzuca po łą- 
cze nie i za raz czyta SMS-a, który nad szedł, ana li zo wał jej do tych cza- 



sowe słowa. Do my ślał się dal szego ciągu i wła ści wie mógłby na tym
skoń czyć roz mowę.

– Jesz cze raz prze pra szam – rze kła Syl wia. – Po li cja z Pełni pró buje
się ze mną skon tak to wać. Dziwne. – Za wie siła wzrok na ścia nie, ale za- 
raz prze nio sła go na Pio tra. – No, nic, za dzwo nię tam póź niej. – Na piła
się wody i ja dła przez pe wien czas, za nim wró ciła do swo jej opo wie ści. –
Na czym skoń czy łam? Aa, wiem. Że po przed nia dziew czyna za szła
w ciążę i An tek z nią ze rwał. Zu zanna mó wiła to wszystko nie świa doma,
że za li czy łam wpadkę. Nie wie dzia łam, co ro bić, na prawdę ba łam się,
że An tek mnie opu ści. Ko cha łam go tak bar dzo, że zde cy do wa łam się na
abor cję far ma ko lo giczną. Gdy bym wy rzu ciła test do po jem nika
w kuchni, wszystko mo gło prze biec ina czej, bo tamte śmieci wy no si li- 
śmy czę ściej, co drugi, co trzeci dzień. Ale ja wszystko ro bi łam w ła- 
zience, więc i test tam wy lą do wał. Ten fakt roz strzy gnął o przy szło ści. –
Syl wia wes tchnęła. – Gdy już było po wszyst kim... Wy obraź so bie, co za
cho lerny pech... Ant kowi pod czas my cia rąk wy śli zgnęło się my dło
i wpa dło do ko sza. Kiedy po nie się gnął, tra fił na test. Ku mo jemu za sko- 
cze niu ucie szył się i spy tał, dla czego trzy mam w ta jem nicy taką wspa- 
niałą wia do mość. Zdez o rien to wana, wy zna łam mu, że usu nę łam ciążę,
po nie waż mia łam obawy, że to bę dzie ko niec na szego związku. Zro bił
ko smiczną awan turę, wrzesz czał i py tał, skąd mi to przy szło do głowy.
Wtedy nie wy trzy ma łam i wy gar nę łam mu, co po wie działa mi jego
matka. Nie uwie rzył. Oświad czył, że nie ro zu mie, dla czego jej nie na wi- 
dzę, skoro jest taka do bra dla mnie, i że pró buję go z nią po róż nić. Ze- 
rwał ze mną jesz cze tego sa mego dnia.

– Za pew niam cię, że to naj lep sze, co cię spo tkało, na wet je śli wtedy
tak nie uwa ża łaś. – Piotr ze wszyst kich sił pró bo wał za pa no wać nad
emo cjami.

– Wiem. – Syl wia do koń czyła je dze nie i odło żyła sztućce. – Od na la- 
złam po przed nią dziew czynę Antka. Oka zało się, że wcale nie spo dzie- 
wała się dziecka, co do reszty, u niej wszystko prze bie gło tak samo: osa- 
cza jąca przy jaźń Zu zanny, spo tka nia na ka wie, wspólne wy jazdy i pra- 



nie mó zgu tek stami o po trze bach Antka. A kiedy mu po wie działa, tak
jak ja, że ma dość ży cia w związku, gdzie jest ich troje, on z nią ze rwał.

– Dla tego chcia łaś ostrzec Ju dytę?
– Te raz nie wiem, po co tam po je cha łam. Ona za szła w ciążę i ten

fakt spo wo do wał, że An tek się oświad czył. On bar dzo chciał mieć syna
lub córkę. Nie mam po ję cia, jak Ju dyta wy grała z Zu zanną, bo chyba
można użyć tego słowa.

– Może wy grała bi twę, ale nie wojnę.
– Może. – Syl wia spoj rzała na Pio tra zmru żo nymi oczami. Na jej twa- 

rzy ma lo wało się sku pie nie. – Ty my ślisz, że Zu zanna za biła Ju dytę –
bar dziej stwier dziła, niż spy tała.

– Przy szło mi to na myśl.
– To... to nie moż liwe. Nie mo gła tego zro bić. – Syl wia mach nęła ręką

i prze wró ciła szklankę. Woda roz lała się na bla cie i po cie kła na pod łogę.
Cie lecka po de rwała się z krze sła i za częła wy cie rać stół ser wet kami.
Kiedy skoń czyła, opa dła na krze sło i po wtó rzyła: – To nie moż liwe. Zu- 
zanna jest za bor cza, tok syczna i za zdro sna, ale żeby za bić?

Po tych sło wach umil kli. Sie dzieli, mie rząc się wzro kiem i prze tra- 
wia jąc słowa, które pa dły. Cen drow ski jako pierw szy prze rwał ci szę.

– Dzię kuję, że po świę ci łaś mi czas i opo wie dzia łaś swoją hi sto rię.
– A jaka jest twoja?
– Za wcze śnie, by o niej mó wić, jesz cze nie mogę. Jed nak obie cuję,

że gdy do pro wa dzę wszystko do końca, je śli bę dziesz chciała, spo tkamy
się raz jesz cze. Te raz po wiem ci tylko, że wy je cha łem, po nie waż nie
mia łem wyj ścia. Gro ziło mi wie lo let nie wię zie nie. Ale bez obaw. – Pod- 
niósł dło nie. – Nie zro bi łem nic złego, ni kogo nie skrzyw dzi łem. –
Oczami wy obraźni zo ba czył frag menty scen z prze szło ści, wciąż wy- 
raźne, mimo upływu de kad. Zdał so bie sprawę, że wstrzy muje od dech,
więc wcią gnął po wie trze do płuc. – Obie cuję, że w re wanżu za twoją
szcze rość po wiem ci, co mi się przy da rzyło – po wtó rzył, wra ca jąc spoj- 
rze niem do Cie lec kiej. – Jak tylko do koń czę to, co za mie rzam.



– Ro zu miem. – Syl wia spraw dziła, która go dzina. – Mu szę już wra- 
cać, ale będę cze kać na wia do mość od cie bie.

– Na pewno za dzwo nię. – Piotr ski nął na kel nerkę, żeby po pro sić
o ra chu nek. – Ja płacę.

W dro dze do Pełni pró bo wał uło żyć w gło wie ele menty ukła danki.
Wszyst kie ka wałki do sie bie pa so wały, two rząc kom pletny ob raz.
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Do Pełni do tarły po po łu dniu. Kor ne lia po wzię ciu le ków, otu lona koł- 
drą, z po wro tem za snęła. Mo nika do łą czyła do matki, która krzą tała się
w kuchni.

– Tyle się wy da rzyło, że mam wra że nie, jakby upły nęło kilka dni. –
Wy jęła z szu flady sztućce. – A wła śnie mija doba od mo mentu, gdy wy je-
cha ły śmy do War szawy.

– Ka pu śniak już jest go rący – od parła Iwona i przy ci snęła dłoń do
ust. – Nie mogę uwie rzyć, że to ko niec. – Z jej oczu po pły nęły łzy.

– Do mnie też jesz cze to nie do ciera. – Gnie wosz ob jęła matkę i ją
przy tu liła. – Nie martw się, te raz już wszystko bę dzie do brze. – Opu ściła
ręce. – Zjemy ra zem i po jadę do mia steczka spo tkać się z Ta de uszem.
Może przy oka zji zro bię za kupy?

– Do brze, przy go tuję ci li stę. – Iwona się gnęła po ręcz nik pa pie rowy
i wy tarła nos, po tem na peł niła mi ski. – Cią gle my ślę, co by było, gdy byś
za miast w Ma le wi cza tra fiła w Nelę? Albo on strze liłby do niej se kundę
wcze śniej.

– Wie dzia łam, że tra fię. – Mo nika na brała łyżką tro chę zupy i się- 
gnęła po kromkę chleba. – Mu sia łam go za trzy mać, w prze ciw nym ra zie
on wy szedłby z Kor ne lią, we pchnął ją do sa mo chodu i od je chał w siną
dal. – Po li cjantka ja dła przez długą chwilę w mil cze niu, za nim pod jęła
wą tek. – Nie ma sensu roz wa żać, co by było gdyby. Zro bi łam to, co
uzna łam za naj lep sze, żeby ura to wać Nelę i obez wład nić po ry wa cza.
Nie myśl już o tym – za su ge ro wała, ale sama wal czyła z ob ra zem, który
na tręt nie prze pły wał jej przed oczami od rana. Póź niej, su nąc le śnym
duk tem na spo tka nie z So ko łem, Gnie wosz wie lo krot nie od twa rzała
tamtą scenę, pró bu jąc so bie uzmy sło wić, w ja kim stop niu ry zy ko wała



ży cie córki, strze la jąc w ra mię po ry wa cza. I nie po tra fiła od po wie dzieć
na py ta nie.

– Ta kie roz wa ża nia nie mają sensu – za wy ro ko wał Ta de usz, kiedy
Mo nika przy je chała do ko mi sa riatu i zre la cjo no wała mu prze bieg ak cji.
– Przy parci do muru, zmu szeni przez oko licz no ści, nie kiedy ro bimy
rze czy, któ rych póź niej, na chłodno, nie by li by śmy w sta nie po wtó rzyć.
Wy bra łaś to, co w two jej oce nie było naj sku tecz niej sze. Ko niec, kropka.
– So kół skub nął pła tek ucha. – Skup się te raz na tym, że wró ci ły ście
szczę śli wie do domu.

– Ech – wes tchnęła Gnie wosz. – Jak zwy kle masz ra cję, pa nie
Szkiełko i Oko. – Mru gnęła. – A jak po szła roz mowa z Kor nacką i Cie- 
lecką?

– Ha liny nie było w pra cowni, więc spy ta łem o nią jej ojca. Ber nard
po wie dział, że córka po je chała w spra wach za wo do wych do Byd gosz czy.
Po nie waż wspo mnia łaś, że jesz cze dziś tu wpad niesz, za dzwo ni łem do
niej i po pro si łem, żeby do nas przy szła. Przy je dzie naj bliż szym bu sem –
Ta de usz spoj rzał na ze ga rek – który zgod nie z roz kła dem po wi nien być
za pięć mi nut.

– Okej. – Gnie wosz po de szła do okna, zlu stro wała ulicę i prze chod- 
niów. – A Cie lecka?

– Wy obraź so bie, że spo tkała się dziś z oj cem An to niego, który chciał
wie dzieć do kład nie to samo, co my.

– Piotr Cen drow ski po je chał do War szawy? – Mo nika od wró ciła się
do ko legi.

– Tak zro zu mia łem.
– A ty? Do wie dzia łeś się cze goś?
– Syl wia Cie lecka opo wie działa mi prze dziwną hi sto rię, z któ rej wy- 

nika, że jej zwią zek z Ant kiem roz padł się w wy niku dzia łań Zu zanny,
która nie dość, że in ge ro wała w ich re la cję, to jesz cze okła mała Syl wię
i nią ma ni pu lo wała, po dob nie zresztą jak i sy nem.

– Wszystko się układa.



– Są dzisz, że Cen drow ska chce być je dyną ko bietą w ży ciu An to- 
niego?

– Wiele na to wska zuje. – Mo nika się gnęła po słu chawkę dzwo nią- 
cego te le fonu, za mie niła kilka słów z funk cjo na riu szem dy żur nym i po- 
pro siła: – Niech wej dzie na górę. – Roz łą czyła się i po in for mo wała ko- 
legę: – Idzie Kor nacka.

Ha lina miała zmierz wione włosy i za ru mie nione po liczki, w rę kach
nio sła po kaź nych roz mia rów torbę z gru bego płótna. Z ulgą opa dła na
krze sło ze sło wami:

– Nowe tka niny... W su mie mo głam zo sta wić ba gaż na dole.
– Dzię ku jemy, że pani przy szła – po wie dział So kół. – Mamy jesz cze

kilka py tań.
– Od po wiem na wszyst kie i niech to jak naj prę dzej się skoń czy. –

Roz pięła kurtkę i po lu zo wała sza lik.
– Pro szę nam po wie dzieć, kto pa nią od wie dzał w pra cowni w okre- 

sie od No wego Roku do dnia ślubu Ju dyty i Antka.
– Pra wie nikt. – Kor nacka do tknęła dol nej wargi. – Przez cały sty- 

czeń i część lu tego sie dzia łam sama jak pa lec od rana do wie czora i szy- 
łam gor sety dla tan ce rek z te atru mu zycz nego. W dru giej po ło wie lu tego
wpadł do mnie Ka rol Za tor ski, po ga dać o Antku. Był wstrzą śnięty jego
po wro tem, tak jak ja. Przy szła też Ju dyta, dwa razy, naj pierw sama, po- 
tem z na rze czo nym, a po nich Zu zanna Cen drow ska.

– Nikt wię cej?
– Nikt, je stem pewna.
– Druga rzecz. – Mo nika pod nio sła głowę znad no ta tek. – Czy może

nam pani zdra dzić, jaki był po wód ze rwa nia z Ant kiem przed laty?
– Prze cież mó wi łam. On za czął się spo ty kać z dziew czyną z roku. –

Ha lina owi nęła wo kół palca łań cu szek zdo biący jej szyję.
– Wie pani to od niego?
– Nie, od jego matki. An toni prze stał się od zy wać, nie re ago wał na

te le fony i ma ile. W końcu spy ta łam pa nią Zu zannę, co się dzieje. Ona



za wsze była dla mnie miła i tro skliwa... Na po czątku pró bo wała się wy- 
krę cać, ale wresz cie po wie działa, że jest jej przy kro i wstyd za syna, ale
on wpadł w wir stu denc kiego ży cia, za ko chał się w in nej, świata poza
nią nie wi dzi.

– Co pani zro biła?
– Nic. Prze sta łam dzwo nić i pi sać, prze pła ka łam wiele nocy... A póź- 

niej za cho ro wała moja mama i reszta stra ciła na zna cze niu.
– Ale z ni kim się pani nie zwią zała przez te lata?
– Nie chcia łam pierw szego z brzegu, aby tylko z kimś być, poza tym

stra ci łam wiarę w to, że może mi się udać. – Kor nacka wzru szyła ra mio- 
nami. – Ko niec hi sto rii.

– Dzię ku jemy, że pani przy szła. – Gnie wosz wstała, da jąc znać, że
spo tka nie do bie gło końca. – Ode zwiemy się, gdy otrzy mamy wy nik ba- 
da nia DNA.

– Do brze. – Ha lina pod cią gnęła su wak kurtki i wzięła torbę.
– Zniosę ją pani na dół. – So kół zła pał za uchwyty.
Po kilku mi nu tach wró cił i po słał Mo nice za cie ka wione spoj rze nie.
– Jak do szłaś do tego, że cho dzi o Zu zannę?
– Kiedy nic się nie kle iło, za czę łam roz my ślać, co prze oczy li śmy.

W pew nym mo men cie uświa do mi łam so bie, że wszystko kręci się wo kół
An to niego i jego by łych dziew czyn. Dla tego tak mi za le żało, żeby po- 
znać ku lisy jego wcze śniej szych związ ków. – Gnie wosz pod parła dło nią
pod bró dek. – Zu zanna za biła Ju dytę, po nie waż po znała ją zbyt późno,
żeby po pro stu ją prze pę dzić, jak po przed niczki.

– To matka Antka skie ro wała na szą uwagę na Kor nacką – przy po- 
mniał Ta de usz. – Sprytne. Je śli masz ra cję i się okaże, że we wnątrz rę ka- 
wi czek jest DNA Zu zanny, a nie Ha liny, sta wiam ci pty sia w na szej cu- 
kierni.

– Trzy mam cię za słowo. – Mo nika wło żyła parkę. – Wra cam do
domu, a i ty od pocz nij. Ju tro na ra dzimy się, co da lej.



Zro biła za kupy w skle pie spo żyw czym, po tem za dzwo niła do matki.
Do wie dziaw szy się, że Iwona ogląda se rial, a u Neli jest Eliza, Gnie wosz
po je chała pro sto do Mi chała. Tę sk niła za nim. Jego obec ność była jak
bez pieczna przy stań po rej sie w cza sie wi chur i burz.

* * *

Przy wie ziona dwa dni temu bi blio teczka wy glą dem przy wo dziła na
myśl wzor nic two prze łomu lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych dwu- 
dzie stego wieku. Za chwy cała mimo śla dów nie ostroż nego użyt ko wa nia
i brudu. Nowy wła ści ciel, po dob nie jak Do brzyń ski mi ło śnik sta roci, ku- 
pił szaf ko półkę na au kcji in ter ne to wej i po pro sił Mi chała o przy wró ce- 
nie jej daw nej świet no ści, na tyle, na ile się da. Do brzyń ski przy jął zle- 
ce nie i za mie rzał po świę cić me blowi mak si mum uwagi i czu ło ści. Pod- 
eks cy to wany ocze ki wa niem na efekty swo ich dzia łań, za czął od usu wa- 
nia warstw łusz czą cej się farby i la kieru oraz za nie czysz czeń. Sku piony,
w pew nym mo men cie usły szał ja kiś dźwięk. Zmarsz czył brwi i znie ru- 
cho miał, ale po nie waż od głos się nie po wtó rzył, po my ślał, że uległ złu- 
dze niu. Jed nak Por tos, Lola i Figa wie działy le piej. Wy bie gły ze sto doły,
gdzie Mi chał miał warsz tat, i za częły szcze kać. Do brzyń ski wy łą czył szli- 
fierkę, po czym wyj rzał przez otwarte drzwi. W jego stronę, przez po- 
dwó rze, szła Mo nika. Męż czy zna, czu jąc ra do sne za sko cze nie, roz ło żył
ra miona, a chwilę póź niej ona wpa dła w nie ni czym w ko kon.

– Cie szę się, że cię wi dzę – wy szep tał, tu ląc ją i ca łu jąc. – I że
wszystko do brze się skoń czyło. – Przy cią gnął ko bietę moc niej do sie bie,
ona zaś przy lgnęła do niego ca łym cia łem. Stali tak, ob jęci i wzru szeni,
do mo mentu gdy psy za częły trą cać ich no sami i po pi ski wać.

– Nie wie dzą, co jest grane. – Mo nika po gła skała Figę. Zwie rzę po li- 
zało ją po dłoni. – No, już, w po rządku, do bra su nia, wra casz dziś do sie- 
bie.

– Ale naj pierw chodźmy na pić się cze goś cie płego – za pro po no wał
Mi chał.



Trzy ma jąc się za ręce, skie ro wali kroki do domu. W ko minku do ga- 
sał ogień, więc Do brzyń ski do rzu cił dwa po lana, na stęp nie włą czył czaj- 
nik. Kwa drans póź niej, kiedy usie dli na ka na pie z kub kami her baty, Mo- 
nika, pa trząc w pło mie nie, opo wie działa Mi cha łowi o uwol nie niu Neli.
Kiedy skoń czyła, prze nio sła na niego wzrok. Do brzyń ski, pa trząc na
nią, po my ślał, że jest silna i od ważna, jak żadna z ko biet, które znał,
a jed no cze śnie kru cha i de li katna. Do li cha, ko chał ją, chciał z nią być
nie za leż nie od wa run ków.

– O czym my ślisz? – spy tała.
W od po wie dzi Do brzyń ski wziął od niej ku bek i wraz ze swoim od- 

sta wił go na blat. Mu snął war gami skroń Mo niki, na stęp nie po li czek
i usta. Ca ło wał co raz za chłan niej, wplótł palce w rude loki, przy ci snął
wargi do miej sca na szyi, gdzie bił puls. Wsu nął nie cier pliwe dło nie pod
jej swe ter, szu ka jąc piersi. Za mknął je w de li kat nym uści sku i za uwa żył,
że oczy Mo niki po ciem niały. Chciał się z nią ko chać. Te raz. Wę dro wać
pal cami po jej ciele w po szu ki wa niu se kret nych za ka mar ków, znie wa lać
ją do ty kiem, uwo dzić, wsłu chi wać się w szepty i od dech. Ona chyba też
tego chciała, po nie waż za częła roz pi nać gu ziki jego ko szuli. Mi chał,
szczę śliwy, za nu rzył twarz w jej wło sach i w tym mo men cie do biegł go
szum sil nika. Ktoś za par ko wał sa mo chód przed bramą, trza snęły drzwi
po jazdu. Za brzmiały dwa głosy, je den na le żał do córki.

– Eliza wró ciła. – Do brzyń ski, roz cza ro wany, od su nął się od Mo niki.
Gnie wosz się gnęła do ha �ek sta nika, po tem wy gła dziła ubra nie.
– Czuję się jak na sto latka pra wie przy ła pana z chło pa kiem przez ro- 

dzi ców. – Rzu ciła Mi cha łowi roz ba wione spoj rze nie. – Do brze, że nas
nie na kryła na go rą cym uczynku.

– Rze czy wi ście, to mo gła być kło po tliwa sy tu acja.
Wkrótce usły szeli kroki na we ran dzie, po tem w sieni, i Eliza w asy- 

ście psów we szła do domu.
– Cześć, tato! – za wo łała i do strze gła Mo nikę. – Dzień do bry.
– Dzień do bry.



– Cześć, có ruś. – Mi chał wstał i do niej pod szedł. – Nie dzwo ni łaś, że- 
bym przy je chał po cie bie. Ktoś cię pod wiózł?

– Nasz lo ka tor. – Lizka po ło żyła na fo telu ple cak z książ kami. – Bab- 
cia Neli chciała mnie od pro wa dzić, ale kiedy wy szły śmy na główną
drogę, aku rat nad je chał pan Cen drow ski. Zo ba czył nas i za pro po no wał,
że bym się z nim za brała.

– Miło z jego strony. Je steś głodna?
– Nie, ja dłam u Neli.
– Jak ona? – spy tała Mo nika i zer k nęła na ze ga rek.
– Go rączka tro chę spa dła, więc mo gły śmy po ga dać przez kilka mi- 

nut. Prze ka za łam jej, co było w szkole. Póź niej zro biła się zmę czona,
więc stwier dzi łam, że już pójdę.

– Kor ne lia bie rze an ty bio tyk, więc kwe stia kilku dni i bę dzie le piej –
po wie działa Gnie wosz i spoj rzała na Do brzyń skiego. – Ja też mu szę się
zbie rać. Dzię kuję za her batę i po ga duszki. – Chciała iść po kurtkę, lecz
za trzy mały ją słowa Elizy:

– Wszy scy pi szą o pani w gru pach na Mes sen ge rze.
– Wszy scy? – Mo nika za mru gała.
– No... Lu dzie ze szkoły. Jest pani bo ha terką.
– To miłe, ale wcale się tak nie czuję. – Gnie wosz unio sła ką ciki ust

w uśmie chu i za raz spo waż niała. – Nie wiem, czy drugi raz po stą pi ła- 
bym tak samo, czy nie za bra kłoby mi od wagi... – Przy gry zła dolną
wargę. – No, nic. Pora do domu.

– Od pro wa dzę cię do furtki – za pro po no wał Mi chał.
– Nie ma sensu, zo stań z Elizą. – Ob jęła go na po że gna nie. – Figa,

idziemy.
Wy szedł szy z domu, Mo nika sta nęła na mo ment na we ran dzie i ode- 

tchnęła wie czor nym po wie trzem. Wciąż czuła na twa rzy po ca łunki Mi- 
chała, na skó rze do tyk jego dłoni. Idąc w stronę bramy, za uwa żyła ognik
pa pie rosa. Za ogro dze niem, przy za par ko wa nych au tach stał Piotr Cen- 
drow ski. Na wi dok Mo niki zdu sił nie do pa łek i wrzu cił go do trzy ma nej



w dłoni puszki po pi wie. Figa pod bie gła do niego i ob wą chała mu no- 
gawkę spodni. Męż czy zna po dra pał ją za uszami.

– Do bry wie czór. – Prze stą pił z nogi na nogę. – Zo ba czy łem pani te- 
re nówkę i po sta no wi łem za cze kać.

– Ach, tak... – Gnie wosz zmie rzyła go wzro kiem.
– Chciał bym pani coś waż nego po wie dzieć.
– Za tem za pra szam ju tro rano do ko mi sa riatu.
– Mam na my śli roz mowę nie ofi cjalną.
– Na jaki te mat? – Mo nika po czuła zna jomy dreszcz peł za jący po szyi

i ra mio nach.
– Na te mat mo jej by łej żony. Wo lał bym się spo tkać poza mia stecz- 

kiem, nie chcę, żeby Zu zanna nas zo ba czyła.
– Co pan pro po nuje?
– Naj bez piecz niej by łoby tu taj, u mnie. Albo mo gli by śmy pójść nad

je zioro.
– Do brze. Wyjdę ju tro wcze śniej z pracy i przy jadę do pana po po łu- 

dniu. – Po li cjantka była co raz bar dziej za in try go wana. – Może być?
– Tak, dzię kuję. Nie ma pani po ję cia, ja kie to dla mnie ważne.



ROZ DZIAŁ 32

Kor ne lia prze spała noc bez kosz ma rów i kiedy rano zmie rzyła tem pe ra- 
turę, ter mo metr po ka zał trzy dzie ści sie dem stopni Cel sju sza i pięć kre- 
sek. Dziew czyna zja dła dwie ka napki bez gry ma sze nia, mimo że wciąż
bo lało ją gar dło, wy piła mleko z mio dem. Mo nika miała na dzieję, że
idzie ku lep szemu. Spa ce ru jąc z Figą, my ślała o Mi chale i jego dło niach
stward nia łych od pracy z drew nem, a jed no cze śnie czu łych i de li kat- 
nych. Przy po mniała so bie ich do tyk i za pra gnęła znów je na so bie po- 
czuć.

– Wy glą dasz dziś ina czej – stwier dziła Iwona, gdy usia dły do śnia da- 
nia.

– Ee tam – skwi to wała Mo nika, sma ru jąc ma słem kromkę pie czywa.
– Po pro stu do brze spa łam tej nocy.

– To coś in nego – upie rała się matka, ob ser wu jąc córkę uważ nym
wzro kiem. – Jest w to bie blask.

– Blask? Może to za sługa no wego pu dru?
– Ja tam swoje wiem. – W oczach Iwony za mi go tała ra dość.
W dro dze do pracy Gnie wosz, wspo mi na jąc tę wy mianę zdań, spoj- 

rzała w lu sterko. Może fak tycz nie oczy błysz czały jej bar dziej niż zwy- 
kle, na po licz kach wy kwitł ru mie niec, a w oko licy serca czuła przy- 
jemne ła sko ta nie. Tak czy ina czej, na ra zie za mie rzała sku pić się na
spra wach za wo do wych i do koń czyć śledz two w spra wie za bój stwa Ju- 
dyty.

* * *

Tego ranka Piotr obu dził się o świ cie. Na myśl o tym, że dziś spra wie dli- 
wo ści sta nie się za dość, Cen drow ski nie mógł wy le żeć w łóżku. Wy szedł



po bie gać ścieżką po okręgu je ziora, żeby wy ci szyć emo cje, a po po wro- 
cie wziął prysz nic, ubrał się i zjadł ja jecz nicę z trzech jaj. Wtedy po czuł,
że jest go towy, by je chać z wi zytą do syna.

An tek otwo rzył mu w pi ża mie i na rzu co nym na nią szla froku frotté.
Nie dawno wstał i za mie rzał za pa rzyć kawę. Na wi dok ojca uniósł brwi,
za sko czony.

– Wiem, że jest wcze śnie – rzekł Piotr, wcho dząc do sieni. – Ale mam
dziś dużo do za ła twie nia. Za czy nam od roz mowy z tobą, po nie waż to
jest dla mnie naj waż niej sze. Pora, że byś po znał prawdę.

– Do bra. – Syn wy glą dał na oszo ło mio nego. – Wejdź. Za raz wrócę,
tylko coś na sie bie włożę.

Kilka mi nut póź niej, gdy obaj usie dli w fo te lach, Piotr po ło żył na ła- 
wie smart fon.

– Chciał bym, że byś cze goś po słu chał. – Uru cho mił na gra nie na dyk- 
ta fo nie ze świa do mo ścią, że za kil ka na ście mi nut już nic nie bę dzie ta- 
kie jak przed tem. Z chwilą gdy po kój wy peł niły pod nie sione głosy jego
i Zu zanny, Piotr za wie sił wzrok na ścia nie. Za lała go fala wspo mnień.
Pod po wie kami uj rzał twarz Be aty, jej nie ru chome, pu ste spoj rze nie,
rany na gło wie i rdzawe za cieki na dy wa nie. Zo ba czył rów nież swoje
dło nie z pla mami krwi.

* * *

Po ra nek upły nął po li cjan tom na od pra wie u ko men danta, pod czas któ- 
rej Gnie wosz i So kół po dzie lili się z prze ło żo nymi no wymi in for ma- 
cjami i pły ną cymi z nich wnio skami. Za nim jed nak zdą żyli przed sta wić
pla no wane dzia ła nia, do Am bro ziaka za dzwo niła We so łow ska. Leon
włą czył na te le fo nie tryb gło śno mó wiący i po chwili w po miesz cze niu
za brzmiał głos mło dej sier żant, która prze ka zała, na ra zie nie ofi cjal nie,
nowe wie ści. Oka zało się, że ba da nie po rów naw cze DNA za bez pie czo- 
nego we wnę trzu rę ka wi czek oraz po zo sta wio nego na gu ziku po twier- 
dziło, że ma te riał bio lo giczny na leży do tej sa mej osoby, ale nie jest to
Ha lina Kor nacka.



– Po nadto w le wej rę ka wiczce, w miej scu na pa lec ser deczny zna leź- 
li śmy mi kro sko pijną cyr ko nię – do dała młoda sier żant. – Wy gląda na
okruch, który wy padł z pier ścionka.

– To co chce cie zro bić? – spy tał Am bro ziak Mo nikę i Ta de usza, gdy
Da ria się po że gnała.

– Za trzy mamy Zu zannę Cen drow ską, prze słu chamy ją raz jesz cze
i po bie rzemy wy maz do ba da nia DNA – zde cy do wała Gnie wosz. – Poza
tym po pro si ła bym Za lew skiego o na kaz prze szu ka nia, wtedy mo gli by- 
śmy obej rzeć za war tość jej szka tułki z bły skot kami.

– Do brze, w ta kim ra zie do ro boty. – Ko men dant dał znać, że od- 
prawa skoń czona.

* * *

Po wy słu cha niu na gra nia An tek sie dział jak ogłu szony. Jesz cze nie
w pełni do cie rało do niego to, czego wła śnie się do wie dział. Prze cież
jego matka, która przez całe ży cie była naj bliż szą mu osobą, nie mo gła
zro bić ta kiej strasz nej rze czy. Nie mo gła rów nież z pre me dy ta cją po zba- 
wić go na dłu gie lata kon taktu z oj cem. To na pewno można było ja koś
wy ja śnić. An toni stwier dził, że musi do niej na tych miast za dzwo nić,
a może le piej po je chać i po roz ma wiać twa rzą w twarz. Znał ją jak sie bie
sa mego, nie bę dzie mu siała nic mó wić, prawdę wy czyta w jej oczach.

– Mo żesz już wyjść? – po pro sił ojca, z tru dem po ru sza jąc war gami. –
Chcę zo stać sam. Po my śleć. To... To jest straszne. Nie ogar niam tego
umy słem, mam wra że nie, że... – Spoj rzał na Pio tra, który wstał i scho- 
wał te le fon do kie szeni. – Kie dyś czy ta łem, że można stra cić zmy sły
w wy niku szoku albo osi wieć z roz pa czy. Uwa ża łem, że to nie prawda,
ale te raz czuję, że sam za czy nam wa rio wać.

– Bar dzo mi przy kro, synu. Chciał bym, żeby to był sen, z któ rego
można się obu dzić, albo fik cja li te racka za mknięta w okład kach książki.

An tek nie od po wie dział. Po cze kał, aż usły szy za my ka nie drzwi
i szum sil nika. Wtedy wło żył buty i kurtkę. Po szedł pie szo, nie był w sta- 
nie pro wa dzić sa mo chodu. Jak au to mat do tarł do za kładu fo to gra ficz- 



nego. Matka sie działa przy kom pu te rze bo kiem do wej ścia i ob ra biała
zdję cia w Pho to sho pie. Na wi dok syna w jej oczach za mi go tała ra dość,
która zni kła, gdy An toni nie od po wie dział uśmie chem. Za miast tego
spy tał:

– Mo żemy po roz ma wiać?
– Oczy wi ście. – Zu zanna od wró ciła się w jego stronę i oparła dło nie

na udach. – Coś się stało? Nie wy glą dasz naj le piej.
– Był u mnie oj ciec. – Cen drow ski wbił wzrok w matkę. – Dał mi do

po słu cha nia na gra nie wa szej roz mowy.
– Ja kiej roz mowy?
– Tej, z któ rej do wie dzia łem się, co zro bi łaś oraz dla czego on znik nął

na trzy dzie ści lat.
– Cho lerny su kin syn. – Zu zanna za ci snęła wargi. – Ma ni pu la tor.
– A więc to prawda?
– To nie tak – za pro te sto wała matka sła bym gło sem.
– A jak?
– On... Piotr okrut nie mnie zra nił. Zdra dzał mnie i oszu ki wał. Mu sia- 

łam cię przed nim chro nić. Ktoś taki nie mógł cię wy cho wy wać. Za słu gi- 
wał na karę.

– Chro nić?! – wy buch nął. – Czy ty sły szysz, co mó wisz? Po zba wi łaś
mnie kon taktu z kimś, kogo ko cha łem, za kim tę sk ni łem la tami, za da jąc
py ta nie „dla czego”, za bra łaś mi coś, czego nie od zy skam, bo już ni gdy
nie będę dziec kiem. Boże! Mamo, jak mo głaś to wszystko zro bić?

– An tek, je steś te raz zde ner wo wany, trudno ci ra cjo nal nie my śleć. –
Zu zanna zsu nęła się z ob ro to wego krze sła i po de szła do syna. Chciała
po ło żyć mu dłoń na ra mie niu, ale on się cof nął i ręka matki opa dła. –
Kiedy ochło niesz i wszystko prze ana li zu jesz, przy znasz mi ra cję. Za- 
wsze by li śmy so bie naj bliżsi, nikt ni gdy cię nie ko chał tak jak ja. Po- 
świę ci łam ży cie dla cie bie, ro bi łam wszystko, by ża den czło wiek nie sta- 
nął mię dzy nami.



– Słu cham? – Cen drow ski roz ma so wał skro nie. Miał wra że nie, że
wszystko w po miesz cze niu za częło wi ro wać, a głos matki do ciera jak
zza gru bej ściany. Przy po mniał so bie zdzi wie nie Kor nac kiej, gdy spy tał
ją o męża i dzieci, po tem awan turę z Syl wią. Czyżby prawda była jesz cze
strasz niej sza, niż wy glą dała na po czątku? – Mamo, pa mię tasz, jak wy je- 
cha łem stu dia? Pół roku póź niej po wie dzia łaś mi, że Ha lina spo tyka się
z ko legą ze szkoły, że wi dzia łaś ich, jak się ca ło wali? Póź niej wspo mnia- 
łaś, że ona za szła w ciążę.

– Nie chcia łam, że byś tra cił czas na ta kie zna jo mo ści. Przed tobą
była wspa niała przy szłość i ka riera.

– Skła ma łaś.
– Dla two jego do bra.
– A trzy lata temu za su ge ro wa łaś Syl wii, żeby do ko nała abor cji – bar- 

dziej stwier dził, niż za py tał. – Aż się boję za sta na wiać, co za szło po mię- 
dzy tymi zda rze niami. Co jesz cze zro bi łaś? Które z mo ich dziew czyn
uzna łaś za za gro że nie? – Cen drow ski po czuł pie cze nie pod po wie kami.

– Żadna z nich nie za słu gi wała na cie bie, a każda chciała za jąć moje
miej sce w twoim ży ciu.

Wtedy przy szło olśnie nie. Ból w trze wiach po zba wił Antka tchu; po- 
my ślał, że za raz się roz pad nie, gdy zro zu miał, co za szło na we selu. Oj- 
ciec go oszczę dził, przed sta wia jąc tylko swoją hi sto rię, jakby wie dział,
że w tam tym mo men cie syn wię cej nie znie sie. Po zwo lił mu na sa mo- 
dzielne wy cią gnię cie wnio sków.

– To ty za bi łaś Ju dytę – wy szep tał. – A wraz z nią moje dziecko... Za- 
bi łaś ich tak... jak tamtą ko bietę.

Zu zanna nie od po wie działa, ale zo ba czył po twier dze nie w jej
oczach.

– An tek...
– Nie na wi dzę cię! – Nie był w sta nie po wstrzy mać łez i roz pła kał się

jak kil ku la tek. Szlo chał, roz ma zu jąc pal cami wil goć na po licz kach, wy- 
cie ra jąc grzbie tem dłoni ciek nący nos, wal cząc o od dech. Kiedy wresz- 



cie zdo łał za czerp nąć po wie trza, krzyk nął: – Od dziś nie je stem twoim
sy nem, ro zu miesz?! Ni gdy wię cej nie chcę cię wi dzieć!

Za brzę czał dzwo nek zwia stu jący otwar cie drzwi. Cen drow ski od wró- 
cił się w stronę wyj ścia i wy biegł z za kładu, po trą ca jąc wcho dzą cego
klienta.

* * *

Po roz mo wie z je dy na kiem Piotr wró cił do sie bie. Po sta no wił uzbroić
się w cier pli wość do czasu, aż An tek prze trawi to, czego się do wie dział,
i po dej mie de cy zję co do ich dal szych kon tak tów. Cen drow ski zda wał
so bie sprawę, że syn może chcieć od bu do wać z oj cem re la cje albo go
znie na wi dzić za przy nie sie nie złych wie ści. Pio tra ta roz mowa też wiele
kosz to wała i po tem wcale nie czuł sa tys fak cji, prze ciw nie, cier piał tak
bar dzo, jakby wszystko zda rzyło się wczo raj. Cze ka jąc na ko mi sarz
Gnie wosz, snuł się po miesz ka niu, wy glą dał przez okno, prze rzu cał ka-
nały w te le wi zo rze. Kiedy usły szał pu ka nie, wcze śniej, niż ocze ki wał,
ode tchnął z ulgą, że za raz wy rzuci z sie bie bu zu jące emo cje. Otwo rzył
drzwi i znie ru cho miał. Na scho dach stała Zu zanna w roz pię tym płasz- 
czu; miała po tar gane włosy, nie zdrowo błysz czące oczy i po bla dłą
twarz, a na ra mie niu torbę na dłu gim pa sku.

– Mogę? – spy tała ochry płym gło sem.
– Po co?
– Chcę po mó wić o na szych spra wach.
– Naj wy żej kilka mi nut, bo po tem mam coś do za ła twie nia.
– Wy star czy, na wet nie będę sia dać. – We szła do środka, zlu stro wała

wnę trze. – Za schło mi w gar dle. Dasz mi tro chę wody?
– Ja sne. – Piotr wy jął z szafki szklankę, od krę cił na krętkę od bu telki.

W tym mo men cie usły szał szmer za ple cami. Ogar nął go strach. Na gle
zro zu miał, że wtedy Zu zanna po stą piła tak samo, po pro siła Be atę o coś
do pi cia, a póź niej... Cen drow ski chciał się od wró cić, ale nie zdą żył,
ude rze nie w głowę spra wiło, że przed jego oczami roz bły sły ty siące



świa teł. Upadł na te ra kotę. Po chwili owiał go za pach per fum, po tem
cie pło od de chu.

– Do zo ba cze nia w pie kle – wy szep tała Zu zanna tuż przy jego uchu. –
Le piej było nie wra cać. – Wy mie rzyła mu drugi cios.

* * *

Przez więk szość dnia Za lew ski był nie uchwytny, nie od bie rał ko mórki
i nie od dzwa niał. Wcze snym po po łu dniem znie cier pli wiona Gnie wosz
za te le fo no wała na nu mer sta cjo narny i do wie działa się od se kre tarki, że
pro ku ra tor od rana jest w są dzie i nie wia domo, kiedy wróci. W tej sy tu- 
acji Mo nika na grała wia do mość na po czcie gło so wej, po czym po pro siła
So koła, żeby wy słał pa trol po Zu zannę Cen drow ską.

– Zgar niamy ją, nie ma sensu dłu żej cze kać.
Go dzinę póź niej oka zało się, że matki An to niego nie ma ani

w domu, ani w pracy, ani u syna.
– Może wy brała się do Gru dzią dza? – za su ge ro wała Gnie wosz i zde- 

cy do wała: – W tej sy tu acji, skoro i tak cze kamy, pod jadę do Pio tra Cen- 
drow skiego. Do wiem się, co mi chce po wie dzieć.

Prze jeż dża jąc te re nówką przez ry nek, za uwa żyła je epa na le żą cego
do Mi chała, znak, że przy ja ciel wy brał się do mia steczka na za kupy. Na
wspo mnie nie o spę dzo nym z nim wie czo rze Mo nika po czuła cie pło
w oko licy serca. Na wy kowo zlu stro wała oko licę, na stęp nie skie ro wała
się w stronę le śnego duktu. Tam zwol niła i otwo rzyła okno. Z po wodu
ostat nich wy da rzeń stra ciła z oczu nad cho dzącą wio snę, tym cza sem
mar cowe słońce grzało co raz moc niej, drzewa po zie le niały, po wró ciły
żu ra wie, po ja wiły się skow ronki oraz zięby, ze wsząd do bie gał śpiew ru- 
dzi ków oraz droz dów. Gnie wosz ode tchnęła po wie trzem na sy co nym za- 
pa chem ściółki i za dzwo niła do matki, żeby spy tać o sa mo po czu cie Neli.
Wszystko było w po rządku, więc po li cjantka mi nęła skręt do swo jej po- 
se sji i po je chała da lej. W tym mo men cie usły szała ter kot sil nika i za raz
spo strze gła ja dący zbyt szybko, jak na wa runki le śnej drogi, sa mo chód.
Kiedy ją mi jał, Mo nika zdą żyła zo ba czyć twarz osoby pro wa dzą cej auto.



Zmarsz czyła brwi, po now nie się gnęła po ko mórkę i wy brała nu mer Ta- 
de usza.

– Wła śnie wi dzia łam Cen drow ską. Je chała na peł nym ga zie od
strony sie dli ska Mi chała. Jego nie ma, wi dzia łam je epa na rynku, więc
mu siała od wie dzić by łego męża. Za trzy maj cie ją, za nim ko goś sta ra- 
nuje.

To po wie dziaw szy, Gnie wosz przy spie szyła. Miała złe prze czu cia.
Wkrótce za par ko wała te re nówkę obok mer ce desa i po dą żyła szyb kim
kro kiem na tył domu Do brzyń skiego. Wbie gła po scho dach, za pu kała.
Nikt nie za re ago wał. Po wtó rzyła, na stęp nie na ci snęła klamkę.

– Halo? Pa nie Pio trze?
Od po wie działa jej ci sza. Znała to miesz ka nie, re zy do wała w nim

z Nelą pra wie rok. We szła do sa lonu, omio tła spoj rze niem wnę trze. Naj- 
pierw zo ba czyła roz trza skany na pod ło dze smart fon, a póź niej wy sta-
jące z aneksu ku chen nego nogi. Cen drow ski le żał na pod ło dze. Miał
krew wo kół głowy, był nie przy tomny. Mo nika do tknęła jego szyi, wy- 
czuła słaby puls. Wo dząc wzro kiem w po szu ki wa niu przed miotu, któ- 
rym obe rwał Piotr, we zwała ka retkę, a po tem znów za dzwo niła do So- 
koła.

– Ma cie Zu zannę? – rzu ciła bez wstę pów.
– Tak. Do rwa li śmy ją, gdy je chała przez ry nek w stronę wy lo tówki.
– Sprawdź cie sa mo chód. – Na kre śliła Ta de uszowi za staną sy tu ację. –

Je śli nie wy rzu ciła przed miotu, któ rym go ude rzyła, po wi nien gdzieś
tam być.

– Do bra. Coś jesz cze?
– Wejdź cie do jej miesz ka nia. Biorę to na sie bie. Wiesz, czego szu- 

kać.



ROZ DZIAŁ 33

Kilka dni póź niej

W ba gaż niku sa mo chodu Zu zanny Cen drow skiej Ta de usz zna lazł mo- 
siężny po są żek w kształ cie We nus z Milo ze śla dami krwi, a w miesz ka- 
niu pier ścio nek z uszko dzo nym oczkiem. Ba da nie po rów naw cze wy ka- 
zało zgod ność DNA z rę ka wi czek za bez pie czo nych u gor se ciarki z ma te- 
ria łem bio lo gicz nym po bra nym od matki An to niego. Zu zanna przy znała
się do za bój stwa Ju dyty oraz na pa ści na eks męża. Sąd przy chy lił się do
wnio sku pro ku ra tora Za lew skiego i zde cy do wał o umiesz cze niu ko biety
w aresz cie tym cza so wym.

– Jest jesz cze coś – do dała Da ria, gdy na od pra wie Am bro ziak po gra- 
tu lo wał Gnie wosz i jej part ne rowi za koń czo nego z suk ce sem śledz twa. –
Kiedy Piotr Cen drow ski tra fił do szpi tala, po bra łam mu od ci ski li nii pa- 
pi lar nych i po rów na łam z tymi na fi gurce, którą obe rwał w głowę. Oka- 
zało się, że oprócz pa lu chów Zu zanny, były tam także jego.

– Cie kawe, bar dzo cie kawe... – Gnie wosz po czuła mro wie nie na ra- 
mio nach i karku.

– Ale to nie wszystko – kon ty nu owała We so łow ska. – Są tam rów nież
stare ślady krwi dru giej osoby, Be aty Nosz czyk, która trzy dzie ści je den
lat temu zo stała za bita w swoim miesz ka niu. Przy jęto wer sję o na pa dzie
ra bun ko wym, po nie waż lo kal był splą dro wany. Sprawcy nie wy kryto,
jak rów nież nie zna le ziono na rzę dzia zbrodni. Sprawa jest przedaw- 
niona. – Da ria po pra wiła się na krze śle. – Ro zu mie cie coś z tego?

– My ślę, że bra ku ją cym ka wał kiem ukła danki dys po nuje Piotr Cen- 
drow ski. – Mo nika pod parła dło nią pod bró dek. – Fe ral nego dnia chciał



mi o czymś po wie dzieć, za zna czył, że nie ofi cjal nie. Wy bie ram się dziś
do niego, Urba niak po zwo lił mi z nim po ga dać.

* * *

Mimo przy gnę bie nia An toni po sta no wił wy ja śnić wszystko do końca.
Je śli chciał iść na przód, mu siał po za my kać szu flady zda rzeń z prze szło- 
ści. Naj pierw po je chał do War szawy zo ba czyć się z Syl wią. Opo wie dział
jej, co za szło, wy ra ził żal, że kie dyś nie drą żył te matu, tylko z góry za ło- 
żył, że Cie lecka kła mie. Ona w re wanżu prze pro siła go za za kłó ce nie
ślubu i próbę szan tażu. Zre la cjo no wała mu rów nież prze bieg roz mowy
z Pio trem.

Po po wro cie do Pełni An tek umó wił się z Ha liną. Za pro po no wał jej
spo tka nie u Bo gu szów na pizzy, ale gdy za jęli sto lik, już po kilku mi nu- 
tach po ża ło wał tej de cy zji, ło wiąc za cie ka wione lub współ czu jące spoj- 
rze nia in nych go ści.

– Pew nie w Pełni hu czy od plo tek – stwier dził, pró bu jąc igno ro wać
za in te re so wa nie lu dzi. – Za po mnia łem, jak prędko tu taj roz cho dzą się
wie ści.

– Szyb ciej, niż my ślisz – przy znała gor se ciarka. – O czym chciał byś
ze mną po ga dać?

– Kie dyś przy ją łem na wiarę słowa mo jej matki, że masz no wego
chło paka, i prze sta łem re ago wać na próby kon taktu z two jej strony.
Prze pra szam, że zwąt pi łem w cie bie i na szą mi łość. Moje i twoje ży cie
mo gło wy glą dać zu peł nie ina czej, gdy bym przy je chał w któ ryś week end
do Pełni, żeby spraw dzić sam, jak się sprawy mają. Matka od ra dziła mi
ten po mysł, a ja znów jej ule głem. Bar dzo tego ża łuję.

– Mnie prze ko nała, że to ty za czą łeś spo ty kać się z inną. – Ha lina
wes tchnęła.

Spę dzili w piz ze rii dwie go dziny, roz ma wia jąc o prze szło ści. Póź niej
An tek wsiadł do sa mo chodu i skie ro wał się ku dro dze na wzgó rze. Zwol- 
nił na wy so ko ści domu Jó ze finy Brzo zow skiej i po chwili wa ha nia za par- 
ko wał na po bo czu. Wszedł w za ro śla i za czął wy pa try wać da chu w ko lo- 



rze ce gły. Kiedy do tarł na miej sce, drzwi się otwo rzyły, za nim za pu kał.
Zie larka ob rzu ciła go prze ni kli wym spoj rze niem i zro biw szy za pra sza- 
jący gest, za pro wa dziła do po koju z du żym sto łem z li tego drewna. Na
jego bla cie drze mał czarny kot. Star sza ko bieta wy jęła z pu dełka karty
i usia dła na prze ciwko męż czy zny.

– Chcesz wie dzieć, czy jesz cze jest na dzieja. – To nie było py ta nie,
lecz stwier dze nie.

An tek po czuł ro snącą gulę w gar dle, więc tylko ski nął głową.

* * *

Piotr, le żąc od kilku dni w szpi talu, po świę cał czas na snu cie wspo- 
mnień, po rząd ko wał my śli i za sta na wiał się, czy Zu zanna chciała go za- 
bić, czy je dy nie wy ła do wać na nim swoją wście kłość. Le karka dy żurna
po wie działa, że miał szczę ście, uraz głowy oka zał się mniej po ważny,
niż po cząt kowo są dził chi rurg, który opa try wał mu ranę. Skoń czyło się
na za ło że niu szwów oraz po da wa niu środ ków prze ciw bó lo wych i ob ser- 
wa cji. Po nie waż stan Pio tra się nie po gar szał, była szansa, że wkrótce
opu ści od dział. Rano od wie dził go An tek. W wy niku roz mowy z sy nem
Cen drow ski pod jął de cy zję o po wro cie na stałe do Pełni. Wciąż był
współ wła ści cie lem miesz ka nia, które zaj mo wała Zu zanna, a je dy nak za- 
pro po no wał mu wej ście w spółkę i roz bu dowę firmy. Piotr ni czego bar- 
dziej nie pra gnął. Wie dział, że czasu nie cof nie, nie nad robi stra co nych
lat, ale mógł wy ko rzy stać jak naj le piej te, które mu po zo stały.

Wej ście pod ko mi sarz Gnie wosz prze rwało mu roz my śla nia. Cen- 
drow ski pod cią gnął się na łóżku i usiadł, kła dąc pod plecy po duszkę.

– Dzień do bry – rzu cił, za nim po li cjantka się ode zwała. – Dok tor
Urba niak mó wił, że pani dziś przyj dzie.

– Dzień do bry – od po wie działa, tak su jąc go spoj rze niem, i za jęła
miej sce na stołku. – Jak sa mo po czu cie?

– Do brze. Mój stan jest sta bilny, więc wkrótce mnie wy pi szą. – Piotr
do tknął opa trunku. – Dzię kuję za po moc. Gdy bym się z pa nią nie umó- 
wił, kto wie, ile czasu bym tam le żał i jak to by się skoń czyło.



– Nie ma sprawy. – Gnie wosz wy jęła z torby pa ku nek. – To pana
smart fon, kom plet nie roz trza skany. Co ta kiego w nim było, że pani Zu- 
zanna po sta no wiła go znisz czyć?

– Na gra nie roz mowy, w któ rej moja eks przy znaje się do swo ich win.
– W ta kim ra zie to chyba do bry mo ment na pana opo wieść. – Gnie- 

wosz scho wała te le fon i wy jęła no tes z dłu go pi sem. – Za mie niam się
w słuch.

Piotr oparł głowę o ramę łóżka i za mknął oczy. Pod jego po wie kami
prze pły nęły, klatka po klatce, ka dry zda rzeń z prze szło ści.

– Zu zanna za wsze, w każ dej sy tu acji, chciała znaj do wać się w cen- 
trum uwagi, być naj waż niej sza, naj bar dziej ko chana – za czął, na gle
owład nięty emo cjami. – Nie mo głem spoj rzeć na inną ko bietę, po roz- 
ma wiać z ko le żan kami, żo nami zna jo mych, po nie waż od razu do sta- 
wała szału z za zdro ści, po dej rze wała mnie o ro man so wa nie. Po na ro dzi- 
nach Antka za częła ze mną ry wa li zo wać o jego mi łość. Zaj mo wała się
nim całe dnie sama, nie do pusz czała mnie do opieki, od ma wiała po- 
mocy. Po dob nie rzecz się miała, jak chcia łem spę dzić z sy nem czas sam
na sam. Kiedy An toni był kil ku lat kiem, czu łem wy pa le nie, nie wi dzia- 
łem przy szło ści dla mo jego związku z Zuzą i tkwi łem w nim tylko dla
ma łego. Cza sem wy da wało mi się, że osza leję od jej po dej rzeń, in sy nu- 
acji, od su wa nia mnie od dziecka, co raz czę ściej my śla łem o roz wo- 
dzie... Pew nego dnia po zna łem ko bietę. Miesz kała w Gru dzią dzu. Za ko- 
cha łem się ze wza jem no ścią jak ni gdy w ży ciu. Miała na imię Be ata,
pra co wała w pu bie jako bar manka. Przy cho dzi łem do tam tego lo kalu,
żeby ode tchnąć od żony i po roz ma wiać z kimś nor mal nym. Szybko za- 
iskrzyło mię dzy nami, za czę li śmy się spo ty kać po ta jem nie w jej ka wa- 
lerce. – Piotr urwał, czu jąc ukłu cie w oko licy serca. Mimo upływu lat
wspo mnie nia spra wiały ból. – Be ata chciała wy je chać do Sta nów, żeby
za ro bić tro chę pie nię dzy – pod jął wą tek. – Od słowa do słowa za czę li- 
śmy pla no wać wspólne ży cie. Po sta no wi łem roz wieść się z Zuzą i wy je- 
chać z Be atą. Ona miała za oce anem krewną, która za ła twiła nam za- 
pro sze nia. Po tem po sta ra li śmy się o wizy, ku pi li śmy bi lety lot ni cze.



Wciąż zwle ka łem z roz mową z Zu zanną. W końcu po wie dzia łem jej, że
wy jeż dżam na kilka mie sięcy do pracy, ale nie wspo mnia łem na ra zie
o roz sta niu. Dla niej by łoby oczy wi ste, że cho dzi o inną ko bietę. Sy nowi
obie ca łem, że będę do niego dzwo nić i pi sać li sty, a kiedy wrócę, przy- 
wiozę mu pre zent. Wy da wało się, że wszystko jest w po rządku, ale nie
było. – Piotr po tarł skórę mię dzy brwiami. – Zu zanna nie dała się
zwieść. Przy pusz czam, że za częła mnie śle dzić, może prze szu ki wała
moje rze czy... Tak czy ina czej, dwa dni przed wy lo tem tra fiła do miesz- 
ka nia Be aty. Do dziś nie wiem, dla czego moja przy ja ciółka otwo rzyła jej
drzwi i co tam wtedy za szło. By li śmy umó wieni. Kiedy do tar łem na
miej sce, Be ata le żała w kuchni mar twa, z roz bitą czaszką. Wszę dzie wi- 
dzia łem krew. By łem tak zszo ko wany, że po cząt kowo nie mo głem się ru- 
szyć ani wy do być z sie bie głosu. Po tem do sta łem w głowę. Stra ci łem
przy tom ność, a kiedy ją od zy ska łem, ucie kłem stam tąd. – Cen drow ski
przy ło żył dło nie do czoła.

– W po rządku? Nic panu nie jest? – spy tała po li cjantka.
– Tak. Po pro stu... Mimo upływu lat to wszystko jest ta kie żywe... –

Od chrząk nął. – W domu za sta łem Zu zannę. Przy znała się do za bi cia Be- 
aty. Po wie działa też, że na po sążku są moje ślady, więc je śli odda go po- 
li cji, tra fię na dłu gie lata do wię zie nia. Tylko jedna rzecz mo gła ją po- 
wstrzy mać od pój ścia na ko mendę: mia łem wy je chać i ni gdy nie wró- 
cić, nie kon tak to wać się z nią i z sy nem. Do dała, że to nie wielka kara za
moją zdradę, bio rąc pod uwagę, że ofe ruje mi wol ność. Mó wiła to spo- 
koj nie, bez na mięt nie, co było gor sze, niż gdyby zro biła mi scenę. Uwie- 
rzy łem jej, że może na mnie do nieść, wro bić w za bój stwo. Nie mia łem
nic na swoją obronę, więc na drugi dzień po je cha łem do War szawy
i wsia dłem do sa mo lotu. Mie sią cami roz wa ża łem, co zro bić, jak to od- 
krę cić, i nie zna la złem do brego roz wią za nia. Stop niowo udało mi się za- 
le ga li zo wać po byt w Sta nach i uło żyć swoje sprawy, a po tem po sta no wi- 
łem mil czeć, aż mi nie trzy dzie ści lat. Cier pia łem. Ob ser wo wa łem Antka
na Fa ce bo oku, uży wa jąc fik cyj nych da nych, na wią za łem z nim kon takt
po przez uczest nic two w gru pie te ma tycz nej. Kiedy zbrod nia się



przedaw niła, za czą łem roz my ślać o po wro cie do Pol ski i od zy ska niu
syna. Moją de cy zję przy spie szyła in for ma cja o ślu bie. – Piotr urwał na
wi dok pie lę gniarki, która przy nio sła pla sti kowy kie li szek z le kami. Cen- 
drow ski wło żył do ust ta bletki, po pił je wodą z kubka. Póź niej znów
opadł na po duszkę. Nie za uwa żył, w któ rym mo men cie po wró cił ból
w po ty licy. – Ob ser wo wa łem Antka w me diach spo łecz no ścio wych i czy- 
ta łem o jego uczu cio wych po raż kach. Każdy zwią zek, w któ rym był,
przed upły wem roku koń czył się ze rwa niem. Za czą łem po dej rze wać, że
Zu zanna ma cza w tym palce i ni gdy nie po zwoli sy nowi zwią zać się
i dzie lić ży cia z ja ką kol wiek ko bietą.

– Ale Ju dy cie się udało – za uwa żyła po li cjantka.
– Bio rąc pod uwagę, jak skoń czyła, chyba jed nak nie. – Piotr wy krzy- 

wił usta w gry ma sie. – Ze wszyst kich dziew czyn An to niego ona za pła ciła
naj wyż szą cenę. Zu zanna do wie działa się o niej zbyt późno i nie zdą żyła
ni czego po psuć, dla tego do czasu ślubu grała rolę szczę śli wej przy szłej
te ścio wej. Póź niej, mó wiąc brzydko, usu nęła ry walkę z drogi i znów
miała syna tylko dla sie bie. – Cen drow ski po pa trzył na pod ko mi sarz
Gnie wosz. – W gło wie się nie mie ści, prawda?

Mil czeli oboje przez mi nutę, może dwie, roz my śla jąc, a póź niej po li- 
cjantka rze kła:

– Na po sążku są od ci ski li nii pa pi lar nych was obojga, jest na nim
rów nież krew pana oraz przy ja ciółki. Te le fon zo stał znisz czony, na gra- 
nie roz mowy z Zu zanną prze pa dło, za tem nie ma do wodu, że to wła śnie
ona, a nie pan, za biła Be atę Nosz czyk.

– Tym ra zem przy go to wa łem się znacz nie le piej – od parł Piotr. –
Zro bi łem ko pię. W kie szeni mo jego swe tra jest pen drive. Tam. – Wska- 
zał wzro kiem jed no drzwiową szafę. – Pro szę go wy jąć.

Pod ko mi sarz Gnie wosz zro biła to, o co pro sił, na stęp nie ob ró ciła
w pal cach no śnik w kształ cie klu cza.

– Co te raz pan za mie rza?
– Syn za pro po no wał mi prze pro wadzkę i spółkę w fir mie. – Piotr

pierw szy raz pod czas roz mowy roz cią gnął usta w uśmie chu. – Wrócę na



ja kiś czas do No wego Jorku, żeby po za ła twiać tam swoje sprawy, zle cić
wy syłkę mie nia prze sie dleń czego i tak da lej, i tak da lej. A póź niej już
pro sto do Pełni.

– Do brze. – Po li cjantka scho wała pen drive. – Nie będę pana dłu żej
mę czyć, jed nak po po wro cie do zdro wia chcia ła bym pana prze słu chać.
Ofi cjal nie, do pro to kołu.

– Oczy wi ście, sta wię się na pewno.

* * *

Po po wro cie do ko mi sa riatu Mo nika prze ka zała part ne rowi nowe wie- 
ści i od two rzyła na kom pu te rze na gra nie roz mowy Pio tra i Zu zanny.
Spo rzą dze nie no ta tek zo sta wiła na ju tro. Była zmę czona i przy tło czona
opo wie ścią Cen drow skiego, chciała już wró cić do sie bie, spo tkać się
z córką i matką, iść na spa cer z psem, przy tu lić się do Mi chała.

– Cza sem my ślę, że naj więk szym wro giem czło wieka jest drugi czło- 
wiek – zwie rzyła się So ko łowi, pa ku jąc torbę.

– Fakt, coś w tym jest – przy znał Ta de usz. – Nic nie stre suje mnie tak
jak cham skie i nie czułe za cho wa nie in nych lu dzi. Nie kiedy trzeba mieć
na prawdę grubą skórę, żeby to znieść.

– Ech... – Gnie wosz wło żyła parkę, pod cią gnęła su wak. – Na ra zie.
Naj waż niej sze, że spra wie dli wość za trium fo wała, a przy oka zji do sta li- 
śmy roz wią za nie za gadki mor der stwa sprzed lat.

Po przy jeź dzie do domu Mo nika już w sieni usły szała dziew częcy
chi chot, znak, że u Kor ne lii jest Eliza. Po li cjantka zaj rzała do nich, żeby
się przy wi tać i do wie dzieć o sa mo po czu cie córki, a kiedy wy cho dziła
z po koju, do strze gła, że dziew czyny wy mie niają spoj rze nia.

– Chcia ły by ście mi coś po wie dzieć? – Gnie wosz unio sła brew.
– Nie. Nie – za prze czyły jed no gło śnie.
Mo nika wzru szyła ra mio nami i skie ro wała kroki do sa lonu, gdzie na

ka na pie sie działa matka. Opa dła na fo tel i oznaj miła:
– Za każ dym ra zem, gdy do cho dzę do wnio sku, że już ro zu miem na- 

sto latki, wy da rza się coś, co mi po ka zuje, że jesz cze długa droga przede



mną.
– Nie ty jedna – po cie szyła ją Iwona. – A z in nej beczki... Dzwo nił

Kac per Ekiel ski z in for ma cją, że po czeka z im prezą uro dzi nową do
czasu, aż Nela wy zdro wieje. Py tał rów nież, czy może do niej wpaść. –
Ko wa lew ska prze łą czyła ka nał w te le wi zo rze. – Za raz mój se rial.

– Niech wpad nie, je śli ona czuje się na si łach. – Gnie wosz wstała. –
Nie będę ci prze szka dzać, zro bię so bie coś do je dze nia. – Po szła
w stronę kuchni. – Trzeba Elizę po tem od pro wa dzić czy Mi chał po nią
przy je dzie? – rzu ciła przez ra mię, uni ka jąc spoj rze nia Iwony.

– Przy je dzie. – Matka po drep tała za nią i oparła się o brzeg szafki. –
Spo ty kasz się z nim, prawda?

– Skąd wiesz? – Na twarz Mo niki wy pełzł ru mie niec.
– Wi dać po to bie, że coś pięk nego za czyna się dziać w twoim ży ciu.
– Czy inni też to wi dzą? – Gnie wosz na brała po wie trza do płuc.
– Oo, tak. Wszy scy uwa żają, że udana z was para, i py tają, dla czego

tak długo trwało, za nim...
– Mamo, tylko mi nie mów, że lu dzie w Pełni roz pra wiają na nasz te- 

mat. – Mo nika od gar nęła włosy z czoła.
– Prze cież wiesz, jak szybko tu taj roz cho dzą się wie ści. – Iwona par- 

sk nęła śmie chem.



PRZY PISY

  1 Tu i da lej: Bał ka nica (2013), sł. Adam Asa nov, muz. Adam Asa nov, Zbi gniew Moź- 
dzier ski, oryg. wyk. ze spół Piersi.

  2 Brak czyn no ści elek trycz nej serca.

  3 O wcze śniej szych lo sach pod ko mi sarz Mo niki Gnie wosz można prze czy tać
w książ kach Mil cząc jak grób, Za cenę śmierci oraz Na wieczne po tę pie nie tej sa mej au- 
torki.

  4 Tu i da lej: Bo je steś Ty (2002), sł. Da nuta Ju re wicz-My szor, Prze my sław My szor,
muz. An drzej Smo lik, Prze my sław My szor, oryg. wyk. Krzysz tof Kraw czyk.

  5 Lʼita liano (1983), sł. Sa lva tore Cu tu gno, Cri stiano Mi nel lono, oryg. wyk. Toto Cu- 
tu gno.

  6 Mowa o arii Měsíčku na nebi hlu bo kém.

  7 Tu i da lej: Ży cie jest piękne. Bar dzo piękne. (franc.)

  8 Nic za nic (1981), sł. An drzej Mo giel nicki, muz. Ro mu ald Lipko, oryg. wyk. Iza- 
bela Tro ja now ska i Budka Su flera.
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